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P R O L E T A R I U S Z E  WSZY S T K I C H  K R A I 0 W Ł Ą C Z C I E  S I S

ORGAM KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE
N r 4 . W a is z a w a , K w iec ień  1947 r . R o k  X V I I I

Robotnicze święto l-o  majowe jest z roku na rok slupem kilom etrowym  
znaczącym drogę klasy pracującej. Przez kilkadzies ią t la t, od czasu gdy 
uświadamiające się masy robotnicze zaczęły co roku w dniu 1-go maja w y­
chodzić na ulice  —  święto to było dniem w a lk i, opłacanej ofiaram i ku ł żan- 
darmskich.

Ud trzech la t klasa pracująca P o lsk i św iętuje 1-go maja jako  dzień 
obrachunku swych osiągnięć. W  najcięższych warunkach, na ruinach życia 
gospodarczego, rozpoczęła ona olbrzym ie dzieło odbudowy i  przebudowy 
Polski. Dzień l-o  m ajowy w 1945 roku święciła jeszcze p rzy  odgłosach do­
gasającej wojny, a już  gorączkowo budując zręby życia państwowego. 
W rok późnie j zdo ła ła  dem okracja polska odbudować z niczego adm in i­
strację i  uruchomić życie gospodarcze. O statn i rok w ype łn iła  uzyskaniem  
s tab ilizac ji po lityczne j i wejściem na drogę p lanowej gospodarki narodo­
wej. S tw orzyła  też ty le  faktów  fundamentalnych, że ostatnie zakusy p o li­
tyków  anglosaskich na nasze granice zachodnie pozostają w sferze gry p o li­
tycznej, bez w p ływ u na bieg h istorii.

Tegoroczne święto l-o  majowe zastaje nas w  pe łn i w a lk i o lepszy byt 
klasy pracującej, w przełom owym  okresie, k iedy w m iarę porządkowania  
gospodarki narodowej u jaw n ia ją  się szczególnie ostro wszystkie następstwa 
zrujnowania życia ekonomicznego przez wojnę i  okupację.

P rzy  tegorocznym obrachunku l-o  majowym klasa pracująca oblicza 
swój wysiłek, ofiarność i  oznaki polepszenia swych warunków życiowych; 
je że li bilans jeszcze się nie wyrównuje, to w dotychczasowych zdobyczach 
Polski demokratycznej znajdu je  ona dostatecznie dużo wartości, aby bilans 
ów uczynić dodatnim.

Zdaje sobie, również sprawę z tego, że wszystko, co osiągnęła w odro­
dzonej ojczyźnie, zawdzięcza jedności dzia łan ia  p a r t ii robotniczych, je d ­
ności szeregów związków zawodowych.

Z tą świadomością klasa pracująca święci dzień pierwszego maja 1947 
roku, jako  manifestację swej d o jrza łe j s iły , m anifestację jedności kłaSy 
pracującej, sojuszu robotników, chłopów, in te ligencji.



K A ZIM IE R Z W ITASZEW SK1

Z N A C Z E N I E W Y B O R Ó W
rSk' drodzony i  jedno lity  ruch zaw odowy

I w  Polsce ma poza sobą zaledw ie dwa 
la ta  pracy, osiągnięć, doświadczeń, k tó -

I  re u jaw n iły  jednocześnie szereg poważ-
nych braków . Odbudowując zniszczone 
i  obrabowane przez h itle ryzm  zw iąz­

k i zawodowe należało p rak tyczn ie  rozwiązać 
te zagadnienia i  przyczyny, k tó re  b y ły  pow o­
dem słabości i  rozb ic ia  ruchu zawodowego przed
1939 r< , . ■

Klasa robotn icza na w szystk ich  zebraniach
i konferencjach staw ia ła  sprawę jasno: —  jedna 
jest klasa robotn icza —  jedno lity  w in ien  być 
ruch zawodowy.

Zd row y in s ty k t k lasow y i  doświadczenia 
dawnych w a lk  z ustro jem  kap ita lis tycznym  re ­
prezentującym  klasowe interesy burżuazji i  ob- 
szarnictwa, b y ły  busolą, k tó ra  w skazyw ała d ro ­
gi rozwojowe dla jednolitego ruchu zawodowe­
go. Bogaci w  doświadczenia z przed 1939 r. 
s tw orzy liśm y taką s truk tu rę  zw iązków  zawodo­
wych, k tó ra  daje możność objęcia jedną organi­
zacją zawodową w szystk ich  pracujących w  da­
nym  przemyśle bez względu na zajmowane sta­
now isko, tw orząc w  ten sposób jeden ośrodek 
dyspozycyjny, zdo lny do prowadzenia po zy tyw ­
nej pracy dla zorganizowanych w  n ie j członków.

Określone zosta ły  podstawowe zasady dla 
ruchu zawodowego, k tó re  możnaby ująć 
w  trzech tezach:

Pierwsza —  to  zorganizowanie w szystkich 
pracujących bez względu na wyznanie, narodo­
wość, przynależność party jną  oraz zajmowane 
stanow isko w  jednolitych , dobrowolnych, n ie ­
zależnych i  bezparty jnych lecz nie apo litycz­
nych zw iązkach zawodowych o s truktu rze  prze- 
m ysłowo-pionowej.

Druga teza —  to obrona dobrze pojętych in ­
teresów k lasy pracującej i w a lka o lepsze ju tro  
oraz współpraca z Państwem Ludow ym  nad od* 1- 
budową i  uruchom ieniem  gospodarki narodowej 
oraz wzrostem  p rodukc ji i w ydajności pracy, 
rea lizu jąc równocześnie kon tro lę  tegoż apara­
tu, k tó ry  ma skłonności do b iu rokra tyzow an ia  
się i wypaczania słusznych posunięć w ładz.

T rzecia  —  to  zasada, że zw iązk i zawodowe 
jako masowa organizacja, skupiająca m ożliw ie  
w szystk ich  pracujących, w inny być szkołą w y ­
chowania w  duchu dem okracji oraz szkołą w y ­
chowania praktycznego k ie ro w n ikó w  i gospoda­
rzy unarodow ionego przem ysłu, w ychow yw ać 
bo jow n ików  o spraw y k lasy robotn icze j i  w ła ­
dzę d la  ludu.

Na tych  trzech podstawowych założeniach 
ro zw ija ł się robo tn iczy  ruch zaw odow y w  skład
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którego w łą czy ły  się również zw ią zk i p racow ­
n ików  um ysłowych, k tó re  przed 39 r, szły od­
dzielnie. Po raz p ierw szy też zw iązk i a rtys tycz­
ne również w spółpracują z ruchem  ro b o tn i­
czym.

W  ten dobrow olny nie przym uszony sposób, 
zrealizowane zostało dążenie k lasy pracującej. 
Jedna klasa pracująca —  jedna centra la jedno­
litego ruchu zawodowego, gwarancja wolności, 
u ły , postępu i dem okracji.

Te podstawowe założenia i o fia rna praca ca­
łego aktyw u, p o zw o liły  zw iązkom  zawodowym  
zdobyć pozycje, k tó re  czynią z ruchu zawodo­
wego w ażk i czynn ik w  życiu gospodarczo- spo- 
'ecznym Polski.

D w u le tn i okres p racy  zw iązków  zawodowych
0 p ierwszy etap organizacyjny, w  k tó rym  mie- 
iśmy w ie le b lasków  a pozostało nam w ie le  cie­

ni, usunięcie k tó rych  jest najbliższym  zadaniem.
Doświadczenie tych  dwóch la t pracy i  w yc ią ­

gnięcie słusznych wniosków , pozw o li nam usu­
nąć w szystkie  dotychczasowe niedociągnięcia
1 b ra k i w  pracy zw iązkowej, jeśli do tego zagad­
nienia przygotu jem y się z całą sumiennością.

W chodzim y obecnie w  drugi etap pracy, upo­
rządkowania i umocnienia jednolitego ruchu za­
wodowego. Rok 1947 będzie okresem w yborów  
do w szystk ich  instancji zw iązkowych.

Na wstępie do w ybo rów  w  zw iązkach zawo­
dowych w inna nam przyśw iecać jedna zasadni­
cza myśl, że nie w olno nam nic uron ić z tego, co 
est zdobyte przez nas w ie lk im i o fia ram i a naj­
większą zdobyczą jest jedność św iata pracy.

Reakcja polska odepchnięta od w p ływ ó w  na 
osy k ra ju  przen ika do aparatu adm inistrcyjne- 
ło i  gospodarczego a nawet zw iązkowego, by  
drogą sabotażu lub rozsadzania od w ew nątrz  
organizacji robotn iczych zak łóc ić  możliwość 
szybkiej odbudowy kra ju, a tym  samym unie­
m ożliw ić poprawę m ateria lną k lasy robotniczej.

Stąd dla zw iązków  zawodowych w inny  p ły ­
nąć nauki, jak należy przygotować się do w ybo­
rów, jak ie  cele i zadania na najbliższą przyszłość 
w inny być postawione, pod jak im i hasłam i pro­
wadzić w ybo ry  i  jak ich  ludz i należy w ybrać do 
władz, by nic nie stracić z dotychczasowych 
zdobyczy.

W yb o ry  w  każdej organizacji są w ie lk im  w y ­
darzeniem,, tym bardzie j w  ta k  masowych orga­
nizacjach jak im i są zw iązk i zawodowe. D otych­
czasowy przebieg w ybo rów  wskazuje, że nie 
w szystk ie  zarządy p rzygotow a ły  się dość su­
m iennie do w ybo rów  pod względem organiza­
cyjnym , sprawozdawczym  oraz finansowym ;



następnie, że nie zrob iono wszystkiego w  k ie ­
runku  zcementowama jednolitego ruchu zawo­
dowego na płaszczyźnie jednolitego fro n tu  ca­
łe j k lasy pracującej.

W ybory  do w iadz zw iązkow ych  w inny  się 
odbywać pod następującym i hasłami:

zceineniowam e zjednoczonego ruchu zaw o­
dowego;

w yo ie ran ie  ludz i cieszących się zaufaniem 
klasy robotniczej, dobrych i  uczciw ych demo­
k ra tó w  pragnących nie osobistego a ogólnego 
doDra, zdolnych do obrony codziennych in te re ­
sów klasy robotn icze j;

dalsza m obilizacja mas do w ykonania planów, 
k tó re  zapewnią klasie pracującej dobrobyt;

m obilizacja mas do dalszej w a lk i o umocnie­
nie w ładzy ludowej, gw aran tk i naszej n iepodle­
głości i całości naszych granic nad Odrą, Nisą 
i  B a łtyk iem .

W yb o ry  należy przygotować w  ta k i sposób, 
by każdy członek zw iązku o trzym a ł dokładne 
sprawozdanie z dzia ła lności ustępującego za 
rządu, co zrobiono w  k ie runku  zorganizowania 
w szystk ich  pracujących na terenie działalności 
danego zw iązku, jaką przeprowadzono pracę po 
lin i i  ekonomicznej, ogródków  dzia łkow ych, 
wczasów, wysuwania zdolnych robo tn ików  na 
k ierow nicze stanowiska, ilu  przeszkolono rad­
ców  zakładowych, k ie ro w n ikó w  św ie tlic , jak 
prowadzona była  praca ku ltu ra lno  oświatowa, 
co zrobiono w  sprawie bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Poza tym  dokładne sprawozdanie finan­
sowe, ile  w p łynę ło  pieniędzy do kasy zw iązko­
w ej i jak niem i gospodarowano. Następne za­
gadnienie, k tó re  pow inno być om ówione to spra­
wa jedności ruchu zawodowego.

Zw iązk i zawodowe jako organizacja bezpar­
ty jna w ramach k tó re j zorganizowani są wszyscy 
ta k  p a rty jn i jak i bezparty jn i w inna być kuźnią, 
w  k tó re j zb iorow y w ys iłek  celów  i dążeń prze­
kuje w  wspólną i harm onijną pracę dla dobra 
k lasy pracującej i dem okracji ludowej.

Następna sprawa, k tó rą  należy szeroko omó­
w ić  na Walnych zebraniach, to praca rad zak ła ­
dowych. Tym bardzie j, że rady zakładowe zgod­
nie z nowelizowanym  dekretem  o radach zak ła ­
dowych sta ły się faktyczn ie  —  a nie form aln e 
jak  dotychczas, —  organem zw iązków  zawodo­
w ych, co wymaga od oddzia łów  zw iązkow ych 
w iększej, n iż dotychczas wykazana, pomocy 
i  ko n tro li.

Rada zakładow a ma w ie lk ie  prawa i p re ro ­
gatywy, k tó re  nie b y ły  dotychczas w yko rzys ta ­
ne. Rady zakładowe są najbardzie j oczyw istym  
i  is to tnym  dowodem, że klasa pracująca ta k ­
tycznie stała się współgospodarzem kra ju , 
a równocześnie są one strzeżonym przez prawo, 
instrum entem  obrony interesów  św iata prący. 
Poza codzienną troską i obroną interesów  k la ­
sy pracującej, rada zakładow a ma prawo zgod­
nie z dekretem  w ysłuch iw ać sprawozdania dy­

rek to ra  raz na k w a rta ł z działalności zakładu 
pracy. N ie będzie przesadą, jeśli stw ierdzim y, 
że poza n ie licznym i w y ją tkam i rady zakładowe 
nie w yko rzys tyw a ły  tego prawa. O czym to 
świadczy. Świadczy to o tym, że rady zakłado­
we nie interesują się dostatecznie całością za­
kładu, jego produkcją, planem i  jego w ykona­
niem, kosztam i w łasnym i i  wydajnością pracy. 
W praw dzie  znane są nam również w ypadki, że 
gdyby nie rada zakładow a —  fabryka  nie m ia­
łaby surowców, kredytów , co spowodowałoby 
zamknięcie, gdyż nie jeden d y re k to r mniej zaj­
m ował się fab ryką  niż swoim i sprawami. M og ło ­
by się nasunąć pytanie, dlaczego są konieczne 
takie sprawozdania lub narady w ytw órcze. Po- 
prostu dlatego, byśmy na tych konferencjach 
i naradach w ytw órczych  w skazyw a li na b ra k i 
procesu p rodukc ji, m arnotraw stw o surowca 
i odpadków, złą organizację pracy i p rzerosty 
adm inistracyjne, gdyż to wszystko podraża ko ­
szty w łasne p rodukc ji i t. d. i t. d.

B iorąc udzia ł w  tak ich  naradach usuwamy 
błędy procesu produkcji, równocześnie w ycho­
wujemy nowych k ie ro w n ikó w  unarodowionego 
gospodarstwa. Am bic ją  rad zakładowych i zw :ą- 
zków  zawodowych w inno być: wychować cz ło ­
w ieka pracy tak, by on rozum iał konieczności 
i potrzebę jego pracy w  ogólnym planie fab ryk i, 
ażeby każdy uczestn ik p rodukc ji b ra ł udzia ł nie 
ty lk o  w  w ype łn ien iu  planu narzuconego zgóry 
lecz b y ł świadom b raków  w  produkc ji w yn i­
k łych  z b raków  technicznych, organizacyjnych 
lub innych.

N ie naszą rzeczą jest przejm owanie k ie ro w ­
n ictw a lub k ierow anie , od tego jest dy rek to r. 
Naszym w  tym  w ypadku zadaniem jest spra­
wowanie k o n tro li i  okazywanie pomocy, by za­
k ład  b y ł w  ruchu oraz by nie krępowano k ie ­
row n ic tw a  odnośnie praw id łow ego funkcjono­
wania zakładu pracy.

Om ówienie i przedyskutow anie na w alnych 
zebraniach pracy rad zakładow ych pozw oli usu­
nąć dotychczasowe niedociągnięcia organizacyj­
ne i zwiąże siln ie j niż dotychczas pracę oddzia­
łów  z radam i zakładow ym i. Należy dążyć do te ­
go, by  rada zakładow a stała się rzeczyw istym  
reprezentantem  ro b o tn ikó w  swego zakładu pra­
cy a nie częścią aparatu adm inistracyjnego.

Jeśli oddzia ły zw iązkow e okażą maksymalną 
pomoc i prow adzić będą systematyczną ko n tro ­
lę rad zakładowych, jeśli oddzia ły zw iązkow e 
dopilnują, by rady zakładowe zdaw ały raz 
w  miesiącu sprawozdanie ze swej pracy p rze if 
robo tn ikam i to praca ich prowadzoną będzie po 
drodze jaką wskazuje KCZZ. Będzie to praca 
pożyteczna i rada zdobędzie wówczas zaufanie 
całej załogi fabrycznej. O ddzia ły  zw iązkowe 
muszą dopilnować by rada zakładowa, poza, 
poruszonym i wyżej p rzyk ładow o kw estiam i zaj­
m owała się sprawam i w ykonyw an ia  umów z b ie ­
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rowych, w łaśc iw ym  obliczaniem  zarobków  ro ­
botn iczych, bezpieczeństwem pracy i  higieną 
i  t. p., jednym  słowem w szystk im  tym , co do ty ­
czy pracujących.

Om ówienie na zebraniach w yborczych do 
w ładz zw iązkow ych w szystkich zagadnień i  za­
dań rad  zakładow ych oraz zw iązków  zawodo­
w ych pozw o li usunąć b ra k i i  znaleźć środk i za­
radcze oraz napraw ić pracę. Co nie jest rów no­
znacznie żeśmy wszystko z rob ili. B y  praca by ła  
konkre tna  i pozytyw na należy prow adzić syste­
matyczną ko n tro lę  w ykonan ia  zadań roz łożo­
nych na poszczególnych cz łonków  zarządów

czy radców  zakładowych. Przez w łaściw e roz ło ­
żenie zadań i  obow iązków  oraz systematyczną 
kon tro lę  w ykonania , będziemy m ogli pracę na­
szą postaw ić na wyższym  poziomie.

W yb o ry  do w ładz zw iązkow ych w inny się od­
byw ać pod kątem  um asowienia i  umocnienia 
ruchu zawodowego, na płaszczyźnie jedności 
całej k lasy  pracującej, pod kątem  w ybo ru  ucz­
c iw ych dem okratów  i oddanych klasie pracu­
jącej p rzedstaw icie li. W yb o ry  w in n y  cdJom ć 
wszystkie b lask i i  cienie ruchu zawodowego, 
a wyciągnięte słuszne w n iosk i w inny  się stać 

I drogowskazem naszej pracy na przyszłość.

W ŁO D ZIM IER Z SOKORSKI

SPOŁECZNA FUNKCJA
RAD ZAKŁADOWYCH

i

stró j każdego państwa określony jest 
przez s truk tu rę  gospodarczą k ra ju  
i  przez po lityczny  u k ła d  s ił tych  w ars tw  
społecznych, k tó re  decydują o chara­
kte rze  w ładzy. N ie w ysta rczy upań­
stw ow ić gałęzie p rodukc ji, żeby przesą­

dzić o  drodze historycznego rozw o ju  danego 
kra ju . Droga ta  zależy od tego, k to  upaństwa- 
w ia ł, w  czyim  interesie i w  jakie j płaszczyźnie 
społecznej. N aw et ustroje o najbardzie j rabun­
kow ej po lityce  kap ita lis tyczne j, zna ły i znają 
fo rm y państwowej gospodarki w  przemyśle 
i  bynajm niej przez to  nie w kracza ły  na drogę 
socjalizmu. U państw ow ienie poszczególnych 
gałęzi p ro d u kc ji w  ramach faszystowskiego 
ustro ju  w  N iemczech odbywało się w  w arun­
kach d yk ta tu ry  o liga rch ii finansowej, dla 
wzm ocnienia gospodarczej pozycji tejże o li­
garchii wobec tendencji zachowania odrębnoś­
ci poszczególnych k a r te li i d la wprzęgnięcia ich 
do wspólnej w a lk i z grożącym niebezpieczeń­
stwem rew o luc ji od w ew nątrz  i konkurenc ji 
gospodarczej od zewnątrz. W ojna wzmogła 
tendencje ingerencji państwowej, a nawet da­
leko  idącej reglam entacji inw estyc ji k a p ita ło ­
wych, również i w  kra jach ta k  typow o lib e ra l­
no - kap ita lis tycznych  jak  St. Zjedn. A m e ry k i 
i  Anglia .

Is to tną różnicą m iędzy charakterem  upari- 
stwaw iania poszczególnych gałęzi przemysłu, 
w  w arunkach kap ita lizm u a socjalizmu, lub w  
w arunkach dem okracji ludowej jest treść spo­
łeczna tego procesu.

Państwo kap ita lis tyczne upaństwaw ia po­
szczególne przedsięb io rstw a dla wzm ocnienia 
ekonom icznej d y k ta tu ry  o liga rch ii finansowej,

państwo ludowej dem okracji upaństwaw ia pod 
stawowe gałęzie przem ysłu celem złamania 
ekonomicznego koścca kap ita lizm u i  zbudowa­
nia pomostu pokojowego przejścia naszej go­
spodarki narodowej do socjalizmu.

Celem unarodow ienia jest przejęcie p ro d u k ­
cji w  ręce producenta w  w arunkach demo.crac.i 
ludowej na bazie planowej gospodarki, a w ięc 
w  postaci scentralizowanej, na danym etapie, 
przez organa państwowe, pod w arunk iem  pod­
dania aparatu państwowego ścisłej ko n tro li 
i zapewnienia udzia łu  w  planowaniu i k ie row a ­
niu produkc ją  czynn ikow i społecznemu, w  po­
staci p rzedstaw ic ie li zawodowych organizacji
robotn iczych. . , .

Państwo dem okracji ludow ej jest bowiem 
w yk ładn ią  politycznego panowania k lasy p ra ­
cującej, form ą politycznego sojuszu k lasy ro ­
botniczej, ch łopstwa oraz in te ligencji. pan 
stwow ienie w  tych  w arunkach przem ysłu ozna­
cza przekazanie go w  ręce klas b loku  ludow e­
go Jest to posunięcie n iew ą tp liw ie  unaradawia- 
jące naszą gospodarkę, stanow iąc równocześnie 
poważny k ro k  do wyższych form  jej gospodar­
czego rozwoju.

W arunk iem  jednak dalszej drogi rozw ojow ej 
naszej gospodarki narodowej jest kon tro la  spo­
łeczna mas pracujących i  czynn ik  społeczny w 
kon tro low an iu  i p lanow aniu w  p rodukc ji oraz 
w  kon tro low an iu  i  p lanow aniu podzia łu  docho­
du narodowego.

D ekre t z 6 lutego 1945 r., w prowadzający 
bezpośrednio do zakładów  p racy w yb iera lne 
przedstaw ic ie ls tw o robotn icze w  postaci rad 
zakładowych, b y ł p ierwszą poważną próbą na 
drodze do rozw iązania tego problem u. Powo­
łane do życia rady zakładowe m ia ły  za zada­
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nie stać na straży in teresów  robotniczych, o p i­
niować w  w ypadku zw aln iania i przyjm owania 
do roboty. W prowadzona również została za­
sada sprawozdawczości dy rekc ji fa b ryk i przed 
radą i  prawo rady przyjm owania uchw ał na­
tu ry  produkcyjne j, k tó re  po zatw ierdzeniu ich 
przez wyższą instancję przem ysłową w inny być 
wprowadzone w  życie.

W  ten sposób pojęte zadania rad zakłado­
wych b y ły  zrealizowaniem  żądań k lasy robo t­
niczej, o k tó re  prowadzono w alkę od dziesiąt­
ków  la t.

P ierwszy jednak okres funkcjonowania rad 
zakładow ych w  now ych w arunkach społeczne­
go uk ładu  obnażył również ich  poważne n iedo­
ciągnięcia. Rady zakładowe, choć same ze swo­
jej is to ty  pomyślane b y ły  jako ogniwa zw iązko­
we, oderwane jednak decyzją ustawy od zw iąz­
ków  zawodowych i  tym  samym nie posiadając 
oparcia w  ruchu zawodowym m usia ły zacząć się 
degenerować, odryw ać od mas, przeistaczać 
się w  składową część adm in istracji zakładu 
przemysłowego, rezygnując nie ty lk o  z plano­
wania, z k o n tro li społecznej, lecz częstokroć 
nawet ze swojego praw a głosu w  przy jm ow a­
n iu  lub zw aln ian iu  pracow ników .

Przejmowanie poszczególnych fu n kc ji rad 
zakładow ych przez państwowe organa prze­
mysłu, w y tw o rzy ło  niebezpieczną tendencę 
zanikania czynnika społecznego w  poszczegól­
nych ogniwach znac;on&lizowartego przem ys’u 
a w ięc tendencję wypaczenia is to ty  nacjona li­
zacji.

W  tych  w arunkach ruch zawodowy musiał 
w ystąp ić z in ic ja tyw ą  now elizacji dekre tu  o ra ­
dach zakładowych. D z ięk i te j in ic ja tyw ie  
w  początkach stycznia 1947 r. znowelizowany 
został dekre t o radach zakładow ych po op ra ­
cowaniu go przez Kom isje Centra lną i M in i­
sterstw o Pracy i  O p iek i Społecznei, i po za­
tw ierdzen iu  go przez Prezydium  Rady M in i­
strów.

D z ięk i te j now elizacji rady zakładowe zosta­
ły  uniezależnione od bezpośredniej zależności 
od inspekto rów  pracy, uzyskując wzam ian 
oparcie w  poteżnvm  ruchu zawodowym, jako 
organiczne instancje ruchu zawodowego. Je­
dnocześnie została w prowadzona instytucja  
mężów zaufania jako łączn ików  m iędzy radą 
zakładową, a każdą zorganizowaną grupą p ra ­
cowniczą w  zakładzie pracy. Insty tuc ja  ta w in ­
na odegrać ro lę  o d tru tk i p rzec iw ko  tendencji 
b iu rokra tyzow an ia  się rady zakładowej. W resz­
cie uproszczono try b  partycypow an ia  rad za­
k ładow ych  w  planowaniu i kon tro low an iu  pro- 
dukcii, w prow adzane now v przepis o za tw ie r­
dzaniu przez wyższe instancje przem ysłowo 
uchw ał p rzy ję tych  przez radę zakładową, a ty ­
czących się systemu p rodukc ji lub  racjonaliza- 
cyjnych zarządzeń ty lk o  w  w ypadku sporu 
m iędzy radą zakładową a dyrekc ją  zakładu 
pracy.

W  ten sposób pojęta nowelizacja uodparnia 
w  znacznym stopniu rady zakładowe przed ich 
b iu rokra tyzow an iem  się oraz zrastaniem  z apa­
ratem  państwowym .

Rady zakładowe są jednak odpow iednikiem  
organów zw iązkow ych jako- aparatu k o n tro li 
i in ic ja tyw y  społecznej ty lk o  na stopniu zak ła ­
du pracy. Lecz już na stopniu zjednoczeń p rze­
m ysłowych, centra l przem ysłowych, zw iązk i 
zawodowe, a konkre tn ie  zarządy główne i na­
w e t KCZZ są skazane na dorywcze, nieobowią- 
zujące, bez praw a w n ikan ia  w  is to tę  gospodar­
czych planów, kon tak ty . M usia ło  się to  szko­
d liw ie  odbić i  na działalności zw iązków  zawo­
dowych, tracących częstokroć perspektyw ę 
procesów gospodarczych w  ska li ogólno-państ- 
wowej i na funkcjonow aniu przem ysłu, o d ry ­
wającego się od tw órcze j in ic ja tyw y  św iata p ra ­
cy, nie m ówiąc już o faktach  jednostronnego 
naruszania um ów zbiorow ych lub w  poszcze­
gólnych w ypadkach niehonorowania a rty k u ­
łów  dekre tu  o radach zakładowych, m ów ią­
cych o głosie rady p rzy  przy jm ow aniu  luib 
zw aln ianiu p racow n ików  z pracy.

In ic ja to rzy  ustawy o nacjonalizacji podsta­
w ow ych gałęzi przem ysłu, zdając sobie spra­
wę z tego zasadniczego niedociągnięcia w  na­
szej s truktu rze  gospodarczo-społecznej, w p ro ­
w adz ili a rty k u ł ram ow y o pow ołan iu  do życia 
rad nadzoru społecznego. Przem awiając w  K ra ­
jowej Radzie Narodowej nad ustawą o nacjo*- 
na lizacji przem ysłu podkreś lił au tor niniejszych 
uwag, że równoległe wprowadzenie do ustawy 
o unarodow ieniu naszej gospodarki narodowej 
przepisu, regulującego w łaśc iw y stosunek pań­
stwowych organów przem ysłu do czynnika spo­
łecznego, jak im  są zw iązk i zawodowe, św iad­
czy najlepie j o ludow ym  charakterze naszego 
państwa, posiadającego w  swojej s truktu rze  
gospodarczej poważne elem enty rozwoju 
w  k ie runku  socjalizmu.

W prowadzenie rad nadzoru społecznego
0 kom petencji nie ty lk o  ko n tro li, lecz w spó ł­
udzia łu w  planow aniu na stopniu zjednoczeń
1 centra l przem ysłowych, w  niczym  by n'e na­
ruszyło zasady cen tra lizac ji i  jednego ośrodka 
dyspozycyjnego w  organizacji pracy, uodpar- 
n ia łoby natom iast przem ysł państw ow y przed 
b iu rokra tyzow an iem  się, u ła tw ia jąc  mu w a lkę  
z w rog im i czynnikam i starego aparatu, a ró w ­
nocześnie rozszerzając zakres społecznej in i­
c ja tyw y i co najważniejsze w ychow ując masy 
pracujące na gospodarza swojej w łasnej, una­
rodow ionej produkcji.

Zdajemy sobie jednak w  pe łn i sprawę z sze­
regu momentów, k tó re  ham ow ały powołanie 
do życia rad nadzoru społecznego. Do nich 
w  pierwszym  rzędzie należy niedostateczna 
dojrzałość św iata pracy dla bezpośredniego 
w p ływ an ia  na to k  p rodukc ji. U w idoczn iła  się 
ona jaskrawo w  dotychczasowej pracy rad za­
k ładow ych, k tó re  zaczęły się stosunkowo szyb-
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ko  przeistaczać w  zb iu rokra tyzow any dodatek 
do aparatu przemysłowego, co jednak w  niczym 
n ie  umniejsza faktycznej ro li rad zakładowych. 
Ł a tw ie j jest bow iem  wysunąć na k ie ro w ­
nicze stanowiska tysiące robo tn ików , niż 
wciągnąć setk i tysięcy do świadomego 
w spółdzia łan ia w  procesie produkcji. Jest 
to  zadanie trudne, k tó re  musi być jednak w  co­
dziennej pracy realizowane niezależnie od b ra ­
kó w  i b łędów  w  funkcjonowaniu dotychczaso­
w ych rad, zwłaszcza, że nowelizacja dekretu 
o radach zakładow ych sprecyzowała wyraźnie 
ich  stanow isko społeczne i organizacyjne, usu­
wając nieokreśloność ich pozycji m iędzy ru ­
chem zawodowym  i dyrekcją  fab ryk i. W  ten 
sposób pozycja rad zakładowych jako ram ienia 
ruchu zawodowego na stopniu zakładu pracy, 
została wyraźnie i jasno określona, w  sposób 
nie w yw o łu jący  żadnych niedomówień.

Form alne rozstrzygnięcie sprawy nie przesą­
dza jednak o usunięciu dotychczasowych b ra ­
kó w  i niedociągnięć. W  pierwszym  rzędzie ruch 
zaw odow y i co najważniejsze jego instancje 
zw iązkowe, muszą przełam ać swoją niechęć do 
uczestniczenia w  tw orzen iu  naszej gospodarki

narodowej. Położyliśm y w praw dz ie  o lbrzym ie 
zasługi w  odbudowie zniszczonych fa b ryk  i w  
przełam aniu trudności pierwszego okresu. 
Wobec wszakże zagadnień planowania i racjo­
nalizowania p rodukc ji, wobec problem ów 
zmniejszenia kosztów  w łasnych stoim y często­
kroć  bezradni i trak tu jem y ten odcinek naszej 
pracy jako w yłączną domenę gospodarczego 
aparatu państwowego. N aw et KCZZ w  istocie 
rzeczy nie w zię ła  dotąd realnego udzia łu  w  opra­
cowaniu planu trzyle tn iego, ograniczając sie do 
k ilk u  b liże j niesprecyzowanych postu latów , le n , 
stosunek w in ien  ulec bezwzględnemu prze ła­
maniu, tym  bardzie j że stosunek do procesu 
produkcyjnego jest w łaściw ym  probierzem  te ­
go, czy zw iązk i zawodowe weszły w  swoją ro ­
lę i czy uchw yc iły  swoje nowe zadanie na obec­
nym  etapie. W łaściw e funkcjonowanie rad za­
k ładow ych w  znacznym stopniu u ła tw i to prze j­
ście do następnego etapu uspołecznionej go­
spodarki i do powołan ia w  przyszłości na da l­
szych ko le jnych  szczeblach naszego państwo­
wego przem ysłu —  rad nadzoru społecznego la­
ko kolejnego organu k o n tro li oraz in ic ja tyw y 
społecznej.

JÓZEF KOFM AN

KLASA ROBOTNICZA 
WSPÓŁGOSPODARZEM KRAJU

rzy  zasadnicze zadania spełniają rady 
zakładowe w  dziedzinie gospodarczej: 
pierwsze —  zastępstwo interesów  p ra ­
cowniczych wobec pracodawcy i co­
dzienna troska o podniesienie poziomu 
życiowego pracow ników , 

drugie —  czuwanie nad wzmożeniem p ro ­
dukc ji i wydajności pracy, nad wykonaniem  
p lanów  prdukcy jnych  i racjonalną gospodar­
ką zakładu,
trzecie —  w ykonyw an ie  k o n tro li społecz­
nej nad ca łokszta łtem  działalności gospodar­
czej zakładu.
T ak szeroki zakres upraw nień i zadań rad 

zakładowych, stał się m oż liw y jedynie na grun­
cie dokonanych u nas re fo rm  społecznych 
i  zm ian po litycznych.

Uzyskanie jednak ta k  szerokich uprawnień, 
przez św iat pracowniczy, nie jest jednoznaczne 
z faktycznym  ich wykorzystaniem , z um iejętno­
ścią posługiwania się swoim i prawam i. Co­
dzienna p rak tyka  naszych rad zakładowych 
i ankieta przeprowadzona przez Kom isję Cen­
tra lną  Zw iązków  Zawodowych wykazują, że 
dalecy jesteśmy od stanu zadawalającego i że 
ruch zaw odowy pow in ien w ie le  uwagi i  w y s ił­

ków  pośw ięcić temu tak  poważnemu zadaniu — 
podniesienia znaczenia i  ro li rad zakładowych 
i poziomu radnych.

U ła tw ia  i um ożliw ia  zrealizowanie tych za­
dań —  nowa rola mas pracow niczych w  na­
szym ustro ju  społeczno-politycznym ; now y ro ­
dzący się pow o li świadomy stosunek robo tn i­
ka do pracy i przedsiębiorstwa i wreszcie ro ­
snąca ku ltu ra  mas pracujących na gruncie ich 
aktywnego udzia łu  w  naszym życiu  społecz- 
nym.

W  działalności rad  zakładowych, n ie w ą tp li­
w ie  najpoważniejsze miejsce zajmują sprawy 
gospodarcze sformułowane w  wyżej przytoczo­
nych trzech punktach. Ich  analizę ma na celu 
niniejszy a rtyku ł.

I.

U m ow y zbiorowe, obejmujące obecnie n ie­
omal że ca ły sektor uspołeczniony, ustalają w a­
runk i p racy i p łacy p racow n ików  i określają 
zobowiązania stron. Ramy uk ładów  zb ioro­
w ych —  zakreślają granice postulatom  wysu­
wanym  przez pracow n ików , objętych tym i 
układam i. Pozostawiają one jednak szerokie 
pole dla dzia ła lności rad zakładowych.
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Pilnowanie w ykonyw an ia  um ów zb iorow ych 
i  honorowania ustawodawstwa społecznego 
jest naczelnym zadaniem rad zakładowych. 
N iew ą tp liw ie  nasze um ow y zbiorowe, zaw ie­
rane przez zw iązk i zawodowe i jednostki go­
spodarcze, posiadają w ie le  b raków  w  rozpra­
cowaniu systemów p racy i  p łacy i  w  szeregu 
innych spraw. Zdarza się też, że odpowiadają 
one na pewnym  etapie w arunkom  gospodar­
czym, a już na następnym nie zadawalają ani 
p racow n ików  ani pracodawców, względnie jed­
ną ze stron. D latego uk łady zbiorowe są odna­
w iane co pew ien okres czasu. W  procesie 
przygotow yw an ia  nowych uk ładów  rady zak ła ­
dowe mają poważne zadanie rozpracowania 
realnych postu la tów  pracowniczych, dla przed­
łożenia ich  zarządom zw iązkow ym  zaw iera ją­
cym układ. G dy uk ład  obowiązuje, należy 
w  jego ramach w  pe łn i w ykorzys tać  wszystkie  
upraw nien ia pracownicze. M ożliw ośc i w  tej 
dziedzinie są duże —  żaden uk ład  nie jest 
w  stanie skonkretyzow ać w arunków  pracy i 
p łacy, norm, cen jednostkowych itp . dla każde- j 
go zakładu. Od praw id łow ego dostosowania 
uk ładu  do konkre tnych  w arunków  przedsię­
b io rs tw a w  obopólnym  interesie i  pracownika 
i  pracodawcy, —  zależy nie ty lk o  poziom płac 
pracowniczych, ale i  produkcyjność zakładu. 
Szerszy lub  węższy zakres wprowadzenia sy- i 
stemu akordowego, rozpracowanie i  skonkre­
tyzowanie stosowanych systemów prem iowych | 
i  norm, w yb itn ie  w p ływ a  na korzystne ksz ta ł­
towanie się poziomu zarobków  pracowniczych.

Trudno przestrzegać umowę zbiorową, jeśli 
się jej nie zna lub nie rozumie. Rada zakłado­
wa ma obowiązek znać swoją umowę zbioro­
wą —  a oddzia ły  zw iązków  w inny  nieść po- ; 
moc w  tej dziedzinie radnym. Systematyczna j 
kon tro la  lis t p łac i rozliczania zarobków  pra- , 
cowniczych usunęłaby w ie le  zatargów  i  fak tów  
n iepraw id łow ego opłacania robo tn ików , mają­
cych miejsce i w  naszych warunkach.

Podniesienie poziomu życiowego pracow n i­
ków  odbywa się na drodze wszechstronnego 
zaspakajania ich potrzeb. Codziennej uwagi 
rad zakładow ych wymagają na rów n i ze sprawą 
p łac pracow niczych liczne sprawy związane 
z w arunkam i socjalnymi, bezpieczeństwem i  
higieną p racy  oraz aprow izacją pracow ników . 
W  zakresie zadań rady leży u trw a len ie  i roz­
szerzenie zdobyczy socjalnych pracownika, sy­
stematyczne ulepszenie w arunków  bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny oraz aprow izacji. W ymaga to 
codziennej pracy i  starań, nie ty lk o  radnych 
zakładow ych ale i  całej załogi pracowniczej, 
względnie szerokiego a k tyw u  otaczającego 
radę.

D obry  stan m ieszkań służbowych, dobra o r­
ganizacja ż łobków  fabrycznych, przedszkoli i  
p ó łko lo n ii letnich, organizacja u rlopów  i wcza­
sów pracowniczych w  dużej m ierze zależą od 
czynnego udzia łu w  pracy samych pracow ni­
ków.

Przem ysł nasz odbudowuje się częstokroć 
z ruin, co obniża stan bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy. In ic ja tyw a  rad zakładow ych i  k ó ł bez­
pieczeństwa i  h ig ieny w  oparciu o ruch zawo­
dow y może przyśpieszyć proces tworzenia od­
pow iedn ich w arunków  pracy. Każdy zakład 
p racy  pow in ien usta lić niezbędne m inim alne 
ulepszenia w  te j dziedzinie i  d ługofa low y plan 
w  ramach planu trzy le tn iego. N ie zawsze w y ­
magane są poważne środk i finansowe dla stwo­
rzenia higienicznych w arunków  pracy. W  tej 
dziedzinie ruch zawodowy i  rady zakładowe 
nie mają poważniejszych osiągnięć.

Najb liższym  zadaniem rad zakładow ych i od­
działów , p rzy  współudzia le inspekto rów  pracy, 
jest rozpracowanie p lanów  i  zgrubsza koszto­
rysów  prac zw iązanych z ulepszeniem stanu 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy. Zainteresowa­
nie czynn ików  adm in istracyjnych tym i sprawa­
m i jest —  z na tu ry  rzeczy —  m niej ak tyw ne  
aniżeli p racow n ików , pomimo, że natura lnym  
w yn ik iem  zrealizowania tych  zamierzeń będzie 
lepsza organizacja p racy zakładu.

Uśw iadom ienie sobie rozm iarów  koniecz­
nych w yd a tkó w  na wyżej wym ienione cele po­
zw oli ruchow i zawodowemu bardzie j skutecz­
nie je rea lizow ać w  porozum ieniu z czynn ika­
mi gospodarczym i w  ramach Planu O dbudowy 
Gospodarczej.

Dotychczas w ciąż jeszcze sprawy aprow iza- 
cyjne stanow ią poważną część prac rad zak ła ­
dowych. W yn ika  to  z ogólnej sytuacji ap row i- 
zacyjnej, nie ty lk o  zresztą Polski, ale i  całego 
świata. Nasz bilans aprow izacyjny, będzie 
jeszcze w  najbliższych dwu latach de ficy tow y. 
Im  w ięcej po tra fim y  w y tw o rzyć  żywności sa­
mi, tym  mniej będziemy musieli p rzyw ozić z za­
granicy wzam ian za nasze p ro d u k ty  ekspor­
towe.

Z tego punktu  w idzenia rozbudowa gospo­
darstw  przyfabrycznych, a w  p ierw szym  rzę­
dzie akcja ogrodów dz ia łkow ych ma poważne 
znaczenie. W aga tych zagadnień nie jest u nas 
w  pe łn i doceniana, ani przez ruch zawodowy, 
ani przez czynn ik i adm inistracyjne. T ow arzy­
stwo O grodów D z ia łkow ych  jest oderwane od 
podstawowych mas pracowniczych, a rady za­
kładow e i zw iązk i zawodowe tym  zagadnie­
niem same się nie za in teresow a ły i nie w ciąg­
nę ły  do tych  prac dyrekc ji przedsięb iorstw . 
A  przecież ogródk i to  ź ród ło  dodatkow ej apro­
w izac ji pracownika, a od rozbudow y gospo­
darstw  przyfabrycznych zależna jest praca sto­
łów ek. Przedsiębiorstwo, zakupujące dla sto­
łów ek p roduk ty  jedynie na w o lnym  rynku , ba r­
dziej jest zależne od sezonowych wahań cen, 
aniżeli w  w ypadku, gdy rozw in ie  w łasne go­
spodarstwo ro lne nie obliczone na zyski. Ży­
cie w yłan ia  i  staw ia przed radam i zak ładow y­
m i coraz to  nowe zagadnienia związane z by­
tem zatrudnionych p racow n ików , k tó re  człon­
kow ie  rady po tra fią  rozw iązyw ać ty lk o  przez
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uporczywą i  w y trw a łą  pracę w  ścisłym  zw iąz­
ku  z całą załóg?, pracowniczą.

II.

M asy pracujące są dziś bezpośrednio za in te­
resowane w  w ykonaniu  p lanów  produkcyjnych 
i  wzmożeniu p rodukc ji, gdyż rosnący dochód 
społeczny tw o rzy  ich w łasny dobrobyt.

Ta świadomość, powstająca i narastająca na 
gruncie dokonanych zm ian ustro jow ych, stano­
w i podstawę nowego stosunku do p racy i 
przedsiębiorstwa, k tó ry  znalazł swój w yraz 
w  ustawie o radach zakładowych, nakładającej 
na nie obow iązki czuwania nad w ytw órczością  
zakładu.

W  klasie robotn icze j i  w śród in te ligencji p ra ­
cującej tw o rzy  się dopiero ten now y stosunek 
do swych obow iązków  i nie może on być w y- 
rozum owany —  a pow in ien  w yn ikać  z codzien­
nej p ra k ty k i ich  życia. W zmożenie p ro d u k ­
c ji —  to w zrost wydajności pracy, lepsza jej 
organizacja, zmniejszenie ilośc i b raków , 
oszczędność surowców i m a te ria łów  pom ocni­
czych, pełne w ykorzystan ie  p a rku  maszynowe­
go przedsiębiorstwa. Dobra, tania i  rentowna 
produkcja  —  to  fundament, na k tó rym  można 
budować trw a ły  w zrost bogactwa narodowego.

Nasza gospodarka z okresu raczej eksten­
sywnego1 przechodzi obecnie do okresu stabi­
lizac ji gospodarczej i in tensy fikac ji życia go­
spodarczego.

Stworzenie transm isji w iążących rosnący 
dochód społeczny, z odpow iednim  w  nim  udzia­
łem  bezpośredniego producenta dóbr m ate ria l­
nych robo tn ika  i p racow n ika  umysłowego, jest 
zadaniem p raw id łow o  zbudowanego systemu 
pracy i  p łacy oraz w arunk iem  szybkiego doj­
rzewania świadomości mas pracowniczych.

Każde osiągnięcie p racow nika w  dziedzinie 
ulepszenia jakości p rodukc ji, zmniejszenia zu ­
życia surowców  i  m a te ria łów  pom ocniczych 
wzmożenia wydajności p racy  nie może przeiść 
niespostrzeżenie i w inno być odpow iednio w y ­
nagradzane.

Popieranie wynalazczości pracowniczej jest 
dźw ignią podnoszącą organizację p racy  na 
wyższy poziom. Dotychczasowe um ow y zbio­
rowe nie pos taw iły  tych  zagadnień w  pełnej 
rozciągłości. N ie jest to jednak w yw ołane 
przez zw yk łe  niedopatrzenie.

O b iektyw ne w a ru n k i p racy naszych przed­
siębiorstw , b ra k  w  w ie lu  zakładach ustalonych 
i przestrzeganych norm  i k o n tro li zużycia su­
row ców  oraz m ateria łów  pomocniczych, niedo­
stateczna kon tro la  jakości p rodukc ji —  u tru d ­
niają ustalenie w skaźn ików  prem iowania. W  tej 
w ie lk ie j p racy uporządkowania procesów p ro ­
dukcyjnych, w  walce o oszczędność w  gospo­
darow aniu —  rady zakładowe w inny zająć czo­
łow e miejsce. Przed naszą gospodarką uspo­
łecznioną staje w  pełnej rozciągłości zadanie 
-wygospodarowania niezbędnych sum na reno­
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wację i  dalszą rozbudowę gospodarczą, 
oszczędności m a te ria łow ych  i  finansowych 
przez likw idac ję  przerostów , —  zadanie w yw a l­
czenia i ugruntowania rentowności. Jest to 
również w arunek skutecznej konku renc ji z sek­
torem  pryw atnym , w arunek obniżenia stopy 
jego zysków  i bardzie j spraw iedliwego rozdzia­
łu  dochodu społecznego. M asy pracownicze 
są zainteresowane w  tym , aby osiągnięcie ren­
towności p rzedsięb io rstw  nastąpiło p rzy ich 
czynnym w spółudzia le na drodze likw id a c ji 
b raków  organizacyjnych i  przerostów . _

W  dążeniu do uzyskania zysków gdzie n ie ­
gdzie nie są w ykluczone próby ze strony zbyt 
gorliw e j adm in istrac ji pójścia po drodze obn i­
żenia zarobków  robotniczych.

P róby te sk ierow ują  w a lkę  o p raw dz iw y  po- 
iządek na przedsięb iorstw ie na ślepy to r, w y ­
w ołu jąc w  dodatku niezadowolenie wśród pra­
cow n ików  i  dem oralizując ich.

Rady zakładowe, przestrzegając w ykonyw a­
nia um ów zbiorow ych, w inny w łączyć się i sta­
nąć na czele załóg pracowniczych w  walce o 
wzmożenie p rodukc ji i  rentowność.

Dotychczasowa p ra k ty k a  św iadczy o niedo­
statecznej pracy zw iązków  zawodowych i rad 
zakładow ych na tym  polu. Budzenie świado­
mości i dyscyp liny pracy oraz in ic ja tyw y  tw ó r­
czej p racow n ików , organizacja wspólnego w y ­
s iłku  adm in istrac ji i za łogi dla dźw ignięcia p ro ­
dukc ji na w yższy poziom  b y ły  zaniedbane. 
Świadczy o tym  fa k t rzadkiego zw oływ ania 
przez dyrekcję  i rady zakładowe narad tech­
nicznych i  w ytw órczych . W  w ie lu  zakładach 
narady te pom im o wskazań odpow iednich m i­
n is te rs tw  i  K om is ji Centralnej Zw iązków  Za­
w odow ych nie są wogóle organizowane.

Na naradach technicznych w ykw a lifiko w a n e ­
go personelu i w y tw órczych  oddzia łów  lub ogó­
łu  p racow n ików  omawia się p lan p racy zakła­
du, w ady w  organizacji p racy i drogi wiodące 
do ich usunięcia. W y n ik i dobrze przeprow a­
dzonych narad, narazie jeszcze nie licznych, 
w  pe łn i uspraw ied liw ia ją  ich  organizowanie. 
Jest to  obok w yróżn ien ia  dobrych p racow n i­
ków  i materia lnego zainteresowania, podsta/- 
w ow a forma w łączania p racow n ików  do łron - 
tu  zorganizowanej w a lk i o ulepszenie p roduk­
cji. T ak  długo, jak  rady zakładowe i  zw iązki 
zawodowe nie po tra fią  w y tw o rzyć  określo­
nych form  organizacyjnego oddzia ływ ania  na 
ogół pracow n ików , w  celu zainteresowania ich 
ca łokszta łtem  spraw zakładu p racy i  zagadnie­
n iam i p ro d u kc ji —  w y s iłk i w  celu zak tyw izo ­
wania p racow n ików  w  tej dziedzinie pozosta­
ną rozstrzelone i  n ieskoordynowane —  a w yn i­
k i będą n ik łe .

Z w iązk i zawodowe pow inny skupić uwagę 
na tych  zagadnieniach i rozpocząć systema­
tyczną pracę, a fo rm y p racy  wyrosną z p ra k ­
ty k i działania. Jedną z n ich  są narady tech­
niczne i  w ytw órcze.



Rady zakładowe uzyska ły  jeszcze jedno za­
sadnicze prawo, k tó re  jest równocześnie ich 
obow iązkiem ; w ykonyw an ie  k o n tro li społecz­
nej nad działalnością gospodarczą zakładu.

U praw nien ia  te mają one, jako przedstaw i­
c ie ls tw o ogółu p racow n ików . Ustawa p rzew i­
duje periodyczne składanie sprawozdań dy­
re kc ji wobec rady zakładowej i całej załogi. 
M ają w ięc rady p raw o wglądu w  gospodarkę, 
k ry ty k i i  składania w niosków  —  nie p rzys łu ­
guje im  natom iast p raw o wydaw ania dyspozy­
cji, k tó re  jest zastrzeżone z na tu ry  rzeczy dla
dyrekc ji. ,

W ykonyw an ie  k o n tro li —  um ożliw ia  radzie 
skuteczniejszy udzia ł w  p racy  nad usunięciem 
braków .

Rady zakładow e sprawują kon tro lę  nad sk ła ­
dami surowców, gotowej p rodukc ji, m ateria ­
łó w  pomocniczych, nad urządzeniam i technicz­
nymi, s to łów kam i i innym i istn ie jącym i ins ty ­
tucjam i p rzy  zakładzie.

K o n tro la  społeczna rad zakładow ych —-  jest 
również poważną bron ią  w  walce z nadużycia­
m i w  interesie ogólno społecznym,

Jeszcze nieśm iałe są głosy robo tn ików  ̂  spra­
wujących kon tro lę  społeczną. M eldu ją oni w ła ­
dzom zw ierzchnim  zakładów , Kom is ji Specjal­

III. nej i  zw iązkom  zawodowym, o faktach  nadu­
żyć, o n iedba łym  składow aniu i  psuciu p roduk­
cji gotowej i surowców, o przerostach adm ini­
stracyjnych i  trw on ien iu  grosza publicznego, 
ale b rak  pełnego uśw iadom ienia swoich praw 
i systematycznej, wszechstronnej k o n tro li nad 
gospodarczą dzia ła lnością zakładu —  stępia 
n iew ą tp liw ie  ostrość i skuteczność te j społecz­
nej b ron i w  walce z nadużyciam i i  z łą gospo­
darką.

W  postaci rad zakładow ych św ia t pracy 
uzyskał skuteczny instrum ent dla oddz ia ływ a­
nia na rozw ój naszej gospodarki i  podniesienie 
swojej stopy życiowej.

T rzy  w a runk i są konieczne dla p raw id łow e ­
go rozw oju rad zakładow ych:

Ścisły zw iązek z masami, otoczenie się sze­
roką  w arstw ą działaczy pracujących w  kołach 
bezpieczeństwa i higieny, w  św ie tlicy  i w  ż łob­
ku, w  sto łówce i  w  sklepie, p rzy  każdej pracy 
społecznej i p rodukcyjne j na terenie zakładu;

Systematyczna praca nad podniesieniem  po­
ziomu ku ltu ra lnego  i św iadomości mas p ra ­
cowniczych i  przede w szystk im  radnych za k ła ­
dowych;

Niezależność od adm in istracji fabrycznej — 
p rzy  utrzym aniu  w spó łpracy z n ią  w  rozwią- 
żywaniu zadań stojących przed radą zakładow ą

JERZY LIC K I

PRAWO O RADACH
ZAKŁADOWYCH

r i  'tMi 24 numerze D ziennika U staw  z roku  
11 ' I I  bieżącego ogłoszono zm iany do dekretu 
1 1 1 | z dnia 6 lutego 1945 r. o u tw orzen iu  rad 
11 Ig zakładowych. W  ten sposób zakończy 
l _ L i  się  jeden, a rozpocznie się drugi, nowy, 

etap w  rozw oju form  pracowniczego 
przedstaw icielstwa zakładowego w  Polsce.

Co zaw iera nowela, jak ie  są zmiany, k tó re  
przynosi nowe prawo?

Dotyczą one dw u spraw podstawowych.
Po pierwsze, jasnego określenia charakteru  

rad zakładowych, wyraźnego ostatecznego usta­
lenia, że rady zakładowe stanow ić m a ją  n a jn iż ­
sze ogniwo organizacyjne zw iązku  zawodowego.

Po d rug ie  uspraw nien ia i  pogłębienia dz ia ła l­
ności rad  zakładowych przez powołanie^ nowej 
in s ty tu c ji mężów zaufania, ja ko  łącznika pomię­
dzy radą zakładową, a załogą.

Oprócz tych  zm ian nowelizacja p rzynosi k .l-  
ka  zm ian dalszych, mniejszego już  znaczenia.

D e k re ty  o u tw orzen iu  rad zakładow ych uk  a- 
dano w  d rug ie j połow ie 1944 r., i  na początku

1945 r. podczas stopniowego uw aln ian ia  k ra ju  
od okupanta; b y ł to okres, w  k tó rym  ruch za­
wodow y w ychodził dopiero z podziemia. N ie ­
podobieństwem by ło  przew idzieć, że ruch ten 
w  ciągu niespełna 2 la t  stanie się jedno litym  
ruchem  masowym i ogarnie 2Va m iliona  ludzi 
p ra cy ; rozw ó j ruchu  zawodowego w  Polsce 
przekroczył najśm ielsze nadzieje i  oczekiwania!

Doświadczenia z pracowniczym  przedstaw i­
cielstwem zakładowym w różnych k ra jach , na­
rzucały wniosek, że niepow iązanie rad  zakłado­
w ych (śc iś le j: tych  czy innych fo rm  przedstaw i- 
c id s tw a  zakładowego) żadnym i w ięzam i ze 
zw iązkiem  zawodowym prow adzi do tego, że te 
dw ie in s ty tu c je  s ta ją  się sobie obce i —  wobec 
naras ta jących  różnic poglądów— coraz bardzie j 
niechętne, a nawet m n ie j lub w ięcej jaw n ie  so­
bie w rog ie ; raz bardzie j radyka lne s ta ją  się 
zw iązki zawodowe (np, w  U S A  gdzie t.zw . „C om ­
pany Unions”  s ta ły  się w  rękach pracodawców 
narzędziem odstręczania i odciągania pracowni, 
ków  od wydającego się im  o w ie le  niebezpiecz­
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nie jszym , ruchu zawodowego), k iedy  indzie j 
znów —  rady zakładowe (np. N iem cy, po 1920 
r . ) ; na ty m  tle  dochodzi do ta rć , a nawet do w a l. 
k i.  Rzecz jasna, dezorganizuje to  ruch związko­
w y ; i dlatego, w  poszukiwaniu w y jśc ia  z sytua­
cji, uk łada się rozm aicie stosunek obu insty tu - 
cy j do siebie. I  ta k  np. francusk ie  praw o o ra ­
dach zakładowych nadaje związkom zawodowym 
praw o ingerenc ji p rzy  w yborach członków rady 
zakładowej, ale n ie  p rzew idu je  żadnej ko n tro li 
nad samą działalnością rad  zakładowych po 
ich ukonstytuow aniu.

D ekre t o u tw orzen iu  rad  zakładowych z 1945 
r . próbował zajać w  te j sprawie wyraźne stano­
w isko : rady  zakładowe priwołano do życia jako  
„nowe organy o rgan izacji zawodowych”  ( a r t . l ) .  
M yś li te j jednak w  dekrecie nie rozw in ię to  
szczegółowiej, a szereg jego postanowień, zapro­
jektow anych w  okresie szybkiego tw orzenia apa 
ra tu  państwowego, a w yk luw an ia  sie dopiero 
niezależnego pracowniczego ruchu zawodowego 
—  m ia ł ta k i charakte r, że m ógł oddziaływać 
( i w  rzeczywistości oddziaływał) na szerokie 
masy pracownicze w  sposób zacieraiący świado. 
mość tego, że rada zakładowa je s t i  pow inna 
być organem organ izac ji zawodowej. W  m iarę 
rozrostu i krzepnięcia ruchu zawodowego tego 
typ u  postanowienia coraz m ocniej odczuwano 
jako  u s te rk i prawa obowiązującego, k tó re  na­
leży ja k n a j szybciej usunąć.

Do ta k ich  postanowień należały przede 
w szystk im  przeoisy, norm uiace try b  przeprowa. 
dzania i  zaskarżania w yborów  do rad  zakłado­
wych, okup ione w  art. 14, 15 i 16 D ekre tu  w  da­
wnym  brzm ieniu, a dafei norm y regulu iace w y ­
gaśnięcie m andatu członka rady  zakładowej 
(a rt. 17) i  rozw iązanie ra d y  (a rt. 20).

1. W edług dotychczasowych przepisów p ip r. 
wsze w ybo ry  rady zakładowej lub  delegata 
zarządzał obwodowy inspekto r p racy na w n io ­
sek zarzadu organ izacji zawodowej pracow ni­
ków . obeim ujace i dany zagład pracy. W  zakła­
dach pracv. w  k tó rych  w yb ie rana jes t rada za­
kładowa. Obwodowy inspekto r p racy pow oływ ał 
w  cpłu technicznego przenrowadzenia wyborów  
kom is ję  wyborczą w  składzie trzech osób, 
z k tó rych  jedną b y ł delegat organ izacji zawo­
dowej. pełniący z mocy prawa czynności prze­
wodniczącego k o m is ji;  w  zakładach pracy, 
w  k tó rych  w yb ie rany jes t delegat, obwodowy 
inspekto r p racy pow oływ ał jednego pracow n ika  
jako  k ie row n ika  wyborów .

Sprawą następnych w ybo rów  w  obu przypad­
kach już  n ie  za jm ow ał się inspekto r pracy, lecz 
ustępujące przedstaw icie’ stwo pracownicze: 
w  p ierw szym  przypadku rada zakładowa, k tó ra  
w  tym  celu powoływać m ia ła  n a ip ó źn H  na dwa 
tygodn ie  przed upływ em  sw o je j kadencji ko­
m is ję  wyborczą, złożoną z 2 pracow ników ; 
w  d ru g im  przypadku —  delegat, k tó ry  m ia ł

obowiązek na jpóźn ie j na tydz ień  przed upływem 
swej kadencji zarządzić nowe w ybory.

Jak z tego w idać, udzia ł inspekto ra  pracy 
w  zarządzaniu i przeprowadzaniu w yborów  ra ­
dy zakładowej lub  delegata b y ł pom yślany, ja ­
ko p rzem ija jący . N ie  m n ie j udzia ł ten zaciem­
n ia ł obraz zakładowego przedstaw icie lstw a pra­
cowniczego, ja ko  in s ty tu c ji niezależnej od czyn. 
n ików  państwowych.

N ie  ui’ega wątpliwości, że z punktu  w idzenia 
koncepcji rady  zakładowej, ja ko  organu zw iąz­
ku zawodowego, sposób przeprowadzania zarów­
no pierwszych ja k  i następnych wyborów  nie by ł 
zadowalający. W  pierwszych wyborach w  t r ó j .  
osobowej ko m is ji w yborczej przedstaw icie l o r­
gan izacji zw iązkowej b y ł obowiązkowo przewod­
niczącym ; we w szystk ich  następnych wyborach 
n ie  występował ju ż  w praw dzie  inspekto r p ra ­
cy, ale w ye lim inow an iu  ulegał także przedsta­
w ic ie l zw iązku zawodowego.

T ak i system przeprowadzania w yborów  u trw a . 
lać m usia ł poczucie izofacji pracowniczego przed­
staw icie lstw a zakładowego, b raku  powiązania 
tego organu ruchu zawodowego z ciałem  macie­
rzystym .

Te w adliw ości pierwszego dekre tu  o radach 
zakładowych usunęła nowela.

W edług n ie j pierwsze w ybo ry  rady  zakłado­
wej i delegata (oraz nowowprowadzonych przez 
nowelę mężów zaufan ia ) na teren ie  zakładu 
pracy zarząda okręgowa kom is ja  zw iązków 
zawodowych na wniosek zarządu oddziału p ra ­
cowniczego zw iązku zawodowego danej gałęzi 
pracy.

Następne w yb o ry  przeprowadza zarząd od­
działu organ izacji zawodowej, obejm ujące j dany 
zakład pracy, po uprzednim  zawiadomieniu 
okręgowej k o m is ji zw iązków  zawodowych.

W  obu w ięc razach, i  w  pierwszych i we wszy. 
s tk ich  następnych wyborach zakładowego 
przedstaw icielstwa pracowniczego, zapoczątko. 
wanie a kc ji wyborczej należy do ins tanc ii zw iąz­
kowych, sto jących hierarch iczn ie  w yże j od o r­
ganu związkowego w  zakładzie pracy. Różnica 
zaś pomiędzy p ierw szym i, a następnym i wybo­
ram i polega na tvm , że w  p ierw szv°h wyborach 
zarządowi oddziału zw iązku zawodowego służy 
ty lk o  p raw o postaw ienia w n iosku do okręgowej 
k o m is ji zw iązków  zawodowych, a samo zorzą- 
d zenie o przeprowadzaniu w yborów  w yda ie  
okręgowa kom is ja  zw iązków  zawodowych, k tó ­
ra też pow ołu je  kom is ję  wyborczą (w  składzie 
3-ch- osób spośród członków pracowniczego 
związku zawodowego, zatrudnionych w  danym 
zakładzie pracy) ,kiedv nasteone w ybo ry  prze­
prowadza ( t . j .  zarządza w y b r ry  i pow ołu je  ko­
m is ję  w yborczą) zarząd oddziału zw iązku za- 
wodeRvego, po uprzednim  zaw iadom ien iu okrę­
gowej k o m is ji zw iązków  zawodowych.

To nowe unorm owanie sprawia, że akcja  w y ­
borcza w  zakładzie p racy  je s t koordynowana
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przez h ierarch iczn ie  zw ierzchnie w  stosunku do 
rady zakładowej o rgany zw iązkowe a samo 
przeprowadzenie w yborów  do rady zakładowej 
s ta je  sie sprawa związkowa, o k tó re j decydują 
władze związkowe.

2. W edług dawnego p raw a w yb o ry  delega­
ta  lub  rady zakładowej m ogły być zaskarżone 
w  te rm in ie  7 dn i do w łaściwego obwodowego in ­
spektora pracy. Zw iązek zawodowy nie ucze­
stn iczy ł w  orzekaniu o słuszności czy niesłusz­
ności ska rg i; udział o rgan izacji zawodowej 
ograniczał się do tego, że w  razie uznania przez 
inspektora  p racy zasadności skarg i, nowe 
w ybo ry  w inny  b y ły  być zarządzone w  porozu­
m ieniu z zarządem organ izacji zawodowej, obej­
m u jące j dany zakład pracy.

Nowela zmienia ten stan rzeczy w  sposób za­
sadniczy. W edług n ie i ..w ybory mogą być za­
skarżone.. za pośrednictwem  w łaściwego za­
rządu oddziału pracowniczego zw iązku zawodo­
wego do okręgcw ej k o m is ji zw iązków  zawodo­
wych, k tó ra  w  razie uznania skarg i za uzasad­
nioną zarządzi nowe w ybo ry ".

Przepis ten ca łkow icie odsuwa obwodowego 
inspektora  pracy od udzia łu w  ocenie poprawno­
ści aktu  wyborczego i czynność ta  w  całości 
przechodzi na organy związkowe; skargę rozpo­
znaje okręgowa kom is ja  zw iązków  zawodo­
wych, do k tó re j skarga dociera za pośredni­
ctwem  zarządu oddziału pracowniczego zw iąz­
ku zawodowego i  do te jże okręgowej ko m is ji 
zw iązków  zawodowych należy zarządzenie no­
wych wyborów , jeżeli skarga uznana będzie za 
uzasadniona. W  ten snosób ocena prawidłowości 
w yborów  do rady  zakładowej je s t przeprow a­
dzana nrz°z organ zw iązkowy h ie ra rch iczn i0 
zw ierzchn i w  stosunku do rady  zakładowej 
Um acnia to  i u trw a la  koncepcję rady zakłado­
w e j, jako  organu związku zawodowego: unieza­
leżnia ją  od organów adm in is trac ji państwowej, 
spaia w  całość z wyższym i ogniwam i ruchu za­
wodowego. , _ _ _ . , ,

3. Sprawę rozw iązania rady  zakładowei lub
usunięcia delegata ro rm o w ał A r t .  20 dekretu 
o u tw orzen iu  rad zakładowych.

W °d łng  dotychczasowego a rt. 20: . . . .
„Jeżeli rada zakładowa lub  delegat dzia ła ją  

w  sposób oczywiście snrz°czny z przenisami 
ustaw ow ym i, może kom is ja  pojednawczo roz­
jemcza p rzy  okręgowym  inspektorze pracy 
rozwiązać rade zakładową lub  usunąć delegata 
na wniosek obwodowego inspektora pracv lub 
zarzadu organ izac ji zawodowej pracow ników , 
be jm u jące j dany zakład p racy“ .

Jak z tego widać, prawo in ie ia tw w y w  snraw’ e 
rozw iązania rady zakładowej lub  usunięcia de­
legata zarząd organizacji zawodowej pracow n i­
ków  dz ie lił z obwodowym inspektorem  pracy, 
a praw o oceny czy rada zakładowa lub  delegat 
dopuścili się dz ia łan ia  oczywiście sprzecznego 
z przepisam i ustawowym i, służyło cia łu t ró j-

osobowemu, złożonemu z obwodowego inspekto ­
ra  pracy ja k  przewodniczącego, przedstaw icie la 
o rgan izacji pracodawców te j gałęzi gospodarki, 
k tó ra  obejm uje dany zakład pracy, wreszcie 
p rze d s ta w ic ie l pracowników  (ta k i b y ł bowiem 
skład ko m is ji pojednawczo-rozjemczej według 
a rt. 32 Ust. 1 D ekre tu ). U chybia ło  to  idei rady 
zakładowej ja ko  organu zw iązku zawodowego, 
nie dawało się pogodzić z autonomią wewnętrzną 
ruchu zawodowego. Rzecz przedstaw iała się tu ­
ta j znacznie gorzej, niż w  wypadkach poddania 
n iek tó rych  spraw , dotyczących rady zakładom 
w ej, inspekto row i pracy, gdyż w  ko m is ji po­
jednawczo-rozjemczej reprezentowani są i  p ra ­
codawcy, k tó rzy  w  ten sposób m ogli zabierać 
głos w  sprawach, k tó re  pow inny stanowić spra­
wę wewnętrzną pracowniczego ruchu zawodowe­
go (pracodawca m ia ł prawo głosu p rzy  ocenie 
funkc jonow an ia  p rzedstaw ic ie ls tw a pracow n i­
czego —  rady zak ładow e j!).

C ytow any przepis nastręczał poważne zastrze­
żenia^ z.innego jeszcze stanow iska: powodem 
rozw iązania rady  zakładowej lub usunięcie de­
legata według dotychczasowego teks tu  mogło 
być ty lk o  dzia łan ie“  w  sposób oczywiście sprze­
czny z przepisam i us taw ow ym i“ .

W  wypadkach, w  k tó rych  nie zachodziła 
sprzeczność oczywista, rozw iązanie rady  zakła­
dowej lub usunięcie delegata nastąpić nie mo- 
g'o. Takie  sform ułowanie było szkodliwe. Szko. 
d liw a była  również inna jeszcze strona omowia- 
nego przepisu. Jest rzeczą jasną, ja k  ważna ze 
stanowiska spoistości ruchu zawodowego je s t 
możność ostrego reagowania na działanie 
sprzeczne z zarządzeniami władz związkowych, 
rada zakładowa i delegat muszą się dostro ić  
do związku zawodowego, muszą być sprawnie 
dzia ła jącym i i niezawodnymi jego organam i. 
N ie można pracowniczych organizacji zawodo­
wych pozbawić tego środka oddziaływania i w y . 
chowania związkowego, ja k im  jes t prawo roz­
w iązania rady. Ten postu la t uwzględniono 
w nowym  brzm ieniu tekstu.

4. D °k re t w  dawnym  brzm ien iu  w ylicza ł 
w  art. 17 t rz y  w im adki wygaśnięcia m andatu 
członka rady zakładow e j:

a) śm ierć.
b) rozw iązanie um ow y o pracę (art. 28),
c) wykluczenie uchwałą rady  zakładowej, 

powziętą większością 2/3 gTosów w  w y ­
padkach onuszczenia h»z usnraw iedliw ie- 
n ia  3 ko le jnych  posiedzeń rady lub  zanie­
dbania w  in n y  sposób obowiązków członka 
rady zakładowej.

Jakkolw iek p. 2 A r t.  9 stanow ił, że rvrawo w y . 
bieralności do ra d y  zakładowej służyć może 
ty lk o  temu. k to  należy do związku zawodowego, 
tak. że u tra ta  przynależności zw iązkowej (przez 
wystąpienie lub  wykluczenie ze zw iązku zawo­
dowego) —  zdawałoby śie —  autom atycznie po­
ciąga za sobą u tra tę  zdolności do piastowania
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godności członka rady  zak ładow e j; i  ja kko lw ie k  
a rt. 1 w yraźn ie  określa ł radę zakładową jako  
organ organizacji zawodowej, przez co usta la ł 
h ierarch iczną podległość rady  zakładowej 
zw iązkow i zawodowemu i  nadrzędność członko­
stw a w  zw iązku zawodowym, to  jednak wobec 
tego, że a rt. 17 w  te j sprawie się nie wypow ie­
dział, zdarzało się. że broniono poglądu, iż „w y ­
b rany do rady zakładowej członek zw iązku nie 
tra c i swego mandatu w  razie pozbaw ienia go 
członkowstwa przez zw iązek zawodowy lub  na­
w e t gdyby w ys tą p ił ze zw iązku“ .

Zw iązek zawodowy obierano w  ten sposób 
z a u to ry te tu  i  pozbawiano możności stanowczego 
i  szybkiego działania przeciwko szkodnikom 
zw iązkow ym ; tłumaczono, że zw iązek zawodo­
w y  może przecież i  ta k  w p ływ ać  na działalność 
rady  zakładowej, gdyż in n i członkowie rady są 
członkam i zw iązku, od k tó rych  zw iązek może 
żądać, aby ocenili, czy niema podstaw  do w y ­
kluczenia osoby, pozbawionej członkostw a 
zw iązkowe także i  z rady  za zaniedbanie 
obow iązków  radcy zakładowego. Jak  gdyby 
nie można b y ło  nie zaniedbywać bieżących 
obowiązków członka rady  zakładowej, a jed­
nocześnie w ykorzystać z m andatu członka rady 
zakładowej, a w ięc członka na jn iższe j kom órk i 
zw iązkowej, poto, by szkodzić zw iązkow i zawo­
dowemu i  ruchow i zawodowemu jako  ca1 ości!
I  że w tedy rada zakładowa n ie  ma w  św ietle 
przeoisów a rt. 17 upraw nień do wykluczem a 
z ra d y !

A  gdyby ze zw iązku wykluczona by ła  lub  w y- 
s tąo iła  w ięcej, n iż  V3 część członków rady za­
k ładow ej?  W tedy n igdyby dojść nie mogło do 
lik w id a c ji spraw y tej bo lączk i zw iązkow ej na te ­
renie rady  przez n ią  samą, bo nie możnaby 
osiągnąć wym aganej większości 2/3 głosów!

W skazywano i  inne drog i postępowania: roz­
w iązanie rady  zakładowej przez walne zg ro ­
madzenie (a rt. 21) oraz przez kom is ję  pojed- 
nawczo-rozjemczą p rzy  okręgow ym  inspekto­
rze pracy (a rt. 20). W  ten sposób o popraw no­
ści lub  niepoprawności postępowania członka 
rady  zakładowej wobec zw iązku zawodowego 
i  m ożliwości pozostawienia jego  w  radzie zakła­
dowej, te j na jn iższe j komórce zw iązkowej, m ie ­
lib y  —  w edług te j recepty —  decydować i  n ie- 
członkowie zw iązku zawodowgo (bo i  oni uczest­
niczą w  w alnym  zgromadzeniu) lub naw et człon­
kow ie  organizacji pracodawczej (zasiadający 
w  k o m is ji pojednawczo roz jem cze j).

Ten stan rzeczy osłaniano dość podniosłą f r a ­
zeologią: ,,inny uk’ad stosunków w  sprawie w y ­
kluczenia członka rady zakładowej, ja ko  p ias tu ­
jącego mandat z w yboru, b y łb y  niezgodny ẑ  du­
chem dem okracji i  poczuciem praworządności!“

D 'atego też za w ie lką  zdobycz ruchu zawodo. 
wego należy uważać uporządkowanie te j sprawy 
w  now eli w  duchu podstawowym , tkw iących  od 
p ie rw sze j c h w ili w  dekrecie o radach zakła-
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dowych, założeń s tru k tu ra ln ych  —  pojm owania 
pracowniczego przedstaw icie lstwa zakładowego 
jako  organu zw iązku zowodowego —  przez w y ­
raźne ustalenie, że m andat członka rady  zakła­
dowej gaśnie sam przez się w  razie wyklucze­
n ia  radcy zakładowego ze zw iązku zawodowego.

5. Dotychczas is tn ia ły  dwie fo rm y  przedsta­
w ic ie ls tw a pracowniczego w  zakładach pracy, 
ob ję tych dekretem  o radach zakładowych: 
w  zakładach m nie jszych ( t. j .  zatrudnia jących 
od 5 do 20 pracowników) przedstaw icielem  pra­
cow ników  b y ł de lega t; w  zakładach większych 
( t. j .  za trudn ia jących co na jm n ie j 21 pracow ni­
ków ) —  rada zakładowa.

Nowe’a nie narusza tych  dwóch fo rm  przed­
staw icie lstw a pracowniczego, zachowując je  bez 
zm iany, uzupełnia je  przez wprowadzenie w  du­
żych zakładach pracy (za trudn ia jących  co n a j­
m n ie j 101 pracowników) nowej, dodatkowej in ­
s ty tu c ji mężów zaufania.

W  ten sposób od ch w ili nabrania przez nowelę 
mocy obowiązującej zakłady pracy, stosujące 
pracę najemną, z punktu  w idzenia sposobu orga­
n izac ji w  n ich  przedstaw icie lstwa pracownicze­
go, dzielić się będą na 3 g ru p y :

1) zakładów, zatrudnia jących od co najmniej 
5 do na jw yże j 20 p racow n ików  z delegatem, 
jako przedstaw icie lem  pracowniczym ;

2 ) zakładów, za trudn ia jących od co na jm n ie j 
21 do co na jw yże j 100 pracowników, w  k tó rych  
czynności p rzedstaw icie lskie  pe łn i rada zakła­
dowa ;

3 ) zakładów, za trudn ia jących  co na jm n ie j 
101 p racow n ików  —  z radą zakładową oraz
z mężami zaufania.

Mężów zaufania w yb ie ra ją  pracownicy w  sto. 
sunku jednego męża zaufania na 25 pracowni­
ków . Nowela powiada, że „m ężowie zaufan ia są 
łączn ikam i m iędzy p racow n ikam i oddziału a ra ­
tą  zakładow ą bez praw a reprezentowania p ra ­
cowników nazewnątrz”  (A r t .  2 ust. 2, zdanie 2).

P rzy te j k o n s tru k c ji mąż zaufania ja ko  łącz. 
n ik  p racow n ików  z radą zakładową m a za za­
danie pow iadom ić radę zakładową o potrze­
bach pracowników, k tó rz y  go powołali, o bolącz­
kach zakładu pracy, k tó re  się u jaw nia ją  tam, 
gdzie mąż zufan ia p racu je ; wszystkie  in fo rm a ­
c je  z tego zakresu maż zaufania pow inien szyb­
ko przekazyw ać radzie  zakładow ej; domagać 
się tak , ja k b y  to  czyn ił zainteresowany pracow­
n ik , aby rada zakładowa je  należycie w yko rzy ­
stała, aby wszczęła i poprowadziła odpowiednie 
prace i  je  jakna jszybc ie j zakończyła.

Jako łączn ik  rady  zakładowej z p racow nika­
mi, mąż zaufania ma za zadanie przekazywać 
dokładn ie i  szybko zarządzenia, w skazów ki i de­
zyderaty rady  zakładowej sw o je j grupie.

Jako n ieupraw n iony do „reprezentow ania p ra . 
cowników  nazewnątrz’’ , mąż zaufania z  ty tu łu  
swego stanow iska nie spełnia żadnych czynności 
an i wobec d y re k c ji zakładu pracy, ani wobec



zw iązku zawodowego. Te sp raw y należą do ra ­
dy zakładowej.

Mąż zaufania sta je  się czynnikiem , pobudza­
jącym  radę zakładową do energicznego dzia ła­
n ia. Przez męża zau fan ia  rada zakładowa zbliża 
się do p racow ników ; zmaleje niebezpieczeństwo 
oderwania się je j od „do łów " pracowniczych, 
zasklepienia i  skostnienia w  b iu rokra tycznym  
„u rzędow an iu ” ; jeże li mężowie zaufan ia  spełnią 
powierzone sobie fu n kc je  łącznicze, w  dużych 
zakładach pracy wzm ocni się i  okrzepnie w ięź 
pomiędzy p racow n ikam i a radą zakładową.

Z n a tu ry  czynności męża zaufania w yn ika , 
że n ie  może on być jednocześnie członkiem  rady 
zakładowej. A n i w  zakładzie pracy, ja ko  ca ło -. 
fści, an i na jego oddziałach n ie  tw o rzy  się z mę­
żów zaufan ia  osobnego ciała, n ie  w ystępu ją  oni 
łącznie. D ekre t n ie  tw o rzy  rad  czy kom ite tów  
mężów zaufania. Mąż zau fan ia  m a być łączni­
k iem  pomiędzy radą zakładową a g rupą p ra ­
cowniczą i  n ic  w ięcej. Mężów zaufania powołu­
je  się w  głosowaniu ja w n ym  i  zw yk łą  większo­
ścią głosów (A r t .  2 ust. 3 ). Powołanie in s ty tu ­
c j i  mężów zaufan ia  —  to  k ro k  na drodze uak­
tyw n ie n ia  masy pracowniczej w  w ie lk ich  za­
kładach pracy, to k ro k  na drodze uspraw nien ia  
działalności rad  zakładowych.

6. W edług dotychczasowego p raw a —  ja k  
w iem y —  bierne praw o wyborcze przysług iw a ło  
pracow n ikow i, k tó ry  ukończył 18 la t, je s t za­
tru d n io n y  w  danym  zakładzie pracy co n a j­
m n ie j od 3 miesięcy, je s t członkiem  organ izac ji 
zawodowej p rzyn a jm n ie j od roku.

W  ten sposób —  z punk tu  w idzenia fo rm a lne­
go —  nie by ło  żadnej przeszkody do w ysuw an ia  
jako  kandydatów  na członków rad  zakładowych 
i  delegatów osób, k tó re  należały do k ie ro w n i­
c tw a adm in is tracy jnego zakładu pracy i  do 
wchodzenia tych  osób do zakładowego przed­
staw ic ie ls tw a pracowniczego.

Następstwem  takiego stanu prawnego b y ł 
nadm ie rny  w p ływ  k ie row n ic tw a  zakładu pracy 
na spraw y pracow nicze: n ie  ty lko  „od  ze­
w n ą trz “ , ale i  ,,od w ew ną trz " —  przez oddzia­
ływ an ie  w  łonie samego przedstaw icie lstw a p ra ­
cowniczego.

N ow ela zwęża k o ło  osób, mających prawo
w yb ie ra lnośc i: do dawnych w arunków  dodając 
nowy —  kandyda t n ie  mogę zajm ować stanow i­
ska kierowniczego w  a d m in is tra c ji zakładu 
pracy.

7. W edług dawnego a rt. 29 ust. 2 w  zakła­
dach pracy, za trudn ia jących  powyżej 500 p ra ­
cowników , przewodniczący rady zakładowej by ł 
¡zwolniopiy od pe łn ien ia  czynności zawodowych 
z zachowaniem pełnego w ynagrodzenia należne­
go z um owy o pracę.

Tak ie  uregulowanie spraw y n ie  było zadawa­
lające. G ranicę dolną d la  zakładów pracy, 
w  k tó ry h  prezwodiliczącego rady  zakładowej 
należy uważać za ta k  pochłoniętego pracą w  ra ­

dzie zakładowej, że zachodzi konieczność zwol­
n ien ia  go od pe łn ien ia  czynności zawodowych 
(s łużbow ych), należało pociągnąć n iże j. N ale­
żało też zróżniczkować w ie lk ie  zakłady pracy, 
w  k tó ry c h  —  p rzy  pewnej liczebności załogi —  
(zwolnienie samego ty lk o  przewodniczącego od 
pe łn ien ia  czynności zawodowych nie wystarcza 
i  s ta je  się konieczne zw oln ienie dalszych człon­
ków  rady  zakładowej.

Stąd nowe brzm ienie A r t .  29, w  m yśl k tó re g o : 
„W  zakładach pracy, za trudn ia jących  cd 

250 do 500 pracow ników , jeden członek rady 
zakładowej je s t zw oln iony od pełn ien ia czyn­
ności zawodowych; gdy za trudn ionych  je s t 
od 501 do 1000 pracow ników , zw oln ienie tak ie  
służy dwóm, a gdy zatrudn ionych  je s t od 
1.001 do 3.000 p racow n ików  —  trzem  człon­
kom ra d y  zakładowej.

Gdy liczba p racow n ików  przekracza 3.000 
zw oln ienie od pe łn ien ia  czynności zawodo­
w ych służy po nadto jednem u członkow i rady 
na  każde rozpoczęte dalsze 1.500 pracow n i­
ków ".
Z samego p raw a pierwszeństwo do zwoln ie­

n ia  cd pe łn ien ia  czynności zawodowych służy 
przewodniczącemu rady  zakładowej. Gdy zw ol­
n ien ie  służy w iększej ilości osób, uchwała rady 
zakładowej okreś li p ierwszeństwo do zw oln ie­
nia innych oprócz przewodniczącego, członków  
rady  zakładowej (now y a rt. 48 ust. 1, zdanie 
o s ta tn ie ).

8. A r t .  5 D ekre tu  o radach zakładowych zobo­
w iąza ł pracodawcę do prowadzenia sta łych 
w spólnych narad— conajm nie j raz na m iesiąc—  
z radą zakładową lub  delegatem w  sprawach, 
dotyczących zakładu pracy, w  szczególności co 
do podniesienia w yda jności i dyscyp liny  pracy, 
bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy, nowych ulep­
szeń technicznych i organ izacyjnych.

Przepis ten nowela uzupełn ia postanowie­
n iem  o obow iązku sporządzania p ro tokó łu  
•z przebiegu ta k ich  w spólnych narad.

W zm acnia to  kon tro lę  nad rzeczyw istym  
stosowaniem przepisu i  sposobem jego stosowa­
nia. | | * 5

9. Zniesiono też obowiązek podawania uchw ał 
rady  zakładowej względnie w niosków  delega­
ta, dotyczących zm iany urządzeń technicznych, 
sposobu p ro d u kc ji lub  sposobu prowadzenia 
m agazynów  do w iadomości pracodawcy dopiero 
po uprzednim  ich zatw ierdzen iu  przez w łaśc iw ą 
władzę przem ysłową lub  górniczą. Newe 
brzm ienie dekre tu  zezwala radzie  zakładowej 
(względnie delegatow i) na bezpośrednie pow ia ­
dam ianie pracodawcy o ta k ich  uchwałach 
(w n ioskach).

10. W reszcie wspomnieć należy o p o w ie rza  
n iu  przez nowelę inspektorom  p racy  —  zam iast 
ja k  daw n ie j sądom pracy —  p ra w a  ro zp a try ­
w ania  naruszeń przepisów  dekre tu  o radach 
zakładowych.
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t  EPSZTEJN

ORDYNACJA WYBORCZA 
RAD ZAKŁADOWYCH
ekre t, ordynacja w yborcza oraz regula­
m in funkcjonowania rad stanow ią pew ­
ną całość, tworzącą odrębny rozdział 
ustawodawstwa społecznego z zakresu 
pracy.

Najważniejszą zasadą systemu wyborczego 
do rad jest zasada niezależności w yborów  od 
czynn ików  adm in istracji państwowej. Zerwa 
no nareszcie z udziałem  w  w yborach przed- 
s taw ic ie li Inspektora tu  Pracy. U dzia ł ten, jak 
zobaczymy niżej, b y ł decydujący p rzy zarzą­
dzaniu pierwszych w yborów  do rad, jak ró w ­
nież p rzy ocenie p raw id łow ości przebiegu ca­
łego aktu  wyborczego. Obecny system w ybór 
czy opiera się na pełnej autonom ii organizacj 
zawodowych o decydowaniu o zarządzeniu 
przeprowadzeniu, zatw ierdzeniu lub  unieważ­
nieniu w yborów  do rad zakładowych.

Oprócz zasady samodzielności now y system 
w yborczy realizuje zasadę jednolitości dz ia ła­
n ia ruchu zawodowego. W yraża się to w  in 
s ty tu c ji wspólnej lis ty  zw iązkowej, k tó ra  sku­
p ia  dookoła siebie wszystkie demokratyczne 
grupy po lityczne i  rzesze bezparty jnych 
W zm acniając zasadę jednolitego frontu^ klas} 
robotn icze j system w yborczy bynajm niej nie 
uszczupla p raw  dem okratycznych grup, zm ie­
rzających w ystąp ić do w yborów  z oddzielną l i ­
stą. System w yborczy nie uznaje wyłączności 
d la  wspólnej lis ty  zw iązkow ej dopuszczając i 
lis ty  „d z ik ie "  do wzięcia udzia łu w  wyborach 
W  ten sposób system w yborczy opiera się na 
zasadzie legalności i rów noupraw nien ia wszyst­
k ich  grup pracowniczych.

Na szczególną uwagę zasługuje to, iż nasz 
system w yborczy w prowadza głosowanie na 
poszczególne kandydatury. A czko lw ie k  do 
w yborów  w ystępują grupy pracownicze na 
wspólnej liście zw iązkow ej lub też oddzielne 
lis ty , jednakże w yborca głosuje nie na lis ty, 
lecz na poszczególnych kandydatów , umiesz­
czonych na liście. Jest to  zasada indyw idua­
lizmu, wprowadzona przez system w yborczy.

W  ten sposób ordynacja w yborcza opiera 
się na następujących najważniejszych zasa­
dach: niezależności w ybo rów  od czynników  
adm inistracyjnych, na pełnej autonom ii organi- 
zc ji zawodowych, na zasadzie jedności dz ia ła­
nia k lasy robotniczej, na zasadzie swobodne­
go zgłaszania lis t oraz na zasadzie indyw idua­
lizm u w  głosowaniu na kandydatów .

1. Sprawa w ybo rów  by ła  w  dawnym  dekre­
cie po trak tow ana  n ie fortunn ie, gdyż zarządza-

nie i  przeprowadzanie p ierw szych w ybo rów  le­
żało w  kom petencji obwodowego inspektora 
pracy. Coprawda w yboram i następnymi in­
spektor p racy już się nie zajm ował, gdyż prze­
prowadzały je ustępujące rady zakładowe lub 
ustępujący delegat. Jednakże ten przemijają* 
cy nawet udzia ł czynnika państwowego w 
ukonstytuowaniu się przedstaw icie lstw a robo t­
niczego zaciem nił zasadę niezależności ruchu 
zawodowego od adm in is trac ji państwowej. 
W nowym  dekrecie rady zakładowe zostały 
bezpośrednio powiązane z rdzeniem ruchu za­
wodowego i będąc organem zw iązkow ym  po 
wstają na podstaw ie zarządzeń k ie row n ic tw a  
zw iązków zawodowych. ,

Zgodnie z art. 14 dekre tu  w  pro jekc ie  o rdy­
nacji w yborczej przew idziano, iż pierwsze w y ­
bory cz łonków  rady zakładowej lub delegata 
zarządza okręgowa kom isja zw iązków  zawo­
dowych na wniosek zarządu oddziału p racow ni­
czego zw iązku zawodowego. Następne zaś 
w ybory zarządza zarząd oddzia łu zw iązku za­
wodowego, zawiadamiając ty lk o  o tym  O K Z2 . 
W  ten sposób czynn ik n iezw iązkow y został 
ca łkow ic ie  w ye lim inow any z w ybo rów  rad za­
kładowych.

W ybo ry  przeprowadza kom isja w yborcza 
złożona z 3-ch osób (przewodniczącego, sekre­
tarza i jednego członka). Kom isję w yborczą 
mianuje O KZZ spośród osób przedstaw ionych 
we wniosku zarządu oddzia łu zw iązku zawodo­
wego o zarządzeniu w yborów . Członkow ie ko­
misji w yborczej rek ru tu ją  się oczywiście spo­
śród osób zatrudnionych w  danym zakładzie 
pracy.

Funkcje kom is ji w yborcze j są dość szerokie. 
Do najważniejszych z nich należy przede 
wszystkim  ustalenie kalendarza wyborczego. 
Komisja w yborcza ustala w ięc w  pierwszym  
rzędzie te rm in  samego głosowania. G łosowa­
nie to musi się odbyć najpóźniej w  3 tygodnie 
od dnia ogłoszenia zarządzenia o wyborach. 
Znaczy to, że cała kam pania w yborcza trw a  
wszystkiego 3 tygodnie. Należy dodać, iż ogło­
szenie zarządzenia o wyborach musi nastąpić 
w  trz y  dni po ukonstytuow aniu  się i opracowa­
niu kalendarza wyborczego. U jm ując w iec w y ­
padki chronologicznie, akcja przedstaw ia s>ę 
następująco: O KZZ na wniosek zarządu od­
dzia łu m ianuje kom isję w yborczą z 3-ch osób 
(i 3 zastępców). Kom isja ta musi się zebrać, 
ukonstytuow ać i  u łożyć kalendarz w yborczy. 
W  3 dn i po ukonstytuow aniu  się, kom isja ogła-
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sza zarządzenie o w yborach, ustalając te rm in  
głosowania najpóźniej na 3 tygodnie od dnia 
ogłoszenia zarządzenia.

Te trz y  tygodnie są w ype łn ione ak tyw ną  
działalnością samej kom is ji i  załogi p racow n i­
czej. Kom isja sporządza w ykaz w yborców , 
obejm ujący w szystkich p racow n ików  mających 
czynne praw o w yborcze według stanu na dzień 
sporządzenia w yborów . W ykaz w yborców  zo­
staje w ystaw iony do sprawdzenia i każdy pra ­
cujący może wnieść reklamacje. Reklamacje 
te muszą być rozpatrzone na 3 dni przed g ło ­
sowaniem. Kom isja w yborcza przyjm uje też 
zgłoszone lis ty  kandydatów , sprawdza je, za­
tw ie rdza  lub  odrzuca. Dalej kom isja w yb o r­
cza k ie ru je  samym głosowaniem, oblicza głosy, 
rozdziela mandaty, ogłasza w yn ik  wyborów  
i  wydaje w ybranym  radcom zakładow ym  za­
świadczenia o pow ierzeniu im  mandatów. K o ­
misja w yborcza zwołu je też nowoobraną radę 
zakładow ą na pierwsze posiedzenie (po u p ły ­
w ie  10 dni od da ty  ogłoszenia w yn iku  w ybo  
rów).

2. P ro jek t przew iduje, iż w  term in ie  7-mio- 
dn iow ym  od dnia ogłoszenia zarządzenia o w y­
borach należy zgłosić lis ty  kandydatów  na rad­
ców  lub delegatów. Należy podkreślić, iż p ro ­
je k t p rzy zgłoszeniu kandydatów  bierze prze­
de w szystk im  pod uwagę złożenie wspólnej l i ­
sty zw iązkow ej przez grupy pracownicze. K on­
cepcja wspólnej lis ty  zw iązkowej, złożonej 
przez różne grupy pracownicze jest dalszym 
rozw in ięc iem  zasady jedności działania klasy 
robotn icze j. P ro jek t nie fo rm ułu je  b liże j poję­
cia „g rupy  pracow nicze j“ . Mogą to  być grupy 
party jne  lub zawodowe. W spólną lis tę  mogą 
u łożyć pracow n icy um ysłow i i  fizyczni. P ro ­
je k t stw ierdza ty lko , iż na tak ie j wspólnej l i ­
ście każda grupa może umieścić najwyżej po­
dwójną liczbę kandydatów  w  stosunku do usta­
w ow ej liczby  członków  rady zakładowej. 
Oznacza to, iż jeśli np. 3 grupy zgłaszają w spó l­
ną lis tę  zw iązkow ą w  zakładzie pracy, gdzie 
rada zakładowa liczy  9 członków, wówczas na 
te j liście mogą figurować nazwiska 54 kandy­
da tów  na członków  rady ( 3 X 9 X 2  =  54).

Przyjm ując założenie występowania w  w y ­
borach ze wspólną lis tą  zw iązkow ą p ro jek t do­
puszcza istnienie i  innych lis t, tzw. lis t dzikich. 
O czyw iście muszą one również spełnić wszyst­
k ie  w a runk i potrzebne do zatw ierdzenia każ­
dej lis ty . Oprócz n iek tó rych  form alności w  sa­
mym zgłaszaniu lis ty  kandydatów  (musi ona 
być należycie wypełn iona) p ro jek t przew iduje 
zaopatrzenie każdej lis ty  w  odpowiednie liczby 
podpisów. L iczba podpisów zależy od liczby 
zatrudnionych w  zakładzie pracow n ików . Tak 
w ięc dla załogi liczącej do 20 cz łonków  potrze­
ba 5 podpisów; dla załogi od 21 do 50 osób licz ­
ba podpisów wynosi 10, dla załogi od 51 do 100 
osób potrzeba 20 podpisów, od 101 do 300 osób 
w  załodze liczba podpisów w ynosi 40, od 301

do 500 trzeba 1Ó0 podpisów, od 501 do lOÓÓ —  
150 podpisów, od 1001 do 3000 podpisów —  
250, od 3001 do 5000 —  300 podpisów i  od po­
wyżej 5000 liczba podpisów  pod lis tę  kandy­
datów  wynosi 350. W ymaganą liczbę podp i­
sów zbierają wspóln ie w szystkie  grupy lis ty  
zw iązkowej. Każda lis ta  ma swojego pełno­
mocnika, k tó ry  porozum iewa się z kom isją w y ­
borczą we w szystk ich  sprawach, dotyczących 
uzupełnienia lis ty  kandydatów  lub  usunięcia 
dostrzeżonych b raków  i niedociągnięć Ponad­
to p ro je k t przew iduje instytucję  mężów zaufa­
nia dla poszczególnych grup, występujących ze 
wspólną lis tą  zw iązkową. Ci mężowie zaufa­
nia uczestniczą we w szystk ich  posiedzeniach 
i w  przeprowadzeniu w yborów  łącznie z o b li­
zan iem  głosów i podziałem mandatów.

Komisja wyborcza należycie zgłoszoną listę 
bada i  ustala w  pierwszym  rzędze, czy wszyst­
kie zgłoszone na liście kandyda tury  posiadają 
bierne prawo wyborcze. W edług poprzednie­
go dekre tu  można by ło  wysuwać jako kandy­
datów  na członków  rady zakładow ej osoby na­
leżące do adm inistracyjnego k ie row n ic tw a  za­
kładu pracy. S ku tk i b y ły  takie, iż adm in istra­
cje zakładu m ia ły  poważny w p ły w  na sprawy 
pracownicze zarówno ze strony „zew nę trz ­
ne j" czy li ze strony dyrekc ji, ja k  i  ze strony 
„w ew nę trzne j" przez samą radę zakładową. No- 
welzacja dekre tu  usuwa ten p rzyw ile j adm ini­
stracji, stw ierdzając, iż w yb ieranym  może być 
pracow nik, k tó ry  ukończył 18 la t, jest członkiem  
zw iązku zawodowego przynajm niej od roku, 
w  danym zakładzie pracuje co najmniej od 3 
miesięcy i  co najważniejsze —  nie zajmuje sta­
now iska adm inistracyjnego w  k ie row n ic tw ie  
zakładu. Ordynacja wyborcza wprowadza na­
tom iast obowiązek kandydowania dla kob ie ty  
i młodocianego, jeśli zakład zatrudnia co na j­
mniej 20% kob ie t i 10% młodocianych.

Po zatw ierdzeniu lis ty  (lub list), kom isja w y ­
borcza podaje ją do w iadom ości w ybo rców  na j­
później na 5 dni przed dniem głosowania.

3. Z chw ilą  sporządzenia w ykazu  w yborców  
i ogłoszeniu zatw ierdzonych lis t kandydatów  
wszystko jest gotowe do głosowania. Odbywa 
się ono w  dniu i miejscu oznaczonym przez ko ­
misję w yborczą w  ogłoszonym zarządzeniu o 
wyborach. O KZZ bowiem, zarządzając p ie rw ­
sze w ybo ry  i  zarząd oddzia łu  w  zarządzeniu 
następnych w ybo rów  określa ją już zgóry te r­
m in w yborów . Kom isja w yborcza musi te rm i­
nu dopilnować.

W ybory  cz łonków  rady odbywają się w  gło­
sowaniu tajnym, bezpośrednim, rów nym  i  p ro ­
porcjonalnym , zaś delegata w yb ie ra  się zw y­
k łą  w iększością głosów w  głosowaniu tajnym. 
Kom isja w yborcza czuwa nad całym  przebie­
giem głosowania. Sprawdza i  zam yka urnę w y ­
borczą, k tó ra  od początku do końca głosowa­
n ia  znajduje się pod ochroną kom is ji w yb o r­
czej,
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Wybcyrcy głosują osobiście przez wrzucenie 
do u rny  w yborcze j k a r tk i głosowania z nazw i­
skam i kandyda tów  zgłoszonych na liście, uzna­
nej za ważną przez kom isję wyborczą. W ażna 
lis ta  zaw iera co najmniej podwójną liczbę ka n ­
dyda tów  w  stosunku do ustawowej liczby 
członków  rady zakładow ej. W yborca  głosuje 
w  ten sposób, iż staw ia k rz y ż y k i obok nazw isk 
kandydatów , k tó rych  chce w ybrać. P ro jekt 
przew iduje, iż każdy w yborca  staw ia podw ój­
ną ilość k rzyżyków , czy li głosuje na podwójną 
liczbę kandydatów , niż wynosi liczba cz łonków  
rady zakładowej. Jeśli np. załoga w yb ie ra  ra ­
dę złożoną z 10 członków, wówczas każdy 
w yborca głosuje na 20 kandydatów . P ro jek to ­
dawcy nie przew idując osobnej lis ty  zastęp­
ców członków  rady po łączy li głosowanie na 
cz łonków  z głosowaniem na zastępców i w  ten 
sposób pow sta ło  to  oddanie podwójnej liczby 
głosów.

Należy podkreś lić  n iek tó re  specyficzne ce­
chy, charakterystyczne dla zawartego w  p ro ­
jekcie KCZZ systemu wyborczego, opartego na 
wspólnej liśc ie  zw iązkowej. S tw ierdziliśm y, iż 
system ten wzm acnia zasadę jedno litośc i dzia­
łan ia  p a r t i i robotn iczych, jednocześnie zaś 
w  granicach tego systemu w ybo rcy  mogą dać 
w yraz swoim  indyw idua lnym  sym patiom  p o li­
tycznym . T rzecią  cechą tego systemu jest to, 
iż niezależnie od sym patii po lityczne j dla tej 
lub innej p a r t ii w ybo rcy  głosują na indyw idua l­
ne kandydatury. Zadania rady zakładowej są 
ł ak doniosłe i ważne d la  in teresów  pracow ni 
ków , iż  skład osobowy te j rady interesować 
może załogę bardziej, n iż przynależność p a rty j­
na poszczególnych kandydatów . D latego też 
wspólna lis ta  zw iązkowa, aczko lw iek  zgłoszo­
na przez poszczególne po lityczne lub  zawodo­
we grupy pracow n ików , ułożona zostaje w  po­
rządku alfabetycznym  w edług nazw isk i każdy 
w yborca k rzyżyk iem  oznacza nazw isko, na 
k tó re  głosuje. W  ten sposób w  samym akcie 
głosowania w yborca  w yb ie ra  tych, k tó rych  
uważa za najbardzie j pow ołanych do reprezen­
tow ania  in teresów  załogi i zakładu w  przedsta­
w ic ie ls tw ie  pracowniczym .

4. D op iero  p rzy  ob liczan iu  głosów grupy 
uczestniczące w  liście zw iązkow ej w raca ją  do 
„sam odzie lności". Kom isja w yborcza oblicza 
na jp ie rw  liczbę głosów otrzym aną przez każ­
dego kandydata oddzielnie, następnie zaś usta­
la liczbę głosów oddaną na każdą grupę przez 
zsumowanie liczb  głosów otrzym anych łącznie 
przez w szystk ich  kandyda tów  danej grupy. 
M andaty dz ie li się w ięc proporcjonaln ie  do licz ­
by głosów otrzym anych przez każdą grupę p ra ­
cow ników . W  każdej zaś grupie mandaty uzy­
skują kandydaci, k tó rzy  o trzym a li ko le jno na j­
w iększą liczbę głosów. W  w ypadku  różności 
głosów rozstrzyga los.

T ak  się dzieje, gdy w ybo rcy  głosują na 
wspólną lis tę  zw iązkową. N ie jest jednak w y ­

kluczone istn ien ie  dwóch lub  w ięce j lis t i  w te ­
dy kom isja w yborcza dzie li m andaty p ropo rc jo ­
nalnie do liczby  głosów, o trzym anych przez 
każdą lis tę  oddzielnie. M andaty  zaś o trzym u­
ją kandydaci, k tó rz y  o trzym a li ko le jną na j­
w iększą liczbę głosów w ew nątrz  danej lis tv .

Pomyślana jest rów nież m ożliwość istn ienia 
lis ty  zw iązkow ej i  lis ty  dz ik ie j. W  tym  w y ­
padku m andaty dz ie li się m iędzy lis ty , w e­
w ną trz  zaś lis ty  zw iązkow ej dz ie li się jeszcze 
m iędzy grupy w  tryb ie  opisanym wyżej.

D la wyjaśnien ia  posłuży następujący p rzy ­
k ład :

W danym .zakładzie pracy zgłoszono dwie listy, jedną 
związkową i jedną listę dziką. Zakład wybiera 15 człon­
ków rady zakładowej. Uprawnionych do głosowania jest 
1,140 osób. Listę związkową zgłosiły 4 grupy pracowni­
ków.

Ponieważ każdy wyborca głosuje na podwójną liczbę 
kandydatów w stosunku do liczby członków Rady, wo­
bec tego ogólna liczba oddanych głosów może być równa:

1.140 x 15 x 2 =  34 200 
Lista Nr 1 otrzymała 27.380
Lista Nr 2 „ 6.442

33.822
Ustalamy dzielnik. Ogólną liczbę oddanych głosów 

dzielimy przez liczbę członków Rady Zakładowej, czyli 
w tym wypadku przez 15.

Dzielnik wynosi: 33822 : 15 =  2.255.
Podział mandatów pomiędzy listy odbywa się w ten 

sposób, iż liczbę głosów uzyskanych przez każdą listę 
dzieli się przez dzielnik. (2.255).

Lista nr 1 otrzymuje: 27.380 : 2.255 =  12 mandatów 
,. „  2 6.442 : 2,255 = 2

Pozostaje jeden mandat wolny. W tym wypadku dzieli 
się liczbę głosów uzyskaną przez każdą, listę, przez licz­
bę już jej przyznanych mandatów lecz powiększoną o je­
den. Tej liście, która wykaże największy iloraz, uwzględ­
niając nawet ułamek, przyznaje się dalszy mandat. W ten 
sposób postępuje się aż do rozdziału wszystkich manda­
tów między listy.

Lista pierwsza otrzymuje: iloraz: 27.380 : 13 =  2106.15 
„ druga „  „  6.442 : 3 =  2147.3

Mandat piętnasty otrzymuje: lata Nr 2.
Podział mandatów listy związkowej poszczególnym 

grupom.
W tym celu należy obliczyć liczbę głosów otrzyma­

nych łącznie przez wszystkich kandydatów każdej grupy. 
Sumuje się więc liczby głosów uzyskanych przez poszcze­
gólnych kandydatów daneij grupy i otrzymana suma jest 
liczbą głosów grupy.

Obliczono w ten sposób, i i :

Kandydaci I grupy otrzymali —13.440 głosów
„  II „  — 6.442
„ HI h — 4.224 „
„ IV „ „  — 3.274

razem: 27.380 „

Lista związkowa musi 12 mandatów rozdzielić między 
4 grupy. Ustalamy znowu dzielnik wyborczy.

27.380 : 12 =  2.281.6
I otrzymuje: 13.440 : 2.281,6 = 5 mandatów

II I I 6.442 :2.281,6 = 2
III 1» 4.224 : 2 281.6 = 1
IV I I 3.274:2.281,6 = 1

Pozostają, trzy mandaty wolne. Dzielimy teraz ogólną 
liczbę głosów każdej grupy przez liczbę już jej przyzna-
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fiych mandatów, Leci powiększoną o jeden. Tej lifcie, 
która wykaże największy iloraz, uwzględniając ułamek, 
przyznaje się dalszy mandat. Tak postępuje się aż do roz­
działu wszystkich mandatów między grupy.

Pierwsza grupa otrzymuje 
druga „ „
trzecia „ „
czwarta ,, „

iloraz; 13.440 : 6 — 2.240
„ 6.442 : 3 =  2.147,3
„  4.224 : 2 =  2.112

3.274 : 2 =  1.637

Iloraz grupy pierwszej jest największy i  jej przydziela się 
mandat dziesiąty.

Dla jedenastego mandatu otrzymujemy ilorazy:

Grupa I — 13.440 : 7 =  1920
II — 6.442 : 3 =  2147,3

,. III — 4.224 ; 2 =  2112
IV — 3.274 ; 2 =  1637

Mandat jedenasty otrzymuje grupa 'druga, mandat dwu­
nasty grupa trzecia. Ostateczny rozdział mandatów po­
między grupy przedstawia się jak następujei:

Pierwsza
druga
trzecia
czwarta

grupa otrzymuje: — 6 mandatów
— 3
— 2
— 1 mandat

razem: 12 mandatów

Na specjalną uwagę zasługuje sprawa k a rte k  
głosowania. Są one ważne ty lk o  w tedy, gdy 
zaw iera ją  lis tę  z nazw iskam i ważnie zgłoszo­
nym i. Ponadto postaw ienie k rzyżyków  w  ilo ­
ści w iększej, niż przew idziane j unieważnia całą 
ka rtkę . T ak  samo nieważna jest k a rtk a  pusta 
(bez nazwisk) lub bez k rzyżyków . Natom iast 
ka rtka  z ilośc ią  k rzyżykó w  mniejsza, niż prze­
w idziana jest ważna i  głosy uzyskują w yróżn io ­
ne kandydatury.

P ro je k t przew iduje insty tuc ję  zastępców 
cz łonków  rady zakładowej. Zostają n im i ci, 
k tó rzy  poza w ybranym i na cz łonków  o trzym a li 
na jw iększą ilość głosów na liście lub  w  grupie. 
W  razie zaś b raku  tak ich  (w idealnym  w ypad­
k u  ty lk o  może się zdarzyć, że wszyscy w yb o r­
cy g łosowali na tych  samych kandydatów), za­
stępcami są kandydaci umieszczeni według ko­
le jności na liście.

5. Szczegółowo przew idziana jest form a i  
treść sporządzonego z przebiegu głosowania 
p ro tokó łu , k tó rego odpis musi być w ysłany do 
okręgow ej kom is ji zw iązków  zawodowych. K o ­
m isja w yborcza ogłasza następnie w y n ik  głoso­
wania i  od daty tego ogłoszenia w ybo ry  mogą 
być zaskarżone w  ciągu 7 dni. P ro jek t i  w  tym  
w ypadku rea lizu je  postanow ienie noweli do 
dekre tu  o radach zakładowych. O bwodowy 
inspek to r p racy  zostaje ca łkow ic ie  pozbaw io­
ny  praw a zajm owania się oceną poprawności 
przeprowadzonych w yb o ró w  i  głosowania. 
Funkcje te przechodzą teraz w  całości na o r­
gana zw iązkowe. Skargi bow iem  rozpatru je  
okręgowa kom isja zw iązków  zawodowych, k tó ­
ra  może unieważnić w ybo ry  i w  tym  w ypadku 
odrazu zarządza rozpisanie nowych. Do okrę ­
gowej kom is ji skarga w p ływ a  za pośrednic­
tw em  zarządu oddzia łu  zw iązku zawodowego, 
obejmującego dany zak ład  pracy. Na ręce bo­

w iem  tego zarządu w ybo rcy  mogą w  przepisa­
nym  term in ie  z łożyć należycie um otywowaną 
i podpisaną skargę.

Ten try b  zaskarżenia w ybo rów  uniezależnia 
ocenę ich p raw id łow ośc i od czynnika państw o­
wego.

6. W  jednym zakładzie p racy  istn ie ją  nieraz 
oddzia ły i  f ilie , n ie mające ze sobą bezpośred­
niego połączenia terytoria lnego. Mogą one 
mieć oddzielne rady zakładowe. P ro jek t p rze­
w iduje, iż  w yb o ry  w  tych  w szystk ich  częściach 
zakładu odbyw ają się w  tryb ie , jak wyżej.

7. Kom isja Centra lna Zw iązków  Zawodo­
w ych uchw a liła  jednocześnie p ro je k t regulam i­
nu w yborczego dla mężów zaufania w  zak ła ­
dach pracy, zatrudnia jących powyżej 100 p ra ­
cow ników , D o dotychczasowych dwóch form  
przedstaw ic ie ls tw a pracowniczego (Rady za­
kładow e w  zakładach zatrudnia jących pow yżej 
20 p racow n ików  i  delegat —  w  zakładach, za­
trudnia jących do 20 p racow n ików ) p rzyby ła  
forma trzecia  —  mężowie zaufania. Są on i 
łączn ikam i m iędzy pracow n ikam i a radą zak ła ­
dową bez praw a występow ania na zewnątrz. 
Pow inni in form ow ać radę o potrzebach i t ro ­
skach pracow n ików , o ich  trudnościach w  p ra ­
cy, o p ro jektach  i  pom ysłach mogących u ła t­
w ić  pracę, podnieść wydajność, wzm ocnić dys­
cyplinę, zapewnić bezpieczeństwo p racy itp . 
Mąż zaufania nie może w ystępować jako re­
prezentant p racow n ików  do d y re kc ji zakładu. 
M usi on pobudzić do dzia łania radę zakłado­
wą. Jako  rzecznik in teresów  m ałej grupy p ra ­
cowniczej musi się domagać, ,aby rada zakłado­
wa szybko rea lizow a ła  ich  życzenia i  w n ioski. 
Z drugiej s trony zaś mąż zaufania jest w y k o ­
nawcą uchw ał i  dezyderatów  rady zakładow ej 
na terenie swojej grupy.

Ten charakte r mężów zaufania w p łyn ą ł na 
ustalenie p rocedury ich  powołania. O kręgowa 
kom isja zw iązków  zawodowych zarządza na 
wniosek zarządu oddzia łu  zw iązkowego p ie rw ­
sze w yb o ry  mężów zaufania danego zakładu 
pracy (najmniej tych  m ężów zaufania może 
być 4). Następne w yb o ry  zarządza i  p rzepro­
wadza zarząd oddzia łu  pracowniczego zw iązku 
zawodowego,

W  jednym i  w  drugim  w ypadku  przeprow a­
dzenia w ybo rów  może być poruczone radzie 
zakładowej, k tó ra  w ykonu je  poruczenie pod 
nadzorem wyższych organów  zw iązkowych. 
Każda grupa złożona z 25 p racow n ików  w yb ie ­
ra jednego męża zaufania i ze względu na ści­
s ły kon tak t, ja k i musi istn ieć m iędzy tą grupą 
a jej przedstaw icie lem  w ybó r męża zaufania 
odbywa się w  głosowaniu jawnym  i  bezpośred­
nim  zw yk łą  w iększością głosów. P ro jek t regu­
lam inu wyborczego KCZZ dość dokładn ie prze­
w idu je try b  oraz formę przebiegu głosowania 
i w ybo ru  mężów zaufania,

8. Zgodnie z duchem dekre tu  o radach za­
k ładow ych oraz istn ie jącej w  dziedzinie przed­
staw ic ie ls tw a pracowniczego p ra k ty k i w ybo-
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ram i k ie ru ją  organy zw iązkow e; one też spra­
w ują  nadzór nad ich przebiegiem, one ko n tro ­
lu ją  p raw id łow ość i  formalność ich  przeprow a­
dzenia na w szystk ich  szczeblach i  etapach ak­
c ji wyborczej. Zapewnia w ięc p ro je k t ordyna­
c ji KCZZ pełną samodzielność zw iązkom  zawo­
dow ym  i  ochrania n ie tyka lność p raw  samorzą­
du zorganizowanego ruchu zawodowego. R ów ­
nocześnie podnosi to  społeczne uświadomienie 
rzesz zw iązkowych, kszta łc i a k tyw  zawodowy, 
zaznajamia masy pracownicze z aktua lnym i po­
litycznym i, społecznym i i  gospodarczym i p ro ­
blemami.

P ro jek t o rdynacji przez koncepcję wspólnej 
lis ty  zw iązkow ej spaja klasę robotniczą, skupia 
ją do w a lk i o realizację gospodarczych i  p o li­
tycznych zadań narodu, stwarza siłę, na k tó re j 
może się oprzeć każdy dem okratyczny, ludo­

w y rząd Rzeczypospolitej. Usuwając elemen­
ty  w a lk i pa rty jne j p ro je k t nie zaciemnia je­
dnak ani ro li ani wagi poszczególnych k ie run ­
ków  po litycznych. W  szlachetnym współza­
w odn ic tw ie  na zasadach szczerze dem okratycz­
nych, grupy pracownicze mogą się ubiegać o 
liczn ie jszy udzia ł w  przedstaw icie lstw ach p ra ­
cowniczych. P ro jek t KCZZ w ysuwa na czoło 
zagadnienie osób, mających zasiadać w  repre­
zentacjach pracowniczych. W yborca  pow i­
nien i ma możność głosować na ludz i oddanych 
klasie robotniczej, znanych z w ierności dla za­
sad dem okratycznych, w ypróbow anych bo jow ­
n ikó w  w a lk i o niepodległość, ludzi przodują­
cych i  w k łada jących ca ły swój w ys iłe k  i wszyst­
k ie  um iejętności w  dzie ło odbudow y kra ju, 
w  dzie ło  stworzenia zrębów  szczęśliwej Polski 
Ludowej,

ZYG M UNT GROSS

GENEZA RAD
ZAKŁADOWYCH

dea rad zakładow ych czerpie swój ro ­
dowód z dwóch in s ty tu c ji: rosyjskich 
a rte li, k tó rych  początek sięga X II  w ie ­
ku i  rozwijanego w  angielskich trade- 
unionach samorządu gospodarczego.

I.

A rte le  b y ły  rozpowszechnioną form ą p ro ­
dukcji. B y ł to  czasowy zw iązek samodzielnych, 
niezależnych w ytw órców , pow sta ły  dla w yp e ł­
n ienia określonego zadania, spotykany najczę­
ściej w  m anufakturze i  w  przemyśle budow la­
nym. Stowarzyszenia te, oparte  na zb iorow ej 
odpow iedzia lności i  na wspólnocie gospodar­
czej, zaw iązyw a ły  się zazwyczaj dla p rzepro­
wadzenia określonej kam panii. Choć ustawy nie 
gw aran tow a ły tym  arte lom  swobodnego rozw o­
ju, jednak zwyczajowo p rzy ję ły  się one i  b y ły  
w  narodzie respektowane. W  Rosji ruch zw iąz­
kow y  pojaw ia się dość późno. Represje ca r­
skie nie sprzyjają jego rozw ojow i. W  1875 r. 
Zasławski zakłada w  Odessie zw iązek robo t­
n ikó w  połudn iow ej Rosji, w k ró tce  przez w ła ­
dze ówczesne rozw iązany, w  cz te ry  la ta  póź­
niej stolarz C ha łtu rin  ponawia p róby stworze­
n ia  legalnego ruchu zw iązkowego w  Petersbur­
gu. Spotyka go niebawem ten sam los. Gdy 
p rzy jdz ie  fala rew olucyjna w  1905 roku  obok 
rad robotn iczych i żo łn iersk ich  równolegle roz­
w ijać  się będą zw iązk i zawodowe. Zw ołany 
w  M oskw ie  w  1906 roku  kongres ogólnorosyj-

skich zw iązków  zawodowych gromadzi przed­
s taw ic ie li 600 oddziałów, reprezentu jących po­
nad 300 tysięcy zorganizowanych członków. 
Zw iązk i rosyjskie w ysyła ją  delegację na K on­
gres M iędzynarodow y w  S tu ttgarcie  w  1907 r. 
(bierze w  nim  udzia ł Lenin). W  ro k  później w ła ­
dze przystępują do lik w id a c ji ruchu zw iązko­
wego, rozw iązując w  r. 1908 —  108 oddziałów, 
a w  k ilkanaście  m iesięcy później ca ły legalny 
ruch zaw odowy załamuje się. Prześladowania 
wpędzają dzia łaczy w  katorgę, na S yb ir i  w  pod­
ziemia.

U  końca pierwszej w o jny  św iatowej, w  lu ­
tym  1917 roku  zw iązk i liczą wszystkiego k ilk a ­
dziesiąt tysięcy członków , zaś w  pięć miesięcy 
później ilość ich  wzrośnie do dwóch m ilionów , 
O dtąd zw iązk i zawodowe będą w  Rosji stale 
rosnąć na sile,

n.
W  czerwcu 1905 roku  po raz p ierw szy w  h i­

s to rii pojaw ia ją  się rady robotnicze (sowiety) 
w  akc ji s tra jkow ej w łó kn ia rzy  w  Iwanowo- 
W ozneńsku i  w  Kostrom ie. W  k ilk a  miesię­
cy później w  październ iku powstają w  M oskw ie 
rady delegatów według zawodów (drukarzy, t y  
ton iow ców  itd.). Svstem ten będzie wzorem  dla 
późniejszych rad. W  petersbursk im  powstaniu 
październ ikow ym  rada delegatów rządzi przez 
pięćdziesią t dni (do 16 grudnia 1905 r.) i  cieszy 
się dużym autoryte tem , w  gronie jej znajdują się 
w y b itn i działacze. Rada ta  wydaje odezwę, k ió -
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ra będzie konstytuc ją  dla przyszłych fo rm  ru ­
chu robotniczego, W  odezwie te j czytamy, aże­
by w  każdej fabryce i ,warsztacie w yb ran i de­
legaci jeden na sto tw o rzy li kom ite ty  fabryczne, 
delegaci w szystk ich  zakładów  przem ysłowych 
mają tw orzyć  radę delegatów m. Petersburga. 
N iebawem  cały k ra j p ok ryw a  się siecią rad, 
spotykam y je niem al, że we w szystk ich  w aż­
niejszych ośrodkach przem ysłowych, zaś w  K ra ­
snojarsku rada, uchw yciw szy pełn ię w ładzy, 
proklam uje repub likę . W  ogniu w a lk  rew o lu ­
cyjnych rady przejm ują obok gospodarczych 
i  samorządowych funkcji, również i  polityczne, 
stając się dz ięk i stanow isku Lenina program o­
wym  żądaniem p a rt ii bolszew ickie j. S tanow ią 
one dla Lenina (w listopadzie 1905 r.) zaczątek 
nowej ins ty tuc ji, k tó ra  w  przyszłości zastąpi 
parlam ent zaś w  okresie  powstania zbrojnego 
obejm ie k ie row n ic tw o  w a lk  rew olucyjnych 
i  pe łn ię  w ładzy  po litycznej.

Lenin w idz i w  sowietach czynn ik postępu 
i  rozwoju, uważa je za „k ro k  naprzód w  roz­
w oju dem okrac ji" —  Sow ie ty —  pisze w  paź­
dz ie rn iku  1917 r. —  są nowym  aparatem, od­
zw ierc ied la jącym  n ie ty lk o , zbrojną siłę ch ło ­
pów  i robo tn ików , siłę, k tó ra  nie będzie już od­
dzielną od ludu, jak  to  p ie rw o tn ie  z arm ią car­
ską byw ało, —  a pozostanie w  sta łym  ko n ta k ­
cie z masami, z w iększością ludu. S kład ich 
ob ie ra lny jest wyrazem  w o li ludu. W olne od 
naleciałości b iu rokra tycznych , będą na jbar­
dziej dem okratyczną instytuc ją  —  pozostającą 
w  stałej łączności ze w szystk im i zawodami, 
i  u ła tw ią  najbardzie j radyka lne re form y. Re­
prezentując awangardę, t. j. najbardzie j uśw ia­
domioną klasowo część najbardzie j postępowe­
go i  najenergiczniejszego odłamu k lasy uciska­
nej, robo tn ików  i chłopów, podniosą poziom  
w ychow aw czy mas stojących dotychczas poza 
nawiasem h is to rii i życia po litycznego —  łączą 
korzyści parlam entaryzm u i  dem okracji bez­
pośredniej, w iążą funkcje  ustawodawcze z w y ­
konaw czym i" (patrz: Lenin: Zw ycięstw o kade­
tów  a zadania p a rtii robotniczej, 1906 roku, 
Nasze zadania a rada delegatów robotniczych, 
1905, —  Państwo a rewolucja, —  Rewolucja 

ro le ta riacka  a renegat K autsky i. i.). W p ływ  
enina na rozw ój wydarzeń w  Rosji zaznacza 

się już od p ierwszych dni rew o luc ji z 1905 ro ­
ku, K iedy ty lk o  uśw iadom ił on sobie siłę tk w ią ­
cą w  nowej in s ty tuc ji stara się pismami i  bez­
pośrednim  oddzia ływaniem  w c ie lić  ją w  życie. 
Za jego to w p ływ em  już na IV -ym  kongresie 
p a rtii socjaldem okratycznej uchwalono rezolu­
cję, pow ierzającą radom k ie row n ic tw o  akcji 
stra jkow ej i w ładzę po lityczną  w  okresie w a lk  
rew olucyjnych, zaś na drugim  ogólnorosyjskim  
kongresie (1918) sow ietów  postanow iono w pro ­
wadzić je na miejsce parlam entu.

I I I .
Samorząd ludow y w  A n g lii z rodz ił się z w ła ­

ściwej A ng likom  skłonności do przerzucania

a u to ry te tu  państwowego na niezależne ko rpo ­
racje. W  tradeunionach idea samorządu prze­
jaw ia się w  dem okracji zw iązkowej, w  ob ie ra l­
ności w ładz, w  rozbudowanym  systemie zb io­
row ej odpowiedzialności cz łonków  zarządu, 
O ile  w  pierwszej fazie życia zw iązkowego 
ideałem  tym  będzie raczej dem okracja bezpo­
średnia, a s ta tu ty  i  zwyczaje zw iązkowe p rzy ­
pom inać będą swym i w ew nętrznym i urządze­
niam i raczej się zasadami referendum  —  głoso­
wania bezpośredniego (górskie kan tony U ri, 
Appenze ll) —  o ty le  w  drugiej fazie rozwoju 
ide i zw iązkowej, postęp iść będzie w  k ie runku  
rozbudow y demokratycznego aparatu, sprawu­
jącego swe funkcje na zasadzie pełnej aproba­
ty  ogólnego zebrania członków , przyczym  sta­
now iska bardzie j eksponowane, w-ymagające 
szerszego spojrzenia i głębszej o rien tac ji w  za­
w iły m  mechanizmie życia społecznego, w yka ­
zują raczej tendencje stabilne. W yrazem  ta k ie ­
go ujęcia dem okracji zw iązkow ej będzie uch­
w ała  w łó kn ia rzy  z 1891 r. będąca wzorem  dla 
pozostałych zw iązków , a zalecająca w iększą 
przezorność p rzy  w skazyw aniu kandyda tów  na 
stanow isko sekretarza generalnego i  opow iada­
jąc się za jego nieusuwalnością.

Druga droga rea lizow ania ide i dem okratycz­
nego samorządu zw iązkowego prow adzić bę­
dzie poprzez przenikanie w  aparat gospodar­
czy tych  zasad, k tó rym i w ew nętrzn ie  rządzą 
się zw iązki. Zasięg tradeunionów  rozszerza się 
na fab ryk i, w arszta ty  pracy, obejmuje ca łko w i­
te życie najemnika, w raz ze w szystk im i jego 
troskam i, zakres przez współczesną naukę 
określony m ianem biosfery.

Przerzucenie zasad wewnętrznego samorzą­
du tradeunionów  na aparat gospodarczy jest 
źródłem  nowej s iły  tw órcze j w  narodzie, k tó re j 
wyrazem  będzie nowe praw odaw stw o, zwane 
przez W ebbów  „dem okracją  społeczną". Na­
rzuci ona w łasności p ryw atne j ograniczenia, 
wyrosną z n iej ins ty tuc je  mające realizować 
państwo socjalistyczne. Jak  słusznie M ax A d ­
le r (patrz: Politische oder soziale Dem okratie, 
1926) pisze: „dem okracja  zaw iera szereg zagad­
nień: czy powszechne praw o w yborcze do par­
lamentu, czy też dem okracja bezpośrednia — 
jak  rozw iązać samą instytuc ję  parlam entu, czy 
n ic  należałoby go uzupełn ić samorządem gmin 
albo też przedstaw icie lstw em  grup gospodar­
czych, czy sprzyjać centra lizm ow i, czy też w o l­
nej federacji, itd , _

Pierwsze przedstaw ic ie ls tw a fabryczne poja­
w ia ją  się w  A n g lii na k ilk a  la t przed pierwszą 
wojną im peria listyczną w  d rukarstw ie , w  me­
ta lu rg ii, —  składają się one z ob iera lnych ko ­
m ite tów , mających wgląd w  gospodarkę 
przedsiębiorstwem . W ie lka  w ojna wymaga od 
narodu zbiorowego w ys iłku , aby zadość uczy­
n ić  potrzebom  arm ii. Koniecznym  staje się na­
cisk na zwiększenie potencja łu  gospodarczego. 
Bez czynnego w spó łudzia łu  ro b o tn ikó w  w  za­
rządzie fa b ryk  zw ycięstw o b y ło b y  bardziej
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problem atyczne. To też ówczesny rząd, ocenia­
jąc sytuację w ytw orzoną w arunkam i produkcji, 
popiera samorząd w ytw órców . Równocześnie 
wśród robo tn ików  wzrastają tendencje za roz­
szerzeniem zasięgu gospodarczych reprezen­
tacji. Choć dalekie jeszcze od idea łu  dzisie j­
szych rad zakładowych, b y ły  one jednak w ie l­
k im  i zasadniczym postępem w  stosunkach an­
gielskich, w  Clyde, Sheffield, w  C oventry 
wzmagają się niepokoje.

W  latach 1915 i  1916 ko m ite ty  fa b ry ­
czne wchodzą we wzajemne porozumienia, 
uzgadniając na w spólnych naradach postu­
la ty  stanowiące przem iot zainteresowań 
i codziennych w a lk  robo tn ików  w szystkich 
zawodów. Nowością w  stosunkach angiel­
skich b y ł tak  zwany W a r A c t z 1915 roku  
(ustawa wojenna) pow ierzająca zagadnienia 
pracy wspólnym  kom itetom . Znaczenie p rze ło ­
mowe w  procesie dem okratyzacji życia  gospo­
darczego stanow ić będzie w yb ó r za rządów 
prem iera A squ itha  (październ ik 1916) kom isji 
parlam entarnej dla zbadania m ożliw ości współ- 
rządów  w  produkc ji. P rzew odnictw o jej obej­
mie speaker Izby Gm in W h itle y ; z ram ienia 
tradeunionów  zasiądą Button, Clynes, M allon, 
Sm illie  —  a w ięc delegaci m eta lowców , n ie- 
kw a lifikow anych  robo tn ików  i  górn ików . K o ­
misja ta pracuje b lisko  2 lata, owocem jej obrad 
są trzy  sprawozdania.

W  publikacjach kom is ji czytam y —  iż „k a ż ­
da gałąź przem ysłu pozostaje w  służbie naro­
du i ten jej charakte r musi być uw ydatn iony. 
A b y  realizować zasady samorządu w  przem yś­
le, należy tw o rzyć  zarówno w  ska li państwo­
wej jak  i loka lne j wspólne reprezentacje praco­
daw ców  i  robo tn ików . W szystkie  osoby za­
trudnione w  przemyśle mają na wspólnych na­
radach omawiać sprawy związane z prowadze­
niem przedsiębiorstwa. K o m ite ty  fabryczne 
(works commitees) b y łyb y  obiera lne na zasa­
dzie tajnego głosowania, posiedzenia odbyw a­
ły b y  się co czternaście dni, przedsięb iorcy de­
legować mają swych przedstaw ic ie li, w  ilośc i 
odpowiadającej delegatom robotn ików .

Zadaniem w orks commitees jest podniesie­
nie p rodukc ji i dyscyp liny w  fabryce poprzez 
wspólne k ie row n ic tw o . Ponieważ w ie le  prze­
m ysłów  nie m ia ło  zorganizowanego przedsta­
w ic ie ls tw a robotniczego, przeto  Trades Boards 
ob ję łoby funkcje- kom ite tów  W h itleyow sk ich  
(w 1921 r. robo tn ików  podpadających pod de­
cyzje Trades Boards b y ło  b lisko  pó ł m iliona).

Z wprowadzeniem  w  A n g lii kom ite tów  W h it­
leyow skich kończy się epoka, w  k tó re j ja k to  
słusznie, po pierwszej wojn ie  im peria lis tyczne j 
generalny sekretarz gó rn ików  Hodges (patrz: 
W orkers con tro l in  the coal m ining industry) 
pisze: „ludz ie  za trudnien i w  przemyśle uśw ia­
dam ia li sobie fak t, że oni sami, a przed n im i ich 
o jcow ie, w  czasie całego swego życia nie m ie li 
żadnego w p ływ u  na k ie row n ic tw o  przem y­
słu*’, M in is te r Pracy Roberts pop iera  akcje za

ustanowieniem kom ite tów  W h itleyow skich , 
ruch ten rozw ija  się w  w iększych ośrodkach 
przemysłu. Powstają one w  w ie lk ich  przedsię­
b iorstwach, jak Cadbury Bros L td ., H. Re- 
nolds LTD ., Im peria l Chemical L td , w  1922 r. 
by ło  ponad 70 kom ite tów . Później jednak za­
czynają one zanikać, p rzyczyn i do tego w ie lk i 
k ryzys gospodarczy, k tó ry  spara liżow ał w  A n ­
g lii wszelką śmielszą in ic ja tyw ę . G dy p rzyw ód­
cy tradeunionów  uśw iadom ili sobie, że p ó ł­
środki nie zaradzą złemu i  nie opanują k ryzy ­
su —  konieczność uspołecznienia w arszta tów  
pracy staje się podstawowym  żądaniem p rodu­
centów.

L lo yd  George, jako  p rem ie r rządu b ry ty j­
skiego, zw ołu je  w  lu tym  1919 r. konferencję 
przedstaw ic ie li p rzedsięb iorców  i robo tn ików  
dla prowadzenia wspólnych narad nad p ro jek ­
tem parlam entu pracy, podobne próby pona­
w ia ją  się jeszcze w  dwudziesto leciu m iędzy­
wojennym. P rzem ysłowcy angielscy z in ic ja ­
tyw y  lorda M elchedta z końcem  listopada 1927 
roku  zw o łu ją  podobną konferencję. K o n k re t­
ne w y n ik i p rzyn iosła  jednak dopiero druga 
wojna św iatowa dla tych  samych prze­
słanek, k tó re  w  pierwszej w ojn ie zmuszały 
czynn ik i rządzące do zaproszenia robo tn ików  
do w spółudzia łu  w  k ie row n ic tw ie  produkcją. 
Cały aparat w y tw ó rczy  poddany zostanie kon­
tro li p rzedstaw ic ie ls tw  fabrycznych, w  roz licz­
nych kom isjach doradczych b io rą  udzia ł dele­
gaci w y tw ó rców , i to  zarówno w  skali loka lne j 
jak i  ogólnopaństwowej. Samorząd gospodar­
czy, w  pe łn i rozprowadzony, zapewnić m ia ł 
zwycięstw o nad wspólnym  wrogiem. P rzyk ła ­
dowo wym ienię znamienniejsze w  gospodarce 
państwowej gałęzie w ytw órczości, a w ięc radę 
p rodukc ji węglowej (coal p roduction  council) 
urząd baw ełn iany (cotton Board) K om ite t p rzy 
m in is trze  żeglugi (National advisory council to 
the m n is try  of shipping) itp .

Obserwując na terenie A n g lii w y łom  w 
nieograniczonej w ładzy w łaśc ic ie li w arszta tów  
przem ysłowych, znakom ity  austriack i teo re tyk  
O. Bauer (1881 —  1940) pisze „Selfgovernment 
loka lnych  zw iązków  w  obrębie państw a jest 
podstawą . angielskiej dem okracji.  ̂ Socjalizm 
g ildy jny zastosował zasady dem okracji p o litycz ­
nej do dziedziny gospodarczej. Jeśli dz ięk i po­
lityczne j dem okracji naród nie po zw o liłb y  już 
w ięcej w ładać sobą jednemu k ró lo w i lub  ja­
k ie jś o ligarch ii, lecz pragnie się sam rządzić, 
nie zgodzi się, by w  dziedzinie gospodarczej 
rządziła  n im  jedna klasa kap ita lis tów , domaga­
jąc się samorządu, głosi, że socjalizm jest de­
m okracją  gospodarczą. Ponieważ is to tę  an­
gie lskie j dem okracji stanow i Selfgovernment 
miasta, hrabstw , przeto gospodarcza dem okra­
cja musi również polegać na Selfgovernment 
przedsiębiorstw . A ng ie lska dem okracja nie 
zgodziłaby się na oddanie zarządu loka lnych  
okręgów  adm in istracyjnych urzędnikom , w y ­
słanym przez rząd centra lny, ta k  samo nie mo­
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że zgodzić się na ustró j socjalizmu państw ow e­
go, k tó ry  k ie row n ic tw o  gospodarcze pow ierza 
urzędnikom  nadsyłanym  przez rząd cen tra l­
ny...".

Z dniem 1 stycznia 1947 r. rząd angielski zna- 
cjonalizow ał przem ysł w ęglowy. Jest to — 
zgodnie z zam iaram i stopniowego przechodze­
nia na gospodarkę ko lle k tyw n ą  —  pierwsza 
gałęź p rodukc ji uspołeczniona.

IV .
Obok O ttona Bauera, na jw yb itn ie jszy au­

s triack i te o re tyk  m arxizm u K a ro l Renner 
(urodź, w  r. 1870), au to r w ie lu  prac z zakresu 
zagadnień współczesnych (najciekawsza nosi 
ty tu ł:  die W irtscha ft als Gesamtprozess und 
die Sozialisierung, 1924) w  broszurze o radach 
zakładow ych (dokładny ty tu ł:  D ie M irtw irku n g  
der Betriebsräte bei der P roduktionskontro lle ) 
ogłoszonej w  rok  po ukończeniu pierwszej w o j­
ny im peria listycznej pisze: „G ospodarstwo spo­
łeczne i  praca podobnie jak  państwo zdobywa­
ją się na w łasną konstytucję. Przed wojną pa­
nował w  przedsięb iorstw ie absolutyzm, w  swo­
im  warsztacie przedsiębiorca b y ł w yłącznym  
panem nie ty lk o  nad rzeczami, ale i  nad perso­
nelem. W  czasie wojny, gdy po zm ilita ryzo ­
waniu, zarząd p rodukc ji objęło częściowo pań­
stwo, despotyzm wzm ógł się jeszcze. Po w o j­
nie nastąp iły  zm iany: nastąp iło  uznanie p ra ­
cow n ików  fizycznych i  um ysłowych zrzeszo­
nych w  stowarzyszeniach zw iązkowych. D ru ­
ga część kons ty tuc ji do tyczy p rzedstaw ic ie l­
stwa robotniczego: rady zakładowe i  izby  p ra ­
cy zapewnią praw o do współgospodarzenia. 
Rady zakładowe mają dwie funkcje podstawo­
we negatywną w  form ie roztoczenia op iek i nad 
pracow n ikam i i  drugą pozytywną, ogłoszoną 
przez socjalizm g ildyjny, —  u Sidney W ebba 
zw ie się to  dem okracją gospodarczą, u G. D. —  
Colle a robotniczą kon tro lą  p rodukc ji, p row a­
dzącą m im o oporu przedsiębiorców  do współ- 
rządów  z nim i. F a b ryk i przem ieniam y z pań­
stwa despotycznego na wolnościowe, każdą 
fabrykę  przeistaczając w  repub likę . Przedsię­
b iorcę w  końcu zwoln im y, robo tn icy  sami nią 
będą zarządzać. Form u łka  ta p raktyczn ie  zo­
stała zrealizowana w  Rosji. Z doświadczeń so­
w ieck ich  w iem y, że nie można w  ciągu jednej 
nocy proklam ow ać re p u b lik i przedsiębiorstwa, 
należy ludz i naprzód przeszkolić —  dlatego 
muszą je poprzedzić w spółrządy".

W  okresie przejściowym  zadanie zw iązków  
zawodowych jest odmienne od funkc ji w  syste­
m ie gospodarki kap ita lis tyczne j. O ile  w  pań­
stw ie klasowym  zw iązk i stanowiąc masową o r­
ganizację p ro le ta ria tu , prowadzą w a lkę  klaso­
w ą z kapita łem , organizując s tra jk i, nadając 
masom robotn iczym  określony k ie runek w y ­
zwoleńczy, w  państw ie o  znacjonalizowanym  
przemyśle, z chw ilą  gdy robo tn icy  obejmują 
w  zjednoczeniach zarząd, funkcje z na tu ry  rze­
czy przeistaczają się z narzędzia w a lk i w  apa­

ra t k ie row n ic tw a  produkcją. Od uspołecznie­
nia w arszta tów  pracy, aż do państwa bezklaso- 
wego droga jest jeszcze daleka, i  od sprawności 
organów przedstaw icie lstw a zw iązkowego za­
leży przyśpieszenie procesu przejściowego, 
W  tym  etapie rozw ojow ym  na przedstaw ic ie l­
stwa robo tn ików  w  radach zakładow ych p rzy ­
padają zadania nadzoru procesu przebudowy, 
od ich  sprawności uzależnione jest ca łkow ite  
przejście w  państwo bezklasowe. W ie lka  ro ­
la rad zakładow ych w  najbliższej epoce h isto­
rycznej, porównać się może w yłączn ie  z ro lą  
parlam entu w  zdobyciu uprawnień d la  stanu 
trzeciego.

Rady zakładowe nadadzą klasie w y tw ó rców  
tę siłę i  znaczenie, jakie  parlam ent nadał zw y­
cięskiej burżuazji po w ie lk ie j rew o luc ji francu­
skiej. Są one nie ty lk o  instrum entem  k ie ro w ­
n ic tw a  produkcją, ale równocześnie realizować 
mają ideę w yzw olen ia  społecznego i  spraw ie­
dliwości, w łączyć klasę w y tw ó rcó w  w  spraw ie­
d liw y  podzia ł dóbr, —  usunąć nierówności p ły ­
nące z nierównego udzia łu  w  produkowanych 
dobrach.

Zarówno w  okresie przejściowym , jak  i w  u- 
stro ju socjalistycznym  mają one funkcję przo­
dującą, ro lę  ich dziś trudno jeszcze należycie 
docenić. Obdarzając robo tn ików  odpow iednim  
w k ła d o w i ich pracy udziałem  w  w ytw orzonym  
bogactw ie zapewnią im  niezależność i  wolność 
osobistą. Rady są zalążkiem  insty tuc ji, k tó re  
w  przyszłości w  ska li ogólnopaństwowej w y ­
pełn iać będą analogiczne funkcje. Staną się 
one ośrodkiem  decyzji i  źródłem  praw dziw ie  
dem okratycznych ustaw, znosząc n ierów ności 
w yp ływ ające z różnego stanowiska w  procesie 
p rodukc ji, uchylając p rzyw ile je  w yp ływ ające 
z k ie row n ic tw a  zrea lizu ją  idee państwa socja­
listycznego.

W  codziennej pracy, w  walce o uzyskanie na­
leżytego potencja łu gospodarczego są one ró w ­
nocześnie doskonałą szkołą życia i charakteru, 
p ro le ta ria t w prowadzając robo tn ika  technicz­
nie i adm in istracyjn ie  w  skom plikow any me­
chanizm zwolna przem ieniają rolę robo tn ika  w  
przemyśle, w praw ia jąc go w  um iejętność w y ­
pełnien ia w szelk ich zadań, jakie współczesny 
zaw iły  mechanizm p rodukc ji narzuca aparato­
w i wykonawczem u. Rady zakładowe po jaw ia­
ją się w  okresie przejściowym , k iedy własność 
p ryw atna  trac i swe p rzyw ile je  wyłącznego pa­
nowania i zanika na rzecz gospodarki uspołecz­
nionej. Będąc ogniwem zw iązków  zawodowych 
są wyrazem  ich zadań i  funkc ji. Rady p row a­
dzić będą do lik w id a c ji tych  w szystk ich  e le­
mentów, jakie s tanow iły  podstawę p racy na­
jemnej, tj. od systemu p łac począwszy aż do 
zależności osobistej w łącznie. Oczywiście, że 
w a lka  klas zanika ty lk o  na tym  odcinku życia 
gospodarczego, w  k tó rym  zniesione jest pano­
wanie własności p ryw atne j: a za tym  robo tn ik  
nie może być pozbaw iony możności kon tynuo­
wania w a lk i w  jednostkach gospodarczych nie-
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uspołecznionych. Od sprawnego funkcjono­
w ania te j reprezentacji w y tw ó rców  uzależnio­
na jest realizacja gospodarki p lanowej. Rady 
są odzw ierciadleniem  ins ty tuc ji mających 
przejąć w ładzę państwa na rzecz zrzeszenia 
w ytw órców , zaw iera ją  w  sobie w  założeniu 
swym elementa w spó łp racy i  współrządów, 
powstałe na gruzach systemu kap ita lis tyczne­
go, są wolne od elem entów antagonistycznych, 
jakie znamionują klasowe zw iązk i zawodowe 
w  systemie państwa klasowego, Rozw iną się 
one dopiero po ca łkow itym  z likw idow an iu  
ustro ju  kapita lis tycznego i  w szystk ich  jego czę­
ści składowych, by  z jego ru in  wznieść gmach 
zdrowego, nowego ustroju, opartego na dobro­
w olne j dyscyplin ie  pracy, w yros łe j z grona 
w olnych, nienarażonych na k rzyw d y  i  n iespra­
w ied liw ość w ytw órców . Dotychczasowe form y 
organizacyjne p ro le ta ria tu  nie mogą podołać 
nowym  zadaniom gospodarki uspołecznionej.

Bez ścisłej w spó łpracy i  w spółrządów  p ro le ta ­
r ia tu  proces przebudow y ustro jow ej z natury 
rzeczy m usia łby uledz znacznemu opóźnieniu. 
G dy siła po lityczna  jest w yrazem  potencja łu 
gospodarczego, rady zakładow e są wyrazem  
nie ty lk o  prężności gospodarczej, ale z biegiem 
czasu muszą też nabvć odpowiednie swej ro li 
znaczenie polityczne. W  zw iązkach gildyjnych. 
w  korporacjach średniow iecznych ka p ita ł zna­
laz ł w łaściwe fo rm y rozwojowe, prow adziły  
one, aż do absolutyzmu, do gromadzenia bo­
gactw, Na rady zakładowe spadają funkcje za­
rzucone nową gospodarką i  inną form ą pro­
dukcji. Pod ich  ochroną rozw in ie  się wolność 
producentów , prowadząca aż do pełnego w y ­
zw olen ia i  przejęcia przez n ich własności. Prze­
obrażając się stopniowo w  niezależną i wolną 
organizację producentów , gdy dalszy podział 
g roz iłby  obniżeniem zdolności produkcyjne j, 
spowodują zanik klas.

G. BO LESŁAW SK1 i

U NAS I GDZIEINDZIEJ
nsty tuc ja  rad zakładowych, jako jedna 
z prób i fo rm  dem okratyzacji życią 
społecznego, nie jest z jaw isk iem  ty lk o  
po lskim . Rady nie są także zjaw iskiem  
jedynie kra jów , w  k tó rych  dokona ły się 
m niej lub bardzie j g łębokie re fo rm y go­

spodarczo-społeczne i  k tó re  zw yk liśm y obejmo­
wać wspólnym  mianem k ra jó w  o ustro ju  demo­
k ra c ji ludowej. Pow sta ły  one, lub też są w  tra k ­
cie powstawania również w  szeregu kra jów , 
gdzie gospodarka p ryw atno  - kap ita lis tyczna 
bądź to wogóle pozostała nienaruszona, bądź 
też dokonane w  n ie j zosta ły  nieznaczne ty lk o  
w yłom y.

Czym w ytłum aczyć to z jaw isko w  kra jach 
ostatn io  w ym ienionych, jak ie  są jego źród ła go­
spodarcze i  socjalno-polityczne? Bardzie j w y ­
czerpującą odpowiedź na te pytan ia  postaram y 
się dać w  dalszych naszych rozważaniach. Już 
tu  jednak można stw ierdzić, że —  z grubsza b io ­
rąc —  zjaw isko to jest w yn ik iem  dwóch faktów . 
Po pierwsze —  ostatn ia  wojna w  znacznym sto­
pn iu zdyskredytow a ła  ustró j i gospodarkę ka p i­
ta lis tyczną w  oczach najszerszych mas naro­
dów. W  jeszcze w iększym  może stopniu los ten 
spo tka ł reprezentantów  tego ustro ju  —  kap ita ­
lis tó w  —- k tó rz y  n ie jednokro tn ie  shańbili się 
współpracą gospodarczą i  po lityczną  z n ie ­
m ieckim  okupantem. Pow tóre  —  wzrosła  ró ­
wnocześnie ogromnie siła  i  znaczenie k lasy ro ­
botniczej, k tó ra  w niosła  najw iększy w k ła d  do 
w o jny  z faszyzmem i dała główne kad ry  ruchom 
oporu w  k ra jach  podbitych. T ym  się tłum aczy
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wzmożone dążenie k lasy robotniczej do w spó ł­
udzia łu  w  gospodarowaniu i  rządzeniu krajem  
oraz —  wymuszona tą postawą k lasy robo tn i­
czej —  ustępliwość kap ita lis tów . Tak np. powo­
łanie rad zakładowych we F ranc ji by ło  realiza­
cją ob ie tn icy  i  uchw a ły  Rady Narodowej Ruchu 
Oporu. Podobnie fo rm u łow a ł dążenia klasy ro ­
botn iczej testam ent Ruchu O poru w  Norwegii.

O to odnośna uchwała:
,,W  celu opracowania dla naszego życia spo­

łecznego skutecznej i  świadomej swych dążeń 
p o lity k i gospodarczej i  w  celu należytego w y ­
zyskania w szelk ie j p ryw atne j i publicznej rado­
ści pracy, in ic ja tyw y  i ducha przedsiębiorczości 
w  zgodnej i p lanowej w spó łpracy państwa i p ry ­
w atnych interesów  —  centra lny zarząd gospo­
da rk i w in ien  zostać zreorganizowany i wyposa­
żony w  niezbędne organy pomocnicze. We 
w szystk ich  gałęziach gospodarki stworzone zo­
staną ko m ite ty  produkcyjne oraz centra lna rada 
gospodarcza, k tó ra  służyć będzie jako doradca 
rządu w  gospodarczych, finansowych i  ekono- 
m iczno-poiitycznych sprawach.

W  poszczególnych zakładach przem ysłowych 
powstaną kom ite ty  produkcyjne, składające się 
z przedstaw ic ie li robo tn ików , urzędn ików  i pra­
codawców, celem wzmożenia produkcji, u lep­
szenia hig ieny p racy i  kszta łcen ia  zawodowe-
- ngo.

I.
Tem atem  niniejszego a rty ku łu  są przede 

w szystk im  zagadnienia rad  zakładow ych (lub,



jak je gdzie niegdzie nazywają, kom ite tów  p ro ­
dukcyjnych) k ra jów  zachodnio —  i  północno 
europejskich. D la  należytego zrozum ienia is to ty  
zagadnienia trzeba przede w szystk im  om ówić 
rysy charakterystyczne tych  rad zakładowych, 
ich uprawnien ia i  zadania oraz s truk tu rę  orga­
nizacyjną. G łówne różnice m iędzy radami za­
k ładow ym i tych  kra jów , a ich odpow iednikam i 
w  kra jach dem okracji ludowej, polegają:

po pierwsze na tym , że zakłady pracy, w  k tó ­
rych rady te funkcjonują, stanow ią p ryw atną  
własność kap ita lis tów ;

po w tóre , że nie są one przedstaw icie lstwem  
czysto robotn iczym , lecz organam i mieszanymi, 
w  skład k tó rych  wchodzą przedstaw icie le  p ra ­
cobiorców  i  pracodawców ;

po trzecie, co zresztą w yn ika  logicznie z po ­
przedniego, że nie są one ogniwam i ruchu zawo­
dowego. , .

Chociaż sposób powstania tych  rad był 
w różnych k ra jach  różny, w  jednych pow sta ły  
w  w yn iku  dobrow olnych um ów m iędzy zw iąz­
kam i zawodowym i i  przedsiębiorcam i, w  d ru­
gich —- w  w yn iku  ingerencji państwowej i cho­
ciaż w  n iek tó rych  kra jach  jn p . F in landia) usta­
w a pow ierza ko m ite to w i produkcyjnem u fun­
kcje  organu I-e j instancji w  za ła tw ian iu  zatar­
gów w yn ik ły ch  m iędzy robo tn ikam i i  przedsię­
b iorcą, —  to jednak górującą cechą rad zak ła ­
dowych w szystk ich  tych  k ra jó w  jest oddziele­
nie ich od zw iązków  zawodowych, już choćby 
przez sam fa k t udz ia łu  w  n ich  p rzedstaw ic ie li
przedsiębiorców , . , ,
v M ów ią  zresztą o tym  także i zadania tych  rad.. 
W eźm y dla ilu s tra c ji p rzyk ła d  szwedzki, k tó ry  
może służyć jako typow y.

K o m ite ty  produkcyjne w  tym  k r i ju  są orga­
nam i in fo rm acji i  w spó łp racy i mają następujące

^ ffz a c h o w a n ie  trw a łe j w spó łp racy m iędzy p ra ­
codawcą i  zatrudnionym i w  zakładzie oracy 
oraz osiągnięcie m ożliw ie> najlepszej produkcu,

2) um ożliw ienie zatrudnionym  wglądu _w tech­
niczne i  gospodarcze w a ru n k i zakładu i  w  s o 
sunki produkcyjne w  nim  panujące,

3) staranie o pewność stosunku pracy oraz
o w a runk i bezpieczeństwa pracy i  zdrow ie w  za­
k ładzie , . .

4) troska  o kszta łcenie zawodowe w  zaKia- 
dzie, ja k  również o w a ru n k i p rodukc ji i pracy,

5) rozpa tryw an ie  w szystk ich  kw e s tii techn ik i,
p lanowania i  rozw oju  produkcji. Przedsiębiorca 
zobowiązany jest dostarczyć w  tym  celu wszel­
k ich  in fo rm ac ji o stosunkach produkcyjnych, 
p lanowanych zm ianach w  technice i  k ie ro w n ic ­
tw ie  zakładu, ,

6) przedstaw icie le robo tn ików  i  u rzędn ików
w  kom ite tach  produkcy jnych  upraw nien i są do 
przedkładania w n iosków  i  p ro je k tó w  we wszyst­
k ich  sprawach zakładu, . * .

7) ko m ite ty  nie zajmują się zatargam i, w yn i­
k ły m i z in te rp re ta c ji um ów zb iorow ych, w arun­

ków pracy —  sprawy te za ła tw iane są norm al­
nie przez zw iązk i zawodowe zgodnie z obow ią­
zującym i um owam i lub p ra k ty k ą  zwyczajową. 

S truk tu ra  organizacyjna i  sposób w ybo ru  ko ­
m ite tów  produkcy jnych  czy też rad zakłado­
w ych w  kra jach tych  jest z drobnym i odchyle­
n iam i podobny do siebie. Przedstaw icie le ro ­
bo tn ików  i u rzędn ików  pochodzą z w yboru, pod­
czas gdy przedstaw ic ie li adm in istrac ji naznacza 
przedsiębiorca. P roporcja  składu przedstaw i­
c ie li jest różna; podczas gdy np. w  Szwecji lic z ­
ba p rzedstaw ic ie li robotn iczych waha się —  
w  zależności od w ie lkośc i zakładu m iędzy 
3— 7 os6b, liczba przedstaw icieli^ u rzędn ików —  
m iędzy 2 —  3 osoby, a przedsiębiorca może na­
znaczyć najwyżej taką  ilość przedstaw icie li, ja ­
ką  mają robotn icy, to w  F in la n d iii przedstaw i­
c ie ls tw o robo tn ików  wynosi 3— 5 osób, urzędni- 
kó w  1 —  2 osoby, a przedsięb iorców  2— 3 osoby.

II.

Z powyższego można usta lić  następujące
w n iosk i: ,

rady zakładowe są w  tych  kra jach cia łam i do­
radczym i —  siłę decyzji zachowuje w  swym rę ­
ku nrzedsiebiorca-kapitaHsta.

K lasa robotn icza w spółpracuje z adm in istra­
cją zakładu w  k ie ru n ku  wzmożenia produkcji, 
rozw o ju  i  ulepszenia w arszta tu  pracy.

K lasa robotn icza rezygnuje przejściowo 
z pewnych form  w a lk i o poprawę swego by tu  
(np. w a lk i s tra jkow ej), rezygnuie z w a lk i o na­
tychm iastow ą radyka lna podw yżkę realnych 
zarobków  na rzecz odbudowy i  rozw oju gospo­
darczego kra ju , jako podstawy do późniejszej 
popraw y swych w arunków  życiowych.

Jak  objaśnić tę zmianę ustosunkowania się 
k lasy  robotn icze j do spraw produkc ji i do w ie ­
lo le tn ich  form  swej w a lk i?  Czy źródłem  tej 
zm iany jest iedynie fa k t zniszczenia gospodar­
czego. w ywołanego wojna? Czv dzia ła tu ty lk o  
świadomość, że popraw a b y tu  k lasy robotn icze j 
może nastąpić dopiero na bazie zwiększonego 
ogólnego dochodu społecznego. W szak w  w y n i­
ku  pierwszej w o jny  św ia tow ej rów nież m ie li­
śmy do czynienia ze znacznym zniszczeniem go. 
spodarczym w  w ie lu  kra jach, a m imo to klasa 
robotn icza ani swego stosunku do produkcji, ani 
do form  swej w a lk i wówczas nie zm ieniła. M u ­
sza w ięc obecnie działać inne ieszcze przyczyny 
obok czynnika ru in y  gospodarczej, k tó ry  bez­
względnie nie jest w  tym  w ypadku bez znacze­
nia.

Przyczyn tego zjaw iska należy szukać głę­
biej. Należy ich szukać w  zm ianie ustosunkowa­
nia się k lasy robotn icze j do us tro ju  k a p ita li­
stycznego i  w  zmianie oceny swych w łasnych 
sił. W  świadomości k lasy robotn icze j wzm ocni­
ło  się n iepom iern ie przekonanie o historycznym  
bankruc tw ie  gospodarki kap ita lis tyczne j, o ko­
nieczności zastąpienia p ryw a tne j w łasności ka-

ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY 23



p ita lis tyczne j przez w łasność publiczną, o ko­
nieczności nacjonalizacji g łów nych gałęzi życia 
gospodarczego. Równolegle z tym  wzrosła  św ia­
domość k lasy robotn icze j o swej dojrza łości do 
decydowania w  sprawach swej p racy i  o p lo ­
nach te j pracy, k tó re  stanow ią podstawę bo­
gactwa społecznego.

Jakże dalekie w ydają się nam czasy, gdy w y ­
b itn y  przywódca francuskie j k lasy robotniczej 
Paul Lafargue pisał te oto słowa:

„G d y  klasa robotnicza, w yzw o liw szy się z w y ­
stępnej żądzy, powstanie w  całej swej strasznej 
potędze nie po to, by p roklam ow ać Prawo czło­
w ieka , k tó re  jest w  is tocie  praw em  eksploata­
c ji kap ita lis tyczne j, nie po to, by proklam ow ać 
P raw o do pracy, k tó re  w  samej rzeczy jest p ra ­
wem do nędzy, lecz po to, by  w ykuć  spiżowe 
praw o, zakazujące pracować w ięcej nad trz y  
godziny na dobę, wówczas stara ziem ia zadrży 
z radości...

O Lenistwo, zm iłu j się nad naszą odwieczną 
niedolą! O Lenistw o, m atko sztuk p ięknych 
i  cnót szlachetnych, stań się balsamem cierp ią­
cej ludzkośc i!"

C oko lw iek  by  rzec można dzisiaj o m eritum  
te j la fargue,owskie j w ypow iedzi, to  jedno jest 
n iew ą tp liw e : w ypow iedź ta  świadczy, że dla 
Lafargue’a w  owym  czasie realne, konkre tne  
zadania budow y nowego, lepszego us tro ju  spo­
łecznego b y ły  jeszcze bardzo odległe, wszystko 
jedno czy zdawał on sobie z tego sprawę czy 
nie. Dziś zaś zadania te są dla k lasy robo tn i­
czej w ie lu  k ra jó w  zadaniem palącym  dnia. 
I  stąd odmienność konkretnego podejścia do 
spraw  produkcji, do spraw odpow iedzialności 
za całość gospodarki kra ju , za całość in teresów  
narodu, k tó rych  reprezentantem  i  rea liza torem  
jest klasa robotnicza.

m.
„G ew erkschaftliche  Rundschau", teo re tycz­

ny organ szwajcarskiego* ruchu zawodowego 
w  następujący sposób ujmuje poruszone wyżej 
zagadnienie:

„U czyn iona  została próba stw ierdzenia jakie  
tendencje w yw o ła ła  wojna w  gospodarczej o so- 
c ja lno-po lityczne j dziedzinie życia poszczegól­
nych kra jów . Uśw iadom iliśm y sobie, że w  zw iąz­
ku  z trudnym i zadaniami odbudowy, t. j. w  o b li­
czu świadomie nakreślonych p rób  planowo-go- 
spodarczych, wysunęło się we w szystkich k ra ­
jach zagadnienie: czy nie narzuca się na skutek 
zm ian s truk tu ra lnych  nowa p o lity k a  zw iązków  
zawodowych, czy istnieje podstawa i  p rzyczy­
na by zw iązk i zawodowe ca łkow ic ie  lub czę­
ściowo z pewnych swoich wolności, nabytych 
z liberalnego dorobku myślowego w  epoce libe ­
ra lizm u —  rezygnowały?

„P rob lem  wolności gospodarczej, względnie 
stopnia jej ograniczenia w  święcie, k tó ry  może 
osiągnąć wyższą stopę życiow ą jedyn ie  poprzez
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najdalej idącą wym ianę w szystkich swoich 
dóbr, zagadnieniem ch w ili" .

„D oszliśm y p rzy tym  do w niosku, że chociaż 
w  poszczególnych kra jach klasa robotnicza po­
siada znaczną reprezentację w  państw ie, lub 
też m niej lub  bardzie j może się z n im  utożsa­
miać, to jednak św iat nasz jest jeszcze w  grun­
cie rzeczy libe ra lno -kap ita lis tycznym  światem 
„w o lne j g ry s ił" , że w ięc zw iązk i zawodowe 
z tego powodu w  grze tej w inne również dzisiaj 
jeszcze trw ać  przy swoich wolnościach i  nawet 
wówczas, gdy klasa robotn icza tu  i  ówdzie go­
tow a jest wobec szczególnych okoliczności zgo­
dzić się na częściowe ograniczenie tych  w olno­
ści i  na przyiecie na siebie „w yższych odpow ie­
dzia lności". W  tym  ostatn im  w ypadku należy 
gruntow nie zbadać, czy już dzisiaj w  stosun­
kach m iędzy robo tn ikam i i pracodawcam i oraz 
w  stosunkach obu stron do państwa i  na od­
w ró t —  nowe organy spełniają swoje zadania, 
względnie, czy są one konieczne .

Zdaw ałoby się, że tak ie  ujęcie zagadnienia 
zb liży nas do słusznego jego rozstrzygnięcia. 
U spraw ied liw ien ia  i  uzasadnienia nowych orga­
nów, a w ięc i rad  zakładow ych w  tych kra jach 
należy szukać w  stosunkach m iędzy robo tn ika ­
m i i  kap ita lis tam i, w  stosunkach m iędzy obiema 
stronam i do państwa i  państwa do nich. Tu rze­
czyw iście leży is to ta  zagadnienia i  dopiero 
w  św ietle  tych  stosunków w yjaśnić można rolę 
rad zakładow ych w  kra jach  gospodarki kap ita ­
listycznej.

Tymczasem „G ew erkschaftliche  Rundschau" 
w  dalszym ciągu swych rozważań dochodzi na­
gle do n ieoczekiwanych w niosków . Omawiając 
zagadnienie „dem okrac ji gospodarczej" państw  
skandynawskich —  i dochodząc nawet p rzy tym  
do w niosków  do europejskie j m isji tych  państw 
—  pismo form ułuje, że „pos tu la t niezależności 
i samodzielności zw iązków  zawodowych zdaje 
się trac ić  nagle swe znaczenie w  w ypadku 
państw skandynawskich". Dzieje się to rzeko­
mo dlatego, że mamy w  tych  kra jach  do czy­
nienia,, z „zupe łn ie  szczególnym typem  czło­
w ieka“ , z ludźm i, dla k tó rych  praktyczne rezul- 
ta ty  ważniejsze są n iż w ym ędrkow ane słowa. 
M am y tam  do czynienia ze z jaw iskiem  owej to ­
lerancji, owego wzajemnego uzupełn ienia się, o. 
wego „wyższego człow ieczeństwa , zjawiskiem , 
k tó re  cechuje całą ku ltu rę  i  cyw ilizację  k ra jów  
oółnocnych" A  w ięc zamiast konkre tne j anali­
zy gospodarczo-społecznych stosunków, okreś­
lających powstanie i  zadania rad zakładowych 
mamy raptem  przed sobą arsenał psychologicz­
nych argumentów, zahaczających bodaj o ele­
m enty rasizmu. ,

Te psychologiczne argum enty doprowadzają 
autora a rty ku łu  do konk luz ji, że

„na  gruncie takiego ustosunkowania się (lu­
dzi w  kra jach  północnych) może —  i  to jest 
żądanie okresu przejściowego, prob lem  naszego 
stulecia! —- ła tw o  u łożyć się w  zgodne w spó ł­



życie przymusu i  wolności, W ten sposób bez 
s tra ty  czasu bez po lityczn ie  i  ideologicznie pa­
ra liżu jących z jaw isk uzyskane być mogą owe 
„rozw iązan ia  środka” , do k tó rych  wszyscy 
w  zachodniej Europie zm ierzam y .

I  oto prob lem  nowych organów klasy robo t­
niczej i  nowej ta k ty k i ruchu zawodowego został 
ca łkow ic ie  zagmatwany i  zaciemniony. We­
pchnięta z jedynie słusznej płaszczyzny realnych 
gospodarczo-społecznych stosunków w  kra jach  
kap ita lis tycznych , próba rozw iązania zagad­
nienia musiała zawieść i  zaprowadzić na^ m a­
nowce pobożnych życzeń „rozw iązan ia  środka .

IV .
Sedno zagadnienia leży gdzie indziej. Już po 

pierwszej w ojn ie  św iatowej w ie le  by ło  w  pan 
stwach kap ita lis tycznych  szumu w okó ł haseł 
„dem okrac ji gospodarczej”  i „dem okrac ji p rze­
m ysłow ej". Rozmaite rady  gospodarcze i  rady 
zakładow e np. w  Niemczech i  w  Szwajcarii ani 
o k ro k  nie posunęły naprzód przebudow y ustro­
jowej gospodarki i  zw iększenia udzia łu  klasy 
robotn icze j w  k ie row an iu  i  k o n tro li p rodukcji. 
Ba, byliśm y ostatn io w  Stanach Zjednoczonych 
A m e ry k i Północnej św iadkam i zadziwiającego 
zjaw iska „rep rezentac ji k ie row n iczych  k ó ł św ia­
ta robotn iczego" w  m in is terstw ie  pracy w  po­
staci p rzedstaw ic ie li A F L  i  C IO  i  to nawę 
w  charakterze podsekre ta rzy stanu. A  przecież 
n ik t nie zaryzyku je  tw ierdzenia, że b y ła  to  re­
alizacja „dem okrac ji gospodarczej czy „p rze ­
m ysłow ej” .

Is to ta  rzeczy bow iem  nie leży w  tw orzen iu  
tak ich  lub ow akich  organów, czy reprezentacji 
robotn iczych, lecz w  ich  społeczno-gospodar­
czym charakterze, w  zadaniach dla k tó rych  zo­
sta ły powołane i  k tó re  mają wykonać. D opóki 
w ładza gospodarcza, a w ięc monopol w łasności 
na środki produkcyjne znajdować się będzie 
w  rękach kap ita lis tów  lub zw iązków  k a p ita li­
stycznych, dopóty zagrożone są zarówno le w i­
cowe lub na lewo orientujące się rządy w  pań­
stwach kap ita lis tycznych , jak  i  organy k lasy ro ­
botn iczej i  zw iązków  zawodowych.

N owy sens pow sta łych po drugiej wojnie św ia­
tow ej organów k lasy robotniczej, a w ięc  i  rad 
zakładowych, w  w ie lu  kra jach kap ita lis tycz ­
nych polega w łaśnie na tym , że są i  w inny  one 
być etapem do g łębokich reform gospodarczo- 
społecznych, a w  pierwszym  rzędzie do nacjo­
na lizacji podstawowych gałęzi życia gospodar­
czego.

I  dlatego, gdy czytam y w  cytowanej już „G e ­
w erkschaftliche  Rundschau” , że „w  zależności 
od atm osfery i szczególnych po litycznych  i  go­
spodarczych w arunków  należy w  każdym  poje- 
dyńczym  w ypadku zbadać założenie i  dany s an 
rzeczy. Rady zakładowe, k tó re  powołane zo­
sta ły, lub k tó rych  powołan ia domagają się w  roz­
m aitych kra jach  (Holandia, Belgia Francja, A u ­
stria, Czechosłowacja i  dt.) posiadają w  każdym  
poszczególnym k ra ju  różne znaczenie, w  zależ­
ności od politycznego 1 gospodarczego stanu
tych  kra jów , to znaczy w  zależności od ta k tycz ­
nego w p ływ u  k lasy robotn icze j na państwo i  go­
spodarkę” , —  to  jest to w praw dzie  ocena ba r­
dziej słuszna, lecz niezupe me słuszna. N ie w o l­
no bow iem  w  tym  w ypadku 
w  k tó rych  dokonane zostały g łębokie przeobra 
żenią ustro jow e i  gospodarcze jak  n p .̂  Czecho­
słowacja, z kra jam i, w  k tó rych  przem iany tak  e 
albo wogóle nie zaszły, albo tez ty lk o  
znacznej m ierze. .

Ä  Ä a i l L  w * 1t a S H - ^ b S .  

üpotlczZnaío jkto™
hienie rozszerzenie i  ulepszenie g , f  
ddy rady zakładowe w  kra jach  kap ita lis tycznych  
w inny stanow ić etap do przeistoczenia gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j w  gospodarkę uspołecz­
nioną. W  przeciw nym  bow iem  razie w ys taw io ­
ne one będą stale na niebezpieczeństwo unice­
stw ien ia  lub zw yrodnien ia .

Uporczywym  staraniem naszym S c h o d z i  ^ z w ^ e ń i e  błędów

i ten ostatni wkrótce zniknął. Prretladu Gospodarczego" znalazł się w ar-
W  poprzednim zeszycie „Robotniczego r  ..„ s £  , szczególnie złośliwy,

tykale W. Sokorskiego „ N a d r o d z e

.../ me fest w tych warunkach ± f Z ' ^  mówiąc i *  °  <3™. «
m a n i s t y c z n y  czy marksistowski, g\ y  socj alistycznego, niema socjalizm u nie- 
dłuższy okres systemu przejściowego do ustro ju  socjausiyczr g ,
marksistowskiego i  niema marksizmu niehumanistyczneg .
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powszechnienie ośw ia ty  i  k u ltu ry  w śród 
ludz i p racy jest jednym  z naczelnych 
zadań odrodzonego ruchu zawodowego 
w  Polsce. Obecna s truk tu ra  po lityczna 
i  społeczna, zm ieniając rolę klasy p ra ­
cującej z biernego narzędzia ka p ita ­

lizm u w  siłę współrządzącą i  współgospodaru- 
jącą dała jej nowe praw a i  pos taw iła  przed n ią  
nowe obow iązki.

D la  w ykorzys tan ia  tych  p raw  i  w ype łn ian ia  
obow iązków  w  sposób najbardzie j m ądry i  celo­
w y jest rzeczą konieczną osiągnięcie odpow ied­
niego stanu in te lektua lnego i  ku ltura lnego, a 
przede w szystk im  doprowadzenie do form owa­
n ia  św iatopoglądu postępowego najszerszych 
mas pracowniczych. Zasady dem okracji ludowej, 
ideologia ruchu zawodowego będą bow iem  w^ ta ­
k im  stopniu realizowane, w  jak im  żyją one i  są 
oczyw iste dla w iększości obyw a te li kra ju , dla 
w szystkich cz łonków  zw iązków  zawodowych. 
Jest w ięc rzeczą zupełnie zrozum iałą, że praca 
nad podniesieniem  poziomu ośw iaty, nad po­
wszechnym udostępnieniem  dóbr ku ltu ra lnych , 
nad w ykuw aniem  w  duszach ludzk ich  p raw dy
0 spraw ied liw ości socjalnej, s ta ły  się in tegra lną 
częścią program u ruchu zawodowego.

W  dek la rac ji ideowej Zrzeszenia P racow ni­
czych Zw iązków  Zawodowych m ów iło  się w  l i ­
stopadzie 1945 r. o walce w  im ię praw a do nau­
k i i godziwej ro z ryw k i. Dzisia j pojęcie to zosta­
ło  rozsadzone przez rozw ój duchowy s ił k lasy 
pracującej. W a lka  jest już wygrana, mimo że 
n ie d o b itk i w steczn ictw a usiłu ją  jeszcze rzucać 
k ło d y  na drodze ku ltu ra lnego postępu, Dzisia j 
może być  ty lk o  mowa o w łaśc iw ym  k ie row an iu
1 w prow adzan iu  w  życie postu latów , k tó re  
zw iązk i zawodowe pos taw iły  w  dziedzinie k u l­
tura lno-ośw ia tow ej. Postu latam i tym i są: uśw ia­
domienie społeczne, podniesienie poziomu o- 
ośw ia ty  ogólnej i  zawodowej oraz udzia ł w  ży­
ciu artystycznymi. Połączenie tych  trzech czyn­
n ik ó w  pozw o li na stworzenie nowego typu  
człow ieka pracy, da m ożliwości realnego w spó ł­
gospodarzenia kra jem  klasie, k tó ra  stanow i naj­
bardziej trw a ły  jego fundament. Ponadto zaś 
stw orzy m ożliwości awansu społecznego dla 
w szystkich robo tn ików  i  p racow n ików  um ysło­
wych. Sprawa upowszechnienia ośw ia ty i k u ltu ­
ry, a przynajm niej jej ko n k re tn y  aspekt, musi 
dojść do świadomości w szystkich ak tyw is tów  
zw iązkowych, Przede w szystk im  zaś do na jn iż­

szej, a jednocześnie najważniejszej ko m ó rk i — 
do rady zakładowej.

W ie lk ie  bow iem  plany, w ie lk ie  teorie, dysku­
sje i  rozważania doprowadzają ty lk o  do skrysta­
lizow ania  się pewnej idei. Pozostanie ona jed­
nak m artw ą  lite rą  o ile  nie znajdą się bo jow n i­
cy, k tó rzy  b y  niezm ordowaną pracą, często ca­
łego życia, n ie w c ie la li jej w  życie. B o jow n ika­
m i tym i muszą być, m iędzy innym i, członkow ie  
rad zakładowych. W yb ran i przez w spó łtow a­
rzyszy, muszą w ziąć na siebie obow iązk i orga­
nizowania akcji ku ltu ra lno-ośw ia tow e j w  zakła­
dach pracy. Na n ich spada ciężar odpow iedzia l­
ności za przyszłość k lasy pracującej, choć w yda­
w a łoby  się, że dzia ła ją na ta k  w ąskich  odcin­
kach. N ie ma w  tym  słów  przesady. Przem iany 
społeczne, k tó re  nastąpiły, wymagają m iliono­
w ych  kad r ludz i pracy św iadom ych celu i  środ­
ków , cel ten pozwalających osiągnąć. I  ludz i ta ­
k ich  nie może zabraknąć. To zaś zależne jest 
w  dużej m ierze od w łaściw ej dzia ła lności k u ltu ­
ra lno-ośw iatowej rad zakładowych. Na żadnym 
szczeblu organizacji zw iązkow ej jeij ak tyw iśc i 
n ie styka ją  się tak  bezpośrednio z potrzebam i 
ośw ia tow ym i i  ku ltu ra ln ym i ludz i pracy. Z dru­
giej zaś strony, is tn ie jący dotychczas stan rze­
czy św iadczy o niedostatecznej znajomości za­
kresu i meteody p racy  ku ltu ra lno  . ośw iatowej 
w śród radców  zakładowych. Zagadnienia te po­
zostają często w  cieniu spraw n a tu ry  p o litycz ­
nej i  ekonomicznej. Zapomina się p rzy tym , że 
są one nie mniej ważne. T o  jednak, że zan'edba- 
n ia  tego rodzaju n ie pociągają za sobą natych­
m iastowych, w ym iernych  skutków , pozwala za­
pom inać o konsekwencjach, k tó re  następują za­
wsze w  przyszłości. D latego też członkow ie 
rad zakładowych, z k tó rych  w ie lu  przew odni­
czy kom isjom  ku ltu ra lno -ośw ia tow ym  w  zak ła ­
dach pracy, muszą zdać sobie sprawę ze zna­
czenia tego niedocenionego przez nich często 
odcinka dzia ła lności zw iązkowej.

Przede w szystk im  przed rada zakładowa stoi 
obow iązek w spółdzia łan ia w  akc ji uśw iadom ie­
nia społecznego. Konieczność zapoznania ludzi 
pracy z zasadami obecnej rzeczyw istości oraz 
ich stosunku do aktua lnych w ydarzeń p o litycz ­
nych, ekonom icznych i ku ltu ra lnych  jest spra­
w ą bezsporną. D op iero  bow iem  na podstaw ie 
znajomości ideologicznych założeń i fa k tó w  
z n ich  w yn ik łych  doprowadzić można dó form o­
w ania światopoglądu, do w łaściwego nastaw ie­
n ia  i  solidarności zw iązkow ej wobec w szystk ich
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zjaw isk talk skom plikow anych stosunków, is t­
n iejących w ew nątrz k ra ju  i  na arenie m iędzyna­
rodowej. D la  osiągnięcia tego celu rady zak ła ­
dowe muszą dbać o na leżyty  rozw ój akc ji od­
czytowej, tw orzenie grup prasowych i  w ydaw a­
nie gazet ściennych.

Zw iązk i zawodowe, będąc organizacją n ieza­
leżną od p a r t ii po litycznych, da lekie  są jednak 
od apolityczności. Idea dem okracji ludowej, 
idea państwa, w  k tó rym  k lasa pracującą jest 
współgospodarzem kra ju , musi być naczelną 
myślą p rzy  przeprowadzaniu akc ji uśw iadom ie­
nia. Połączenie w  im ię tych ide i w szystkich 
p racow n ików  drogą bezpośredniego oddzia ły­
wania, um iejętne przełam ywanie oporów  i  u* 
przędzeń, odkryw an ie  nowego sensu pracy, 
wzmacnianie dyscyp liny zw iązkow ej w  oparciu 
o rzeczową argumentację —  oto cele, do k tó ­
rych w in n i dążyć radcy zak ładow i w  swej 
pracy.

Podniesienie poziom u ośw ia ty  ogólnej i  zawo^ 
dowej, k tó re  pozw oli masom pracow niczym  na 
awans społeczny, stwarza dla rad zakładow ych 
rozległe pole działania. Zwalczanie analfabetyz­
mu, organizowanie k ó ł samokształceniowych, 
pomoc we w łaśc iw e j re k ru ta c ji do szkół zawo­
dowych, z szczególną uwagą poświęconą m ło­
dzieży pracującej, stanow i zasadniczy trzon pra- 
cy ośw iatowej. Ponad te jednak środk i w yb ija  
się ro la  ks iążki. I  tu  rady zakładowe muszą u - 
czynić wszystko, bv  książkę dostarczyć załodze. 
Drogą budow y b ib lio te k  stałych,  ̂ jeś li jest to 
m ożliwe, lub  udzia łu  w  sieci b ib lio te k  rucho­
mych zw iązku, drogą zb ió rek  i  wreszcie, gdy 
wszystko zawiedzie, przez um iejętne k ie row a ­
nie p racow n ików  do b ib lio te k  pub llicznych 
książką musi dojść do rak  ludz i pracy. Jest to 
środek niezbędny. Środek, bez którego praca 
ośw iatowa rad zakładow ych napotka na w ie le  
przeszkód niem al nie do pokonania.

Życie artystyczne w  zakładzie pracy stano­
wiące trzec i czynn ik dzia ła lności k d tu ra ln  
ośw iatowej, wymaga trosk liw e j opie i ze 
rady zakładowej. Tw orzenie amatorsk ch k o ł 
tea tra lnych, o rk ies tr, chórów, zespołów tanecz­
nych, czuwanie nad ich repertuarem , udzielanie 
pomocy w  organizowaniu przedstaw ień i koncer­
tów, pomoc dla samorodnych ta len tów  dopełnia 
szereg zadań, k tó re  pow ierzone zostały repre­
zentantom załogi. M om ent wychowania este­
tycznego. m ożliwość w yrażen ia  przem ian spo­
łecznych w  form ach doskonałego słowa, budze­
nie w raż liw ośc i na p rze jaw y p iękna jest potęż­
nym  narzędziem w  rękach bojowników; o k u ltu ­
rę i ośw iatę. Rozwój artystyczny ludzi, k tó rym  
dotychczas n ie dawano żadnych możhwości 
w  tvm  k ie runku , w in ien stać się ambicją wszyst­
k ich cz łonków  rad zakładowych.

W reszcie najszerzej pojęta współpraca w  o r­
ganizowaniu św ie tlic  i w ype łn ian ia  ich życia bo ­
gatą treścią  zam yka długą lis tę  obow iązków.

Poruszone tu  fragmenty pracy ku ltu ra lno- 
ośw iatowej, leżącej w  zakresie dzia łania rad za­
k ładow ych, tw a rzą  zaledw ie szkie le t gmachu, 
k tó ry  jest wznoszony na nowo od praw ie  dwóch 
la t. Budowa tego gmachu musi trw ać  nadal, m u­
si p rzyb ierać coraz doskonalsze form y. Na 
zw iązk i zawodowe spada w ie lka  odpow iedzia l­
ność. Idzie nie mniej, ani w ięcej, ty lk o  o ukszta ł­
towanie światopoglądu, danie rze te lnych w iado­
mości i  przebudzenie artystyczne m ilionow ych 
rzesz ludz i pracy. Jest rzeczą jasną, że odpo­
w iedzia lność ta nie spada w yłączn ie  na ruch za­
w odow y. Jest jednak zupełnie zrozum iałe, że ze 
względu na organiczne związanie z klasą pracu­
jącą, zw iązk i zawodowe muszą być organiza­
cją przodującą w  te j akcji. N ik t  bow iem  nie zna 
lep ie j is to tnych  potrzeb  św iata pracy, n ik t  nie 
sięga głębiej do samego sedna zagadnienia, 
k tó rym  mieszczą się szczytne ambicje, zwycię- 
tw a  i  porażki, osiągnięcia i  zaniedbania bez­
im iennych mas robotn iczych i każdego z oddziel­
na cz łow ieka  pracy. P rzy tym  zaś ideolog ia ru ­
chu zawodowego., bazująca się na_ jednolitości 
i  solidarności, na spraw ied liw ości społecznej 
i  w alce o p raw a do pełnowartościowego życia, 
stanow i główną siłę w  zw iązkow ej akc ji k u ltu ­
ra lno-ośw iatowej. P raw dy te muszą zrozumieć 
wszyscy radcy zak ładow i i  przez działalność 
swoją wprowadzać je w  życie. Rada zakładowa 
to n ie ty lk o  reprezentant i  obrońca załogi 
w  sprawach ekonomicznych. To także w ycho­
wawca, opiekun ośw ia tow y i  k ie ro w n ik  życia 
ku ltura lnego.

Rozszerzenie dzia ła lności rad  zakładowych, 
k tó re  dotychczas nie w yp e łn ia ły  ca łkow ic ie  
swoich obow iązków, na zagadnienia ku ltu ra lno - 
ośw iatowe przyniesie bezpośrednio i  w idoczne 
rezu lta ty. W śród mas robotn iczych  bow iem  is t­
nieje głód poznania, w iadom ości i  przeżyć a rty ­
stycznych. B ra k  m ożliw ości zaspokojenia tego 
głodu powoduje bezwiedne często rozgorycze­
nie. S tw arza rów nież podłoże dla pogłębiania 
się ta k  groźnego w  obecnych w arunkach poczu­
cia niższości. Doprowadza w  zakładach pracy 
do w ytw orzen ia  się atm osfery bezw ładu in te ­
lektualnego, zobojętn ienia wobec spraw spo­
łecznych i  negatywnego stosunku do w szystk ie ­
go, co w ykracza  poza ram y egoistycznego poj­
m owania życia.

Pełne zaś rozw in ięc ie  p racy ku ltu ra lno -ośw ia ­
towej, to zdobycie setek tysięcy pracow n ików  
d la  ide i dem okracji ludowej, o tw arc ie  ludziom  
pracy dróg do awansu społecznego, i  wzm ocnie­
nie solidarności zw iązkowej. To wreszcie jedy­
na m ożliwość tw orzen ia  nowego typu  cz łow ie­
ka  pracy, d la któ rego ważnym  się staje i  zrozu­
m ia łym  wspólny cel najlepszej części społeczeń- 
twa,
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W ŁADYSŁAW  KUSZYK

KRYZYS WĘGLOWY
i f  J W I ęgiel w  obecnych w arunkach jest ciągle 
11 m l jeszcze podstawowym  surowcem w  go- 
ł  1 I I  spodarce każdego narodu. Poziom jego 
I  | I j  w ydobycia , bogactwo złóż decyduje 
S L U  o bogactw ie narodów  i  rozw oju  ich eko­

nom ik i.
M im o, że ludzkość ciągle jest w  poszukiw a­

n iu  now ych źróde ł energii d la zastąpienia 
w  ten sposób węgla, w ie le  la t jeszcze upłynie 
zanim  węgie l można będzie zastąpić innym i 
środkami.

I.
Druga wojna św iatow a w  w ie lu  kra jach zbu­

rzy ła  norm alnie funkcjonującą gospodarkę 
Zburzenia te w  bardzo silnym  stopniu odb iły  
się na p rodukc ji węgla i  doprow adziły  do k r y ­
zysu jego w ydobycia, a zatem do kryzysu p ro ­
dukc ji w  innych gałęziach przemysłu.

W  okresie przedwojennym  św iatowa p roduk­
cja węgla w ynosiła  1.460.000.000 ton, z tego na 
kra je  europejskie łącznie z ZSRR przypadało 
oko ło  800.000.000 ton, na kra je  az ja tyckie  130 
m ilionów  ton, na A m erykę  płn, w raz z Kanadą 
oko ło  500.000.000 ton, na A fry k ę  płd. oko ło  
20 m ilionów  ton, na A m erykę  płd. 5 m ilionów , 
na A ustra lię , Oceanię i  inne o ko ło  15.000.000 
ton.

W  w arunkach powojennych poziom  św ia to ­
wego w ydobycia  węgla zm alał i w  roku  1945 
osiągnął cyfrę oko ło  1.040.000.000 ton.

W  roku  1938 w  Europie poza ZSRR ogólna 
produkcja  węgla, w łączając w  to  w ie lk ich , śre­
dnich i drobnych producentów  osiągnęła cyfrę
600.000,000 ton. W  roku  1945, a w ięc w  roku, 
w  k tó rym  zosta ły rozb ite  h itle row sk ie  N iemcy, 
osiągnęła ledwo 325.000.000 ton. 50% braku  
węgla w  Europie w  stosunku do czasu przed­
wojennego musiało w yw o łać  i  w yw o ła ło  po­
ważny kryzys. K rzyzys ten jest o  ty le  w ię k ­
szy, że zapotrzebowanie w zrosło  n ie ty lko  na 
sku tek w ygłodzenia wojennego, ale i  dlatego, 
że w ie le  k ra jó w  w  w yn iku  w o jny  zosta ło do­
tk liw ie  zniszczonych i  m usiało in tensyw nie od ­
budow yw ać swoją gospodarkę.

Poddając analizie spadek p rodukc ji w ęg lo­
wej w  poszczególnych kra jach świata, konfe­
rencja ekspertów  Św iatowej Federacji Z w. 
Zaw. doszła do wniosku, że stan ten został spo­
wodow any przez: znaczne załamanie się p ro ­
dukc ji w  kra jach E uropy Zachodniej i  C en tra l­
nej, k tó re  b y ły  poważnym i konsumentam i wę­
gla i  jednocześnie ekspertam i, następnie przez 
zw iększenie się konsum cji węgla dla w łasnych 
potrzeb w  tych krajach, oraz b rak samowystar­
czalności węglowej w  kra jach pozaeuropej­
skich, w ie lk ich  i  m ałych producentów  węgła.

K ra je  europejskie jak  W ie lka  B rytan ia , N iem ­
cy, Polska, k tó re  przed wojną b y ły  poważnym i 
producentam i węgla i  eksportow a ły węgie l do 
innych k ra jó w  poza Polską, dziś znalazły się 
w sytuacji niedokonsum cji we w łasnych k ra ­
jach, nie m ówiąc już o eksporcie.

W ie lka  B ry tan ia  w  roku  1938 w ydobywała 
233 m iliony  ton węgla. W  roku  1945 wydobycie  
węgla spadło do 182 m ilionów . Dane za I  pó ł­
rocze roku  1946 wykazują, że p rodukcja  obni­
ży ła  się w  dalszym ciągu i  p ierwsze 10 m iesię­
cy 1946 r. da ły  ledwo 96 m ilionów  ton. Przy 
tym  zapotrzebowanie na węgie l bardzo w zro­
sło przez w zrost p rodukc ji i  zużycie gazu 
i e lektryczności.

W ie lka  B ry tan ia  potrzebuje d la  w ew nętrz ­
nej konsum cji 16 m ilionów  ton węgla miesięcz­
nie. D e ficy t jej w ynosi od 3,5 do 5.000.000 ton 
miesięcznie. Uruchom ione stare ubogie kopa l­
nie mimo, że w  roku  1945 da ły  do 8.110.000 nie 
p o p ra w iły  stanu na lepsze, gdyż węgie l z tych 
topa ln i jest n iskiego gatunku'. C iężka sytuacja 

zmusiła m in is tra  dla spraw opa łu  do apelu aby 
ludność dobrow oln ie  zmniejszyła o 10% zuży­
cie węgla. G dyby apel ten odniósł skutek p rzy ­
n iosłoby to  od 15 do 18 m ilionów  ton oszczęd­
ności w  stosunku rocznym.

Faktem  jest, że naw et ta  oszczędność nie 
zm ienia położenia na lepsze, a rząd angielski 

poszukiwaniu drogi do w yjścia  zdecydował 
się na k ro k , którego nigdy nie p ra k tyko w a ł 
w  h is tto r ii A n g lii i  zam knął ca łkow ic ie  eksport 
węgła za granicę,

W  Niemczech —  pom ijając fak t, że zmuszone 
zosta ły oddać Polsce zrabowane ziemie Dolne­
go i Górnego Śląska, ob fite  w  w ęgie l —  w  po­
zosta łych w ęglow ych terenach niem iecka p ro ­
dukcja węgla zmalała do t/s w  stosunku do 
przedwojennego poziomu. W  zagłębiach w ę­
glowych Ruhry, w  A ix - la  Chapelle, Saarze, 
Saksonii w ydobyto  w  r. 1945 ledwo 32 m iliony, 
to  jest o  154 m iliony  mniej aniżeli w  r. 1938. 
R ok ten jest rok iem  k lęsk i N iem iec i  nie może 
być rok iem  porów naw czym  dla budowania 
wniosków . W  ro ku  1946 produkcja  podniosła 
się lecz również nie osiągnęła naw et po łow y 
przedwojennego wydobycia.

Stan w ydobyc ia  węgla w  Niemczech za 
okres od 1.1. do 1.X.46 w  stosunku miesięcz­
nym  przedstaw ia się następująco:

Średnie miesięczne w ydobycie  w  tonach 
w  okresie od 1.1. —  1.X.46 w  porów nan iu  do 
roku  1938:

Zagłębie Ruhry 
i  A kw izg ranu  
Zagłębie Saary

1946 1938 % spadku

4.364.000 10.607.000 59%
617.000 1.199.000 49%
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Lepie j n ieco przedstaw ia się w  Niemczech 
w ydobycie węgla brunatnego, w  roku  1938 w y ­
dobywano m iesięcznie 15.600.000, w  roku  1946 
średnio po 13 m ilionów  ton, z tego w  strefie 
sow ieckie j 9 m ilionów  ton a w  angielskiej
3.960.000.

Cała p rodukcja  węgla w  Niemczech w  roku  
1937 w ynosiła  188 m ilionów  ton węgla kam ien­
nego i  licząc średnio po 3 tony  węgla b runa t­
nego za 1 tonę kamiennego w ydobyto  w  prze- 
rachunku 62 m iliony  ton.

W e F ranc ji w ydobycie  węgla w  roku  1938 
w ynos iło  46.504.000 ton. W  1945 r. w ydobyto
33.169.000 ton. F rancja  b y ła  zawsze im porte ­
rem węgla z zagranicy. R ok 1946 za pierwsze 
półrocze da ł F ranc ji 40.961.000 ton —  suma 
nieco wyższa od przedwojennego wydobycia. 
Cyfra  ta jest w  dalszym ciągu niewystarcza ją­
ca na pokryc ie  wewnętrznego zapotrzebowa­
nia.

Przed wojną dostawcam i węgla dla F ranc ji 
b y ły  N iemcy, W ie lka  B rytan ia , Belgia, H o lan­
dia i Polska. W  r, 1945/46 dostawcy ci odpadli.

N ow y eksporte r na rynku  francuskim  —  Sta­
ny Zjednoczone nie mogą zastąpić europejskich 
eksporterów  bow iem  same posiada ły nadw yż­
k i do eksportu  zaledwie 10 m ilionów .

Francja  nie ma czym b raku  węgla zastąpić. 
Na lu tow ym  kongresie gó rn ików  1946 r., Tho- 
rez, dawny górn ik, obecny w iceprem ier i se­
k re ta rz  franc. p a r t ii kom unistycznej w ezw ał 
górn ików  do zw iększenia wydobycia . D a ło  to 
pewne rezu lta ty . N ie przyn ios ło  spodziewa­
nych, bow iem  węgie l w  północnym  zagłębiu 
Pas de Calais pokazuje się w  w iększym  p ro ­
cencie zanieczyszczony n iż przed wojną. Przed­
wojenne zanieczyszczenie sięgało 27%, obec­
nie dochodzi do 33% i  w ięcej. Znaczy to, że 
francuski górn ik  o 6 % w ięcej w k łada  w ys iłku  
obecnie aby w ydobyć przedwojenną sumę 
węgla.

C iężka sytuacja w ęglowa w p ływ a  destruk­
cyjn ie  na produkcję, jeszcze ciągle w ie le  za­
k ładów  przem ysłowych pracuje z przerwam i, 
Francja nie ma środków  na odbudowę, z b ra ­
ku  węgla nie może rozszerzyć p rodukc ji i  me 
może eksportować. ,

Zw iązek Socjalistycznych R epublik  Radziec­
k ich  jest jednym z w iększych producentów  w ę­
gla w  świecie. W  roku  1938 w ydobyw a ł 146 m i­
lionów  ton rocznie. R ok 1940 dał p rodukc ji 166 
m ilionów  ton.

Napad N iem ców  faszystowskich i  zajęcie 
w ęglow ych terenów  w  części europejskie j ZSRR 
obn iży ły  poziom  w ydobycia . Rozbójnicza go­
spodarka okupanta naw et po jego usunięciu 
z tych  terenów  na dłuższy czas zahamowała 
wydobycie.

M im o tych trudności ZSRR przełam uje k ry ­
zys węgla. W  ciągu 2 la t wypom powano 200 
tysięcy ms w ody z 300 zatopionych szybów, ,100 
zostało już uruchom ionych ca łkow ic ie  a 54 czę­
ściowo i  zniszczone przez okupanta kopaln ie

dają oko ło  50% przedwojennego w ydobycia  
węgla. Prócz tego ZSRR zarówno w  okresie 
w o jny jak  i  po w ojn ie  w  ramach planu p ięc io­
letniego uruchom ił i  rozszerzył kopaln ie  da le­
kowschodnie i  azjatyckie.

Roczne w ydobycie  węgla w  ZSRR sięga 200 
m ilionów  ton rocznie. M im o tak ie j masy węgla 
ZSRR nie jest w  stanie eksportować. W yn ika  
to  z tego, że zniszczona B ia łoruś i  U kra ina  m u­
szą się odbudowywać a w  zw iązku z tym  trze ­
ba uruchom ić nowe gałęzie przem ysłu. Poza 
tym  w  planie 5 -le tn im  przew idziana jest da l­
sza rozbudowa przem ysłu, transportu  i  p ro ­
dukc ji sta li do 24 m ilionów  ton, a e lektryczności 
82 m ilia rdów  kw atów . A b y  te zadania w y k o ­
nać potrzebny jest węgiel.

Z innych k ra jów  europejskich —  Belgia na
29.000.000 ton z ro ku  1938 w ydobyła  15.700 000 
w  roku  1945. Po 10 m iesiącach 1946 r. w ydo ­
bycie  osiągnęło poziom 18.980.000, a w  m iesią­
cu październ iku  1946 osiągnęło 88% przedw o­
jennego wydobycia,

Holandia w  1938 r. w ydobyw a ła  13.000.000. 
Jednak zniszczona bardzie j od innych kra jów  
na zachodzie E uropy w ydoby ła  w  r. 1945 le ­
dwo 5.100.000 ton. O statnio poziom  w ydobyc ia  
zw iększył się i  doszedł do 74% przedwojenne­
go stanu.

Z k ra jó w  zam orskich —  Stany Zjednoczone 
produkcję  w ęglową w  stosunku do okresu 
przedwojennego pow iększy ły  od 34% w  roku  
1944. Poziom w ydobyc ia  węgla osiągnął sumę
684.300.000 ton, w  tym  węgla antracytu  64 
m iliony  ton. T ak  w ysokie j p rodukc ji węgla Sta­
ny  Zjednoczone nie osiągnęły na przestrzeni 
swej h is to rii, W  ostatn ich la tach pierwszej 
w o jny  św iatowej p rodukcja  Stanów Zjednoczo­
nych by ła  b liska  wspomnianego poziomu, lecz 
zaraz po w ojn ie  spadła do 400.000.000 ton. Po­
dobne zjaw isko obserwujem y i  obecnie. Już 
w  roku  1945 poziom  w ydobycia  węgla zm alał 
do 524.279.000 ton. R ok 1946, rok  w ie lk ie j fa li 
s tra jków , jednocześnie początek w ie lk ie j b itw y  
jaka czeka klasę robotn iczą A m e ry k i w  jej 
walce z p o lity k ą  w ie lk ich  trus tów  rów nież 
w  przyszłości n ie w p łyn ie  na zw iększenie się 
w ydobycia  węgla.

Jak  przew idu ją  am erykańskie ofic ja lne czyn­
n ik i poziom w ydobycia  węgla za ro k  1946 
w  w yn iku  s tra jków  obniży się o 24°/®. W y k lu ­
cza to ja k ie ko lw ie k  m ożliw ości eksportu  w ę­
gla do Europy, S tany Zjednoczone p rzy  ich ko ­
losalnym rozw oju  przem ysłowym  gdzie p roduk­
cja sta li podniosła się z 29 m ilionów  ton w  roku 
1938 do 72 m ilio n ó w  w  roku  1945, a zdolność 
produkcyjna przem ysłu stalowego w  całości 
wynosi 94 m iliony  ton stali, pochłoną na rynku  
w ew nętrznym  każdą ilość węgla ja k i będzie 
w yprodukow any, Z całą pewnością już dziś 
można pow iedzieć, że p row okacyjna p o lity ka  
w ie lk ich  trus tów  w  stosunku do k lasy robo tn i­
czej nie p rzyczyn i się do zw iększenia w ydoby­
cia węgla. W  latach rooseveltowskich, w  la-
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tach względnie unorm owanych stosunków m ię­
dzy kap ita łem  i  pracą w  r. 1941, w  w yn iku  
s tra jków  stracono 6.700.000 i w  r. 1943
9.370.000 dni roboczych. R ok 1946 przyn iós ł 
znacznie w iększe straty.

A m eryka  Południow a ży ła  do w o jny  z im ­
portu  b ry ty jsk iego  lub z USA. E kspo rt b ry ty j­
ski w  czasie w o jny  i  obecnie zaw iód ł na całej 
lin ii. E ksport Stanów Zjednoczonych b y ł nie 
w ie lk i, Południow a A m eryka  zmuszona by ła  
szukać węgla na innych terenach, szczególnie 
w  A fryce  połudn iowej. Do w o jny  A m eryka  
połudn iowa im portow a ła  3 m iliony  ton węgla.

K ra je  w spó lno ty  b ry ty jsk ie j —  U nia Po łud­
niowo A frykańska , A ustra lia , Nowa Zelandia, 
Ind ie  w ydobyw a ły  następujące ilośc i węgla:

1939 1943 1945
Unia P łd .-A frykańska  18.000 20.500 25.600
A ustra lia  13.752 14.391 —
Nowa Zelandia 1.061 14.391 —
Ind ie  25.000 —  —

Będąc poza teatrem  dzia łań w ojennych nie 
rozszerzyły jednak w  tak im  stopniu poziomu 
w ydobycia węgla, aby m ogły w  w iększej m ie­
rze uczestniczyć w  przełam aniu obecnego k ry ­
zysu węglowego. T rzeba tu  rów nież uw zględ­
nić, że kra je  te zw iększy ły  w ydobycie  węgla 
dlatego, że będąc zapleczem wojującej W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  okresie wojennym  ro zw ija ły  na 
swoim terenie te gałęzie przem ysłu, k tó re  na te ­
renie W ie lk ie j B ry ta n ii b y ły  zagrożone przez 
w rogie s iły  lo tn icze i dziś zwiększoną p roduk­
cję pochłaniają ca łkow ic ie  na miejscu, z w y ją t­
k iem  U n ii A frykańsk ie j. W reszcie kra je  A z ja ­
tyck ie , Japonia, Chiny, M andżuria, Koreja, 
Formoza, Indochiny, F ilip in y  i  Sachalin w  ro ­
ku 1940 w yd o b y ły  ogółem 103.504.000. Lecz 
trz y  z n ich: Chiny, M andżuria, Japonia, k tó re  
w ydobyw a ły  96% ogółem azjatyckiego w ydo­
bycia obecnie przechodzą tę samą powojenną 
chorobę co i  kra je  europejskie, dlatego ich p ro ­
dukcja również poza A z ją  nie ma żadnego zna­
czenia.

Z przedstaw ionej analizy w ydobyc ia  węgla 
w  świecie w yn ika , że poza Europą i A m eryką  
Płd., k tó re  przechodzą trudności węglowe, resz­
ta w  ramach w łasnej p rodukc ji może pokryw ać 
swoje zapotrzebowania. Jednak europejski k ry ­
zys węgla jest bardzo o s try  i  odbija się na sto­
sunkach gospodarczych całego świata.

II.

W  ja k i sposób kra je , k tó re  odczuwają w  
obecnej sytuacji b rak  węgla szukają drog i w y j­
ścia?

A n g lia  czyni na wszystkie  s trony oszczęd­
ności w  p ryw a tnym  zużyciu węgla, w  przem y­
śle przechodzi na pa liw o  płynne jako  środek 
zastępczy węgla. W  ten sposób p rzy  zużyciu 
2 m ilionów  ton na fty  będzie mogła zaoszczę­

dzić 3 m iliony  ton węgla. W  roku  1946 do 
kw ie tn ia  m ia ło  być przebudowanych na p a li­
w o  p łynne 1200 lokom otyw , fa b ryk i m otorów , 
ty ton iow e, m leczarnie i  w łók ienn icze również 
mają przejść na pa liw o  płynne. Już w  tej chw ili 
w  A n g lii jako próba pracują na ropie dw ie sta­
lownie.

Inną drogę obra ła  Francja. Z b raku  środków 
zastępczych Francja rozbudowuje sieć e lek­
tro w n i wodnych. P ięc io le tn i p lan przew iduje 
zw iększenie hydroenerg ii z 25 na 37 m ilia rdów  
kw h. Cała lin ia  ko le jow a Paryż —  Lyon w k ró t­
ce ma pracować na tak ich  źród łach energii. 
Prócz tego Francja przew idu je  przebudowę 
starych urządzeń technicznych na nowe.

Dania, k tó ra  ży ła  w  czasach przedwojennych 
w yłączn ie  z im portu , obecny b rak  węgla za­
stępuje torfem . W  roku  1944 Dania zużyła
5.800.000 ton to rfu , la ta  1945/46 zm usiły ją do 
zw iększenia w ydobycia  to rfu . Lecz sprawa to r­
fu nie rozw iązuje prob lem u we w szystk ich  ga­
łęziach przem ysłu. A rgentyna  w  roku  1944 
w  zastępstw ie węgla zużyła 11 m ilionów  ton 
drzewa i  co ze zgrozą trzeba stw ie rdzić  —  3 
m iliony  ton zboża.

Jakie  są przyczyny kryzysu  węglowego.
Konferencja ekspertów  Św iatowej Federacji 

Z w iązków  Zawodowych stw ierdziła , że są n i­
m i: —  bezpośrednie sku tk i w o jny  i w yn ika ją ­
ce z nich zniszczenia, w ie lk i b ra k  s iły  roboczej 
w  kra jach E uropy Zachodniej i s iły  w y k w a lif i­
kowanej w  Europie środkowej, zacofanie 
techniczne w  zaopatrzeniu kopa lń  w  maszyny, 
m ło ty , i transport na dnie kopaln i, k ryzys w y ­
dajności p racy jako w y n ik  posługiwania się 
w  kopaln iach ludzką siłą starszą już poważnie 
wyeksploatowaną i m łodą jeszcze nie w ykw a lir 
fikowaną, oraz jeńcami wojennym i, a w  koń­
cu —  wygłodzenie robo tn ików  zatrudnionych 
na ka to rżn iczych  pracach w  okresie okupacji 
i  powojenne trudności aprowizacyjne.

Jeżeli chodzi o p unk t p ierw szy to  w  w ię ­
kszości k ra jów  zniszczenia wojenne zostały 
napraw ione, bądź w kró tce  zostaną naprawione.

Poważną rolę odgryw a zacofanie techniczne 
i  w yeksploatow anie maszyn przez rabunkową 
gospodarkę Niem iec. W  kra jach okupowanych 
maszyny górnicze są ta k  wyeksploatowane, że 
w  w iększości nie nadają się już do remontu. Je­
że li chodzi o zacofanie techniczne to  w  w ie lu  
kra jach, nie w yłączając A n g lii, jest ono ciągle 
ropiejącą raną.

W  W ie lk ie j B ry ta n ii jeden rębacz wypada na 
5 ton w ydobytego węgla, podczas gdy np. w 
H o land ii na 25 ton a w  Stanach Zjednoczonych 
na 60 ton. P rzy podobnym  zacofaniu technicz­
nym pracują kopaln ie  francuskie i w ie le  k ra ­
jów  E uropy środkowej i południowej.

B rak  s iły  roboczej daje się odczuwać we 
w szystk ich  praw ie  kra jach E uropy zachodniej. 
D zia łan ia  wojenne zm usiły  k ra je  wojujące do 
sięgania po coraz w iększe masy luzkie. M ob i­
lizacje nie om inę ły  gó rn ików  przyczym  zabrały
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element ludzk i w  w ieku  najbardzie j p rodukcy j­
nym. W ojskow a m obilizacja  w  1940 r. w  A n g lii 
i  następne w ch łonę ły  praw ie  sto tys ięcy angiel­
skich górn ików . Zm usiło to  rząd do wycofania
61.000 górn ików  i  zatrudnien ie nowych roczn i­
ków  mających do w ybo ru  wojsko, lub  kopaln ie  
tzw . ,,Bevin Boys".

W  zagłębiu R uhry  z 375.000 robo tn ików  w  
roku  1946 (styczeń) pozostało 205.000 ro b o tn i­
ków , w  styczniu 1946 r. cy fra  ta do dziś nie 
podniosła się.

W  innych kra jach  sięgnięto po nowe n iew y­
kw a lifikow ane  s iły  robocze. W  rezultacie za­
trudn ien ia  jeńców jak  i nowych s ił roboczych 
obn iży ł się poziom  wydajności pracy. K ryzys 
wydajności p racy w yn ika  z wyczerpania f i ­
zycznego górn ików  i  n iedożyw iania. Ogólna 
liczba zachorowań i  opuszczeń pracy podniosła 
się bardzo znacznie. W e F ranc ji w  okręgach 
północnych gdzie wsie są w  pob liżu  kopalń, 
liczba opuszczeń pracy jest mniejsza aniżeli w 
okręgach, w  k tó rych  są oddalone. Świadczy to, 
że górn icy opuszczają pracę w  poszukiwaniu 
środków  żywnościowych. Podobna sytuacja 
jest w  zagłębiu Ruhry. A b y  temu zapobiec B e l­
gia i  Francja podniosły racje żywnościowe dla 
górn ików . W  B e lg ii wydaje się górnikom  żyw ­
ność odpowiadającą 4.400 k a lo r ii dziennie, tj. 
p raw ie  dwa razy ty le  ile  pozostałej ludności. 
Lecz nie ty lk o  wyczerpanie fizyczne i  ciężka 
sytuacja aprow izacyjna towarzyszą kryzysow i 
wydajności pracy. W yczerpanie się narzędzi, 
częste ich psucie się i  konieczność stałej na­
p raw y  odryw ają  górn ika  w  dużej części od 
p rodukcyjne j pracy. Szkolenie na dnie kopalń 
sił n iew ykw a lifikow an ych  rów n ie iż  w p ływ a  na 
poziom wydajności.

III.

Jaka droga wyjścia?
Konferencja ekspertów  SFZZ w yszła  z za ło­

żenia, że n ie ty lko  same środk i techniczne, zme­
chanizowanie kopalń w p łyn ie  na zwiększenie 
w ydobycia  węgla; mechanizacja kopalń odgry­
wa dużą ro lę  ale można ją przeprowadzić ty l­
ko  do pewnych granic. Zatym  decydującą roię 
w  tej gałęzi przem ysłu odgrywać musi czło­
w iek. A  skoro tak, to  należy stworzyć tak ie  
w a runk i k tó re  szybko rozw iąza łyby ten dziś 
palący problem . W  10 punktach rezo luc ji kon­
ferencja ekspertów  w ęglow ych Sv.F.Z.Z. uw a­
ża że:

1) Należy stw orzyć tak ie  w arunk i, k tó re  
och ron iłyby  siłę roboczą i podniosły jej poziom 
życiow y. Należy zmechanizować, zreorganizo­
wać i zracjonalizować przedsiębiorstwa kopa l­
niane; przeprowadzić to można ty lk o  p rzy  w a­
runku  nacjonalizacji przem ysłu węglowego.

2) W  zakresie zagadnienia czasu roboczego. 
Praca w  kopaln iach jest w y ją tko w o  ciężka, .ro­
bo tn icy  a rów nież m łodzież n iechętnie idzie do 
kopalń, W  różnych kra jach  czas p racy jest róż­

ny  i  dochodzi dziennie do 10 godzin (Japonia). 
M usi to  znaleźć swoje unorm owanie w  skali 
św iatowej. Konferencja  proponuje zaprowa­
dzenie w  górn ic tw ie  7-godzinnego dnia pracy 
p rzy  5dniowym  tygodniu. _ t ,

3) Płaca zarobkowa w  górn ic tw ie  w inna być 
na tak im  poziomie, aby przewyższała płacę we 
w szystk ich  innych gałęziach przem ysłu nie w y ­
łączając zatrudnionych w  przem yśle m eta lo­
wym. W inno  być określone m inim um  dzienne­
go zarobku. Tabela płac w inna być zbudowana 
systemem w achlarzow ym  ta k  aby przyciągała 
do górn ictw a s iły  kw a lifikow ane .

W  przedsiębiorstwach w inny  być czynne dla 
spraw p łacy pa rry te tow e  kom isje przedsięb io r­
ców i zw. zaw.

4) U rlo p y  w inny  być. p ła tne i nie mniejsze jak 
2 tygodnie, a w  m iarę w zrostu  stanu roboczego 
w inny progresywnie się podnosić. G órn icy w in ­
n i je spędzać z dala od miejsca pracy i  w  spe­
cjalnie dla tego celu zbudowanych domach. Do­
my tak ie  w inny być zbudowane i u trzym ywane 
na koszt przedsięb iorców  i  z narodowego fun­
duszu urlopowego.

5) W yżyw ien ie  gó rn ików  jak  i  ich  rodzin 
w inno być zagwarantowane ta k im i p rzydz ia ­
łam i, k tó re  b y łyb y  odpow iednim  ekw iw a len­
tem zużycia s ił górn ików .

6) Osady m ieszkaniowe w inny  być ta k  zor­
ganizowane aby b y ły  zdała od szybów i  w ypo­
sażone b y ły  w  niezbędne urządzenia k u ltu ra l­
ne i higieniczne. Na urządzenie się m ieszkanio­
we górn ików  w in n y  być założone specjalne 
fundusze,

7) D la  gó rn ików  muszą być stworzone spe­
cjalne w arunk i gwarantujące im  pełne ubez­
pieczenie społeczne niezależnie od tych  jakie 
istn ie ją  w  innych gałęziach przemysłu.

R enty starcze w inny  obow iązywać dla gór­
n ikó w  pracujących na dole od la t 50 po prze­
pracowaniu 25 la t, dla robo tn ików  pracujących 
na górze od la t 55 po 30 la tach pracy.

8) Bezpieczeństwo i  higiena pracy na kopa l­
n iach w inny być w  pe łn i zabezpieczone, dla te ­
go celu muszą być kom isje badawcze w  skali 
k ra jow e j i  okręgów, oraz w  kopaln iach dla 
tych celów  w inn i być p rzew idz ian i delegaci ro ­
bo tn ików .

9) Przygotowanie m łodych s ił do zawodu 
i ich w ykszta łcen ie  w inno  się odbywać na 
koszt przedsiębiorcy. W  tym  celu należy u tw o ­
rzyć stypendia rozdzielane w edług w niosków  
robo tn ików  i  zw iązkow ych organizacyj.

M łodz i górn icy w in n i posiadać p rzyw ile j 
zw oln ien ia  od służby w ojskow ej jeże li tego za­
żądają, a kandydaci do szkół w  okresie szkol­
nym  pow inn i m ieć opiekę lekarską. Program y 
naukowe w  instytucjach w inny  być rozpraco­
wane p rzy  udziale robo tn ików  i zw iązkow ych 
organizacji. D la  w ym iany doświadczeń zawo­
dowych jak i dla podwyższenia k w a lif ik a c y j 
w inno  się stosować m iędzy różnym i kra jam i 
wym ianę robo tn ików  górniczych.
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10) W w ie lu  kra jach szczególnie zachodniej 
E uropy w  górn ic tw ie  zatrudn ien i są robotn icy 
emigranci. K ryzys s iły  roboczej w  tych  k ra ­
jach jest w  dalszym ciągu palącym, dlatego też 
konferencja  ekspertów  w ęglow ych Św iatowej 
Federacji Zz. Zaw. rozpatru jąc to zagadnienie 
doszła do w niosku, że emigracja i  im igracja si­
ły  górniczej pow inna być reglamentowana. 
G órn icy em igranci w in n i m ieć równe p iaw a  
z kra jow ym i.

U m ow y najmu, k to n tro la  kw a lif ika cy j, stan 
zd row otny i m ora lny em igrantów, redukcje w  
pracy, na'turalizacja w inny  być zała tw ione 
p rzy  udziale zw. zaw.

D la  lik w id a c ji ewentualnych sporów w inny  
być u tw orzone we w szystk ich  górniczych 
przedsiębiorstwach rady zakładowe w yb ie ra ­
ne przez robo tn ików , do k tó rych  kom petencji 
należy za ła tw ian ie  spraw socjalnych, technicz­
nych i  ekonomicznych.

P rzy w spó łp racy zw iązkow ych organizacyj 
i pod kon tro lą  rządów  należy udoskonalić i roz­
pracować produkcyjne p lany i  podzia ł p roduk­
c ji w  ten sposób aby p rezw idyw a ły  one po trze ­
b y  innych k ra jó w ,.k tó re  nie posiadają złóż w ę­
glowych. W  ten sposób będzie można uzupeł­
n ić  w  kra jach w ęglow ych te b ra k i jak ie  obec­
nie, szczególnie kra je  okupowane, odczuwają

tj. maszyny, żywność, techniczne urządzenia 
dla zatrudnionych w  górn ic tw ie  etc.

Jednym  z w arunków  pokonania krzyzysu 
węglowego jest ekonomiczne gospodarowanie 
węglem, gospodarka oszczędnościowa p rzy  je­
go zużyciu.

Poza tym  Rada Ekonom iczna i  socjalna O r­
ganizacji N arodów  Zjednoczonych musi dopro­
wadzić do m iędzynarodowej umowy, k tó ra  roz­
szerzyłaby kompetencje Europejskie j O rgani­
zacji W ęglow ej —  mogącej zagwarantować 
planowanie w ydobyc ia  i zużycia węgla tudzież 
antyekonom icznej i antysocjalnej konkurenc ji 
k tó ra  odbywa się dotychczas na rachunek ro ­
bo tn ików  zatrudnionych w  górn ic tw ie  i  konsu­
m entów  węgla.

Gdy rodz iła  się Św iatowa Federacja Z. Z. 
reakcjoniści różnych k ra jó w  życzy li jej rych łe j 
śm ierci. T y lk o  klasa pracująca w idz ia ła  w  niej 
w ie lk i oręż w a lk i o przebudowę społeczną 
i gospodarczą świata. Konferencja  poświęcona 
sprawie węgla pokazała, że tam  gdzie mono­
pole, w ie lk ie  trusty, n ie mogą dojść do poro ­
zum ienia i  tracą w ie lk ie  s iły  i środki na w a lkę  
konkurencyjną ze szkodą dla narodów, robo t­
n icy  różnych k ra jó w  zgodnie rozw iązują te p ro ­
blemy. S ku tk i rozw iązania tych  prob lem ów  są 
spraw iedliw e i korzystne zarówno dla poszcze­
gólnych kra jów , jak  ludzkości w  całości.

STANISLAW  NACHLIK

DIAGNOZA DEMOGRAFICZNA
ta r ły  się frazesy o po lsk ie j ,,prężności j 
popu lacyjne j", po lsk ich  „potencja łach 
ludnościow ych", po lsk ie j „ekspansji roz­
rodczej". Każdy z nas je słyszał, każdy 
je czyta ł— w  poważnych naw et pismach. 
W y ją tko w o  zdarzy się głos, k tó ry  ostrze­

ga, że nasza sytuacja ludnościowa wcale nie 
w ygląda zby t optym istycznie.

Już przed ostatn ią  wojną, choć naszą in te n ­
sywną rozrodczością chw a liliśm y się p rzy  każ­
dej okazji, p rzyros t na tu ra lny  w ykazyw a ł u  nas 
tendencję zniżkową. W ynos ił on:

la ta  1921— 1925 16,2 na 1.000 m ieszkańców
„  1926— 1930 15,5

„  1931— 1936 12,5
„  1937— 1938 10,8

Nasza powojenna sytuacja ludnościowa me 
jest jeszcze w  pe łn i opracowana, ale już te jej 
elementy, k tó re  są ogólnie znane, nie nastra ja­
ją optym istycznie. Zamiast 35 m ilionów  rozpo­
rządzamy ty lk o  24 m ilionam i ludności. S trac i­
liśm y o ko ło  6 m ilionów  w  ofia rach w o jny  i  o ku ­

pacji, a m niej w ięce j drugie ty le  w  niepolskie j 
ludności te ry to r ió w  odstąpionych Z w iązkow i 
Radzieckiem u. Ten ostatn i uby tek  o ty le  obni­
ża tendencję rozw ojow ą naszego przyrostu  na­
turalnego, że w łaśnie rozrodczość te j n iepo l­
skiej ludności (ukra ińskie j i b ia ło rusk ie j) by ła  
wyższa od przeciętnej. A le  cy fry  absolutne 
uby tku  ludności nie w yczerpują jeszcze czynni­
ków , k tó re  w p ływ ać  będą hamująco na p rzy ­
rost naszej ludności. W zmożona śm iertelność 
(zwłaszcza dzieci), poważna nadwyżka kob ie t 
nad mężczyznami, przesunięcia w  p iram idzie  
w ieku  ludności na korzyść roczn ików  star­
szych —  w szystko to  n ieuchronnie musi obn i­
żać same już potencja lne m ożliw ości naszego 
rozw oju populacyjnego.

W  perspektyw ie  h istorycznej ty lk o  liczne na­
rody, narody o zdrow ym  rozw oju  populacyj­
nym, traktow ane  są poważnie czy w  charakte­
rze pa rtne rów  czy w  charakterze p rzec iw n i­
ków , Nasza ro la  dziejowa i nasza pozycja 
w  Europie wymaga od nas w łaśnie w  na jb liż ­
szych paru pokolen iach pełnego w yzyskan ia  
m ożliwości rozw ojow ych naszej ludności —  dla 
zapełn ienia luk , jak ie  poczyn iła  w  n ie j wojna,
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dla zagospodarowania Ziem Odzyskanych, dla 
zbudowania trw a łe j ba rie ry  przec iw  konsek­
wentnie się odradzającej ludności N iem iec, M u ­
simy w ięc sobie zawczasu zdać sprawę, że od­
pow iedn ia p o lity ka  ludnościowa jest n ieodzow­
nym i  to jednym  z najważniejszych czynn ików  
całego program u naszej odbudowy, że plan tej 
p o lity k i musimy jaknajprędzej obmyśleć i  na­
kreślić, a raz nakreśliw szy konsekw entn ie  w y ­
konywać.

P o lityka  demograficzna niekoniecznie i  nie- 
zawsze w chodzi w  zakres działań państwa. Gdy 
sytuacja sama przez się rozw ija  się norm alnie, 
według stałej, w rodzonej każdemu cz łow ieko­
w i, tendencji do u trzym an ia  gatunku, gdy na­
rodow i n ie grozi w  zw iązku z tym  żadne n ie ­
bezpieczeństwo —  w te d y  p o lity ka  demogra­
ficzna nie jest niezbędna. M ożna w tedy is to t­
nie pozostaw ić rozw ój ludności natura lne j grze 
okoliczności, A le  biada narodom, k tó re  w  ob ­
liczu niebezpieczeństwa spadku ludności nie 
zdoby ły  się zawczasu na skuteczne p rzec iw ­
działanie, Zam ieranie rozrodczości stało się 
ka tastro fą  d la  św ietnej k u ltu ry  starożytnej 
G recji, D oprow adz iło  do upadku potężne im ­
perium  rzym skie. U ła tw iło  konkw istadorom  
hiszpańskim  szybki podbój i  doszczętne n iem al 
zniszczenie bogatych państw  A z te kó w  i  Inków , 
po k tó rych  ciekaw ej ku ltu rze  ta k  n ik łe  ty lk o  
p rze trw a ły  do nas ślady. A  wreszcie —  zana­
lizu jm y trochę obszerniej p rzyk ła d  b liższy nam 
i bardzie j ak tua lny ! —  spadek ludności F ranc ji 
w  X IX  i  X X  w ieku,

Polityczne znaczenie s iły  cyfrow ej ludności 
występuje szczególnie dobitn ie , gdy porów na­
my rozw ój cy frow y  ludności F ranc ji z analo­
gicznym rozwojem  Niem iec. W  X V I i  X V II 
w ieku, gdy Francja, często bez żadnych a lian­
tów, z ła tw ością  w ychodzi zw ycięsko z wszel­
k ich  zmagań z Niemcami, ludność F ranc ji o do­
bre 30°/o przekracza ludność Niem iec. Ten sto­
sunek przewagi ludnościowej F ranc ji nad N iem ­
cami trw a  jeszcze za Napoleona, natom iast tuż 
n iem al po okresie napoleońskim  rozpoczyna 
się pow olny, ale trw a ły  spadek energii ludno­
ściowej F ranc ji, wymęczonej szeregiem wojen. 
Do w yrów nan ia  absolutnych cy fr ludności obu 
k ra jó w  dochodzi w  okresie b ism arckow skim  
i  oto młodsze w  układzie  grup w ie ku  Niemcy 
odnoszą z ła tw ośc ią  zw ycięstw o nad starzejącą 
się ludnością F rancji. W  okresie  I  w o jny  św ia­
towej, gdy ludność N iem iec o jak ie  30% prze­
ściga ludność F rancji, F rancuzi nie marzą już 
wogóle o samodzielnym próbow an iu  swych sił 
p rzeciw  N iemcom —  ty lk o  p rzy  udziale szere­
gu a lian tów  i po d ług ich zmaganiach udaje im  
się wyjść z w o jny  obronną ręką. A  z chwilą, 
gdy dochodzi do I I  w o jny  św iatowej, N iem cy 
(wraz z A us triakam i i N iem cam i sudeckim i) 
dw ukro tn ie  przekraczają ludność F ranc ji. Ja ­
koż n ie jest wcale przypadkow e, że w  dość 
wczesnym stadium  w o jny  ro la  F ranc ji usuwa 
się w  cień wobec sojuszników o w iększych

znacznie potencja łach ludnościowych: Zw iązku 
Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, Impe 
rium  B ryty jsk iego.

N iejeden nagły zw ro t w  h is to r ii stosunków 
m iędzynarodowych staje się zrozum ialszy, gdy 
jego podłoże ocenimy z punktu  w idzenia ew o­
lu c ji ludnościowej zainteresowanych państw.

N ie ulega w ięc w ą tp liw ośc i, że moment w ła ­
ściw y dla wszczęcia konsekwentnej p o lity k i 
demograficznej, moitient, któ rego  zapoznanie 
grozi narodow i n ieob licza lnym i następstwami, 
zachodzi, gdy p roporc ja  ludnościowa w  części 
świata, w  k tó re j przyszło  żyć, zostaje naruszo­
na na jego niekorzyść, W  tak im  w łaśnie k ry  
tycznym  momencie znaleźliśm y się my, po w o j­
nie, k tó ra  zadała nam s tra ty  ludnościowe do­
tk liw sze  niż jak iem uko lw iek  innemu narodow i, 
dotk liw sze zwłaszcza —  i to  jest na jtrag iczn ie j­
sze —  niż naszym pozornie pokonanym  prze­
ciwnikom , Podczas, gdy m y strac iliśm y ty le  
m ilionów , ludność N iem iec jest dziś —  przy 
w szystk ich  stratach wojennych —  nie ty lk o  nie 
mniejsza, ale naw et trochę liczniejsza n iż przed 
wojną, a w szelk ie  obliczenia na tem at je j ten ­
dencji zn iżkow ych budują trochę zanadto na 
naszych pobożnych życzeniach. G dyby nawet 
zresztą przesłanki, na k tó rych  się te życzenia 
opierają, m ia ły  się rzeczyw iście ziścić, to  nie 
w ie le  nam z tego przy jdz ie , jeś li n ie zdobędzie­
my się zarazem na energiczne środk i ak tyw ne­
go prostow ania  na naszą korzyść naruszonej na 
naszym odcinku  geograficznym p ropo rc ji lu d ­
nościowej.

P o lityka  demograficzna ma cele lecznicze 
i jak  każde leczn ictw o opiera się na dwu za 
sadniczych stadiach: diagnozie i  te rap ii.

Zacząć trzeba oczywiście od diagnozy: j a k 
i d 1 a c z e g o się to  dzieje, że ludzie w  pew ­
nym k ra ju  w  pewnym  okresie rozmnażają się 
intensywniej, a k iedy indz ie j znów i  gdzieindziej 
ospałej.

O tóż tego rodzaju diagnoza demograficzna 
często szwankowała. I  tem u zapewne p rzyp i­
sać należy, że stosowane tu  czy ówdzie środki 
lecznicze bądź zaw odziły  zupełnie bądź też da­
w a ły  bardzo ty lk o  szczupły rezu lta t. Popro- 
stu nie b y ły  dostosowane do rodzaju choroby.

Diagnoza demograficzna szwankowała zaś 
głównie dlatego, ponieważ zbyt arb itra ln ie^ p ró ­
bowano zasady rozw oju  ludności sprowadzić do 
jakiegoś jednolitego, niewzruszonego prawa, 
prawdziwego dla w szystk ich  k ra jów  i  czasów. 
C e low ali w  tego rodzaju próbach uczeni eko­
nomiści zrazu ze szko ły fiz jokra tyczne j, a na 
stępnie libera lne j. Jako ekonom iści szukali oni 
siłą fa k tu  wyjaśnienia zagadki rozrostu  ludno­
ści w  swoim  kręgu zainteresowań, tj. w yłącz 
nie w  dziedzinie zjaw isk gospodarczych. Re 
gulatorem  rozrodczości b y łb y  ich  zdaniem ja 
kiś s ta ły  stosunek m iędzy ilośc ią  ludności a i lo ­
ścią rozporządzanych środków  żywności, z ie­
mią uprawną, metodam i p ro d u kc ji itp , Stosu­
nek ta k i, opa rty  u każdego z tych doktrynerów

r Z  ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY 33



na innej przesłance, m ia łby  w a lo r stałego p ra ­
w a o charakterze m atematycznym. Złudzenia, 
że wyśledzenie takiego prawa jest możliwe, 
trw a ły  dobre parę pokoleń. Każdy z teo re ty ­
ków  przy  tym  znajdował jakieś p rzyk ła d y  h i­
storyczne na poparcie swej tezy. I  n ic dziwne­
go —  h istoria  jest tak  n ieprzebranym  oceanem 
faktów , że znaleźć w  niej można p rzyk łady  na 
poparcie każdej praw ie  teo rii. N ie należy ty l ­
ko  zapominać, że są zarazem fa k ty , k tó re  tej 
te o rii n ie  potw ierdzają .

Związanie organiczne rozrostu  ludności z ja­
kim ś zjaw iskiem  ekonom icznym —  to na jlicz ­
niejsza, ale nie jedyna grupa teo ry j demogra­
ficznych. Są teorie, k tó re  rozrost ludności 
w iążą czy to  ze zjaw iskam i b io logicznym i, czy 
to  m ora lno-re lig ijnym i, czy to  wreszcie spo­
łeczno-po litycznym i. B łąd tych  teo ry j jest ten 
sam co ekonomicznych. D oktryne rska  zacie­
k łość w  ściąganiu z jaw isk społecznych do ja­
k ie jś jedno lite j, niezmiennej fo rm u ły . Z jaw iska 
społeczne są zbyt skom plikowane i każda p ró ­
ba czysto przyrodniczego ich po trak tow an ia  
zawodzi. A na liza  z jaw isk rozradzania się ga­
tunku  ludzkiego w  szerszej skali h istorycznej 
i  geograficznej wykazuje, że każda z dok tryn  
poszukujących „zasady rozrodczości" by ła  
częściowo ty lk o  b liska praw dy. M a swój w a­
lo r  i czynnik gospodarczy i  b io log iczny i  m ora l­
no -re lig ijny  czy p o lityczn y  i  w reszcie tech­
niczny.

W ięc na jp ie rw  czynnik gospodarczy, dokoła 
któ rego obraca się znaczna większość dok tryn  
demograficznych. N ie ulega w ątp liw ośc i, że 
caeteris paribus ła tw ie j cz łow iekow i m ieć dzie­
ci, je ś li ma środki aby je w yżyw ić . W łaściw ie  
rozumie się to samo przez się i jeśli sporo b y ­
wa p rzyk ładów , k tó re  zdają się mącić tę naj­
prostszą zasadę rozrodczości, to przyczyna le ­
ży w łaśnie w  tym , że działania czynn ików  ści­
śle ekonom icznych nie podobna w ydz ie lić  
z ogólnego kom pleksu, k tó re  na rozrodczość 
w p ływ a ją .

Przeciw  dzia łan iu  w yżej w ym ienionej zasady 
wysuwano zarzuty, że tu i ówdzie ubożsi m ie­
w ają  w łaśnie w ięcej dzieci niż zamożniejsi, że 
na wsi potom stwo byw a liczniejsze n iż  w  m ie­
ście. Spostrzeżenie to —  zaznaczamy, wcale 
nie powszechne dla w s z y s t k i c h  miejsc 
i  czasów —  wiąże się z całym  splotem oko licz­
ności. Na wsi ludzie m iewają w ięcej dzieci niż 
w  mieście, bo p rzy  p rym ityw ne j gospodarce 
natura lne j ła tw ie j w yżyw ić  dzieci niż w  m ie­
ście, gdzie wszystko trzeba kupić. P rzy tym  
w  gospodarstw ie w ie jsk im  każde dziecko jest 
dodatkow ą siłą roboczą, gdy w  mieście moż­
ność produkcyjnego użycia dziecka jest o w ie ­
le czasowo późniejsza i o w ie le  bardzie j ogra­
niczona. W  mieście skala m ożliw ości urządze­
nia życia na pewnym  kosztowniejszym  pozio­
mie jest o w ie le szersza —  wyszukańszy strój, 
te a tr i  k ino, restauracje i  dancingi, sporty  —
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a stąd i  silniejsza staje się pokusa, by nie obcią­
żać się dziećmi, gdyż związane z ich u trzym a­
niem koszty siłą  fa k tu  obniżą standart życio­
w y  rodziców . A  dalej —  ciasnota w iększości 
dzisiejszych m iejskich mieszkań, czyż nie w p ły ­
wa hamująco na tendencję do pow iększania ro­
dziny.

A le  w yjdźm y poza dziedzinę m o tyw ów  o 
charakterze gospodarczym. W a ru n k i życia 
w  miastach, zwłaszcza w  nowoczesnych m ia­
stach olbrzymach, są mniej higieniczne niż na 
wsi. W yczerpanie i nerwowość —  charakte­
rystyczne zjaw iska dla tryb u  życia w  nowocze­
snych m iastach n iekorzystn ie  w p ływ a ją  na 
m ożliwości rozrodcze. M ie jsk i in te lektua lizm  
prow adzi z regu ły do egocentryzmu, sobkow- 
stwa, p rzv  k tó rym  zamiera często sam na tu ra l­
ny in s tyn k t rodzic ie lsk i. Są to  już przyczyny 
nie gospodarcze, ale napo ły  biologiczne, a na- 
po ły  psychologiczne.

Psychologia zresztą prow adzi nas skole i do 
rozważań nad w p ływ em  na rozrodczość czyn­
n ików  m ora lno-re lig iinych i po litycznych. Tam 
zaś, gdzie nie działa m otyw  re lig ijny , działa 
często w  tym  samym k ie runku  m o tyw  p o litycz ­
ny, społeczny, narodowy, gdy iakaś w p ływ ow a 
grupa czy wreszcie samo państwo o tw orzy  
swym obywatelom  oczy na niebezpieczeństwo 
spadku ludności i całym  aparatem swej^ propa­
gandy zacznie ich  w zyw ać do intensywniejszego 
rozradzania się.

A  wreszcie nie można zapoznawać kw estii 
środków  antykoncepcyjnych. Ś rodki te do 
niedawna p rak tykow ane  b y ły  przeważnie ty l­
ko  w  zamożniejszych w arstw ach m iejskich, 
a dopiero ostatnio zaczęły sie rozpowszech­
niać i w  sferach uboższych. Zapewne i ten 
m o tyw  w łaśnie p rzyczyn ia ł się do błędnego ge­
neralizowania popularne j przed paru dziesiąt­
kam i la t tezy, że m iędzy zamożnością a ilością 
potom stwa zachodzi stosunek odw ro tn ie  p ro ­
porcjonalny.

T rudno  sobie rościć pretensję, b y  w  ramach 
jednego a rty ku łu  wyczerpać w szystk ie  m ożli­
wości diagnostyczne. Z powyższych rozważań 
w yn ika  chyba jednak dość przekonywająco, że 
ca ły splot oko liczności i m o tyw ów  decyduje 
o k ie runku  rozw oju ludnościowego. Gra tych 
okoliczności i  m o tyw ów  może być bardzo roz­
maita. N ieodzowną zatym  podstawą racjonalnej 
p o lity k i demograficznej, p o lity k i, k tó ra  ma l i ­
czyć na ja k ie ko lw ie k  re zu lta ty  w  poważnej 
ska li po lityczne j, musi być sumienna i wszech­
stronna diagnoza. M usi ona z tak im  maksimum 
pewności, do jakiego nauk i społeczne w  dzi­
siejszym stadium swego rozw oju  są zdolne, 
stw ierdzić, jakie okoliczności i  jak ie  m otyw y 
w p ływ a ją  na zn iżkow y k ie runek przyrostu  na­
turalnego d a n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  w  
m o m e n c i e  h i s t o r y c z n y m .

D opiero na tak im  stw ierdzeniu budować moż­
na odpow iednią t e r a p i ę .



Odbudowa Warszawy jako problem gospodarczy
■ W pierwszych miesiącach po wyzwoleniu kraju od 

Niemców podchodziliśmy wszyscy do problemu odbudowy 
Warszawy uczuciowo. Odbudowa ta miała być wyrazem 
naszej miłości do bohaterskiego miasta i wyrazem nasze­
go prestiżu, pomnikiem zwycięstwa nad Niemcami. Ale 
po pierwszych upojeniach przyszły troski życia codzien­
nego. Ponad prestiż i uczucie wyrosły kryteria gospodar­
cze. Odbudowa Warszawy, stawiana początkowo na 
pierwszym planie w hierarchii naszych potrzeb, podpo­
rządkowana została potrzebom gospodarczym. I słusz­
nie. Obawiać się tylko można, czy reakcja na uczuciowy 
stosunek do Warszawy nie poszła za daleko. Czy bojaźń 
przed powrotem do uczuciowego ustosunkowania się do 
problemu nie hamuje nadmiernie akcji odbudowy właśnie 
z punktu widzenia potrzeb gospodarczych. Uchwycenie 
miary jest tutaj jak i w każdej innej dziedzinie najwłaś­
ciwsze. Dlatego postanowiłem skreślić kilka uwag w któ­
rych postaram się postawić problem odbudowy Warsza­
wy na właściwym miejscu w hierarchii naszych potrzeb, 
rozpatrując go z punktu widzenia gospodarczego.

Na propagandę zarówno w kraju jak i zagranicą wy­
daje się wieile i wydatki te nie są bez znaczenia dla go­
spodarstwa. Odbudowa Warszawy jest widomym znakiem 
naszej prężności gospodarczej. Podnosi ducha w kraju, 
zwiększa szacunek dla nas zagranicą. Te rzeczy mają 
swój walor gospodarczy. Wydatki na odbudowę War­
szawy są w części wydatkami na propagandę. M'a to 
niewielkie, ale niewątpliwe znaczenie gospodarcze. To 
jest element drobny, ale dający pewną Preferencję spe­
cyficzną wydatkom na odbudowę Warszawy, przed wy­
datkami innymi.

Jeszcze większe znaczenie dla tej „preferencji" spe­
cyficznie ma to, że dla odbudowy Warszawy możemy 
uzyskać kapitały, którychby w inny sposób nie można 
było zdobyć na cele inwestycji. Mam na myśli dobrowol­
ne dary czy pożyczki na rzecz odbudowy stolicy. Ten 
uczuciowy^ walor, jaki przedstawia Warszawa zarówno 
dla kraju jak i dla zagranicy, można wykorzystać na mo­
bilizację środków na sfinansowanie inwestycji w Warsza­
wie, środków, które na inne cele inwestycyjne nie przy­
płyną, Każdy Polak ograniczy chętnie swoją konsumcję, 
złoży choćby niewielką ofiarę na rzecz odbudowy War­
szawy, jeśli będzie wiedzieć, że ten jego datek istotnie 
będzie służyć odbudowie stolicy, istotnie ją przyspieszy 
temsamem zadośćuczyni potrzebie jego serca.

Pomoc zagranicy w odbudowie należy się Warszawie. 
Udział w odbudowie Warszawy powinien stać się punk­
tem honoru państw. A  przetłumaczony na język gospo­
darczy oznacza ten honor przypływ kapitału, i to kapi­
tału darmowego z zagranicy. Odbudowa Warsząwy mo­
że się w znacznej części sama przez się finansować.

Ale to wszystko z punktu widzenia gospodarczego są 
czynniki uboczne. Najważniejszym pozostanie właściwe 
stanowisko Warszawy w hierarchii naszych potrzeb inwe­
stycyjnych. I jemu poświecę niniejsze wywody.
Przedewszystkiem chciałbym sprecyzować co rozumiem 

pod terminem „odbudowa Warszawy" bo pojęcie to by­
najmniej nie jest jednoznaczne, i wydaje mi się że szafu­
jemy nim nie zastanawiając się nad tym, jak różną treść 
kryjemy pod tymi słowami.

Uważam, że dla podjęcia dbudowy Warszawy nale­
żałoby przyjąć dwa kryterja. Warszawa odbudowana, 
to Warszawa w której niema widocznych śladów znisz­
czenia, to więc Warszawa, z której usunięto gruzy. Ale 
to jeszcze nie wystarczy. Warszawa odbudowana, to 
Warszawa która jest stolicą w pełnym tego słowa zna­
czeniu a więc która posiada gmachy i urządzenia nie­
zbędne dla funkcjonowania naczelnych władz państwo­
wych, i  która posiada mieszkania i urządzenia, któreby

pozwoliły ludności warszawskiej, niezbędnej dla fun 
kcjonowania władz naczelnych, na życie w warunkach 
choćby takich, jak przeciętne w innych miastach Polski.

Odbudowa Warszawy jest problemem planowania 
przestrzennego. Planowanie przestrzenne reguluje wza­
jemny stosunek na danym terytorium poszczególnych 
urządzeń, z których każde wchodzi w skład jakiegoś pro­
blemu „pionowego" np. komunikacji, przemysłu, admi­
nistracji czy budownictwa mieszkaniowego. Usytuowa­
nie przestrzenne tych objektów stwarza czasem specyfi­
czne problemy preferencji, przez konieczność powiąza­
nia pewnych dziedzin (np. problem regulacji rzeki łączy 
się z problemem wykorzystania jej dla celów elektryfi­
kacyjnych). Zasadniczo jednak hierarchję potrzeb usta­
la się wg. problemów „pionowych" obejmujących pewne 
dziedziny na całym terytorium państwa, planowanie prze­
strzenne ma za zadanie tylko usytuowanie wzajemne 
urządzeń, których ilość, jakość i czas wykonania zasad­
niczo ustalone są poza ramami problematyki planowania 
przestrzennego. Dlatego i ja rozpatrzę położenie hierar­
chiczne odbudowy Warszawy wg. działów „pionowych".

Zacznijmy od usunięcia gruzu. Jest to specyficzny 
problem powojenny, problem, który poraź pierwszy sta­
nął w tych rozmiarach przed szeregiem krajów m. i. przed 
Polską. Rozbiórka domów, to dziedzina drobnych przed­
siębiorstw budowlanych. Materiał z rozbiórki mniej 
więcej pokrywał jej koszty. Rozbiórki były rzadkie i  ńa 
małą skalę. Nie wpływały one ńa kalkulację budowy, 
nie stanowiły problemu materiałowego.

Pierwszy wielki problem gruzowy to problem wywie­
zienia gruzu z Madrytu po wojnie domowej. Problem, bo 
rozbiórka domu spalonego czy zniszczonego bombą lot­
niczą nie pokrywa wartością uzyskanego materiału, ko­
sztów rozbiórki, a więc ktoś musi te koszty pokryć, 
i  problem dlatego, że było tego w Madrycie aż milion m3. 
A  w Warszawie ilość gruzu oblicza się na 20 — 30 milio­
nów m3. Pocieszmy się że kubatura gruzów Berlina jest 
kilkakrotnie większa. Z wszystkich miast polskich trzeba 
usunąć okło 100 milionów m3 gruzu. Nasz problem gruzo­
wy jest 100 razy większy od hiszpańskiego. Pocieszmy 
się że inne kraje, w szczególności Niemcy mają jeszcze 
większe zmartwienie z gruzem.

Jak wywodziłem w styczniowym zeszycie Robotni­
czego Przeglądu Gospodarczego w artykule „Lokalizacja 
przemysłu i budownictwo mieszkaniowe", poszliśmy za 
daleko w ograniczeniu budownictwa na rzecz inwestycji 
przemysłowych. Jeśli więc mamy polepszyć sytuację bu­
downictwa mieszkaniowego w hierarchii inwestycyj to 
tem bardziej musimy polepszyć stanowisko usuwania 
gruzów w tej hierarchii To już jeden punkt, w którym 
odbudowa stolicy może na podstawie kryterjów gospo­
darczych żądać dla siebie lepszego traktowania niż do­
tychczas.

We wspomnianym artykule wywodziłem, że dla uzys­
kania niezbędnej swobody w lokalizacji przemysłu a tak­
że centralnych władz i zakładów naukowych, niezbęd- 
nem jest znaczne powiększenie rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że najważniejszym 
zagadnieniem z dziedziny administracji w Polsce jest za­
gadnienie stworzenia dostatecznego aparatu centralnego 
władz państwowych, Tułanie się po prowincji różnych 
centralnych instytucji (z czym obecnie już zresztą zry­
wamy) też kosztuje, wymaga różnych inwestycji prowi­
zorycznych, które znów trzeba będzie przerabiać, a wy­
soce utrudnia działalność centralnej administracji.

Niemałe znaczenie dla prawidłowego działania całe­
go aparatu państwowego a więc i aparatury gospodar­
czej ma stworzenie znośnych warunków bytowania pra-
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jowników centralnych władz, a tym samym mieszkań­
com Warszawy wogóle.

Główny zatem czynnik wyznaczający lokalizację lud­
ności miejskiej nakazuje lokalizować ją w  Warszawie 
tym samym nakazuje rozbudowę Warszawy.

Nasze szkolnictwo wyższe wymaga rozbudowy w sen­
sie materialnym. Mamy uniwersytety i  politechniki, ale 
nie mają one sal wykładowych bibliotek, klinik i labora­
toriów. Warszawa szybko odzyskuje swe przedwojenne 
stanowisko niełylko politycznej ale i duchowej stolicy 
Polski. Współpraca polityki z nauką i kulturą jest tak 
wskazana, że należałoby inwestycje w dziedzinie kultu­
ralnej przedewsizystkiem koncentrować w Warszawie, bo 
rola uczelni warszawskich była i powinna być najwię­
ksza,' A  więc i ten czynnik lokalizacyjny każe koncen­
trować inwestycje budowlane w stolicy.

Winniśmy przedewszystkim odbudować te budynki, 
które można wyremontować. Wśród nich znów pierw­
szeństwo należy przyznać budynkom warszawskim. Przy 
należytym postawieniu problemu mieszkaniowego i n-zy 
należytym (z punktu widzenia gospodarczego) ustaleniu 
preferencji dla stolicy, Warszawa winna w rezultacie 
otrzymać na budownictwo mieszkaniowe znacznie więk­
szy udział w sumie kapitałów przeznaczonych na inwe- 
stycie niż go ma dotychczas.

Jako węzeł komunikacyjny Warszawa straciła nieco 
na znaczeniu w porównaniu do przedwojny, a to z uwa­
gi na przesunięcie granic państwa na Zachód, tym sa­
mym przesunięcie w tym kierunku arterii komunikacyi- 
nych i ruchu. Nie mniej pozostała ona najważniejszem 
centrum komunikacji. W ramach zatem wydatków na 
inwestycje komunikacyjne odbudowa Warszawy znów 
z punktu widzenia gospodarczego winna stać na wyso­
kim miejscu w hierarchii potrzeb.

Jak z powyższego pobieżnego przeglądu stanowiska 
odbudowy Warszawy na tle bierarchji potrzeb w po­
szczególnych dziedzinach inwestycji wynika, mimo że nie 
można negować słuszności zasady preferowania potrzeb 
produkcji nad innymi potrzebami, odbudowa Warszawy 
w sumie winna cieszyć się wysokim stopniem w hierarchii 
potrzeb inwestycyjnych i wydaje mi się, że może poza ko­
munikacją, nie jest dotychczas dosyć uznawany gospodar­
czy walor jej odbudowy.Wynika to głównie z niedostatecz­
nego uwzględnienia w naszych planach gospodarczych 
budownictwa nreszkaniowego, o czem pisałem we wspo­
mnianym artykule, poza tym mam wrażenie z reakcji na 
pierwszą uczuciową fazę w której odbudowie Warszawy 
przyznawano pierwsze miejsce. Obecnie, chcąc dowieść 
że stosuiemy tylko kryteria gospodarcze robimy błędy 
w przeciwnym kierunku: krzywdzimy Warszawę w sto­
sunku do stopnia jej potrzeb z punktu widzenia czysto 
gospodarczgo. A  przesada w każdym kierunku jest w go­
spodarowaniu niewskazana.

Na tle powyższych uwag chciałbym obliczyć, w ja­
kim czasie można będziei odbudować Warszawę (w okre» 
ślonym przezemnie wyżej sensie).

Usunięcie gruzu z Warszawy, likwidacja tego olbrzy­
miego kamieniołomu jakim stała się nasza stolica, to za­
danie podstawowe.

Wywózka 1 m3 gruzu kosztuje obecnie około 300 zł. 
Odbywa się ona środkami prymitywnymi, zarówno jeśli 
chodzi o rozbiórkę budynków jak i  samą wywózkę.. W 
Niemczech stosowane są już maszyny do oczyszczenia 
cegieł, jak również prowadzone są próby produkcji z 
gruzu betom u. Stosowane są przy rozbiórce maszyny 
obniżające jej koszt. Wywózka gruzu kolejkami z partii 
miasta więcej zniszczonych wypadnie taniej od trakcji 
konnej. Zmechanizowanie prac przy gruzie i  całkowite 
wykorzystanie materiałów pochodzących z rozbiórki, 
zmechanizowanie transportu gruzu gdzie to jest możliwe 
(część gruzu może pozostać na miejscu dla celów niwe­
lacyjnych) winny znacznie obniżyć koszt usuwania gru­
zu. Niemniej przy 30 milionach m3 gruzu licząc po 
200 zł. za 1 m3 trzeba na ten cel 6 miliardów zło­
tych, Ale nie poddawajmy się magji cyfr. Przy pra­
cach budowlanych stosuje się obecnie mnożnik 100 
w stosunku do przedwojny. Te 6 miljardów złotych to 
tylko 60 miljonów złotych przedwojennych. Przy rozło­
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żeniu akcji na lat 10 (mniej więcej w takim okresie za­
mortyzują się maszyny niezbędne do usuwania gruzu) 
rocznie wydamy na te celo tylko 6 miljonów złotych 
przedwojennych. Nie jest to suma bagatelna, ale nie wy­
daje mi się niemożliwa do uzyskania, gdy chodzi o pod­
stawową pracę dla odbudowy stolicy, mającej jak wywo­
dziłem duże znaczenie gospodarcze.

A zatem za 10 lat możnaby spełnić pierwszy waru­
nek, aby uznać Warszawę za odbudowaną. Zastanówmy 
się ileby nas kosztowało spełnienie drugiego warunku, 
tj. stworzenie takiej Warszawy, któraby mogła pełnić 
swe funkcje stołeczne, przy normalnych na pjilskie sto­
sunki warunkach życia, w szczególności przy normalnych 
warunkach mieszkaniowych.

Warszawa przed wojną, wraz z tą częścią ludności 
podwarszawskiej, która nie mieszkała w Warszawie, 
związana jednak była ściśle z Warszawą jako stolicą swą 
pracą, liczyła około 1,5 miliona ludności tj. 4,3°/o ludności 
państwa. W ciągu najbliższych lat 10 ludność Polski 
wyniesie około 25 miljonów, jeśliby zatem stolica miała 
mieć ten sam odsetek ludności państwa co przed wojną 
Warszawa wiana mieć blisko 1.100 tys. mieszkańców, 
z czego tak jak przedwojną około 200 tysięcy zmieści się 
w miejscowościach podwarszawskich, na samo miasto 
wypadnie 900.000 mieszkańców.

Warszawa przedwojenna była wielkim ceintrum prze­
mysłowym, Obecnie odbudowujemy przemysł tam. gdzie 
on nadaje się do odbudowy i nie mamy potrzeby już 
w najbliższych latach lokalizować przemysłu w Warsza­
wie, właśnie brak mieszkań w Warszawie jest czynni­
kiem, który nie sprzyja lokalizacji w stolicy przemysłu, 
oczywiście do czasu zaspokojenia najpilniejszych potrzeb 
centralnych władz. Warszawa jako centrum władz i cen­
trum naukowe może mieć mniej mieszkańców niż wyli­
czone przezemnie 900.000 np. tylko 700.000. Obecnie ma 
pół miliona. Przed wojną przybywało w Warszawie ro­
cznie około 20,000 mieszkańców. Warszawa siedemset- 
tysięczna za 10 lat, to wydaje się zgodne i  z długofalową 
tendencją wzrostu ludności miasta i zgadza się z cyfrą 
mieszkańców, jaka wg. mojej oceny byłaby niezbędna 
dla funkcjonowania Warszawy jako stolicy.

W Polsce obecnie wypada na 1 izbę mieszkalną w 
miastach .1,35 mieszkańców. Aby i warszawiakom zapew­
nić ten poziom kultury mieszkaniowej należałoby aby 
Warszawa liczyła za 10 lat przynajmniej 500.000 izb mie*- 
szkalnych. Obecnie ma ich około 225.000. Z tego około
25.000 przyjdzie zburzyć, czy to ze względów regulacyj­
nych, cźyto dlatego, że są to rudery nie nadające się do 
zamieszkania.

Około 75.000 izb dostarczyć może remont częściowo 
zniszczonych budynków, nadających się do odbudowy,
225.000 izb należałoby na nowo zbudować. Licząc że re­
mont 1 izby kosztuje 60% kosztów budowy nowej izby 
mieszkalnej, należałoby na budownictwo mieszkaniowe 
w Warszawie wydać tyle co na wybudowanie 270.000 
nowych izb, aby można było powiedzieć, że Warszawa 
jest odbudowana. Przed wojną koszt budowy izby miesz­
kalnej w Warszawie wynosił przeszło 4.000 zł. Trzeba- 
by zatem wydać na budownictwo mieszkaniowe' w War­
szawie 1.080 miljonów złotych przedwojennych.

A to przecie nie całość wydatków na odbudowę. — 
700 tysięczna Warszawa, powinna mieć wg. norm obli­
czonych przez urbanistów około 15 miljonów m3 budyn­
ków publicznych. Ma ich obecnie około 5 milionów m®, 
Wybudowanie brakujących 10 miljonów kosztować będzie 
po przedwojennych cenach około 400 miljonów złotych.

Około 25% kosztów budowy mieszkań i budynków 
publicznych kosztować będzie urządzenie ulic, sieć urzą­
dzeń kanalizacyjnych, wodociągowych itp. związana z 
tymi budynkami. Pochłonie to około 370 milionów zło­
tych.

Do tych cyfr dojdzie odbudowa koleji, miejskich środ­
ków komunikacyjnych no i wyliczona wyżej wywózka 
gruzu. Razem na odbudowę Warszawy w sensie jak ja 
to określam trzeba wydać więcej niż 2 miljardy złotych 
przedwojennych.

Przed wojną budowano w Warszawie przeciętnie 
roczniei około 10.000 izb mieszkalnych, kosztem około



40 miljonów złotych. Przyjmując że inne inwestycje po­
chłaniały drugie tyle, rozbudowa Warszawy pochłaniała 
około 80 miljonów zł. rocznie. Wg. moich obliczeń 
przeciętnie rocznie inwestowano w Polsce przedwojen­
nej 1 miljard złotych. Warszawa zatem pochłaniała 
około 8°/o sum zainwestowanych w Polsce.

Gdyby Warszawa pochłaniała swoje przedwojenne 8% 
sum inwestowanych powinna otrzymywać ze wszystkich 
źródeł (nie tylko z planu inwestycyjnego ale i od inicja­
tywy prywatnej) około 240 miljonów złotych przedwojen­
nych rocznie. W ten sposób mogłaby być odbudowana 
w preliminowanych przezemnie roznrarach w ciągu lat 
10 a więc równocześnie z usunięciem gruzu.

Czy uda się Warszawie uzyskać ten przedwojenny 
odsetek udziału w inwestycjach? Czy tym samvm mo­
żemy spodziewać się odbudowania stolicy za 10 lat?

To że nie powinniśmy obecnie rozbudowywać war­
szawskiego przemysłu, a rozbudowa przemysłu jest pier­
wszym zadaniem naszych inwestycji przemawia za 
zmniejszeniem udziału Warszawy w sumach przeznaczo­
nych na inwestycje w stosunku do przedwojny, Z dru­
giej jednak strony przed wojną nie mieliśmy potrzeby

odbudowy stolicy a tylko jej rozbudowę. W rezultacie, 
stosując kryterja gospodarcze nie powinniśmy udziału 
Warszawy w sumach przeznaczonych na inwestycje usta­
lić w procencie znaczniej odbiegającym od przedwojen­
nych 8°/«.

Jak wywodziłem odbudowa Warszawy może się czę­
ściowo sama finansować przez udział w niej dobrowol­
nych darów z Polski i  zagranicy . Znaczne sumy może 
przynieść jej inicjatywa prywatna. Aby te źródła były 
wykorzystane koniecznym jest konkretne postawienie 
programu rozmiarów i tempa rozbudowy, aby czyto ka­
pitalista lokujący w odbudowie Warszawy, czyto ofia­
rodawca, widział konkretnie i  mógł kalkulować swój 
wkład w odbudowę czy też ofiarodawca miał uczucie 
konkretnego przyspieszenia odbudowy.

Może program przezemnie naszkicowany trzeba bę­
dzie zmniejszyć, może trzeba będzie okres odbudowy 
stolicy przedłużyć o rok czy dwa. Ale opracowanie 
realnego a konkretnego planu odbudowy wyda:e mi się 
koniecznym wstępem do mobilizacji s:ł, które dla dobra 
nie tylko naszego prestiżu ale dla dobra naszego gospo­
darstwa powinny być zmobilizowane dla odbudowy 
Warszawy. Stanisław Wyrobisz

Józef Feldman: Problem polsko-niemiecki w dziejach
Wydawnictwo Instytutu Śląskiego Katowice 1946,

Zagadnienie polsko - niemieckie biegnie „szlakiem 
przeznaczeń dziejowych obu narodów, nic zaś nie wska- 
zu;e na to, aby w blizkiej przyszłości miało stracić cokol­
wiek ze swej dręczącej aktualności". — Oto jak niedaw­
no zmarły prof. Józef Feldman — ieden z 
znawców stosunków polsko-niemieckich charakteryzuje 
drogę przebytą przez dwa narody. Jeżeli problem ten 
był na przestrzeni wieków jednym z centralnych, to nie 
przestaje nim być w warunkach naszej IV Rzeczypospo­
litej. Racjonalne rozwiązanie tego problemu jest jednym 
z najważniejszych zadań naszego państwa demokratvez- 
nego. Poznanie stosunków dziejowych posiada dla klasy 
robotniczej bardzo wielkie znaczenie, albowiem ona — 
jako obecny gospodarz w państwie będzie to zagadnienie 
rozwiązywała. Aby zająć stanowisko — trzeba znać 
sprawę.

I.
„Bijcie w Polaków, by ich ochota 

do życia odeszła. Osobiście współ­
czuję ich położeniu, ale pragńajc ist­
nieć, nie pozostaje nam nic innego, jak 
ich wytępić,,, (Bismarck)

Nie pozostaje nic innego, jak ich -wytępić .. . Czy 
mowa o szkodnikach, które niszczą plon pracy ludzkiej, 
o daoieżnych zwierzętach, z którymi ludzkość toczy wal­
kę? Czyjeż to słowa? .Nie o drapieżcach mowa, lecz o nas, 
Polakach. Radę, by nas wytępić, daje swoim współziom­
kom twórca zjednoczonych, junkierskich Niemiec Otto 
von Bismarck. Abv Niemcy mogły istnieć, muszą zniknąć 
z kul-i ziemskiej Polacy. Oto zasada, która przyświecała 
tysiącletniemu stosunkowi Niemiec do Polski.

Czy Polacy istotnie zagrażali kiedykolwiek niepodle­
głemu bytowi państwowemu Niemiec, ozy kiedykolwiek 
dążyli do zajęcia niemieckich obszarów, czy tępili naród 
niemiecki, rzucając hasło „ausrotten“ ? Czy Polacy w pień 
wyrzynali tubylczą ludność, w perzynę obracali kwitnące 
miasta i sioła, rzucali hasła eksterminacyjne i czy urze­
czywistniali je na przestrzeni wieków, po dni nasze, po 
komory gazowe Bełżców, Majdanków, Oświęcimiów? 
Aby na to pytanie odpowiedzieć, należy się nam, ta  auto­

rem omawianej książki, cofnąć w głęboką przeszłość, 
i skrótami fotograficznymi oświetlić stosunki polsko-nie­
mieckie na przestrzeni całego tysiąclecia,

Położenie geograficzne Polski określiło linię politycz­
ną naszego państwa. Polska od zarania dzieiów musiała 
toczyć uoorczywą walkę z cesarstwem rzymskim narodu 
niemieckiego o samodzielność polityczną. Od wyniku tej 
walki zależał dalszy rozwój naszego państwa, czy stanie 
się ono samoistną siłą polityczną, czv też zostanie wprzęg­
nięte w rydwan władców niemieckich. Niemcy z upo­
rem — że użyjemy terminu tak dobrze nam znanego 
z ostatnich lat — drożyły do rozszerzenia swego Lebens- 
raumu kosztem rdzennie polskich z:em nadodrzańskich 
i innych słowiańskich, na zachód od Odry. Walka ta obfi­
towała w niesłychanie dramatyczne momenty, w których 
Niemcy posługiwały się metodą intryg, podstępu, poróż­
nienia plemion słowiańskich, przekupstwa, a tam. gdzie to 
nie- odnosiło zamierzonych skutków — ogniem i mieczem 
pustoszyły polskie terytoria. W owej walce hartował się 
naród, wytworzyło się poczucie jedności narodowej, — 
W pierwszym okresie tei tysiącletniej walki Niemcy sta­
rały się uczynić z Polski wasalne państwo. Pierwszy 
kres zakończył się niepowodzeniem, gdyż cesarstwu nie 
udało się na dłuższą metę uzależnić od siebie Polski.

II.
Wobec nieudalej próby politycznego uzależnienia 

wzmogły się zaborcze ataki państewek niemieckich na 
zachodnie rubieże polskie. Występowały one bądżto 
równocześnie, bądź też iedne oo drugich. Najbardziej dra­
pieżcze — to dażenia brandeburskie, a wraz z nimi i po 
nich — krzyżackie.

Polsko-niemieckie zmagania to właściwie bezustanne 
krwawe walki z krzyżactwem, które u boku Polski i L it­
wy, dzięki krótkowzrocznej polityce polskiej zbudowało 
swo;e państwa; połączone od XVII w. prusko-branden- 
burskie posiadłości stały się kolebką największego wroga 
i  grabarza Polski — Prus.

Wszystkie metody eksterminacji, jakie tylko mogło wy­
myśleń średniowiecze, prawda, niewinny baranek w po­
równaniu z metodami imperialistów hitlerowskich XX
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wieku, stosowali ,,pokorni" bracia krzyżaccy, by rozsze­
rzyć swoje posiadłości: wytępienie ludności w Prusach 
Wschodnich, rzeź Gdańska, ruiny i zgliszcza wsi i miast 
wielkopolskch podczas corocznych napadów — oto tylko 
lekko naszkicowane ślady ich działalności o jakiej obszer­
nie nas informują źródła ówczesne. Nie bez przyczyny 
też ich spadkobiercy i potomkowie — dzicz hitlerowska, 
podkreślała zawsze swą łączność ideologiczną z krzy- 
żactwem.

Państwo krzyżackie istniało do 1526 roku, gdy nasku- 
tek kompromisu krakowskiego przeobraziło się w świec­
kie księstwo pruskie, polskie lenno. — Ów akt krakowski 
żnalSzł surowych lecz śorawiedliwvch sędziów w poVk<ej 
historiografii i to różnych obozów, od konserwatysty, 
p-r-ToJeławieipta ctVo1v histo****azrłei k r a k O WŁ'lo C' — M i­
chała Bobrzvński,eigo. do wstiółczęsnego nam doskonałego
p a w c  cfasiirtAw ptMtcV**T> Pccis-lc' wTaa7-*'a Pociacha
doccedł eto wnioykti. że-hołd O“ ’1 ile1 k.-l rezultatem mar-, 
nuoh poł-u^ok kastowych moinowładoów tego okresu, 
kf / , oboWialf - cl-o hy '1 — 1 -7.. p-ow-ti-n— „ o —ly 7 A l­
brechtem nie zmusiło ich do dalszych ustępstw na rzec*
dcmokracii szłaoheckioi TAI n ratowania oauych pr7„wl- 
le*ów stauowych poświecili Prusy wschodnie 1 z lekkim 
yereem 7roi7vrfnnwałi z po7-u-u pojckloi ne,T P-Ttnlrio-n 
Ta polityka możunwładoćw jes-oze yoeopi aniżeli raz sie 
p^o-wie na szkodę państwa. Dla ratnwaa’a swoich no- 
st—łt-ości krec-owiroh pó^a z eza*nr„ ua dalsze ustenctwa 
zgodzą sie na połączenie Pro*. Wsehodoi-h z Branden­
burgia. a dalei na traktat welawsko-bydgoski. na mocy 
którego Polska traci i to kn ro . w 1657 roku. mimo że 
ciążenie stanów pruskich ku Polsce w tym czasie było 
jeszcze bardzo znaczne, jak prof. Feldman podkreślą 
w cytowanej' pracy.

III.
Jak wytłumaczyć tę politykę samobójczą, jaką prowa­

dziła Polska szlachecka w stosunku do paós*wa branrloo- 
bursko-pruskiego. Doskonały znawca tych stosunków* 
Feldman twierdzi, że przyczyna tkwiła głebiej, aniżeli 
w polityce wschodniei, ,.woa+rzonej w rubieże smoleń­
skie i stepy czarnomorskie". Zdaniem Feldmana nastroje 
ańtyniemieckie istniały istotnie w społeczeństwie szla­
checkim, ale hvły one skierowane w XVI i X i *TT wieku 
przede wszystkim przeciwko Habsburgom, a w XV III wie­
ku przeciwko Wettynom. Hohenzollernowie nie byli ob­
jęci ową szlachecka; niechęcią. — Pogląd Feldmana słusz­
ny jest, lecz tylko o tyle, o ile dotyczy on nastroiów szla­
checkich. Nie wolno nam jednak zapominać o fakcie, że 
nie szara masa szlachecka realizowała nolityke. Szla­
checka masą nie wiele miała z nią wspólnego. Politycz­
ny kierunek i ton nadawali możnowłarfry, kró1e.w*.**t'» kros 
sowe. dlatego też był on zdecydowanie ..wschodni", bez 
Wszelkiego zrozumienia dla stanu posiadania polskiego 
na zachodzie, wskutek czego rdzennie polskie ziemie od­
padały od macierzy, a panowanie nad Bałtykiem prze­
szło do wrogów Polski.

i Największym wrogiem Polski stało się drapieżne pań­
stwo pruskie, które wyrosło na polskich ziemiach. Roz- 
ważaiąc przyczyny zaostrzenia przeciwieństw polsko- 
pruskich, Feldman podkreśla, że Prusy bynajmniej nie 
kierowały się żadnym patriotyzmem ogólnb-niem;eckim, 
jak to starali się udowodnić niemieccy historycy. Pewną 
rolę odegrał tu moment wyznaniowy, jak również różnice 
ideologiezno-ustrojowe między obu państwami, lecz de­
cydującym czynnikiem były grabieżcze tendencje roz­
szerzenia swego obszaru kosztem sąsiadów. Dopóki Pol­
ska była silna, Prusy nie mogły o tym marzyć, dlatego też 
począwszy od wielkiego Elektora poczęły popierać poli­
tykę maiącą na celu osłabienie Polski, niedopuszczenie 
do jakichkolwiek reform wewnętrznych, utrzymanie szla­
checkiej anarchii, by oderwać od Rzeczpospolitej jej za­
chodnie województwa. Stąd też pod pozorem popierania 
reform Sejmu Czteroletniego, dążyły do ich storpedowa­
nia. Pierwszy minister pruskj Hertzberg na wiadomość 
o uchwaleniu Konstytucji 3 Maja pisał: ,.Polacy zadali 
cios śmiertelny monarchii pruskiej, stwarzając dziedziczną 
monarchię i nadając sobie konstytucję, która więcej jest 
warta, niż angielska... Polska stanie się przez to niebez­

pieczna również dla Prus i wcześniej czy później wydrze 
im Prusy Zachodnie, a może i Wschodnie". Ta właśnie 
obawa drapieżnika przed utratą swego łupu dyktowała 
Prusom wszystkie ich antypolskie posunięcia, a gdy na­
reszcie przybiły-—zdaniem ich — ostatni gwóźdź do trum­
ny Polski, dokładały wszelkich starań, bv sprawa polska 
nigdy więcej nie stanęła na forum międzynarodowym 
Stąd polityka stałych sojuszów trzech czarnych orłów, 
która tylko w dwóch wypadkach została zerwana: w 1848 
roku oraz podczas pierwszej wojny światowej.

Dominującą nicią przewodnią polityki niemieckiej by­
ło dążenie do zachowania zagrabionych ziem, o czym ńw- 
nie mówili niemieccy politycy, bez względu na przynależ­
ność polityczną. Teodor Hippel, wielkorządca pruski na 
ziemiach polskich w XIX-wieku oświadczył bez ogródek: 
„dwa narody, zmierzające do tego samego celu, który 
może być osiągniętym przez zniszczenie jedneigo z nich, 
muszą być wrogami dziedzicznymi." Tę sama mvśl spo­
tykamy u słynnego historyka Clausewitza, Gneisenaua, 
'Mioltkego, Bismarcka: „Niemasz możliwości pokotu mię­
dzy nami a jakąkolwiek próbą wskrzeszenia Polski".

IV.
Testament polityczny Bismarcka w sprawie polskiej, 

zapoczątkowany przez niego znanym kulturkampfem. 
zrealizowały zjednoczone Niemcy, głównie na forum sej­
mu pruskiego. Filozof niemiecki Hartmann rzucił hasło 
„Ausrotten", a przywódca narodowych liberałów Satt'er 
oświadczył „my Niemcy nie możemy pozwolić na to, by 
w  odległości kilku godzin iazdv od naszej stolicy pano­
wała obca nam narodowość". Dlatego też należało znisz­
czyć naród: który ośmielił się istnieć, mimo zniszczenia 
państwa, zniszczyć duchowo, a ieśhby to nie wystarczy­
ło, również i fizycznie. Od tego kroku niedaleka hvła iut 
drag a do „naukowego" ugruntowania teorii o Herren- 
i Sklavenvo1ku.

Wobec fiaska germanizacymęi akcii nastąpił etap, ma­
jący na celu zniszczenie żywioł”  polskiego prze® planowo 
przemyślna akme osadnicza Niemców na ziemiach eol­
skich'. Od działainnści Komisji Osadnicze) poprzez Ost- 
m»rkenverein — Hakatę 1894 r. do prawnych ustaw wy- 
fątkowvch przeciwko Polakom bvł tvlkn krok:
w 1904 roku wyszła ustawa zabraniaiaca Polakom two­
rzenia gospodarstw chłopskich w drodze parcelacji oraz 
budowy domów z kominami, w 1908 r. ustawa o wywłasz­
czeniu oraz ograniczenie praw do odbywania zgromadzeń 
i zakładania stowarzyszeń; 1912 rok przyniósł pierwsze 
wprowadzenie w życie usławy wvwłaszczeiniowei.

Uporczywa zacięta walka nie dała pożądanych dla 
Niemiec rezultatów: ku zdziwieniu i przerażeniu Niemiec, 
przeżywał żywioł polski renn*?ns narodowy nawał „a łvch 
ziemiach, w których niemieckość nie tylko sami Niemcy, 
lecz nawet znaczny odłam społeczeństwa polskiego nie 
wątoił.

Charakteryzu;ąc rozwój stosunków polsko-pruskich 
iako coraz wieksze zaostrzanie metod, ,,przv pomocy 
których niszczyły Prusy początkowo niepodległość nań- 
stwa, późniei byt narodu polskiego" — stwierdza Feld­
man, że „jedno pokolenie polityków pruskich przeimuie 
spuściznę poprzedniego... by rozwijać wrogie polskości 
pierwiastki. Doskonaleniu środków działania towarzyszy 
ciągłe rozszerzanie się kręgów społeczeństwa p-uskiego, 
zainteresowanego w zwalczaniu przeciwnika. Wrogi Pol­
sce ruch . .. stopniowo przenikał coraz szersze koła, aż 
stał się własnością ogromnej większości już nie tylko 
Prusaków, ale Niemców. Pod sztandar woiującej hakaty 
garną się . .. najpierw®! uczeni i myśliciele . . .  W dys­
kusji, jak wynarodowić i wytępić naród na odwiecznej 
ziemi jegb przodków, zabierają głos uczenł teoretycy, 
zbrojni w całą, wiedzę stulecia. . .  W naszych dniach an­
tagonizm ten zamienił się w wyrok zagłady nad całym 
narodem",

V,
Metody działania skierowanego przeciwko Polsce 

przejęła, po upadku monarchii Hohenzollernów, druga 
Rzesza. „Cesarz odszedł, generałowie zostali", — Zmie-

3 8  ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY



hiła się tylko firma, która realizowała wszelkie antypol­
skie poczynania, lecz duch pozostał ten sam. Niemcy 
weimarskie nie zrezygnowały z tendencji odwetowych, 
a awanturnicza polityka 1920 roku Piłsudczyzny, której 
marzyły się ziemie ukraińskie, była tylko kontynuacją 
polityki królewiąt kresowych i dzięki niej utraciła Polska 
nie tylko znaczną część Górnego Śląska i Prus Wschod­
nich oraz Pojezierza Mazurskiego, lecz i półtora miliona 
Polaków, którzy pozostali w granicach Rzeszy, bez jakiej­
kolwiek ochrony swych praw narodowych.

VI.
Podczas, gdy polskie międzywojenne rządy, zapatrzo­

ne w miraż mocarstwowości z granicą nad Dnieprem,- 
z lekkim sercem rezygnowały z odwiecznych ziem pia­
stowskich na zachodzie, wróg niemiecki przygotowywał 
się pełną parą do zniszczenia Polaków w granicach Kze- 
szy Wejmarskiej. Młodzież polska, pozbawiona szkól w 
języku ojczystym, podpadła pod wpływy organizacji rnło- 
«łzieżowych niemieckich, a po dojściu do władzy Hitle­
ra — Hitlerjugend i Bund Deutscher Mädel. O losie Po­
laków w Niemczech alarmowali publicyści, rządy poma- 
jowe-pozostały jednak głuche na te ostrzeżenia . Agitacja 
antypolska rozwijała się* pełną parą na ziemiach polskich, 
w szczególności na Śląsku i  Pomorzu.

;; vn .
Od niemieckiej socjal-demokracji z Breitscheidem na 

' czele, poprzez katolickie centrum do najbardziej skrajnej 
prawicy, zagadnienie Stosunków polsko-niemieckich wy­
rażało się jednym hasłem: nie uznajemy granic polskich 
ustanowionych przez traktat wersalski. Toteż dążyła po­

lityka drugiej Rzeszy do odebrania Polsce Górnego Śląs­
ka, Pomorza i uczyniła w Gdańsku jeden z najbardziej 
czynnych ośrodków propagandy antypolskiej. Bądźto po­
kojowymi metodami Stresemanna (Locarno lyZo) bądź 
gwałtownie antypolskimi Treyiranusa przygotowała dru­
ga Rzesza grunt dla' jawnie i zdecydowanie wrogiej dla 
Polski — Trzeciej Rzeszy, której celem było fizyczne wy­
niszczenie w najbardziej barbarzyński sposób caiego naro­
du polskiego.

Po krótkim czasie można już było doświadczyć na 
praktyce rezultaty tej działalności: spadkobierca ideolo­
giczny krzyżactwa — hitleryzm doszedł do władzy — 
jako najbardziej „doskonałe" wcielenie wszelkiej zbrodni, 
barbarzyństwa i zła, by urzeczywistnić testament poli­
tyczny Bismarcka: wytępić nasz naród do cna i zbudować 
swoje państwo Herrenvolku.

Doświadczenia wielowiekowe wykazały, że Niemcy 
były zawsze agresorem w stosunku do Polski,

„Byłoby rzeczą naiwną — twierdzi Feldman — przy­
puszczać. że Niemcy wyrzekną się odebrania utraconych 
obecnie na rzecz Polski obszarów . . .  By uniknąć powtó­
rzenia się roku trzydziestego dziewie.,tego musimy oprzeć 
naszą politykę zagraniczną na nowych podstawach. 
Utrzymując ścisły kontakt z wielkimi demokracjami Za­
chodu . . . musimy utrwalić pozytywne porozumienie z na­
szym wielkim sąsiadem wschodnim . .. Nie wolno nam 
odnawiać waśni z Czechosłowacją.

Książka prof. Feldmana napisana z wielkim umiarem, 
albowiem wszędzie pamięta o tym, „aby zbieżności i ana­
logie utrzymały się w szrankach ścisłości naukowej, czyli 
aby prawda historyczna nie zeszła do ro li aktualno-poli- 
tycznej propagandy".

IRUCH ^WDĄ^KOWY W IPOLSCI

Współpraca związków zawodowych z ruchem spółdzielczym
Ruch spółdzielczy i zawodowy w Polsce powstały 

jeszcze w okresie niewoli, ale współpraca między ruchem 
zawodowym i spółdzielczym, w ścisłym tego słowm zna­
czeniu, mogła być zorganizowana dopiero z chwilą kiedy 
zcentralizowany ruch zawodowy ob'ął wszystkich p a- 

.cewników i przestał dzielić się na szereg związków czę­
sto wzajemnie się zwalczaiących. Również i ruch spół­
dzielczy w okresie po odzyskaniu niepodległości zyskaj 
na znaczeniu przez swoje całkowite jednoczenie. obe)- 
mujące spółdzielczość miast i wsi Związki zawodowe 
skupiaią w swoich szeregach świadomych pracowników 
fizycznych i umysłowych, którzy pracą wytwarzają nowe 
wartości. Chłop, robotnik i inteligent praci.iący _ two­
rząc swoim wysiłkiem Polskę, dążą do tego, żeby ojczyz 
na była urządzona według ich interesów. Tym sie t urna 
czy, że demokracja ludowa uiąwszy władzę w swe ręce. 
oparła gospodarkę państwową również i na spółdziel­
czości Sektor spółdzielczy na odcinki, życia gospodar­
czego zyskuje tym więcej, że prawa jego zostały określo­
ne ustawowo. •

Ruch spółdzielczy jest nie tylko ruchem gospodar­
czy™, jest również ruchem społecznym Związki zawodo­
we ustosunkowały się do ruchu spółdzielczego z całym 
zrozumieniem i na . zagadnienia spółdzielcze kładą duży 
nacisk Ruch spółdzielczy i związki zawodowe stanowią 
bratnie organizacje. Powiedzenie to ma swoje uzasad­
nienie w życiu praktycznym, bo początki ruchu zawo­
dowego i spółdzielczego przypadają na ten sam okres 
powstania ustroju kapitalistycznego, który kosztem stra­
szliwej nędzy mas pracujących, ich wyzysku, niskiego 
wynagrodzenia, długiego dnia pracy, dążył do osiągnię­
cia swoich celów, to jest do coraz większych zysków. 
Wspólna walka i  wspólne ofiary od początku 19 stulecia

spowodowały, że braterstwo nasze nie jest frazesem. To 
braterstwo między związkami zawodowemi i spółdziel­
czością ma jeszcze inny wspólny aspekt, świadomość ko­
nieczności przemian społeczno-gospodarczych.

Związki zawodowe chcą mieć wpływ przez swych 
członków na spółdzielczość, aby stosowała .ona politykę 
zwalczania spekulacji. Chcemy abv spółdzielczość prócz 
działalności gospodarczei. prowadz-łi działalność społecz­
no-wychowawczą wśród członków. Wychowanie społeczne 
zapewni nam lepszą przyszłość, bo tylko człowiek uspo­
łeczniony może być zdolny do poświęceń. Kapitalistycz­
ny okres w Polsce przeminął. Spółdzielczość jest dzisiaj 
jednym z naiważniejszych sektorów gospodarki narodowej, 
więc związki zawodowe chcą, żeby spółdzielczość kro­
czyła po właściwej linii. Należy tak zorganizować prace 
wydziału społeczno-wychowawczego w spółdzielni by 
przy pomocy tego aparatu można było wychować czło­
wieka, któryby sprawy gospodarcze rozumiał i umiał 
nimi kierować. Nic dziwnego, spółdzielczość będąc ra­
mieniem gospodarki demokratycznej, potrzebuje wielkiej 
ilości bojowników świadomych swoich celAw i dróś. któ­
rymi te cele społeczne można osiągnąć. K ;erownicy wy­
działów społeczno wychowawczych w spółdzielniach, ma­
ją na tą.sprawę wpływ, piOTięważ olbrzymia część c z ł o n ­

ków spółdzielni miejskich i fabrycznych jest członkami 
związków zawodowych. W tym kierunku związki za­
wodowe współpracuią w skali centralnej, przez utwo­
rzenie Wydziału Spółdzielczego K.C.Z.Z., a na woje­
wódzkim szczeblu, przez utworzenie komisji i referatów 
spółdzielczych. Natomiast na szczeblu powiatu jeszcze 
nie wszędzie udało się utworzenie Komisji spółdzielczych 
związków zawodowych. Zadaniem komórek spółdziel­
czych związków zawodowych, jest planowanie i koordy­
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nowanie prac spółdzielczych prowadzonych pracz związki 
zawodowe. W .¿kład komisji okręgu i powiatu wchodzą 
przedstawiciele miejscowego oddziału Społem . Związ­
ku Rewizyjnego, Związku Zawodowego Pracowników 
Spółdzielczych i tych związków, które prowadzą dzia­
łalność spółdzielczą. Celem działalności okręgowych 
i powiatowych referatów spółdzielczych, jest zrealizowa­
nie hasła, „każdy związkowiec — spółdzielcą, każdy 
członek związku zawodowego musi być członkiem spół­
dzielni“ . W 15 Okręgowych Komisjach Związków Za­
wodowych, posiadamy komisje i referaty spółdzielcze. 
W części, związków zawodowych, ho w 28 Zarządach 
Głównych, które skupiają 1.985.311 członków powołaliś­
my referaty spółdzielcze. Potężne związki zawodowe 
Nauczycieli, Kolejarzy, Górników, Metalowców, Włóknia­
rzy w swoiej prasie dużo miejsca poświęcaią zagadnie­
niom spółdzielczym. Powołują nowe spółdzielnie, prze­
prowadzają kursy szkoleniowe, pogadanki. Zwkuzki za­
wodowe w swym zakresie okazują pomoc spółdzielniom. 
Np. w sprawie lokali rozesłaliśmy do wszystkich Okręgo­
wych Komisji Związków Zawodowych zarządzenia, żeby 
wytyczne lokalowe, które Jbyły ustalone ze Związkiem 
Rewizyjnym, doznały jaknajwyższego poparcia. Dzięki 
akcji Związku Włókniarzy czy Górników, pomoc kre­
dytowa dla spółdzielni dała ponad 400 milionów zł. kre­
dytu bezprocentowego. Nic taż dziwnego, że spółdziel­
nie powołane specjalnie przez związki zawodowe, liczą 
około 350 tysięcy członków. Włączają, się one do ogól­
nego nurtu spółdzielczości. Na ogólną liczbę 3762 han­
dlowych spółdzielni spożywców w Polsce, 653 przypada 
na spółdzielnie mie>'skie i 358 na spółdzielnie' fabryczne, 
których siła gospodarcza (ilość sklepów i wysokość obro­
tów) przewyższa wszystkie inne spółdzielnie.' spożywców 
razem wziete. Członkowie związków zawodowych, pro­
wadzą spółdzielnie spożywców, pracy wytwórczej i usłu­
gowej, oraz pożyczkowo-oszczędnościowe. Posiadamy 
również spółdzielnie mieszkaniowe. Gospodarka planowa 
wymaga, żeby związki zawodowe biorąc udział w żvniu 
spółdzielczym, dały do ruchu spółdzielczego najbardziej 
uświadomiony element, bo nie ulega kwestii, że jedynie 
drogą wielkich ofiar spółdzielczość potrafi utorować so­
bie własną drogę działania.

Rozumiemy, że dając ruchowi spółdzielczemu ludzi 
najofiarniejszych dajemy również element surowy, który

o sprawach społecznych i gospodarczych ma słabe po­
jęcie. Uważamy, że robimy dobrze oddając ich w ręce 
spółdzielcze, bo z tych ludzi nie reprezentujących żad­
nych zainteresowań sprawami społecznymi, można wycho­
wać człowieka, który będzie wiedział co to jest spół­
dzielnia i na czym jej działalność polega? Nieraz ra 
dość wysokich szczeblach hierarhii społecznej panuje 
całkowity brak’pojęć co do istoty spółdzielczości. Związ­
ki zawodowe współpracując ze spółdzielczością dokłada­
ją starań, żeby jaknajwięcej elementu związkowego skie­
rować w szeregi spółdzielcze. Domagamy się by kie­
rownicy spraw społeczno-wychowawczych ten element 
wychowali na bojowników demokracji.

Jedna z zasad roczdelskich pionierów spółdzielczości 
określa udział członka w rocznej nadwyżce, jako propor­
cjonalny do jego zakupów w spółdzielni. Związki zawo­
dowe wierzą, że wszvsł,kie> snółdzłelme w^owadzą te 
nadwyżki jako zwroty od zakupów w roku bieżącym za 
miast deputatów wvda.wanvnh w latp-h poprzednich. 
Deputaty choć miały znaczenie gospodarcze nie mają 
jednak tak dużego znaczenia społecznego iak zwroty od 
zakupów. Niech członek spółdzielni wie, że w końcu ro­
ku, jeżeli będzie więcej kupował otrzyma większy zwrot. 
Wśród wszystkich argumentów za umasowieniem ruchu 
spółdzielczego zwroty od zakupów są czynnikiem bardzo 
ważnym. Ruch spółdzielczy jako ruch warstw upośle­
dzonych cierpi na brak funduszów obrotowych. Trzeba 
podwyższyć wysokość udziałów, by zwiększyć własne 
fundusze.

Jeszcze ¡eden postulat, który tutai musimy zasygnali­
zować — kwestia opłat na rzecz Związku Rewizyjnego. 
Wszystkie spółdzielnie są obowiązane qo  płacenia 1°/#, 
Znaczna cześć spółdzielni uważa tę kwotę za zbyt wyso­
ką. Związek Rewizyjny powinien rozważyć potrzebę 
zmniejszenia ciężarów, które hvły koniecznością tylko 
podczas budowania zrębów spółdzielczości,

Wiadomo, że tu i  tam w związku zawodowym nie ma 
zrozumienia dla spółdzielczości w takim stopniu jakiego 
byśmy sobie życzyli jako spółdzielcy. Naszym obowiąz­
kiem jest dbać o kształcenie i wychowanie armii soół- 
tvlko trudv. Jeżeli jednak wytrwamy, to nasze dzieci 
dzielczei. Za tę tracę nie będziemy mieć uznania, lecz 
otrzymaią szczęście, które zapewni solidarność społeczna 
ujęta w ideałach spółdzielczych S. B

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W ŁODZI
Jedna z najstarszych i największa Spółdzielnia Spożywców w Polsce.

93 000.- członków, sklepów 372.
Własne wytwórnie artykułów pierwszej potrzeby: piekarnie, ciastkarnia, palarnia kawy, rozlewnia octu. 
kwaszarnia kapusty, fabryka cykorii, szwtł 1 ia.
Potężny majątek własny w  nieruchomościach i  ruchomościach.
Obrót zą rok 1946 wynosił 3 mdjardy złotych.
Powszechną Spółdzielnia Spożywcom jako placówka mas pracujących daje najlepsze gwarancje solidne­
go, prędkiego zaspokojenia potrzeb spożywców.

Siedziba Zarządu w  Łodzi ul. Piotrkowska 31 
Magazyny - ul. Ogrodowa 74
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Kilka uwag o pierwszym konkursie muzycznym KCZZ.
Wydział Kulturalno-Oświatowy Komisji Centralnej 

Związków Zawodowych ogłosił i  zorganizował pierwszy 
po wojnie turniej zespołów artystycznych świetlic związ­
ków zawodowych.

W tym celu został powołany Główny Komitet Orga­
nizacyjny do przeprowadzenia na szeroką skalę zakrojo­
nej akcji. Powołany Główny Komitet Organizacyjny uznał 
potrzebę urządzenia takich zawodów .zespołów artystycz­
nych, lecz równocześnie celem podniesienia poziomu tych 
zespołów postanowił rozpisać konkurs literacki i mu­
zyczny. celem wzbogacania świetlic w pełnowartościowe 
materiały muzyczne i literackie.

Konkurs muzyczny i literacki dał niespodziewane wy- 
aiki.

Konkurs muzyczny został już rozstrzygnięty, a literacki 
zostanie w najbliższym czasie ogłoszony. Będąc w posia­
daniu całkowicie przepracwanych materiałów przez Sąd 
Konkursowy należy się podzielić uwagami i  spostrzeże­
niami.

Zespoły świetlicowe w swojej pracy posługują się za­
zwyczaj materiałami muzycznymi trudnymi, nieaktualny­
mi (teksty pieśni). Utwory muzyczne, grane lub śpiewane 
przez chóry i  orkiestry świetlic związków zaw<'dow'"’h 
przerastaią możliwości wykonawcze tych zespołów. Za­
pał i ciężka praca tak kierownika iak i  członków zespołu 
na skutek stosowania nieodpowiedniego repertuaru nie 
daje należytych rezultatów.

Zagadnienie repertuaru, repertuaru dobrego, dostęp­
nego dla zespołów artystycznych jest stałą troską związ­
ków zawodowych.

Główny Komitet Organizacyjny, biorąc pod uwagę 
intencje KCZZ rozpisał konkurs dnia 8 grudnia 1946 r.

Regulamin konkursu bardzo dokładnie określił jakie 
kompozycje1 winny być nadsyłane na ten pierwszy kon­
kurs, Ogółem stanęło do konkursu 76 osób, nadsyłając 
199 utworów.

Wś-ód nadesłanych kompozycji znalazły się utwory 
na chóry, orkiestry, różnego rodzaju zespoły instrumen­
talne, kapelę wiejską, utwory fortepianowe, organowe itd.

Jeśli chodzi o uczestników konkursu, to wzięli w nim 
udział kompozytorzy, pedagodzy, muzycy pracujący ma 
odcinku społecznym, uzdolnieni amatorzy a nawet ucz­
niowie szkół muzycznych. Aczkolwiek ten pierwszy kon­
kurs wydał nieoczekiwane rezultaty i duże zadowolenie 
inicjatorom, to jednak uczestnicy konkursu w wielu wy­
padkach przez niezrozumienie, niedopatrzenie popełnili 
cały szereg niedociągnięć. Należy zaznaczyć, że te niedo­
ciągnięcia popełniali tak zawodowcy jak i amatorzy, i dla­
tego wartościowe kompozycje nie mogły być przez Sąd 
Konkursowy rozpatrywane a nawet musiały być odrzu­
cone. Nie chodzi w . tym wyoadiku o punkt widzenia 
czysto formalny, ale należy dokładnie te zagadnienia

omówić, aby w przyszłości można było uniknąć tego ro­
dzaju błędów i niedociągnięć.

Intencją KCZZ jest nie tylko wybierać wartościowe 
utwory i nagradzać, lecz gromadzić, zakupywać i wyda- 
wiać to wszystko co nadaje się do pracy w świetlicach,

Kompozytorzy zawodowcy nadesłali materiały mu­
zyczne w układach dosyć skomplikowanych, nie licząc 
się z możliwościami wykonawczymi artystycznych zespo­
łów świetlic robotniczych. Mluzycy—amatorzy popełnili 
szereg błędów z punktu widzenia przeważnie tylko fo r­
malnego i dlatego nieraz ciekawe i nadające się do nagro­
dzenia utwory nie mogły być brane pod uwa gę.

Ujawnianie właściwego nazwiska na nadesłanym ma­
teriale muzycznym, brak partytur łącznego zestawienia 
głosów orkiestrowych) przy utworach instrumentalnych 
utrudnił zbadanie kompozycji, nieczytelne' pismo, banal­
ne teksty do zupełnie dobrych utworów muzycznych, 
nadsyłanie utworów fortepianowych, organowych (utwo­
ry te nie były obięte regulaminem konkursu), błędne pi­
sania partytur chóralnych, nadsyłanie utworów wyda­
nych, powielanych, już wykonywanych, zbędna kores 
pondencja, której Sąd Konkursowy z reguły nie czyta 
i tp., to są błędy popełniane przez wielu uczestników 
konkursu.

Uczestnicy konkursu winni pamiętać o następujących 
sprawach:

1. dobrze przestudiować regulamin konkursu i wni­
knąć w intencje inicjatorów,

2. nadsyłać mniej kompozycji dobrze opracowanych 
niż wiele utworów z różnorodnymi niedociągnięcia­
mi technicznymi i merytorycznymi.

Główny Komitet Organizacyjny powołał Jury Kon- 
kursowei, w skład którego weszli czołowi przedstawicie­
le świata muzycznego. Związku Kompozytorów. Związku 
Muzyków i organizacji zawodowych a mianowicie: rektor 
Stanisław Kazuro, dyr. Faustyn Kulczycki, prezes Piotr 
Perkowski, prof. Jerzy Sokorski i dyr. Adam Wienia­
wski — oraz przedstawiciel KCZZ — autor niniejszego 
artykułu. .

Sąd Konkursowy pracował nad analizą nadesłanych 
materiałów muzycznych indywidualnie i kolegialnie ogó­
łem 304 godziny. Ilość przepracowanych godzin świad­
czy o tym, że wszystkie nadesłane kompozycje zostały 
bardzo rzeczowo, rozpatrywane, alby nie tylko wyłowić 
utwory nadające się do nagrodzenia, lecz wyszukać ludzi 
utalentowanych.

Należy przypuszczać, że w następnym konkursie we­
źmie o wiele więcej kompozytorów udział, lecz przed tym 
zainteresują się nie tylko .intencjami inicjatorów, lecz rów­
nież samymi zespołami artystycznymi świetlic robotni­
czych i ich możliwościami wykonawczymi.

Witold Wroński

Z życia związków zawodowych
Działalność ekonomiczna i zawodowa

Wobec tego, że fundusz premiowy 
dla pracowników Polskich Kolei Pań­
stwowych okazał się za niski dla 
unormowania płac pracowniczych, a 
także był za niski w porównaniu do 
premii stosowanych w przemyśle i  nie- 
dawał możności należytego premiowa­
nia wydajności pracy — Zarzad Głów­
ny Związku Zawodowego Kolejarzy 
wystąpił do Ministerstwa Komunikacji 
z memoriałem, w którym domagano 
się podwyższenia funduszu premiowe­
go dla pracowników P.K.P., którzy 
przez swoją pracę maiją bezpośredni 
wpływ na wydajność pracy Ikotlei.

W rezultacie uzyskano określenie 
wysokości funduszu premiowego na

40<l/o w służbie ruchu i handlowej, a 
w pozostałych służbach na 25%> ogól­
nych wydatków osobowych. Powyż­
sze ograniczenie nie dotyczy służby 
drogowej, mechanicznej, elektrotech­
nicznej, warsztatów (kolejowych oraz 
najsycalni m a t dr i a t ó w drzewnych, w 
których system premiowy będzie 
oparty na oszczędności praco-godzin 
wyznaczonych w  cennikach robót łub 
na oszczędności materiałów.^

Przywrócenie kart żywnościowych 
w niektórych przemysłach zostało 
postanowione przez Kom. Ekonomicz­
ny Rady Ministrów na interwencję 
Komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych. Wobec braku zgody K.C.Z.Z. 
na pozbawienie kart żywnościowych 
pracowników przemysłu spożywcze­

go, poligraficznego i monopoli pań­
stwowych poprzednia uchwała zosta­
ła poddana rewizji i pracownicy po­
wyższych przemysłów odzyskali pra­
wo do kart żywnościowych. Karty 
żywnościowe za marzec polecono wy­
dać tym pracownikom w trybie upro­
szczonym.

Jednocześnie Komitet Ekonomicz­
ny stwierdził, że dalsze ograniczenie 
w zaopatrywaniu reglamentowanym 
nie będą stosowane.

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów w porozumieniu z K.C.Z.Z. 
i zainteresowanymi związkami zawo­
dowymi uchwalił ogólną podwyżkę 
zaopatrzeń emerytalnych i rentalnych.

Wysokość reszty wypłacanej przez 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych wy-
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nosić będzie od dnia 1-kwietnia 1947 r. 
2.000 zł. miesięcznie plus dodatek 
500 zł. na każde dziecko, przy czym 
wysokość renty z ubezpieczenia eme­
rytalnego robotników jest zrównane 
z resztą pracowników umysłowych.

Najniższa emerytura pracownika 
państwowego, który przed wo*ną za­
rabiał 200 zł. wynosić będzie 2.000 zł, 
z pewną progresją dla rencistów o 
wyższych emeryturach zasadniczych, 
z tym że na każde dziecko przysłu­
guje dodatek 500 zł.

Emeryci samorządowi zostali zrów­
nani |w prawach z emerytami pań­
stwowymi. Kolejarze-emeryci uzys­
kali podwyżkę emerytur o 750 zł. 
i dodatki rodzinne w wysokości 500 
złotych.

Pracownicy zakładów prywatnych, 
którzy korzystali z emerytur wypła­
canych przez b. właścicieli, uzyskali 
emerytury od Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych.

Zarządy Główne Związków Zawo­
dowych Pracowników Państwowych
złożyły memoriały do Prezydium Ra­
dy Ministrów w sprawie unormowa­
nia godzin pracy w soboty w urzę­
dach państwowych do godziny 
13 m 30 K.C Z.Z. poparła stanowisko 
Zarządów Głównych, Pracownicy 
państwowi pracują niejednokrotnie 
poza godzinami urzędowymi bezpłat­
nie, nawet bez zarządzeń władz — 
dla dobra służby. W jednym dniu 
tygodnia należałoby umożliwić praco­
wnikom, chociażby dla załatwienia 
wielu niecierpiących zwłoki spraw 
gospodarczych.

Konferencja w sprawie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy odbyła się z ini­
cjatywy Głównego Zarządu Central­
nego Związku Zawodowego Górników 
(Wydział Bezpieczeństwa i Higieny 
Pracy). W konferencji wzięli udział 
referenci bezpieczeństwa i higieny 
pracy przy oddziałach Z. Z. G. oraz 
przy radach zakładowych, iakoteż 
p-zedstawiciele Centralnego Zarządu 
Przemysłu Węglowego, Wyższego 
Urzędu Górniczego, Inspektoratu 
Pracy oraz Okręgowe! Komisji Związ­
ków Zawodowych. Po przedyskuto­
waniu aktualnych zaihdwień bezpie­
czeństwa pracy w górnictwie powzię­
to następujące rezolucje:

C. Z. Z. G. w zrozumieniu podstawo­
wego znaczenia przemysłu węglowe­
go oraz jego roli w gospodarczej od­
budowie Państwa Polskiego postana­
wia z całą stanowczością przystąpić 
do usunięcia wszelkich niedociągnięć 
w zakresie bezpieczeństwa pracy, ja­
kie ¡istniały w tej dziedzinie na terenie 
poszczególnych zakładów.

C.Z.Z.G. postanawia wytężyć wszy­
stkie swe siły w kierunku usprawnie­
nia organizacyjnej strony zagadnie­
nia bezpieczeństwa i higieny pracy, 
oddziaływania na załogi oraz wzajem­
nej ścisłej współpracy.

Wydział Bezpieczeństwa i Higieny 
Pracy przy Głównym Zarządzie C.Z. 
Z.G. kładzie główny nacisk na ścisłą 
współpracę pomiędzy referentami 
B.P.Z.Z.G. z jednej strony a kierow­
nictwem kopalń i  kołami B. P. z dru­

giej strony, od której to współpracy za- 
leżyć będzie pomyślność akcji bez­
pieczeństwa.

C.Z.Z.G. poprzez swych referentów 
B. P. przy oddziałach ŻZG. oraz rady 
zakładowe dopilnuje, aby wszystkie 
rozporządzenia o ogólnych przepisach 
dotyczących bezpieczeństwa i higieny 
pracy były we właściwym czasie i w 
całej rozciągłości przez dyrekcje po­
szczególnych zakładów pracy reali­
zowane.

Druga konferencja sekretarzy Zwią­
zków Zawodowych Pracowników Spo­
łecznych poświęcona sprawozdaniom 
organizacyjnym, kwestii nowej taryfy 
płac i działalności oświatowej dała 
aktywistom związkowym sposobność 
do wypowiedzenia się na aktualne te­
maty związkowe.

Między innymi rezolucjami stwier­
dzono potrzebę uregulowania warun­
ków pracy i  płacy w całym ruchu 
spółdzielczym przez zrewidowanie do­
tychczasowych umów zbiorowych 
i nadanie im powszechnej mocy obo­
wiązującej, Podkreślono następnie, że 
przez utratę kart I-ej kategorii pra­
cownicy spółdzielczy nie powinni tra­
cić przywilejów przysługujących im w 
sektorze uspołecznionym (bilety tram­
wajowe, kolejowe, ulgi w opłatach za 
wodę itp.). Zobowiązano ponadto 
wszystkie ogniwa organizacyjne Zwią 
zku do bezwzględnego dopilnowania, 
aby pracodawcy przestrzegali obo­
wiązujące ustawo dlawstwo pracy 
i  umowy zbiorowe,

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO

Plenarne posiedzenie Zarzadu Głó­
wnego Związku Zawodowego Robot- 
n!ków i Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego w Łodzi poświęcone 
było między innymi omówieniu nie­
dawno zawartej umowy zbiorowej 
dla pracowników umysłowych, która 
usunęła znacznie rozpiętość płac oraz 
doprowadziła do stosowania „równej 
płacy za równą pracę". Omówiono 
także działalność Komisji Wczasów, 
w roku bieżącym planuje się zwiększe­
nie ilości wysvłanvch na wczasy w łók­
niarzy do liczby 50 tys.

W Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych w Krakowie odbył się 
zjazd sekretarzy związków zawodo­
wych z terenu miasta Krakowa, po­
świecony omówieniu reorganizacji rad 
zakładowych i  z;azdowi ekonomicz­
nemu mającemu odbyć się w Warsza­
wie. W dyskusji poruszono między 
innymi sprawę walki z kradzieżami 
w zakładach pracy i  z pijaństwem.

W Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych w Białymstoku odbyła 
się konferencja sekretarzy Związków 
Zawodowych i przewodniczących rad 
zakładowych. Po omówieniu spraw 
ogólno-państwowych poruszono lokal­
ne zagadnienia aprowizacyjne, związa­
ne ze zniesieniem kart żywnościo­
wych. 1

Warszawska Rada Zwązków Zawo­
dowych skupia 173 tys. członków. 
Wprawdzie nie świadczy to o tym, 
aby w Warszawie co trzeci mieszka­

niec był członkiem związku zawodo­
wego, bo do warszawskich związ­
ków zawodowych należą pracownicy 
zatrudnieni w warszawskich zakła­
dach pracy, ale również mieszkający 
w okolicy, ale w każdym razie ilu­
struje robotniczy charakter regionu 
warszawskiego.

Związek Zawodowy Włókniarzy
czyni coraz większe postępy. W dniu 
1 stycznia 1946 r. liczył Związek 
Włókniarzy zaledwie 88 tys. człon­
ków, a w dniu 1 stycznia 1947 r. ilość 
ich wzrosła do 201.427. Związek w 
.ciągu ubiegłego roku dokonał dwu­
krotnie zmiany umowy zbiorowej 
w przemyśle włókienniczym. Pozwo­
liła ona na stopniowe usunięcie ano­
malii powstałych na skutek trudnych 
warunków powojennych.

Pierwszy Zjazd Chemigrafów odbył 
się w Warszawie przy udziale1 przed­
stawicieli siedmiu okręgów. Sprawo­
zdania ich przyniosły materiał, z któ­
rego może skorzystać powołana rada 
chemigrafów. Ogólną, troską jest brak 
niektórych chemikalii, a nawet sprzę­
tu niezbędnego do wykonywania tego 
zawodu.

Pracownicy notariatu powołali ko­
mitet organizacyjny dla utworzenia 
przy O.K.Z.Z. wojewódzkich oddzia­
łów przyszłego Związku Zawodowego 
Pracowników Notariatu.
PRACA

KULTURALNO - OŚWIATOWA
Komitet Kultury i Oświaty, powoła­

ny do życia przez Wv<łział Kultural­
no Oświatowy K.C.Z.Z. zebrał się po 
raz drugi. Konferencja była poświę­
cona zagadnieniom metodyki naucza­
nia aktywistów związkowych. Temat 
ten stał się obecnie tym bardziej 
aktualny, że powołanie w najbliższych 
miesiącach 100 tys. mężów zaufania, 
pociągnie za sobą potrzebę kształce­
nia nowych, licznych kadr związko­
wych.

W dyskusji wysunięto kwestię usta­
lenia w prog-amach kursu proporcji 
wiadomości ogólnych do społeczno- 
fachowych. Ponadto stwierdzono ko­
nieczność p-zesunięcia punktu cięż­
kości z metod nauczania wykładowe- 
wego na system seminaryjno poglą­
dowy. Wobec stosunkowo krótkich 
okresów szkoleniowych i charakteru 
kursów ustalono, że z wiadomości 
ogólnych iak historia, literak-ra itp. 
objęte zostaną programem ■ tylko ne- 
wne zasadnicze pozycje. Ponadto 
zatwierdzono program miesięcznego 
kursu dla radców zakładowych.

Poza tym tematem poruszono spra­
wę zwalczania analfabetyzmu.

W K.C.Z.Z. odbyła się z inicjatywy 
Wydziału Kulturalno - Oświatowego 
konferencja przedstawicieli Związków 
Zawodowych skupiających inteligenc­
ję pracującą wzięli w niej udział de­
legaci Związku Zawodowego Praco­
wników: państwowych, samorządu,
instytucji społecznych, handlowych 
oraz Polskiego Radia.

Omówiono stan pracy oraz wyniki 
lustracji przeprowadzonych w zakre­
sie pracy oświatowo - kulturalnej w 
związkach pracowniczych.
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W dyskusji wysunięto projekt u- 
tworrzenia w  większych ośrodkach 
klubów, z których mogliby korzystać 
członkowie związków. Jako pierw­
sze zadanie uczestnicy konferencji 
wysunęli zorganizowanie klubu.

Postanowiono również zorganizo­
wać seminarium dla kierowników wy- 
działów kulturalno-oświatowych.

W Wojewódzkiej Szkole Związko­
wej w Warszawie odbyło się zakoń­
czenie czwartego kursu. Kurs ten był 
przeznaczony dla członków komisji 
kulturalno - oświatowych, oddziałów 
Związków i zakładów pracy. Uczest­
nicy w liczbie 25 rekrutowali się w 
przeważającej części ze Związków: 
Robotników i Pracowników Dróg Ko­
łowych, Chemików, Budowlanych, 
Samorządowych i innych.

STOSUNKI ZAGRANICĄ
W połowie marca gościli w Polsce 

delegaci Międzynarodowego Biura

Pracy! Bessłing — Kierownik Wy­
działu Prawnego M.B.P. i Schuil — 
Kierownik Wydziału Organizacyj Ro­
botniczych. Podczas swego pobytu 
byli gośćmi Rządu Polskiego i Komi­
sji Centralnej Związków Zawodowych. 
W K.C.Z.Z. odbyli delegaci M.B.P. 
.konferencję z członkami Prezydium, 
Przewodniczącym tow. Witaszews- 
kim, i Generalnym Sekretarzem tow. 
Kuryłowiczem. Tematem rozmów by­
ły  zagadnienia gospodarcze, położe­
nie klasy robotniczej i  jej udział w 
odbudowie kraju, rola i działalność 
rad zakładowych oraz innych ogniw 
ruchu zawodowego, kontroli produk­
cji, ustawodawstwo społeczne itp.

Goście zwiedzili ośrodki robotnicze 
celem bliższego zaznajomienia się 
z zagadnieniami pracy i  sytuacji klasy 
robotniczej.

W dniu 27 marca H. E. Stassen

przewidywany - kandydat i na Prezy­
denta Stanów Zjednoczonych Amery­
k i odwiedził Przewodniczącego KCZZ 
tow. Witaszewśkiego. W rozmowie 
interesował się H. E, Stassen struk­
turą związków zawodowych, ich 
wpływami, jakie związki zawodowe 
wywierają na gospodarkę narodową 
i na sytuację żywnościową klasy ro­
botniczej.

Na zaproszenie Centralnego Komi­
tetu Rumuńskich Związków Zawodo­
wych wyjechała do Bukaresztu dele­
gacja Polskich Związków Zawodo­
wych. W skład jej weszli dwaj przed­
stawiciele Związków Zawodowych 
Pracowników Kolejowych, Prze­
wodniczący Zw. Zaw. Prac. Rolnych 
oraz Wiceprezes Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. Delegacja weźmie 
udział w Kongresie Rumuńskich 
Związków Zawodowych.

IWOATOWY RUCCHl 1WBĄIKOWY

Bułgarski ruch zawodowy
W radzieckim tygodniku „Nowoje Wremsa" znajduje­

my artykuł J. Mirowa poświęcony bułgarskim związkom 
zawodowym, który w przekładzie zamieszczamy.

Związki Zawodowe Ludowej Republiki Bułgarii, na- 
nowo zreorganizowane po woinie, wniosły wielki wkład 
do umocnienia porządku demokratycznego w kraiu i po­
dniesienia. gospodarki zniszczonej przez wojnę i ograbio­
nej przez niemieckich faszystów i ich agentów.

Bułgarskie związki zawodowe istnieią iuż ponad 40 lat. 
Jednym z pierwszych "i-rfanizatorćw W  Georgu ])vmi- 
trow, obecny premier Bułgarii. W 1905 roku^ stanął^ na 
czele ruchu zawodowego i kierował nim w ciągu wielu 
lat.

W ciągu całei swei historii demokratyczne, bułgarskie 
związki zawodowe walczyły o prawa \ interesy robotni­
ków. o demokratyzację kraiu. Bułgarskie władze kro- 
’ewskie prześladowały związki zawodowe, zamykały _ie, 
aresztowały przywódców, usiłowały podstępnie zamie­
nić demokratyczne związki zawodowe w organizacje 
rządowe o faszystowskim charakterze. Orgamzacie za­
wodowe uchodziły do podziemia i  stamtąd w dalszym 
ciągu kierowały robotnikami.

Od 1935 roku do 9 września 1944 r. istniały w Bułgarii 
legalnie tylko państwowe związki zawodowe. Jednako­
woż reakc;a nie osiągnęła swego celu: nie udało sie lei 
zdusić ruchu robotniczego i zaprząc go do wozu reżymu 
królewskiego. Walka straikowa w kraiu ciągnęła się 
bez przerwy. Związki zawodowe przeprowadziły w 
1936 r, straik włókniarzy, w 1937 r. — powszechny 
straik wszystkich robotników przemysłu tytoniowego, 
w 1938 r. — jeszcze kilka strajków, a w 1940 r. — 
ponownie powszechny strajk tytoniowców.

Władze królewskie usiłowały podporządkować swo- 
im celom również i tradycyjne święto robotników 
1 maia i ogłosiły je oficialnym świętem państwowym. 
Robotnicy w odpowiedzi wyszli 1 maja 1942 r. pocczas 
wojny na demonstrację z żądaniem zerwania z .ritlero- 
wskimi Niemcami, wyjścia Bułgarii z bloku hitlerowskie­
go zawarcia pokoju z so;usznikami i ustanowienia przy­
jaznych stosunków z ZSRR.  i innymi krajami anty­
hitlerowskiej koalicji. W Sofii, Płowdiwie, Rusie, War­
nie i innych miastach policja siłą rozpędziła demon­
strantów. - -- - 1

Podczas wojny zorganizowali robotnicy bułgarscy ruch 
oporu. Zrywali dostawy dla niemiecko - faszystowskiej 
armii, sabotowali pracę w przedsiębiorstwach, pracują­
cych dla niemieckich firm. Wszelkimi sposobami poma­
gali partyzantom, biorąc czynny udział w walce o wol­
ność. , . . , ,

W wrześniowe dni 1944 r.. gdy armia s o w i ta  p o ­
szła do granic Bułgarii, górnicy Pernika ogłosili strajk, 
który natychnrast przerzucił się do Sofii i  ̂innych miast 
i zamienił się na powszechne powstanie luaowe. Powsta­
nie 9 września zlikwidowało władzę niemiecko - faszy­
stowskiej agentury, a wraz z nią i rządowe związki za­
wodowe. Działacze związkowi wyszh z podziemia. Za­
częła się odbudowa związków zawodowych. 16 marca 
1945 r. odbył się kongres konstytucyjny, który stworzył 
ogólnoibułgprskie zjednoczenie związków z a w o d a c h  
_ Powszechny Robotniczy Związek Zawodowy. Obec­
nie jednoczy ori 32 związki zawodowe, w liczbie około 
500 tvs. robotników i pracowników. Bułgarskie związki 
zawodowe zbudowane są werPe zasady wytwórczej.

Robotnicy i pracownicy Bułgarii nie żv:a jeszcze lek­
ko. Kraj zniszczony, obrabowany przez Niemców i ich 
agentów. Robotnicy i pracownicy marnie zaopatrzeni 
w odzież i obuwie. Od państwa otrzyimrą regularnie 
tylko chleb. Inne produkty, w  szczególności tłuszcz 
i mięso otrzymuią nieregularnie i  w niewielkiej ilości, 
Piane są stosunkowo nizkie.

Robotnicy zdają sob:e sprawę, że podwyżka płac by­
łaby niebezpieczna, albowiem doprowadziłaby ona do 
inflancji i w rezultacie do ogólnego obezwartościowania 
realnych zarobków. Dlatego związki zawodowe znaidują 
obecnie inne drogi, by ulżyć materia'no - życiowym wa­
runkom robotników i pracowników. Z iniciatywy związ­
ków zawodowych zorganizowano w przedsiębiorstwach 
i instytucjach stołówki i część wydatków na ich utrzy­
manie przerzucono na przedsiębiorców. Pod koniec 
1946 r. ze stołówek tych korzystało 126 tys. robotników 
i pracowników. Naskutek inicjatywy związków zawodo­
wych stworzono w całym kraju domy wypoczynkowe!, 
instytucje dziecięce, polikliniki, szpitale, ambulatoria dla 
robotników i pracowników, wprowadzono w życie pro­
gresywny system ubezpieczeń społecznych.

Bułgarskie związki zawodowe ściśle współdziałają 
z rządem Ojczyźnianego Frontu nad urzeczywistnieniem 
zadań demokratycznej odbudowy kraju.
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-W marcu 1943 r. związki zawodowe zorganizowały w ca­
łym kraju protestacyjne mitingi przeciw zamiarom ów­
czesnego ministra skarbu Piętko Stojanowa, rolnictwa 
—- Asiena Pawłowa i  ministra Bumbarowa, utrzymania 
W mocy faszystowskich ustaw o związkach zawodowych. 
W kwietniu 1945 r. ustawy te zostały przez rząd znie­
sione. Wówczas także, na żądanie związków zawodo­
wych, zlikwidowano resztki faszystowskiej organizacji 
„Praca i Radość“ ,

Związki Zawodowe przyjęły gorący udział w rozsze­
rzeniu „Pożyczki wolności", wypuszczonej w marcu 
1945 roku, któ^a poważnie przyczyniła się do usunięcia 
inflacji. Cała klasa robotnicza odpowiedziała na we­
zwanie zwązków zawodowych, by poprzeć tę pierwszą 
pożyczkę demokratycznego rządu. Wielu robotników 
subskrybowało swoje dwu, — a nawet trzymiesięczne 
płace.

We wszystkich kampaniach wyborczych, które się 
odbyły w Bułgarii po wojnie, związki zawodowe ściśle 
współpracowały z Ojczyźnianym frontem. Podczas wy­
borów do Zgromadzenia Narodowego, podczas referen­
dum w sprawie zniesienia monarchii i ogłoszenia ludowej 
republiki, w wyborach do Wielkiego Zgromadzenia Na­
rodowego — we wszystkich wypadkach popierali zorga­
nizowani robotnicy Ojczyźniany front w jego walce 
z reakcią. Charakterystyczne, że w przeddzień wszy­
stkich głosowań reakcyjna opozycja niemal nie apelowa­
ła do robotników. Jej przywódcy wiedzieli, że ich de­
magogia nie znajdzie tam posłuchu.

Zrzeszone' w związkach zawodowych masy Bułgarii 
zrozumiały, że w warunkach nowego, demokratycznego 
ustroju, gdy robotnicy, chłopi, inteligencja i  drobno­
mieszczaństwo bierze' swój los w swoje ręce, konieczna 
jest zacięta i  poświęcakjca praca nad szybką odbudową 
i  podniesieniem gospodarki, by wzmocnić demokratycz­
ne przemiany. Bułgarskie związki zawodowe pracują już 
od dwóch lat nad rozwiązaniem tego zadania, Trzeba 
przezwyciężać niemałe trudności. Robotnicy na każdym 
kroku spotyka;ą sle z niedostatkiem narzędzi, wielu 
niezbędnych materiałów, a przede wszystkim surowca. 
Znaczną pomoc w tych sprawach okazał i okazuje 
Związek Radziecki, który na mocy traktatu handlowe­
go, dostarcza Bułgarii bawełny, metalu, benzvnv, gumy.

W Bułgarii skonfiskowano jedynie przedsiębiorstwa 
faszystów, skazanych przez sąd ludowy. Jest ich nie­
wiele. Przemysł włókienniczy i tytoniowy pozostaje 
w reku prywatnym. Niektórzy przemysłowcy pracują 
niedbale, gdyż nie odpowiada, ita władzo Ojczyźnianego 
frontu, a niereden usilłue nawet zerwać lub opóźnić w y­
twórczość. Bywa, że fabryka stoi z powodu braku su­
rowca, który znaiduie sie w przystani, a przedsiębiorca 
nie stara się o przewiezienie go w porę. Organizacje 
zawodowe w takich wypadkach w-Jnzą, by pirziedrfebt-.-r- 
stwa pracowały bez oostoju. Walczą one o wysoką 
jakość i  wzrost produkcji.

W rezultacie produkcja przemysłowa wzrosła w 1946 
roku w porównaniu ze stanem 1945 r. o 10%. Naj­
bardziej podniósł się przemysł włókienniczy. W 1945 r, 
przedsiębiorstwa włókiennicze wyprodukowały 12 mil. 
m. tkanin bawełnianych, a w ciągu 11 miesięcy 1946 
roku — 20 mil. m. Górnicy podnoszą produkcję. Wszy­
stkie gałęzie przemysłu wykazują w  1946 r. wzrost, za 
hasło „Wszystko dla frontu, wszystko dla zwycięstwa". 
Robotnicy wytężyli wszystkie swoje siły na pomoc fron­
towi. Równocześnie związki zawodowe czynnie pomo­
gły w  usuwaniu ze wszystkich szczelin bułgarskiego 
państwa faszystów i przestępców wojennych.

W grudniu 1944 r, związki zawodowe wystąpiły 
pierwsze przeciwko próbom byłego ministra wojny 
Damiana Wełozewa amnestii dla oficerów - faszystów.

wyjątkiem metalurgii, k tó ra ' z powodu braku surowca 
nie wypełniła planu.

Główną metodą podniesienia wydajności pracy jest- 
patriotyczne współzawodnictwo. We wszystkeh gałę­
ziach przemysłu są teraz wybitni ludzie, których na­
zwiska zna cały kraj. Wśród nich kolejarz SeTdcanow; 
włókniarki Olga Najdionowa, Marusia Stefanową, Piet- 
kana Stoumienowa, włókniarz Cwietan Gioriew. obec­
nie poseł do Wielkiego Zgromadzenia Narodowego; gór­
nik Złatierski i inni. Zwycięzców we współzawodnictwie 
odznacza się złotym i srebrnym medalem.

W projekcie nowej konstytucji Ludowej Republiki 
Bułgarii, który wkrótce wejdzie pod obrady Wielkiego 
Zgromadzenia Ludowego, czytamy:

„Pracę uznaje się za podstawowy czynnik społeczno- 
ekonomiczny".

O wzroście politycznej świadomości bułgarskich ro­
botników, świadczy ich stosunek do wsi, Z inicjatywy 
bułgarskich związków zawodowych rozwinął się w kra­
ju wielki ruch pomocy wsi. W niedziele, wyruszają ze 
wszystkich miast Bułgarii na wieś kulturalno-pracowni- 
cze ochotnicze brygady. W skład tych brygad wchodzą 
robótmcy-sipecjałiści, krawcy, lekarze, weterynarze, praw­
nicy, artyści, muzycy. W ubiegłym- roku wyjechało na wieś 
14328 brygad, a liczba ich uczestników wynosiła 1370 
tysięcy.

Oto jeden z licznych przykładów pomocy robotników 
chłopom. Robotnicy fabryki szkła w  Gebedże, otrzy­
mali zadanie zaopatrzenia wsi w lampy naftowe. Ro­
botnicy wzięli się do pracy. Organizacje gospodarcze 
musiały zwalczyć sprzeciw właściciela fabryki, który 
wo'ał produkcję mniej niezbędnych, lecz bardziej wy­
godnych towarów. I w ciągu tylko września 1946 r. fa­
bryka wypuściła więcej lamp, aniżeli przez cały po­
przedni rok.

Związki zawodowe i cała klasa* robotnicza Bułga­
r ii rozumie doskonale), że obecnie stoi przed nimi ważne 
zadanie, podniesienia poziomu produkcji dla dobra na­
rodu i ojczyzny. Charakterystyczne, że w obecnej Buł­
garii niemal nie ma strajków. Po 9 września 1944 r. 
był tylko ¡eden strajk, który trwał około dwóch ty ­
godni. M iał on miejsce w małej drukarni, gdzie druko­
wano gazetę ooozycyinej grupy Mikołaja Pietkowa, 
Personel tej drukarni zażądał ponownego przyjęcia do 
pracy majstra, zwolnionego przez właściciela d-uka-ni 
za to, że usunął z pomieszczenia drukarni Mikołaja 
Pietkowa, który krzyczał na robotników i groził im.

Robotnicy widzą w obecnej reakcji, na której czele 
stoi Pietkow i Lulczew dziedzictwo starej reakcji. 
W gazetach opozycyjnych pełno ataków ra  związki za­
wodowe. Kosta Lulczew i jego zwolennicy występują 
w swoiei gazecie w obronie „sponiewieranego" prawa 
do straiku. Jednakowoż w Bułgarii pamiętają, że przed 
9 września 1944 roku Kosta Lulczew. Kristin Pastuchów 
i inni przedstawiciele prawego skrzydła socjalistów, sta­
rali się zerwać każdy straik, skierowany przeciwko 
samowoli właścicieli i  reakcyjnemu reżymowi. Kiedy 
jednak w kraiu wprowadzono ład demokratyczny, tó 
„socjaliści" typu Lulczewa i Pastuehnwa wv=tepują w  ro­
li podżegaczy do strajków i różnych konfliktów. Gaze­
ta Mikołaja Pietkowa specjalizuje się również i w innej 
dziedzinie: występuje przeciwko kultu-alno-robotniczym 
brygadom, które wzmacniają wieź między pracującymi 
miast i wsi. Gazety oeozycji napadają również na współ­
zawodnictwo robotników.

Ci wstecznicy i reakcjoniści z każdym dniem pogłę­
biają przepaść, która ich dzieli od bułgarskiego narodu. 
Masy pracujące Bułgarii buduią i wzmacniają swoje de­
mokratyczne1 państwo, wiedząc, że tym samym biorą 
we własne ręce swoją przyszłość.
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I TECHNICZNEGO 
BEZPIECZEŃSTWA W Z.S.R.R.

Z końcem stycznia br. odbyła się 
w WCSPS narada kierowników W y­
działów Ochrony Pracy CK związ­
ków zawodowych wraz z techniczny­
mi inspektorami.

Referat o środkach poprawy pra­
cy organizacji zawodowych w dzie­
dzinie ochrony pracy, wygłosił kie­
rownik wydziału ochrony pracy 
WCSPS tow. Gajsenok.

Plan pięcioletni przewiduje uru­
chomienie 5900 wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych. Odbudowu­
je się tysiące fabryk ii zakładów. Or­
ganizacje' zawodowe winny śledzić 
za celowym i terminowym wyzyska­
niem zasobów, udzielanych przez 
państwo na poprawę warunków pra­
cy.

Należy surowo kontrolować prze­
strzeganie ustawodawstwa pracy 
przez organy gospodarcze, w szcze­
gólności w sprawie czasu pracy, ur­
lopów i dni wypoczynkowych, odpo­
wiedniego wyzyskania pracy kobiet
1 nieletnich.

Centralne komitety związków za­
wodowych posiadaią etaty na 2281 
technicznych inspektorów; dołowe 
organizacje zawodowe liczbą 480 tys. 
społecznych inspektorów a członków 
komisii ochrony pracy.

Jednakowoż siły te nie są jeszcze 
dostatecznie wyzyskane. Większość 
technicznych inspektorów zajęta jest 
pracą w aparacie, a nie w przedsię­
biorstwach. Wielu nie posiada spec­
jalnego technicznego wykształcenia. 
W przedsiębiorstwach często brak 
masowe! pracy z społecznymi inspek­
torami, których nie instruuje się.

P-ezydium WCSPS postanowiło 
rozpatrzyć sprawozdanie wydziału 
ochrony pracy WCSPS o wzmożeniu 
kontroli organizacji zawodowych nad 
przestrzeganiem ustawodawstwa Pra" 
cy. Powołano brygady dla kontroli 
stanu ochrony pracy w szeregu przed­
siębiorstw.

W dyskusji zabrał głos starszy 
techniczny inspektor CK związku za­
wodowego robotników centralnych 
kolei tow. Niemlłow, który oświad­
czył, że warunki pracy kolejarzy 
poprawiły się po wojnie. Nie mniej 
jednak majaj jeszcze miejsce nie­
szczęśliwe wypadki. Znaczna cizęść 
winy spada na organizacje zawodo­
we, które nie wysuwają niezbędnych 
żądań wobec aparatu gospodarczego.

Na zakończenie zabrał głos sekre­
tarz WCSPS tow, Sidorenko z 
oświadczeniem, że ani jednego wy­
padku choroby zawodowej nie wolno 
zostawić bez dokładnego zbadania.- 

Organizacje zawodowe winny bar­
dziej energicznie zabraniać stosowa­
nia pracy w godzinach nadliczbo­
wych. Jeżeli zaś w pojedyńczych 

wypadkach prace takie są istotnie 
niezbędne, to ilość ich należy ogra­
niczyć do minimum.

Wyjątkowo ważne jest zagadnienie 
umów w sprawie ochrony pracy mię­
dzy komitetami fabrycznymi i admi­
nistracją przedsiębiorstw. Do rozwa­
żenia planowanych kroków należy 
wciągnąć wszystkich robotników 
i pracowników.

Narada w WCSPS pokazała, że za­
gadnienia poprawy warunków pracy 
i technicznego bezpieczeństwa są 
w obecnej chwili jednym z najważ­
niejszych zadań w pracy związków 
zawodowych przedsiębiorstw. Za­
gadnieniom tym należy poświęcać 
stałą uwagę.

Komitety zakładowe w Finlandii
Centralne Ziadnoozenie Związków 

Zawodowych Finlandii liczy obecnie 
ponad 300 tysięcy członków (przed 
wojną liczba członków nie sięgała 
100 tys.), zorganizowanych w ponad 
30 związkach zawodowych, wchodzą­
cych w skład Centralnego Zjednocze­
nia Związków Zawodowych Finlandii. 
W porównaniu z rokiem 1945 liczba 
członków wzrosła o 100%.

Po zakończeniu wojny Centr. Zjedn. 
Zw. Zaw. Finlandii prowadziła ak­
tywną walkę o rozwój demokratycz­
nych zasad w przemyśle. W wyniku 
tej walki rząd fiński przyjął 22 czerw­
ca 1946 r. ustawę o stworzeniu ko­
mitetów zakładowych. Ustawa we­
szła w  życie z dniem 1 września i bę­
dzie działała w  okresie 3 lat.

Komitety Zakładowe powstaną na 
wszYstkich przedsiębiorstwach, za­
trudniających w 1945 r. niemniej jak 
50 robotników i pracowników. W 
chwili obecnej istnieje w  Finlandii 
800 takich przedsiębiorstw.

Komitety zakładowe mogą być 
zorganizowane również i na, przed­
siębiorstwach liczących poniżej 50 
robotników i pracowników, W takich 
wvpadkach pracodawca i większość 
robotników i pracowników powinni 
zawrzeć między sobą umowę zbio­
rową.

W wypadku, gdy umowa o stwo­
rzeniu Komitetu Zakładowego nie na­
stąpi, sprawa przejdzie na rozpatrze­
nie ministra spraw społecznych, któ­
ry  stworzył organ pod nazwą „Cent­
ralna Rada Komitetów Zakłado­
wych". Zadaniem tego organu bę­
dzie rozstrzyganie zasadniczych za­
gadnień dotyczących ustawy i  jej in­
terpretacji.

Komitety zakładowe będą się skła­
dać z przedstawicieli właścicieli 
przedsiębiorstw, robotników i praco­
wników. W. przedsiębiorstwach za­
trudniających do 100 osób, przedsię­
biorcy posiadają w Komitetach 2 
przedstawicieli, robotnicy — 3, i prai- 
cownicy — 2. W przedsiębiorstwach, 
zatrudniających wzwyż 100 osób, Ko­
mitety składają się z 3 przedstawi­
cieli przedsiębiorców, 5 robotników 
i 2 pracowników. Tyleż wynosi liczba 
zastępców.

Jako pracowników określa' ustawa 
inżynierów, kierowników robót, per­
sonel biurowy i innych pracowników

umysłowych, z wyjątkiem osób po­
siadających prawo podpisu w imieniu 
firmy (prokurenci i  mężowie zaufania 
firmy).

Przedstawicieli przedsiębiorców 
naznacza dyrekcja przedsiębiorstwa, 
przedstawiciele robotników i praco­
wników pochodzą z tajnego głosowa­
nia.

Prawo głosu przy wyborach mają 
wszyscy robotnicy i pracownicy za­
trudnieni w przedsiębiorstwie conaj- 
mniej 3 miesiące. Bierne prawo wy­
borcze posiadają osoby w wieku nie 
niżej lat 20, zatrudnione na przedsię­
biorstwie conajmniej rok. Członko­
wie Komitetów i ich zastępcy nie mo­
gą być usuwani ze swoich stanowisk 
bez uzasadnionej przyczyny przed 
wygaśnięciem kadencji. Zadaniem Ko­
mitetów jest rozpatrywanie wszyst­
kich zagadnień przedsiębiorstw, wy­
suwanych przez dyrekcję, jak rów­
nież wniosków robotników, dotyczą­
cych gospodarki i  produkcji przed­
siębiorstwa. Komitety rozpatrują^ rów­
nież sprawy wzrostu produkcji i wy­
dajności pracy, ulepszenia organizacji 
pracy i strzeżenia dyscypliny pracy. 
Komitety powinny zastosować środ­
k i celem zapobiegania działalności 
szkodliwej dla produkcji i  warunków 
pracy.

Komitety powinny kontrolować e- 
fektywne wyzyskanie opału i  surow­
ca i uczynić wszystko co w ich mocy 
dla zaopatrzenia robotników i pra­
cowników w odzież ochronną i żyw­
ność, dla zapewnienia robotnikom za­
wodowego i technicznego wykształ­
cenia oraz zorganizowania najbar­
dziej dla robotników korzystnych 
urlopów.

Obowiązkiem Komitetów jest dbać
0 ochronę pracy i warunki higieny 
na przedsiębiorstwach. Komitety 
wraiz z inspekcją fabryczną i przed­
stawicielami przedsiębiorstw interpre­
tują paragrafy ustawy o ochronie pra­
cy. Rozpatrują one również w raz z 
robotnikami i pracownikami różne 
konflikty wynikłe między najemcami
1 pracującymi oraz wszystkie sprawy, 
mające na celu zachowanie harmonij­
nej pracy przedsiębiorstwa.

W ten sposób Komitety posiadać 
będą funkcje kontrolne nad gospo­
darką przedsiębiorstw i pośredni 

wpływ na ich działalność.
Płaca zarobkowa, sprawy ekono­

miczne i społeczne, obrona bezpo­
średnich ekonomicznych interesów 
pracujących pozostają w kompetencji 
związków zawodowych,

JUGOSŁAWIA — DWA LATA 
JEDNOLITYCH ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH.
(Artykuł zamieszczony w Biuletynie 
jednolitych Związków Zawodowych 

Jugosławii z lutego b. r.).
Klasa robotnicza Jugosławii urze­

czywistniła poraź pierwszy w swojej 
historii organizację swoich swobod­
nych, jednolitych, klasowych związ-
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ków zawodowych, które obejmują 
większość robotników i pracowników. 
Powstały one i ukształtowały się po 
długiej i zaciętej walce', którą prowa­
dziły narody jugosłowiańskie, z komu­
nistyczną partią na czele, o swoje 
oswobodzenie od okupantów i we­
wnętrznej reakcji. W tej wielkiej wal­
ce narodów Jugosławii, wywalczono 
swobodę, urzeczywistniającą ideały,
0 które klasa robotnicza walczyła 
w ciągu długich dziesiątków lat. Je­
dynie w nowych warunkach, gdy z kra­
ju wypędzono okupantów i rozbito 
wewnętrzną zdradziecką klikę reak­
cyjną, jedynie po tych przemianach, 
gdy robotnicy i chłopi objęli wła­
dzę, można było przystąpić do orga­
nizacji Jednolitych Związków Zawo­
dowych w tej formie, w jakiej obec­
nie istnieją.

W ciągu dwu lat swego istnienia
1 pracy, Jednolite Związki Zawodo­
we objęły szerokie masy robotników 
i pracowników; obecnie liczą one 
840166 członków, tworzących 8 000 
fabrycznych i miejscowych komitetów 
i  ponad 154 tys. funkcjonariuszów 
i aktywistów związkowych.

Jako swobodna organizacja robotni­
cza o klasowym charakterze, Jedno­
lite Związki Zawodowe bezpośrednio 
po swoim ukształtowaniu się, posta­
w iły przed sobą pierwsze i zasadni­
cze zadanie — zapewnienie trwałej 
i  wiernej podpory władzy ludowej, 
wzmocnienie siły swego państwa, 
państwa ludu pracującego.
Praca nad odbudową

Życie gospodarcze! było całko­
wicie sparaliżowane — ponad 80°/o 
przemysłu zniszczono, uszkodzono, 
lub wywieziono z kraju. W przemy­
śle, który bez tego był słaby i nie­
znaczny, 973 fabryki były zupełnie 
niezdolne do produkcji. W ciągu nie­
całych dwóch lat, od chwili ukończe­
nia wojny do dnia dzisiejszgo, pu­
szczono w ruch 880 fabryk i zakła­
dów,, które mogą pracować z pełną 
wydajnością.

Przy odbudowie przemysłu nie za­
trzymali się robotnicy Jugosławii 
na stanie przedwojennym, lecz dobi­
li tegoj że niektóre z odbudowa­
nych fabryk posiadają obecnie znacz­
nie większą zdolność wytwórczą; po­
nadto przystąpiono do produkcji sze­
regu gałęzi przemysłu, których przed 
wojną stara Jugosławia nie posiada­
ła. Jugosłowiańscy robotnicy włoży­
li wiele wysiłku w pracę nad budo­
wą i odbudową. Na budowie domów 
mieszkalnych po wsiach i miastach, 
budynków dla celów przemysłowych 
i  administracyjnych, na remoncie sta­
rych i przeprowadzeniu nowych dróg, 
na budowie mostów i linii kolejowych, 
masy pracujące miast i wsi zaoszczę­
dziły państwu swoją dobrowolną pra­
cą 2 783 369 387 dynarów. Od oswo­
bodzenia po dzień dzisiejszy zbudowa­
no i odbudowano 250 tys. budynków, 
doprowadzono do stanu użytkowania 
drogi długości 5 983 km., 1 742 mo­
sty długości 55 km. i odremontowano 
6 756 km. uszkodzonych i zniszczo­
nych lin ii kolejowych. Ponadto zbudo­

wano 169 km. nowych lin ii kolejo­
wych. Narówni z tym zbudowano sze­
reg innych pomocniczych budynków 
dla celów transportowych, jak np. 
57 tuneli, 3378 dworców i innych bu­
dynków kolejowych, 96 depot kolejo­
wych, 2035 mostów kolejowych, dłu­
gości ponad 31 km., 3597 budek itd. 
Współzawodnictwo i  wytwórczość

Bohaterstwo z pola walki przenio­
sło się naskutek inicjatywy partii ko­
munistycznej i na dziedzinę gospodar­
czą, na dziedzinę budowy i odbudowy 
nowej Jugosławii. To bohaterstwo 
wyraziło się całkowicie w współza­
wodnictwie, które ogarnęło podstawo­
we masy pracujących, przyjmując 
z dnia na dzień coraz bardziej zorga­
nizowany charakter, jako metoda pra­
cy większości naszych robotników.

W ciągu 1946 we współzawodnictwie 
wzięło udział 600 tysięcy robotników, 
pracowników, inżynierów i techników, 
zorganizowanych w Jednolitych Związ­
kach Zawodowych. Liczba ta nie obej­
muje mas pracujących wsi, ani też 
młodzieży. Współzawodnictwo dało 
15 tysięcy szturmowców, w większoś­
ci swej robotników. W ubiegłym ro­
ku zarejestrowano 4 tysiące wnios­
ków nowatorskich i racjonalizator­
skich. Z nich zbadano i zastosowano 
w gospodarce 1500, co dało naszemu 
przemysłowi ekonomię, sięgającą w 
miliony.

Dzięki współzawodnictwu udało się 
osiągnąć wiele w dziedzinie udosko- 
nalena organizacji produkcji i po­
większenia wydajności pracy. Jeszcze 
początkiem zeszłego roku, wedle sy­
stemu pracy akordowej, opartej
0 normy produkcyjne, pracowało 
wszystkiego 14°/o robotników, a pod­
czas współzawodnictwa liczba ta pod 
koniec roku dosięgła do 45%>. Ponad­
to wiele norm poddano kontroli i  ko- 
rekturze.

W 1945 roku _ odbudowano ' i  pu­
szczono w ruch wiele przedsiębiorstw, 
często naskutek inicjatywy samych 
robotników.

Przez włączenie do współzawodni­
ctwa zasadniczych zagadnień pro­
dukcji, celem ich rozwiązania, udało 
się pracującym naszego kraju osiągnąć 
w ciągu ubiegłego roku przeciętny 
wzrost produkcji w całym naszym 
przemyśle o 23,8°/#, zmniejszenie wy­
datków produkcyjnych o 23,21%>, eko­
nomię na surowcu i  opale o 19,83%)
1 poprawę jakości produkcji o 20,18%). 
Ponadto współzawodnictwo podziała­
ło na robotników w sensie wycho­
wawczym. W procesie współzawod­
nictwa nauczyli się kochać swą pra­
cę. Osiągnięto wysoką karność pra­
cy, a dzięki zwiększeniu wydajności 
pracy i  zniżce rozchodów produkcyj­
nych, wzrosły również realne płace.

Aczkolwiek niektóre gałęzie prze­
mysłu, jak np. przemysł elektroener­
getyczny osiągnął, a nawet przewyż­
szył produkcję przedwojenną, to je­
dnak obecna produkcja przemysłu 
jugosłowiańskiego, stanowi 90%> w po­
równaniu z produkcją 1939 roku, a to 
oznacza, że jeszcze nie wszystko 
w naszym przemyśle jest w porządku.

W porównaniu z położeniem, bezpo­
średnio po zakończeniu wojny i w po­
równaniu z osiągnięciami innych kra­
jów, które również były okupowane 
i mniej zniszczone, aniżeli Jugosła- 
sfwia, osiągnięto wiele. Lecz w po­
równaniu z tym, co Jugosławii jetst 
konieczne, — nie jest to jeszcze 
wszystko.
Położenie robotników

Władza ludowa, popierając dążenia 
związków zawodowych w kierunku 
poprawy warunków materialnych kla­
sy robotniczej, zrobiła wszystko dla 
ułatwienia im tych wysiłków. Położe­
nie przemysłowych robotników od 
chwili wyzwolenia do dnia dzisiejsze­
go znacznie się poprawiło. W tym ce­
lu wydano cały szereg ustaw, uchwał
1 rozporządzeń. W ustawodawstwie 
pracy opracowanym obecnie, ważną 
pozycję zajmuje: zarządzenie o pła­
cach, o płatnych urlopach corocznych, 
ustawa o urzędnikach państwowych, 
ustawa o inspekcji pracy, rozporzą­
dzenie o terminie wypowiedzenia itd.

Przeiz urzeczywistnienie zarządze­
nia o płatnych urlopach ze zniżkami 
kolejowymi, gospodarka narodowa 
daje rocznie robotnikom i pracowni­
kom około 2 miliardów. Władza lu­
dowa oddała w ubiegłym roku w roz­
porządzenie zawodowego centrum Je­
dnolitych Związków Zawodowych 14 
wielkich budynków, położonych w 
pięknej okolicy, na robotnicze domy 
wypoczynkowe i uzdrowiska. W tych 
instytucjach odpoczęło i wyleczyło się
2 300 robotników, a w 1947 roku — 
po zakończeniu wszystkich niezbęd­
nych prac — będą one mogły pomie­
ścić 21 tys. najbardziej zasłużonych 
robotników i pracowników. W ubieg­
łym roku 41 tys. robotników i pracow­
ników zorganizowanych w związkach 
zawodowych spędziło twój urlop w 
państwowych hotelach, korzystając 
tam ze specjalnych zniżek. Na rok 
bieżący przewidziano 62 miliony dy* 
narów na budowę nowych domów 
wypoczynkowych. Związki zawodowe 
przyjąwszy funkcje giełdy pracy, skie­
rowały w ciągu 6 miesięcy na pracę 
138.884 robotników i 9.915 uczniów 
rzemieślniczch. Na mocy uchwały IV 
Plenum Centralnej Rady wyasygno­
wano z funduszów pośrednictwa pracy 
71 milionów dynarów na pomóc bez­
robotnym i 121 milionów dynarów — 
na budowę domów robotniczych.

Nowe ubezpieczenie społeczne zna­
cznie przewyższa nie tylko ubezpie­
czenie społeczne starej Jugosławii, 
lecz i innych krajów kapitalistycz­
nych. Przedłużono termin bezpłatnego 
leczenia i wypłatę zasiłków do jedne­
go, a nawet do półtora roku, obejmu­
jąc nim rodziny ubezpieczonych. Za­
pewniono nieistniejącą w starej Jugo­
sławii bezpłatną pomoc lekarską dla 
urzędników państwowych, drogą włą­
czenia ich w ubezpieczenie państwo­
we, Wprowadzono nowe, jednolite u- 
bezpieczenio rentalne, zniżono górną 
granicę wieku z 70 do 55 lat, co daw­
niej, w starej Jugosławii, mogło być 
tylko marzeniem robotnika. Wydatki 
na zasiłki pieniężnej przewidziane
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przez ubezpieczenie społeczne na 1947 
wynoszą3.554 miliony dynarów, na wy­
płaty ubezpieczeń na wypadek trwa­
łej niezdolności do pracy — 280 mi­
lionów, na wypłatę rent — 604 milio­
ny i na wypłaty zasiłków za dzieci 
1270 milionów dynarów. Ponadto fun­
dusze kierownictwa zapewnią robotni­
kom wielkie sumy, które bęłą zużyt­
kowane wyłącznie na poprawę mate­
rialnych i kulturalnych warunków ży­
cia robotników i pracowników.

Wszystko to, nie bacząc na niedo­
ciągnięcia , przyniosło wielką korzyść 
robotnikom i pracownikom naszego 
kraju i poprawiło ich położenie, za­
równo w porównaniu z warunkami, 
jakie panowały bezpośrednio po wy­
zwoleniu, jak i przed wojną. Prze­
ciętny zarobek robotnika fabrycznego 
w 1939 roku mógł pokryć wszystkie­
go 37% wydatków koniecznych dla 
jako takiego utrzymania. Jeśli idzie o 
resztę, robotnik męczył się i przebijał 
przez życie. Mają.c na uwadze warun­
ki, jakie nastaoiły po okupacji i krótki 
okres czasu dla uporządkowania tego 
położenia, przy porównaniu teraźniej­
szych rezultatów ze stanem przedwo­
jennym, należy stwierdzić i w tym 
kierunku znaczny krok naprzód. W 
1939 roku przeciętna dzienna płaca 
robotników ubezpieczonych w Sre- 
disznim Uriedie (centrum ówczesnego 
ubezpieczenia da robotników) wyno­
siła 23.65 dynarów, podczas g iy  śred­
ni dzienny zarobek robotników ubez­
pieczonych na zasadzie ubezpieczenia 
państwowego wynosi 94,17 dynarów. 
Wzmocnienie państwa mas pracują­
cych, wzmożenie gospodarki narodo­
wej i wzrost produkcji — oto zadania 
klasy robotniczej Jugosławii na dzień 
dzisiejszy, stoiące przed masami pra­
cującymi i Jednolitymi Związkami Za­
wodowymi. Centralne mieisce wśród 
nich zaimuje uprzemysłowienie i elek­
tryfikacja, za pośrednictwem których 
podniesie się gospodarcza siła kraiu, 
poprawią warunki życiowe robotnika 
i wzmocni zdolność obronną i nieza­
leżność Jugosławii.

Rola rad zakładowych w Czechosło­
wacji.

W maju 1945 r. w przemyśle Cze­
chosłowacji powstała nowa forma 
społecznej kontroli nad produkcją — 
rady zakładowe. Wydany w paździer­
niku tegoż roku dekret nadał tym or­
ganom prawną formę i dał im ofic­
jalne pełnomocnictwo, na mocy któ­
rego rady zakładowe nie ograniczają 
się tylko do roli pośredników i obroń­
ców poszczególnych robotników, lecz 
tworzą prawomocne organy, powoła­
ne do obrony i poparcia interesów 
wszyskich pracuiących w gospodar­
czym kierownicwie przedsiębiorswa.

Rady zakładowe ma;ą, prawo za­
znajomić się z sprawozdaniami przed­
siębiorstw, żądać przedstawienia rocz­
nego bilansu przedsiębiorstwa, uczest­
niczyć we wszystkich pertraktacjach 
i  zebraniach organów administracyj­
nych, przyjmować udział w opraco­
waniu projektów produkcji i  kierow­
nictwa przedsiębiorstwem.

Dla Wykonywania wszystkich wy­
mienionych funkcji rady zakładowe 
otrzymują do swej dyspozycji n ie­
zbędne środki finansowe.

Administracja przedsiębiorstwa po­
krywa wszystkie wydatki rady, zwią­
zane z wykonywaniem jej funkcji i 
odlicza do dyspozycji rady conajmniej 
10% czystego zysku.

Celem zapewnienia planowej pracy 
rady na przedsiębiorstwie, zatrudnia­
jącym 500 robotników, rada może 
mieć 1—3 specjalnie opłacanych funk­
cjonariuszy. W mniejszych przedsię­
biorstwach rada nie może posiadać 
specjalnych pracowników, jednako­
woż członkowie rady zatrudnieni w 
produkcji, mogą w określonych grani- 
nicach wykonywać zlecenia rady pod­
czas pracy.

Czas zużyty na wykonywanie pra­
cy społecznej z polecenia rady zali­
cza się i opłaca jako czas pracy.

Rady zak.adowe powstają w przed­
siębiorstwach, zatrudniających co- 
na-mniej 20 robotników.

W przedsiębiorstwach o mniejszej 
liczbie robotników, funkcje ra iy  za­
kładowej spełnia t. zw. komisarz za­
kładowy.

Jeśli istnieje kilka rad w przedsię­
biorstwie (w poszczególnych cechach 
— działach), to dodatkowo tworzy 
się ogólną radę zakładową, w skład 
której wchodzą, przedstawiciele rad 
cechowy ch-działowych.

Członków rady zakładowej wybie­
rają członkowie związków zawodo-, 
wych przedsiębiorstwa na ogólnych 
zebraniach, na zasadzie równego i taj­
nego głosowania. Dla wyboru członka 
rady konieczna jest większość 80% 
obecnych na zebraniu.

Komisarza zakładowego wybiera 
się w równym i tajnym głosowaniu, 
przy absolutnej większości.

Rady Zakładowe we Francji.
Rady zakładowe we Francji istnieją 

tylko w zakładach liczących ponad 50 
pracowników. W zakładach łiczących 
od 20 do 50 pracowników są delega­
ci. Rady istnieją we wszystkich za­
kładach prywatnych i publicznych, 
przemysłowych i handlowych, z wy­
jątkiem t. zw. ..administracji publicz­
nej", gdzie tworzy się rady urzędni­
ków skonstruowanych na zupełnie in­
nych zasadach niż rady zakładowe.

W lutym 1945 roku rząd francuski 
wydał dekret powołujący rady zakła­
dowe, zaś w maju 1946 roku wyszła 
ustawa, regulująca zakres pracy i 
działania rad zakładowych. Oba te 
akty prawne były dotrzymaniem o- 
bietnicy danej robotnikom przez 
rząd francuski, jako też urzeczywist­
nieniem uchwały Rady Narodowej 
Ruchu Opo^u.

Rady zakładowe we Francji opie­
rają się wyłącznie na ruchu zawodo­
wym. Siła ich i rola uzależniona jest 
od siły ruchu zawodowego. Wybory 
do rad zakładowych odbywają się w 
następujący sposób: najbardziej re­
prezentatywne organizacje robotni­
cze przedstawiają listy kandydatów, 
z pośród których powołuje się rad­

ców. W posiedzeniach rad zakłado­
wych mogą uczestniczyć przedsta­
wiciele wszystkich zainteresowanych 
ortfanizacji robotniczych. Każdy czło­
nek rady zakładowej może być od­
wołany na wnosek tej organizacji ro­
botniczej, która go wyznaczyła.

Przewodniczącym rady zakładowej 
jest z urzędu kierownik przedsiębior­
stwa. Ustawodawstwo francuskie 
przewiduje utworzenie organu nad­
rzędnego nad radami zakładowymi 
dla wszystkich przedsiębiorstw po­
siadających oddziały. Organem tvm są 
rady cent-alne rad zakładowych dla 
przedsiębiorstw należących do tej sa­
mej gałęzi przemysłu.

We Francji inżynierowie, technicy 
i maistrowle musza bvć reprezento­
wani w radzie zakładowej. Dlatego 
też ordynacja wyborcza do rad prze- 
widuie dwa odrębne kolegia wybor­
cze, jedno dla robotników i urzęd­
ników a drugie dla inżynierów, tech­
ników i wszystkich innych pracowni­
ków, obiętych mianem kadr w przed­
siębiorstwie. Wynika z tego, że fran­
cuskie rady zakładowe współpracuią 
w technicznym kierownictwie przed­
siębiorstwa.

Poza tym są specjalne komisie, wy­
łonione przez rady zakładowe iak 
techniczna, produkcyjna, bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, aprowizacii i 
wyżywienia, kulturalna, wczasy itp. 
Są to organa specjalne, zależne od 
rad ale złożone z członków załogi 
danego p^zedsięblo-stwa, nie wcho­
dzących do rad zakładowych. Jedy­
nie przewodniczący tych komisyj mu­
szą być członkami rady.

Kompetencje francuskich rad za­
kładowych podzielić można na dwie 
zasadnicze grupy: socjalne i gospo­
darcze. Pierwsza z nich — to dążenie 
rad zakładowych do poprawy warun­
ków soci;iilnych i warunków życia 
pracowników. Zaznaczyć należy, że 
nie chodzi tu o ustalenie warunków 
pracy i  płacy, co wchodzi w kompe­
tencje czynników rządowych i związ­
ków zawodowych, ale o wprowadze­
nie w życie i ścisłe stosowanie się do 
czasu pracy, godzin nadliczbowych, 
urlopów i t. p. Ponadto rady zakła­
dowe dopilnowywują stosowania 
norm wydajności w pracy, ustalo­
nych przez komisje techniczne. Rady 
zakładowe, w zakresie zdobyczy soc­
jalnych poszczycić się mogą pięknymi 
osiągnięciami w dziedzinie wyżywie­
nia, ogródków działkowych, kultural­
no-oświatowej, kształcenia zawodo; 
wegó, organizacji wzajemnej pomocy, 
mieszkaniowej i  t. p.

Wprowadzenie instytucji rad zakła­
dowych ostatecznie położyło kres 
ustrojowi patronalnemu w przedsię­
biorstwach francuskich, gdzie właści­
ciel zakładu był jednocześnie kierow­
nikiem wszystkich urządzeń socjal­
nych. Obecnie rady zakładowe bezpo­
średnio prowadzą lub biorą udział w 
zarządzie instytucji, posiadających 
własną osobowość prawną, bądź teiż 
kontrolują instytucje należące do pań­
stwa.
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Drugą kompetencją rad zakłado- pracy. Utworzono tam specjalne ,,Bm- 
wy ch są sprawy gospodarcze. Dzia- ra wynalazków', gdzie technicy bada- 
łalność gospodarcza rad posiada na ją nowe wynalazki inżynierów, robot- 
dłuższą metę niewątpliwie ogromne nilków i  przedsiębiorców. Jeśli okażą 
znaczenie. Ustawa z maja 1946 roku się one realnymi, wykorzystuje się je 
wprowadziła tu zasadnicze zmiany. A  w jak najkrótszym czasie, a wynalazca 
więc kierownik przedsiębiorstwa jest otrzymuje wynagrodzenie. Francuska 
obowiązany co rok składać radzie klasa robotnicza z wielkim zapałem 
zakładowej sprawozdania z działał- i bardzo poważnie zabrała się do pra- 
ności przedsiębiorstwa z uwzględnię- cy wynalazczej, ,
niem osiągniętego zysku. Rada zakła- Największą jednak zdobyczą rad 
dowa ze swej strony ma prawo wnieść zakładowych jest prawo kontrolowa- 
propozycje co do zużytkowania tego nía gospodarki iinanstowej przedsię- 
zysku. Ostatnio wysunięto także żąda- biorstw, ą w szczególności spółek 
nie. aby rady zakładowe były dopusz- akcyjnych. Władze spółek akcyjnych 
czone do współpracy z technicznym muszą przedstawiać radom bilans, ra- 
kierownictwem zakadu, chunki strat i zysków oraz sprawoz-

Prącownicy zrozumieli że zagadnie- dania komisarza bilansowego, Kada 
nie produkcji i wydajności pracy jest ma prawo powołać specjalnego bieg- 
centralnym problemem postępu spo- łego-księgowego dla zbadania wiaro- 
łecznego, i  że zarobki oraz warunki godności tych dokumentów. Ponadto 
pracy uzależnione są* od poziomu pro- dwaj przedstawiciele rad zakłado- 
dukcji a w szczególności od wydajno- wych zasiadają w radzie zarządzają­
cej pracy, cej Inb w dyrekcji zakładu z głosem

Rady zakładowe we Prancjii zaj- doradczym. To ostatnie postanowie- 
tnują się również metodami i techniką nie jest pierwszym szczeblem do bez-

pośredniego udziału klasy robotni­
czej w  kierowaniu przedsiębiorstwem 
Drugim szczeblem jest kierowanie 
przez rady zakładowe przedsiębiorstw 
uspołecznionych w równej mierze z 
przedstawicielami rządu.

Na podstawie tej krótkiej charakte­
rystyki rad zakładowych śmiało po* 
wiedzieć możemy, że ruch zawodowy 
we Francji wyszedł z okresu wojen­
nego znacznie wzmocniony. Ruch za­
wodowy mógłby wykorzystać tę sy­
tuację i przy użyciu presji podnieść 
poziom życiowy robotników kosztem 
innych warstw społecznych, lecz ruch 
zawodowy dobrowolnie przyjął nizszą 
stopę życiową wzamian za prawo 
szerokiego udziału w prowadzeniu 
całego aparatu gospodarczego.

Robotnicy mogą być pewni, że 
wszystkie bogactwa kraju zużyte bę­
dą na odbudowę gospodarki i że po­
stępy w dziedzinie produkcji i  wydaj­
ności przyniosą poprawę warunków 
życowych klasy pracującej.

D A R C I Y

Przedwiośnie 1947 r.
Obecny okres gospodarki światowej cechuje objaw 

zrozumienia przez wiele państw, że jedynym sposobem 
uniknięcia impasu gospodarczego jest wzmożenie tempa 
produkcji, aby zwiększonej podażą dóbr spowodować ich 
potanienie, oraz niedopuszczaniei ido inflacji. Wzmoże­
nie wytwórczości sprowadza ponadto i te dodatnie skut­
ki, że zwiększa zapas towarów przemysłowych na eks­
port, zmniejsza import czysto konsumpcyjnych, a pozwa­
ła na zwiększenie artykułów inwestycyjnych, służących 
dalszej zwyżce produkcji. Szereg państw weszło na dro­
gę stopniowej i  mozolnej zniżki cen (po 5% miesięcznic I 

Zniżka ta jednak we Francji i Finlandii jest przeprowa«, 
dzana nader ostrożnie, tak. aby nie sparaliżować przez 
nagłą deflację rozwijających się po wojnie przemysłów. 
Charakterystyczną cechę epoki powojennej stanowi po­
nadto znaczna rozpiętość pomiędzy wzrostem kosztów 
utrzymania i podatkami a wysokością komornego, które 
pozostało na poziomie r. 1938-39 w większości państw 
europejskich.

Z wydarzeń międzynarodowych wybija się na czoło 
rozpoczęta w dniu 10 marca rb. konferencja w Moskwie, 
będzie ona posiadała niewątpliwie wpływ doniosły na 
dalszą strukturę gospodarczą Niemiec, Istnieją na przy­
szłość ekonomiczną Niemiec dwa zasadnicze punkty w i­
dzenia: Z.S.R.R, i Francji z jednej strony, zaś państw 
anglosaskich z  drugiej strony. ZSRR ¡i Francja żądają 
przyspieszenia spłaty przez Niemcy odszkodowań wo­
jennych i  obniżenia zdolności produkcyjnej przemysłu 
niemieckiego, Francja ponadto włączenia do niej Zagłę­
bia Saary (nie na lat 15 jak to miało miejsce po 1 wojniat) 
lecz na zawsze, ZSRR domaga się spłaty odszkodowań 
wojennych w kwocie, 10 miliardów dolarów oraz przenie­
sienia na teren Z.S.R.R. całego szeregu obiektów prze­
mysłowych niemieckich.

Mocarstwa anglosaskie uważają, że w interesie mię* 
dzynarodowym leży podniesienie stopy produkcji prze­
mysłu niemieckiego i w tym celu akcja prezydenta Ho- 
overa zmierza do udostępnienia Niemcom 300 milionów 
dolarów kredytu. Dopiero zwiększony eksport wytworów 
przemysłu niemieckiego ma służyć na spłatę odszkodo­
wań wojennych. Teza to niebezpieczna z punktu widze­

nia polskiego, gdyż zmierza do podniesienia ekspansji 
produkcji niemieckiej, która iwprawdzie w  formie od­
szkodowań) ale przymusowo opanowywać zacznie rynki
europejskie. . ...

Ustalono wartość produkcji przemysłowej Niemiec 
Wei wschodniej strefie okupacyjnej na 5,5 miliarda RM. 
Na spłatę odszkodowań przeznaczył ZSRR—  66% pro­
dukcji. t.j. około 3,6 miliardów RM. Do tego doliczyć 
należy wartość szeregu obiektów przemysłowych zde­
montowanych w ciągu roku 1946. Akcja reparacyjna na 
terenie okupacji rosyjskiej rozwija się znacznie energicz­
niej niż na pozostałych terytoriach okupacyjnych. —

— Międzynarodowa ,konferencja w sprawie handlu, 
zwołana na wrzesień 1947 r. do Genewy, zaczyna intere­
sować coraz liczniejsze kraje, Kanada oświadczyła 
oficjalnie, że jest zainteresowana w powrocie do wolnoś­
ci handlowej w obrocie międzynarodowym i dlatego we­
źmie udział w obradach mających na celu obalenie bar- 
jer celnych i innych przeszkodach wymiany. Nie może 
nikogo zdziwić to stanowisko, gdyż Kanada stanowi 
obecni© kraj, w którym produkcja przewyższa o 300% 
możliwości konsumpcyjne ludności i w którym eksport 
stanowi jedyną klapę bezpieczeństwa przed ewentualnym 
kryzysem gospodarczym. . 0 .,

Handel zagraniczny Kanady osiągnął w roku 1946 po­
ziom taki jakiego nigdy dotychczas nie uzyskał w dzie­
jach tego państwa, wyniósł bowiem w sumie 4,2 miliarda 
dolarów. Przed drugą wojną światową handel zagranicz­
ny Kanady oparty był na stosunkach wymiennych z Anglią 
oraz Stanami Zjednoczonymi. Pierwszym klijeatem jed­
nak była W. Brytania. Po II wojnie sytuacja uległa zmia­
nie na korzyść St. Zjednoczonych, ido których skierowa­
no 40% eksportu kanadyjskiego,

W ciągu ostatniego roku sytuacja węglowa Anglii 
uległa poprawie. Podczas gdy wydobyci© węgla w sty­
czniu r  1946 wynosiło przeciętnie 3.250.000 ton tygod­
niowo —. to w końcu grudnia osiągnęło ono 4.000.000 ton 
tygodniowo. Inna rzecz, że to zwiększone wydobycie 
zostało niebawem pochłonięte przez zwyżkę konsumpcji 
elektryczności, gdyż Anglia potrzebuje obecnie o 76 /o 
więcej energii elektrycznej niż w 1938 r. Przemysł pracu­
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je bowiem pełną parą, a kraj poraź pierwszy w okresie 
pokoju nie posiada ciężaru miliona bezrobotnych. Gdy 
w r. 1945 wstąpiło w szeregi górników 48.600 nowych 
pracowników, w r. 1946 liczba ochotników zwiększyła się 
c 80.000. W przeciągu roku spadła nieobecność nie­
usprawiedliwiona w pracy z 18,3% do 13%>.

We Francji również produkcja przemysłu posiada ten­
dencję zwyżkową, i prawdopodobnie w niedługim czasie 
osiągnie poziom przedwojenny. Gdyby Francja utrzyma­
ła w dalszym ciągu przeciętną wydobycia węgla z grud­
nia r. 46, wówczas rok 1947 przyniósłby 50 milionów ton 
wydobycia. Ciemną stronę sytuacji gospodarczej kraju 
stanowi okoliczność, że wydatki personalne, które po­
chłaniały przed wojną 12,7°/o budżetu osiągnęły 25°/o 
w r, 46. Wydatki na cele: wojskowe w dalszym ciągu są 
niewspółmierne do kosztów przestawienia gospodarki 
kraju z wojennej na pokojową i wynoszą 46,3% budżetu. 
Bilans handlowy Francji jest w dalszym ciągu ujemny 
i przekroczył w ostatnich miesiącach roku zeszłego prze­
ciętnie 4 miliardy franków. Eksport wzrasta powoli w 
pierwszym rzędzie: win, produktów chemicznych, arty­
kułów luksusowych, narzędzi naukowych.

W chwili gdy wszystkie1 państwa stają do konkurencji 
produkcyjnej i eksportowej Polska w dziedzinie rozwoju 
przemysłu posiada w r. 1946 duże poza sobą osiągnięcia. 
Zamknięte ostatnio bilanse produkcji, oraz podsumowane 
wyniki świadczą dodatnio o rezultatach dotychczasowej 
pracy. Najlepszymi osiągnięciami mogą się poszczycić 
przemysł węglowy i metalowy. Najsłabiej wypadła dzia­
łalność przemysłu skórzanego i elektrotechnicznego. 
Przemysł węglowy wysunął się na czoło dając 47.290.000 
ton węgla i wykazując w grudniu roku ubiegłego 103% 
planu prdukcjii. Przeciętna miesięczna wydobycia węg­
la w  dawnych granicach kraju została już przekroczona 
o 33%. Celem oddania pełnego obrazu — obiektywnego 
zarazem — należy zaznaczyć, że w stosunku do produkcji

Drugi rok radzieckiej
Związek Radziecki przystąpił do wypełnienia planu 

1947 roku, — drugiego roku nowej pięciolatki. Prze­
mysł radziecki zakończył już zasadniczo powojenną 
przebudowę produkcji. Ogólna liczba całej cywilnej pro- 
dukcj w 1946 roku w porównaniu z 1945 r. wzrosła 
o 20%; w zakładach budowy maszyn wypuszczono cy­
wilnej produkcji półtora razy więcej, aniżeli w 1945 ro­
ku. W 1946 roku dokonano wielu znacznych prac nad 
odbudową i budową. W ciągu jednego roku oddano 
w eksploatację około 800 państwowych przedsiębiorstw.

Przejście od ekonomiki wojennej do pokojowej, prze­
prowadzenie znacznych robót budowlanych, rozszerze­
nie produkcji cywilnej, rozwój transportu, rozszerzenie 
naukowej i kulturalnej pracy, hyło związane z wciągnię­
ciem do gospodarki narodowej, znacznej liczby nowych 
robotników. Liczba robotników i pracowników zatrud­
nionych w gospodarce narodowej ZSRR w ciągu 1946 
roku powiększyła się o 3 miliony.

Rezultaty zaciętej, twórczej pracy narodów ra­
dzieckich w ubiegłym roku. stworzyły wszystkie prze­
słanki, konieczne dla dalszego wzrostu gospodarki 
ZSRR i poprawy materialnego i kulturalnego poziomu 
mas pracujących Związku Radzieckiego w 1947 roku.

Plan odbudowy i rozwoju narodowej gospodarki 
ZSRR na rok 1947 jest planem nowego i potężnego pod­
niesienia gospodarki i kultury kraju. Zadania planu wy­
chodzą z konieczności w pierwszym rzędzie wysunię­
cia naprzód rozwoju ciężkiego przemysłu ZSRR, jako 
podstawy rozwoju całej gospodarki narodowej kraju.

W dziedzinie: metalurgii plan przewiduje puszczenie 
w ruch w ciągu 1947 roku hutniczych pieców, o sile 
2,1 mil. ton żeliwa, agregatów dla przetapiania stali, 
o sile 2,9 mil. ton stali, maszyn walcowniczych o sile 
3,6 mil. ton walcowanej stali, baterii koksowych o sile 
3,8 mil. ton koksu, Produkcja żeliwa powiększy się 
o 21%, stali — o 19%; produkcja walcowanej stali 
o 21%.

przedwojennej w nowych granicach, obecny wskaźnik 
produkcji wynosi 73% (w styczniu 46 r. wynosił jeszcze 
tylko 62%).

Produkcja koksu wzrosła z 222.000 ton w styczniu ro­
ku zeszłego do 311.000 ton w grudniu—dając w rezulta­
cie 3.329.000 ton. Przemysł metalowy odbiegł znacznie 
od wyników pracy przedwojennej szczególnie w dziedzi­
nie taboru kolejowego W r. 1946 oddano do użytku 158 
nowych lokomotyw (przeciętna miesięczna 13 jednostek) 
przed wojną najwyższe natężenie produkcji nie przekra­
czało 2,3 jednostek miesięcznie — mamy więc do zano­
towania wzrost o przszlo 400%. Przemysł materiałów 
budowlanych poczynił największe postępy w produkcji 
cementu: 1.380.000 ton oddano do dyspozycji Central 
Handlowych w r. ub.

Ostatnie tygodnie przyniosły za sobą szereg poważ­
nych osiągnięć na terenie polskiego handlu zagraniczne­
go. Prowadzone rokowania z Czechosłowacją pozwa­
lają przypuszczać, że w kwietniu—maju rb. zostanie pod­
pisanych szereg układów gspodarczych korzystnych dla 
stron obu. Polska posiada poważne braki w dziedzinie 
zaopatrzenia przemysłu w obrabiarki, łożyska kulkowe, 
maszyny włókiennicze oraz niektóre surowce (miedź, az­
best, celuloza). Czechosłowacja może dostarczyć powyż­
szych towarów, zgłasza natomiast zapotrzebowanie na 
węgiel, koks, cynk, sól kuchenną i przemysłową. Cze­
chosłowacji niezbędnie potrzebne są polskie drogi ko­
munikacyjne oraz polskie porty dla transportu towarów 
czeskich do Europy Pin. i przewozu rud szwedzkich do 
Czechosłowacji. Wzajemnie Czechosłowacja może swymi 
dostawami falochronów, ścianek szczelnych i  dźwigów 
przyspieszyć odbudowę Szczecina i Gdańska. Współ­
praca wzajemna obu państw na terenie planowania i wy­
miany technicznej ukoronuje dzieło wspólnej odbudowy 
gospodarczej. J. P.

pięciolatki powojennej
Bardzo ważnym zadaniem 1947 roku jest równomier­

ny wzrost produkcji paliw, a w szczególności wzrost 
dobycia węgla i ropy. Wraz z wzrostem narodowej go­
spodarki ZSRR rośnie również potężnie popyt na wę­
giel i ropę. W 1946 roku dobycie węgla wzrasta w po­
równaniu z 1945 r. o 10%, produkcja ropy — o 12%, 
W 1947 roku w związku z wzrostem zapotrzebowania 
tempo dobycia węgla i ropy powinno się powiększyć: 
produkcja węgla wzrośnie w porównaniu z 1946 ro­
kiem o 16%, ropy — o 18%. Zostaną uruchomione no­
we kopalnie węgla o sile 38 mil. ton. Rozmiary eks­
ploatacyjnego i badawczego wiercenia w rejonach ropy 
naftowej Południa i Zachodu dosięgną 1178 tys, m., a we 
Wschodnich rejonach — 900 tys. m.

Plan przewiduje dalszy wzrost produkcji elektro- 
energii. Odda się w eksploatację stacje elektryczne 
o sile 2 mil. kilowatów. Wzrost produkcji elektro- 
energii w porównaniu z 1945 rokiem wyniesie 16%.

Wielkim osiągnięciem br. było uruchomienie w mar­
cu pierwszej turbiny o sile 72 tys, kilowatt w Dniepro- 
pietrowskiej hydroelektrowni im. Lenina. Uruchomie­
nie tej turbiny — to przywrócenie do życia jednej z naj­
większych hydroelektrowni kraju, w barbarzyński spo­
sób zniszczonej przez niemieckich okupantów. Całkowi­
cie również odbudowano elektrownię Żujewską w Don­
basie.

Już w ubiegłym roku przeprowadzono ogromną pra­
cę w gałęzi budowy maszyn. W porównaniu z 1945 ro­
kiem fabryki automobili powiększyły produkcję ciężaró­
wek więcej, aniżeli o jedną trzecią, a aut osobowych 
więcej, aniżeli o jedną czwartą. W 1947 roku produk­
cja aut jeszcze bardziej się powiększy: ciężarówek wy­
produkuje się półtora razy więcej w porównaniu z 1946 
rekiem, a osobowych cztery razy więcej.

Wielkim krokiem naprzód są osiągnięcia w dziedzi­
nie budowy maszyn elektrycznych, niezbędnych dla 
rozwoju innych gałęzi budowy maszyn oraz dla budo­
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wy elektrowni. Produkcja turbin parowych powiększy 
się niemal trzy i  pięć dziesiątych razy, wielkich hy­
dro-turbin — więcej, aniżeli cztery razy, małych hydro- 
turbin — o jedną trzecią, motorów elektrycznych po­
niżej 100 kilowatt — o trzy czwarte, motorów elek­
trycznych o sile ponad 100 kilowatt — ponad jedną 
trzecią. Celem rozszerzenia produkcji instalacji elek­
trycznych szereg zakładów budowy maszyn, które 
w 1946 roku pracowały nad innymi zamówieniami, 
w 1947 roku przerzuca się na produkcję motorów elek­
trycznych i  innych rodzajów instalacji elektrycznych.

W znacznych rozmiarach powiększy się w 1947 ro­
ku produkcja instalacji dla pieców hutniczych, agrega­
tów dla przetapiania stali i  maszyn do walcowania oraz 
warsztatów do cięcia metali najnowszej konstrukcji. 
Wzrosła produkcja w przemyśle chemicznym i gumo­
wym. Produkcja superfosfatu w porównaniu z 1946 ro­
kiem powiększy się o trzy czwarte, kauczuku — nie­
mal o dwie trzecie.

Plan przewiduje dalszy silny wzrost wytwórczości 
przedmiotów szerokiego użytku. W 1946 roku produkcja 
ta znacznie wzrosła w porównaniu z 1945 rokiem, pro­
dukcja tkanin bawełnianych o 17°/#, wełnianych — 
o 30°/«, skórzanego obuwia o 28% i gumowego obu­
wia — dwa razy, dzianych wyrobów niemal półtora 
razy, produkcja tłuszczu zwierzęcego — więcej niż 
o dwie trzecie, roślinnego — o 19%. połów ryb — 
o 10%. W 1947 roku tempo wzrostu produkcji przed­
miotów użytkowych będzie znacznie większe. Puszcza 
się w eskploatację 414 tys. wrzecion tkackich, w cu­
krowniach powiększa się przeróbka buraka cukrowego 
o 150 tys. qu na dobę, w gorzelniach wprowadza się 
ulepszenia, umożliwiające produkcję 20 tys. dekalitrów 
spirytusu na dobę i inne.

Rośnie produkcja maszyn dla przemysłu włókienni­
czego, lekkiego i spożywczego. Produkcja maszyn 
wodnych powiększy się niemal trzykrotnie w  porówna­
niu z 1946 rokiem, tkackich warsztatów — więcej 
aniżeli 5,5 razy. Produkcja tkanin bawełnianych wzro­
śnie niemal półtora razy w porównaniu z 1946 rokiem, 
wełnianych tkanin — o jedną trzecią, obuwia skórza­
nego — niemal półtora razy, obuwia gumowego -— nie­
mal o dwie trzecie, dzianych towarów — o trzy czwar­
te. O 17% wzrośnie produkcja tłuszczu roślinnego, 
o 12% — tłuszczu zwierzęcego, o jedną trzecią — 
połów ryb, produkcja cukru — dwukrotnie, mydła —
0 28%. Poprawia się jakość i  asortyment produkcji 
przemysłu włókienniczego, lekkiego i spożywczego.

Szeroki rozmach budowlany w całym kraju wyma­
ga gwałtownego przyśpieszenia tempa produkcji mate­
riałów budowlanych. Plan na 1947 rok przewiduje 
znaczny wzrost produkcji materiałów budowlanych. 
Produkcja cementu, w 1947 roku wzrośnie w porówna­
niu z 1946 rokiem o 71%, szkła okiennego — o 42%, 
cegły — o 67%.

W dziedzinie1 gospodarki rolnej plan przewiduje dal­
sze powiększenie powierzchni zasiewów o 10 mil. ha
1 wzrost urodzaju ziarnowych kultur o 26% w porów­

naniu z 1946 rokiem. Pogłowie bydła wzrośnie pod ko­
niec 1947 roku we wszystkich rodzajach bydła. Liczba 
koni wyniesie 11,9 mil. sztuk, wszelkiej rogacizny — 
52 mil. sztuk, liczba owiec i  kóz — 84,7 mil. sztuk, 
świni — 13,4 mil. , Jednym z najważniejszych warun­
ków zrealizowania nakreślonych w planie zadań podnie­
sienia rolnictwa jest nasycenie rolnictwa traktorami 
i maszynami rolniczymi. Produkcja traktorów powiększy 
się niemal 3 razy, kombajnów — więcej aniżeli pięcio­
krotnie, pługów mechanicznych — niemal trzykrotnie, 
kultywatorów mechanicznych, siewników mechanicz­
nych — 4,5 razy, kombinowanych młockarek — trzy­
krotnie.

Rozwój transportu, a w szczególności transport ko­
lejowy, jest jednym z kardynalnych warunków wypeł­
nienia planu 1947 roku przez wszystkie gałęzie go­
spodarki narodowej ZSRR. Zgodnie j.  planem winno 
w 1947 roku nastąpić przeciętne powiększenie załado­
wań na dobę na kolejach o 11% w porównaniu ze sta­
nem 1946 roku, wzrost przewozu towarowego na rzecz­
nym transporcie — o 25,5% i  na morskim transporcie 
— o 7%. Celem uzupełnienia taboru kolejowego prze­
widuje się w 1947 roku znaczny wzrost produkcji pa­
rowozów i wagonów. Produkcja parowozów w porówna­
niu z 1946 rokiem powiększy się trzykrotnie, a wago­
nów towarowych — dwukrotnie. W ciągu roku zelektry­
fikuje się 480 km kolei, tysiące kilometrów lin ii kole­
jowych będzie gruntownie odremontowanych, powiększa 
się zdolność przeładunkowa kolei żelaznych z Donbas* 
oraz w kierunku na Kuzbas — Ural i Ural — Centrum

Plan nakreśla poważne kroki celem dalszej popra­
wy materialnego i kulturalnego poziomu ludności. Ilość 
robotników i pracowników w gospodarce narodowej 
dojdzie do 31,6 mil. ludzi. W ciągu roku planuje się 
przygotowanie około 2700 tys. kwalifikowanych ro­
botników. e

Celem dalszej poprawy warunków mieszkaniowych 
robotników i pracowników zbuduje się w 1947 roku 
i odda w eksploatację po wsiach i robotniczych osie­
dlach 13,8 mil. metrów kwadrat, powierzchni mieszka­
niowej; w tej liczbie na koszt państwa — 12,8 mil. m. 
kwadrat. Jest to dwa razy więcej, aniżeli zrobione 
w 1946 roku. Na gruncie wzrostu rolnictwa i wzrostu 
produkcji gałęzi przemysłu, wyrabiających przedmioty 
szerokiego użytku, nastąpi w 1947 roku dalszy rozwój 
obrotu towarowego zarówno w miastach, jak i  miejsco­
wościach wiejskich.

Wykonanie planu odbudowy i rozwoju narodowej 
gospodarki ZSRR w 1947 roku będzie wymagało wytę­
żonej i  konsekwentnej pracy całego narodu sowieckie­
go. Masy pracujące ZSRR nieraz udowodniły światu, 
że nie boją się trudności i umieją je przezwyciężyć. 
Ludzie sowieccy pracują energiczniei, by dobrze wypeł­
nić plan drugiego roku nowej pięciolatki, który jeszcze 
bardziej wzmocni ekonomiczną siłę Związku Radziec­
kiego i  podniesie dobrobyt i  kulturę narodu.

{Przekład artyku.u I. Gurowa).

B Y^D G O Ś K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  S P O Ż Y W C Ó W  

z odp. udz. B Y D G O S Z C Z  - Al. 1 Maja 9
poleca: bogato zaopatrzony w  porcelanę, szkło oraz sprzęty gospodarstwa domowego - największy 
w  Polsce spółdzielczy

D O M  T O W A R O W Y
oraz sklepy galanteryjno-tekstylne, mające na składzie bieliznę męską i damską, materiały ubraniowe 
i galanterię wszelkiego rodzaju,
W sklepach spożywczych wszelkie artykuły spożywczo-kolonialne, własne pieczywo oraz wędliny włas­
nego wyrobu.—
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Wałka wokół nacjonalizacji przemysłu w Anglii
W radzieckim czasopiśmie „Mirowaja Polityka i  Mi- 

rowoje Chaziajstwo" znajdujemy ciekawe oświetlenie 
procesu upaństwowienia niektórych dziedzin gospodar- 

' stwa narodowego w Anglii i  trudności, które powodują 
iego przewlekłość.

W okresie drugiej wojny światowej robotnicy Anglii, 
biorąc udział w pracy miejscowych organów kontroli 
i zjednoczonych komitetów zakładowych w przed­
siębiorstwach, przekonali się naocznie o tym, że przed­
wojenna gospodarka (naprzykład w przemyśle węglo- 
wym), chyli się dó zupełnego upadku.

Rzeczowe przesłanki dla nacjonalizacji wielkich ga­
łęzi przemysłu i  banków w Anglii, istniały już przed 
wojną. Już w okresie między obiema wojnami świato­
wymi, koncentracja produkcji osiągnęła wysoki poziom. 
W szeregu gałęzi produkcji trzy wielkie firmy skupia­
ły w swych rękach ponad 90% całej produkcji (pali­
wo syntetyczne, maszyny do szycia i  inne), w wielu 
innych gałęziach w ręku trzech firm skupiało się 80 — 
90% całej produkcji (metale kolorowe i wyroby z nich, 
tapałki, rowery itd.), lub od 70 do 80% (sztuczne włók­
no). Wytwórczość ponad stu rodzajów produkcji była 
całkowicie zmonopolizowana. We wszystkich gałęziach 
przemysłu utworzono syndykaty, które miały na celu 
•graniczenie konkurencji i kontrolę cen.

Rola i wpływy monopolów w czasie wojny silnie 
wzrosły; zwiększyła się liczba, a jednocześnie pogłębiał 
się proces zlewania się większych syndykatów w zje­
dnoczenia monopolistycznei dla każdej gałęzi przemysłu. 
Tak naprzykład w przemyśle budowy maszyn dwa naj­
silniejsze zjednoczenia utworzyły jeden komitet przed- 
s.iębiorców. w przemyśle elektrycznym pięć firm również 
utworzyło wspólny komitet. Drogą zlania się trzech 
większych zjednoczeń, utworzyła się federacja przed­
siębiorców transportu drogowego. Utworzono radę 
przedsiębiorców w przemyśle materiałów budowlanych 
(skupiającą prawie 70 firm), utworzono federację przed­
siębiorców przemysłu gumowego, przemysłu trykotażo­
wego, produkcji wyrobów metalowych, włókna sztu­
cznego, przemysłu radiowego i farmaceutycznego.

Stało się oczywiste, że1 cała dalsza gospodarka na­
rodowa stanie przed koniecznością kontroli ze 6trony 
monopolów.

Konieczność ekonomiczna nacjonalizacji przemysłu 
w Anglii okazała się tymbardziej. że w większych, sta­
rych gałęziach przemysłu, monopole kapitalistyczne do­
wiodły swej całkowitej niezdolności w zakresie odno­
wienia i zrekonstruowania przemysłu własnymi siłami. 
Przedsiębiorcy w coraz większej mierze korzystali 
z subsydiów państwowych i ubiegały się o taryfy pro­
tekcyjne, a rząd konserwatywny pomocy tej udzielał, 
nie nalegając na reorganizację przemysłu. Tak przedsta­
wiała się sprawa przede wszystkim w metalurgii, gdzie 
zacofanie techniczne hamowało rozwój całego pozosta­
łego przemysłu.

Brytyjska federacja przedsiębiorców branży stalowej 
i żelaznej — jeden z najbardziej w Anglii wpływowych 
monopolów, zajmując panującą pozycję ekonomiczną 
w oparciu o konserwatystów, dyktowali politykę rzą­
dom brytyjskim. Królowie stali wspólnie z magnatami 
finansowymi w roku 1931, zmusili rząd labourzystów 
do ustąpienia i wywalczyli wprowadzenie 35,5% taryf 
protekcyjnych. W roku 1932 komisja rządowa po usta­
leniu opłat importowych, stwierdziła oficjalnie konie­
czność gruntownej reorganizacji przemysłu hutniczego 
żelaza i stali oraz zaproponowała przedłużenie na 2 la­
ta taryfy protekcyjnej, lecz pod warunkiem przeprowa­
dzenia reorganizacji tego przemysłu. Federacja przed­
siębiorców żelaza i  stali wszelkimi sposobami uchylała 
się od wypełnienia powziętych zobowiązań co ,do od­
nowienia technicznego, a wzmocniwszy swe stanowisko 
monopolistyczne kontynuowała poltykę ograniczenia 
wydajności produkcji, a podwyższenia cen. Najbardziej 
nawet zacofane pod względem technicznym przedsię­
biorstwa osiągały większe zyski, a odnowienie powstrzy­

mywano, aby niczym nie zmniejszyć doraźnych zysków. 
Cena wyrobów stalowych, angielskich w roku 1939 była 
o 50 /o wyższa od amerykańskich, mimo, iż płace 
w Ameryce Płjn. były wyższe. Cena stali wzrosła w okre­
sie 1930—44 o 85%.

Jeszcze gorzej przedstawiała się sprawa w przemy­
śle węglowym, w którym gospodarka kapitalistów po­
zbawiona kontroli doprowadziła do zupełnego upadku 
Przed wojną w Anglii wydobywano węgla na jedną 
zmianę o dwa i pół razy mniej, niż w Stanach Zjedno­
czonych Am., o 60% mniej niż w Niemczech, a o 30% 
mniej niż w Czechosłowacji. W czasie wojny zacofanie 
techniczne w przemyśle węglowym hamowało rozwój 
całej gospodarki wojennej. W  tym czasie, gdy w Sta­
nach Zjedn. Ameryki, 550 tys. górników wydobywało 
620 min. ton węgla rocznie, w Anglii 700.000 górników 
wydobywało 200 min. ton.

W  toku wojny stało się widoczne, że o ile przed 
wojną zjednoczenia przedsiębiorców nie mogły własny­
mi siłami opanować sytuacji, to tyim bardziej nie będą 
one w stanie zrobić tego po wojnie, gdy będą potrzebne 
wielkie wkłady kapitałowe.

Plan reorganizacji przemysłu stworzony przez zwią­
zek przedsiębiorców stali i  żelaza, był obliczony na 
uzyskanie w  okresie powojennym nowych taryf pro­
tekcyjnych i subsydiów. Dla uspokojenia opinii publi­
cznej, twórcy planu nie skąpili pięknych słów o zabez­
pieczeniu interesów konsumenta, w pełnym zatrudnię, 
niu, sprawiedliwych płacach itp., lecz nie ujawnili za 
pomocą jakich środków mają zamiar wypełniać te 
obietnice, nie opublikowali też żadnych planów odno­
wienia technicznego przemysłu, natomiast dali do zro­
zumienia, że nie zniosą wtrącania się państwa do swo­
ich spraw. Obawiajac się upaństwowienia zapewniali, 
że sami znajdą środki dla rekonstrukcji przemysłu nie 
wierzył w to nawet organ kół finansowych „Financial 
News". Społeczeństwo zaś angielskie wyrażało tym 
większą wątpliwość.

Stało się całkowicie jasne, że Anglia musi wybie­
rać nie pomiędzy kontrolą a brakiem kontroli, lecz je­
dynie pomiędzy dwoma postaciami kontroli: społeczną 
nad monopolami lub kapitalistyczną nad życiem gospo­
darczym kraju.

Związki zawodowe Anglii opowiedziały się bez wa 
hania za kontrolą^ nad monopolami. Zażądały przepro­
wadzenia nacjonalizacji banków i podstawowych gałęzi 
przemysłu. Górnicy i kolejarze dawno już domagali się 
nacjonalizacji _ przemysłu węglowego i  kolei, bo już po 
pierwszej wojnie toczyły o to zaciętą walkę; nie uzy­
skali jednak dostatecznego poparcia u innych związków 
zawodowych i u centralnych organizacji zawodowych

W 1932 roku rada generalna związków zawodowych 
wniosła na obrady kongresu związków zawodowych 
PT°,e* t  o kontroli społecznej przemysłu i handlu. Pro­
jekt ten nie zadowolił opinii związków zawodowych 
i na kongresie nie spotkał się z uznaniem.

W czase wojny zaszły w  związkach zawodowych 
angielskich znaczne przesunięcia na lewo. Liczba 
członków wzrosła z 6.6 milionów (w 1939 r.) do 8 mi­
lionów w 1945 r. Do związków zawodowych wstąpiły 
miliony nowych robotników, w tym wiele kobiet i mło­
dzieży. Robotnicy w czasie Wojny nabyli wiele doświad­
czenia politycznego. W związkach zawodowych doszli 
do kierownictwa ludzie nowi, bardziej1 postępowi.

Kongres angielskich związków zawodowych w 1943 
roku, polecił radzie generalnej przygotowanie planu re­
konstrukcji przemysłu. Przygotowany przez radę gene­
ralną projekt zawierał umiarkowany plan nacjonalizacji 
Banku Angielskiego, przemysłu węglowego i metalurgii 
i  kolei. Kongres wprowadził doń uzupełnione: postu­
lat nacjonalizacji gazu i  elektryczności, wprowadzenie 
40-godzinnego tygodnia pracy betz obniżki płacy, urlo­
pów 2 dwutygodnowvch płatnych i społecznej kontroli 
nad trustami.
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Pod naciskiem związków zawodowych kierownictwo 
Labour Party przyjęło te postulaty jako podstawę pro­
gramu przedwyborczego.

Pomimo, że rząd Labour Party wykonuje władzę od 
dwóch lat, realizacja tych postulatów postępuje w po­
wolnym tempie. W gruncie rzeczy zrealizowano do­
tychczas tylko upaństwowienie Banku Angielskiego. 
Projekt nacjonalizacji przemysłu węglowego przyjęty 
przez parlament w lecie 1946 r. wejdzie w życie 
w 1947 r.

Nacjonalizacja przemysłu węgla dochodzi do skutku, 
gdyż nie sprzeciwia się inteiresom królów stali. Gdy 
jednak rozpoczęto dyskusję o upaństwowienie meta­
lurgii, zmobilizowali oni wszystkie środki i umieję­
tnie wykorzystali będący do ich dyspozycji monopol 
prasowy i zastosowali taktykę obstrukcji przez odmó­
wienie udziału w organie kontroli przemysłu stalowo- 
hutniczego. W rezultacie ściągnęli zarzucenie koncepcji 
pełnego upaństwowienia hutnictwa.

W maju 1946 r. po dwudniowych debatach w Izbie 
Gmin, rząd zadeklarował zamierzenie nacjonalizacji 
„odpowiednich działów’“ (appropriate sectioris) przemy­
słu stalowo i surowcowo hutniczego. Już z tego oświad­
czenia było jasne, że nacjonalizacja metalurgii będzie 
częściowa i że realizacja jej odwleka się na czas nie­
ograniczony.

Zwłoka w upaństwowieniu szła oczywiście konser­
watystom na rękę. Gdy Churchill i Eden w kwietniu 
1945 r. wnieśli Votum nieufności wobec rządu labourzy- 
stów, chcieli przez to zasygnalizować, że opozycja nie 
jest bezczynna i przedstawia pewną siłę. Jednym ze 
sposobów odwlekania reform socjalnych jest obstrukcja 
w postaci niekończących się dyskusji w Izbie Gmin. 
Dalsze przechodzenie ustaw przez Izbę Lordów jeszcze 
bardziej opóźnia ich urzeczywistnienie. Izba Lordów 
wprawdzie nie zdecydowała się na skorzystanie ze swe­
go prawa veta, lecz wykorzystuje każdą sposobność 
zwłoki. Pod naciskiem postępowych członków parla­
mentu utworzono komitet dla ustalenia kolejności 
uchwalania projektów ustaw [Select Commitlee on Pro­
cedure), lecz dotychczas nie przedsięwziął on żadnych
kroków. ...........  ,

Wśród robotników wywołuje wielki niepokoi rowmez 
t ta okoliczność, że byłym właścicielom przedsiębiorstw, 
które mają być upaństwowione — ma się wypłacać nie 
współmiernie szczodre odszkodowanie.

Związki zawodowe wyrażają obawę, że olbrzymie 
rozmiary odszkodowań będą przeszkodą w reorgani­
zacji przemysłu upaństwowionego i mogą obniżyć po­
ziom życia pracujących. Robotnicy mają nadzieję otrzy­
mania bezpośrednich korzyści z upaństwowienia w po­
staci zwiększonych płac, lepszych warunków życia 
i pracy, — po wypłacie jednak odszkodowań pozostaje 
bardzo mało środków dla zaspokojenia niezbędnych po­
trzeb robotników i reorganizacji przemysłu Niezado­
wolenie musi oczywiście też wywoływać fakt, że na 
czele upaństwowionych gałęzi i przedsiębiorstw pozo­
stają ich dawni właściciele oraz. że do kontroli i zarzą­
du w upaństwowionym przemyśle nie powołuje się ro­
botników.

Wszystkie projekty ustaw o nacjonalizacji przekła­
dane przez rząd, są tak powściągliwe, że wyglądają 
na troskę o przywileje wielkiego kapitału i dążenie do 
zachowania kierownictwa w ręku dawnych gospodarzy. 
W październiku 1945 r. minister finansów wniósł w Izbie 
Gmin projekt ustawy o nacjonalizacji Banku Angiel­
skiego, polegający na wykupie przez rząd kapitału 
akcyjnego banku w zamian za 3 procentowe obligacje 
państwowe na sumę minimalną 59.212 tys. f. szter.. 
Obligacje otrzymują akcjonariusze; na obsługę tych obli­
gacji trzeba będzie wypłacać po 1.746 360 f. szterl, 
W 1966 r. rząd może pożyczkę amortyzować zapłaciw­
szy jednorazowo 59.212 tys. f. szter.

Według opinii „Economist" nacjonalizacja Banku — 
to tylko zmiana dekoracji. W opinii tej jest sporo racji. 
Upaństwowiono jeden Bank trzyletni, ale pięć innych 
większych banków pozostało w ręku prywatnym. Przy 
tym nacjonalizację banków przeprowadzono biurokra­
tycznie nie urzeczywistniając postulatu kontroli z dołu, 
bez udziału przedstawicieli kongresu związków zaw. 
i  ruchu społecznego. Na czele upaństwowionego banku 
pozostał dawny kierownik i prawie cały skład zarządu. 
Stawia się też zarzuty co do wysokości odszkodowania, 
w ciągu ostatnich 20 lat Bank wypłacał średnio 12°/« 
dywidendy.którą to dywidendę osiągnięto dzięki funkc­
jom banku jako instytucji o charakterze państwowym 
i monopolowym. Płaci b. właścicielom premii za to, 
że Bank Anglii, będąc instytucją prywatną osiągnął tak 
wielkie zyski eksploatujące przywileje państwowe.

Również uważane1 jest jako zbyt szczodre odszkodo­
wanie b.właścicieli przemysłu węglowego. Podstawą obli­
czenia odszkodowań jest suma zysku rocznego, na którą 
mogli właściciele liczyć, gdyby przemysł nie był upań­
stwowiony, pomnożona przez określoną ilość lat, mającą 
być ustaloną przez trybunał arbitralny, złożony z przed­
stawicieli większych monopoli. Trybunał ten przyznał b. 
właścicielom odszkodowanie w wys. 165 milionów f. szter. 
rząd gotów jest dać 150 milionów f. szter., a właściciele 
żądają 223 mlionów f. szter.

Całą wartość kopalń upaństwowionych wynosi 229 
milionów f. szter., włączając w to sumę wpłaconą przez 
państwo w przededniu wojny przy upaństwowieniu złóż 
węglowych. Właściciele robią doskonały interes — 
zamiast akcji o zmiennym kursie otrzymają obligacje 
państwowe o zagmatwanym dochodzie i pozostają na 
swych stanowiskach jako administratorowie.

Robotnicy angielscy coraz bardziej przekonywują się 
o tym, że nacjonalizacja przeprowadzana jest przez rząd 
w inny sposób i na innych rzeczowych podstawach niż 
to było zawarte w programach na które naród angielski 
głosował. Mimo woli nasuwa się mu porównanie z niektó­
rymi innymi krajami Europy jak n. p. Czechosłowacja 
albo Polska, gdzie nacjonalizacja przemysłu, przeprowa­
dzona zgodnie z metodami demokratycznymi wywołała 
duży wysiłek i doprowadziła do zwiększenia wytwórczo­
ści, polepszenia warunków pracy robotników i stała się 
bodźcem dla dalszej demokratyzacji politycznego życia

kra’u" Przekład i streszczenie M. K.

Anglia na drodze planowania ogólnonarodowego
Konieczności rozwoju gospodarczego wykruszają jed­

ne po drugich bastiony Liberalistycznej gospodarki angiel­
skiej. Po częściowym znacjonalizowaniu ważniejszych 
gałęzi gospodarki nadchodzi czas na torowanie drogi 
w mentalności angielskiej dla zasad narodowej gospo­
darki planowej. W ostatniej debacie nad sytuacją ekono­
miczną kraju rząd angielski zapowiedział opracowanie 
planu gospodarczego.

Przesłanki, jakie przyświecają angielskiemu planowi 
gospodarczemu, streścił w swym przemówieniu premier 
Attlee w słowach: „Dawniej uważało się, że machina 
gospodarcza porusza się sama przez się, lecz jeżeli ma­
china ta była źle przystosowana, wówczas wszystkie zle

konsekwencje spadały na tych. którzy znajdowali się na 
samym spodzie drabiny społecznej .

Najważniejszym, nowo zastosowanym środkiem w 
zorganizowaniu rozwoju produkcji ma być ustanowienie 
centralnego kierownictwa planu; organ ten obejmie ca­
łość przyszłego planowania, kontrolę wykonania, ewen­
tualną rewizję w miarę rozwijającego się wykonania 
i  opracowania planów na dalsze okresy.

Całokształt polityki gospodarczej ujmie rada minist­
rów, centralny organ planowania ma zaś dostarczyć środ­
ków dla wykonania planu. W każdym ministerstwie 
istnieć będzie wydział planowania. Dla skoordynowania 
współpracy przemysłu ustanawia się radę złożoną z przed­
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stawicieli centralnego organu planowania, pracodawców 
i przedstawicieli związków zawodowych.

Zasadniczą wytyczną planowania rządu angielskiego 
jest polityka anty - inflacyjna. Polepszenie warunków 
uzależnia się od rozwoju produkcji. Przedłożenie rządo­
we bardzo powściągliwie traktuje kwestję polityki płac, 
zastrzegając się przed ingerencją państwową w tym okre­
sie i pozostawiając to porozumieniu robotników i praco­
dawców.

Sposoby zaradzenia brakowi rąk roboczych — będą­
cych najważniejszym warunkiem angielskiego planu gos­
podarczego przedstawił minister pracy. Rząd zamierza 
ponowne zmobilizowanie brytyjskich robotników oraz za­
stosowanie zatrudnienia robotników cudzoziemskich. Roz­
szerzono werbowanie do pracy domowej kobiet z euro­
pejskich obozów wysiedleńczych. Przyjmuje się kobiety 
do przemysłu na lżejszych warunkach, wprowadzając dla 
nich 5-cio dniowy, tydzień pracy. Przyjmuje się również 
do przemysłu robotników cudzoziemskich. W ten sposób 
pozyskuje się dla przemysłu 4000 pracowników* tygodnio­
wo. Ponadto rząd zamieTza uzyskać od firm handlowych 
i bankowych, aby pracowników umysłowych zdolnych do 
do pracy fizycznej zwolniły dla przemysłu, a zwłaszcza 
przemysłu włókienniczego. Dla zapewnienia ośrodkom 
przemysłowym siły roboczej przeprowadza rząd propa­
gandę wśród ludności i organizuje państwowe ośrodki 
przeszkoleniowe. W górnictwie rza.d stawia sobie za cel 
aby z końcem bieżącego roku pozyskać do kopalń nowych 
liczbę 37.000 robotników (dołowych),, co pozwoli na 
osiągnięcie wysokości przedwojennej. Zastosowano nad­
zwyczajne środki, aby pracę w kopalniach uczynić bar­
dziej atrakcyjną. Pierwszym krokiem było określenie mi­
nimum pracy, drugim wprowadzenie 5-dniowego dnia 
pracy, w górnictwie, który okazał się korzystniejszy od 
nominalnego tygodnia 6-dniowego.

Przedłożenie rządowe o planie przepojone było kom- 
promizmem w stosunku do kapitalistów; jeżeli były w nim 
mocniejsze akcenty, to raczej w stronę klasy pracującej. 
Mimo wielkiej wstrzemięźliwości zapowiedź raczej pro­
gramu niż planu gospodarczego spotkała się z ostrą opo­
zycją konserwatystów i liberałów.

Wprawdzie nie zaczepiono samej idei planowania, ale 
skorzystano ze sposobności, aby zaatakować próby sil­
niejszej ingerencji rządu w gospodarkę narodową, a prze­
de wszystkim nacjonalizację przemysłu.

Na czoło opozycji przeciwko zamierzonej polityce pla­
nowej wysunął się Churchill, który w dość symplicy- 
styczny sposób podjął się obrony liberalizmu gospodar­
czego. „Czyż interesem gospodyni — uzasadniał — jest 
stanie w ogonkach przed urzędnikami publicznych punk­
tów rozdzielczych, jak to logicznie zakłada socjalizm, czy 
też poprostu kupowanie w prywatnych sklepach, któ­
rych racją bytu jest sprzedaż towarów i uprzejma obsłu­
ga“ . W tym sensie i na tym poziomie przeprowadzona 
cpozycja ułatwiła premierowi Attlee obronę przedłożenia. 
Podkreślił on w zakończeniu swej repliki, że za obec­
nego rządu dokonano pierwszej w historii Anglii próby 
planowania w skali ogólno - narodowej w celu likwidacji 
upośledzenia warstwy, której upośledzenie było charaktei- 
rystycznym rysem systemu gospodarczego w czasach 
ubiegłych.

W tym samym czasie minister rolnictwa przedłożył 
w Izbie Gmin dwuletni plan produkcji żywnościowej. Wy­
tyczną planu żywnościowego jest położenie nacisku na 
produkcję mleka, mięsa jajek oraz bekonu, co wyraża się 
przestawieniem produkcji z hodowli zbóż przyznawa­
nych,do bezpośredniego spożycia na hodowlę inwentarza 
żywego oraz na produkowanie artykułów spożywczych 
pochodzących z hodowli.

Plan przyjmuje, że w 1948 roku będzie można zmniej­
szyć o 500 tys. ton ilości produkowanej w Anglii pszenicy 
oraz odpowiednio zmniejszyć obszar uprawy buraka, gdyż 
do tej pory można przewidywać uregulowanie zapasów 
światowych. Pozwoli na zastosowanie stałego systemu 
oparcia zapatrzenia Anglii w zboża i cukier przez import.

Wykonanie tego planu zależne jest od pokonania trud­
ności w uzupełnieniu maszyn oraz w braku sił roboczych. 
Dołączyły się do tego trudności powstałe z ostrości tego­
rocznej zimy. Straty owiec i jagniąt spowodowane ostrą 
zimą oblicza się najmniej na milion sztuk. Hodowla bydła 
napotyka też na trudności z powodu zmniejszenia się 
zapasów paszy. (—)

P
Produkcja Zjednoczenia Przemysłu 

Przetwórczo-Tłuszczowego.

Zjednoczenie Przemysłu Przetwór­
czo-Tłuszczowego skupia 21 czyn­
nych fabryk z czego 8 na obszarze 
Ziem Odzyskanych. Produkcja Zakła­
dów Zjednoczenia obejmuje przetwór­
stwo kostno-klejowe, rozczepianie 
tłuszczów, wyrób oleiny, gliceryny, 
stearyny, kwasów tłuszczowych, my­
deł wszelkiego rodzaju, artykułów 
piorących i  środków do szorowania, 
kosmetyków oraz świec. Zdolność 
produkcyjna 3 zakładów przetwór- 
czo-kostno-klejowych wynosi łącznie 
ok. 18 — 20.000 t. przerobu kości na 
tłuszcz, klej i mączkę kostną, 8 — 
10.000 t. oddzierków skórnych na 
klej i tłuszcz i tłuszcz skórny. Zdol­
ność przetwórcza fabryk mydła wy­
nosi ok. 30.000 t. rocznie, proszków 
do prania ok. 35.000 t. i innych wy­
mienionych wyżej artykułów łącznie 
10 — 12.000 t.

Poniższa tablica obrazuje produkcję 
w r. 1946, Mydła zwykłe do prania z 
surowców wolnorynkowych i przy­
działowych — łączna produkcja 
2.811,5 t. Mydła UNRRA fr>-z.»rób 
bezpostaciowego mydła UNRRA) 
2.677 t. Mydło toaletowe i do gole-

o 1 s k a
nia 226,7 t, Mydło szare i inne tech­
niczne 445,5 t. Proszek do pra­
nia 13.607 t. Środki do zamaczania, 
szorowania i czyszczenia 2.694 t. 
Kosmetyki 68,6 t. Artykuły nawo­
zowe. mączka kostna, arofis i  in. 
3.667 t. Klej kostny i skórny 734 t. 
Pozostałe artykuły 1.079 t. Łączna 
więc produkcja ub. roku wynosiła 
28.010 t. Wartość w/g cen z r. 1937 
— 27.803.080. — Wartość wg. ceny 
rynkowej z 1946 — ponad 500 mil. zł.

Porównianie* cyfr zdolności pro­
dukcyjnej przemysłu przetwórczo - 
tłuszczowego z iłościami faktycznie 
wyprodukowanymi uwidacznia jaskra­
wą dysproporcję, której prżyczyną 
jest brak surowca tłuszczowego. 
Deficyt tłuszczowy Polski wynosi 
120 — 140 tys. t. tłuszczów rocznie 
w tym na cele techniczne ok. 30 tys t. 
Aczkolwiek zaopatrzenie Polski w 
tłuszcze powinno dzięki szybkie­
mu wzrostowi pogłowia nierogacizny 
ulec w niedługim czasie znacznej po­
prawie, to!jednak większa ilość tłusz­
czów będzie w dalszym ciągu kiero­
wana na cele jadalne zaś dla zaspo­
kojenia potrzeb przemysłu przetwór­
czo - tłuszczowego niezbędny jest im­
port znacznych ilości technicznych 
w postaci łojów, tłuszczów egzotycz­

nych, tranu wielorybiego i  innych 
tłuszczów pochodzenia roślinnego 
i zwierzęcego. Jeśli jednak idzie o 
zaopatrzenie drogą importu to nie­
zależnie od poważnych ilości de­
wiz potrzebnych na ten cel tru­
dności powstają w związku z ogól­
nym niedoborem tłuszczów na ryn­
kach światowych. Z tego względu 
trudno liczyć w najbliższym czasie na 
takie zaopatrzenie w tłuszcze, które- 
by pozwoliło na pełne wykorzystanie 
zdolności produkcyjnej naszego prze­
mysłu. Planowana produkcja w pier­
wszym kwartale 1947 r. wyniesie:

mydła zwykłe . . . 1.500 t
„ toaletowe . . 50.8 „

proszek do prania , . 3.000 „
środki pomocnicze do 
prania i szorowania . . 530
klej kostny i  skórny , 180 „
artvkuły nawozowe . 570

Cukrownictwo w planie trzyletnim

Osiągnięcia przemysłu cukrowni­
czego w latach bezpośrednich przed 
i po obu wojnach światowych ilustru­
je nast. tablica.
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Ilość czynny cukrom.
Obszar plantacji buraka 
Średni plan burakóiu 
z ha
Przectętny %  iryd. 
cukru
Ogólna produkcja 
cukru
Ogólna uieujn. kon- 
sumcja cukru 
Przeć, spożycie cukru 
na 1 mieszk.
Rozchód cukru na 
eksport

Produkcja i  eksport osiągną! prze­
mysł cukrowniczy — jak to wynika 
« podanych cyfr — w latach 1929/30, 
rok następny jest pierwszym z lat 
kryzysowych. Zestawienie kampanii 
1921/2 i  1945/6 wypada zdecydowanie 
aa korzyść taj ostatniej.

W r, 1921/2 w kampanii wzięły 
udział 74 cukrownie, w których wy­
produkowano 160 tys. to cukru, przy­
czyni przeciętne spożycie cukru na 
głowę wynosiło 4,8 kg.

W r. 1945/6 w  kampanii brały 
udział 52 cukrownie, w których wy­
produkowano 170 tys. to. cukru przy­
czyni przeciętne spożycie cukru na 
głowę wynosiło 7,1 kg.

Rezultaty te osiągnięto mimo nie­
porównanie większych zniszczeń po 
drugiej wojnie światowej, braku sił 
fachowych i ogólnego zubożenia 

kraju.

jedn.
miary 19

13
/4

19
21

/2

19
29

/3
0

19
33

/4

19
38

/9 *
lO
crt

szt. 74 70 62 61 52
tys. ha 176 82 442 98 149 105

S 233 128 211 189 211 125

0//o 13,2 13,2 16,1 16,6 15,6 13,3

tys. ton 544 160 823 310 491 170

tys: ton - 132 346 291 450 170

kg - 4,8 11,5 8,9 12,2 7,1

tys. ton — 39 398 84 50 —

Rok 1938/9 był rokiem największe­
go spożycia cukru na 1 mieszkańca 
— 12,2 kg — plan trzyletni przewi­
duje w r, 1948/9 spożycia 16 kg.

Druga wojna wprowadziła poważ­
ne zmiany w stanie posiadania pol­
skiego przemysłu cukrowniczego. Na 
ziemiach odstąpionych utraciliśmy 
7 cukrowni o ogólnej zdolności prze­
robowej 50.000 g. buraków na dobę 
z obszarem plantacyjnym do 15.000 ha, 
na Ziemiach Odzyskanych natomiast 
czynnych było przed wojną 46 cu­
krowni o zdolności przerobowej 

647.000 g. na dobę z obszarem plan­
tacyjnym 136.000 ha — stanowi 90%> 
stanu posiadania na ziemiach pozo­
stałych.

Następująca tablica obrazuje roz­
mieszczenie cukrowni, ich stan iloś­
ciowy i jakościowy.

Ogólna CuKi‘oumie Cukrownie

O k r ę g i
do odbudowy do likuiidacji

ilość
cukrowni mało

zrujn.
B. lub całk. 
zrujnoiranp

Część cał ko­
rni cie

A. Ziemie Odzyskane
1) Okręg Gdański, Mazury 1 i

Żułau-y Gdańskie 5 3 i — 11
Pomorze Zachodnie 5 1 i — 3

2) Okręg Poznański 2 2 — *
3) Śląsk Dolny 19 9 — 4 6
4) Śląsk Opolski 14 10 — 1 3

r a z e m 46 74 2 5 13

B: Ziemie pozostałe
1) Okręg warszawski 13 12 2 „ . ' .
2) „  Lubelski 11 9 l
3) „  Poznański 13 12 — I

1
4 ) „  Pomorski
5 ) „  Gdański
6) „  Śl. Opolski

13
2
2

12
2
1

1 -

54 48 4 — 2
Ziemie Odzuskane 46 26 2 5 13

Ogółem Polska 100 74 6 5 15

Produkcja polskich maszyn 
włókiennych.

Maszyny włókiennicze produkuje 
w Polsce 11 zakładów, zatrudniają­
cych łącznie 2.657 pracowników, zgru­
powanych w Zjednoczeniu Przemysłu 
Budowy Maszyn Włókienniczych 
Produkcja miesięczna Zjednoczenia 
zamyka się kwotą 24 milionów zł., 
na które składają się maszyny włó­
kiennicze, części zamienne oraz części 
i odlewy dla innych przemysłów. Asor 
tyment produkowanych maszyn powię 
ksza się stale. W r. 1946 wypuszczone 
5 prototypów maszyn oraz części za­
miennych nieprodukowanych w Pol­
sce jak wrzeciona, obrączki i  chwy- 
tacze z bębenkami do maszyn Sin- 
gera. Na rok 1947 biuro konstruk­
cyjne przewiduje opracowanie 12-to 
nowych typów maszyn.

Ponieważ pewne typy maszyn ma 
żerny produkować w ilościach prze­
wyższających zapotrzebowanie kra­
jowe jak np. zespoły zgrzeblne 
Josephego w Bielsku czy Krosna 
Schwabego w Bielsku, przeito mogą 
one z dużą korzyścią dla naszej go­
spodarki być kierowane na eksport 
Już w 1946 eksportowaliśmy maszy­
ny Josephego głównie do Szwecji 
osiągając 13 892 000 zł, Zamówienia 
szwedzkie, argentyńskie i  szwajcar­
skie na rok 1947 sięgają kwoty 
43 milionów złotych.

Przemysł papierniczy — wyprodu­
kował w 1946 r. 148 tys. t. papierni 
wszelkiego asortymentu, a zatyrm pro­
dukcja 20 tys. t. w czym: 44 tys. t. 
na głowę mieszkańca wynosząca obec­
nie do 7 kg. jest wyższa od przedwo­
jennej sięgającej 6 kg.

Na r. 1947 planowana jest produkcja 
papieru gazetowego. 34 tys. to papie 
rów drukowych, 110 milionów zeszy­
tów, 72 miliony worków papierowych 
230 mil. pudełek do papierosów 
Zwiększy się również znacznie pro­
dukcja tektury, przemysłu kartona- 
żowego, widokówek i in.

Do najważniejszych trudności, * 
którymi walczy przemysł papierniczy 
należy brak podstawowego surowca 
jakim jest celuloza, który Polska 
w wyniku zniszczeń fabryk produku­
je jeszcze w niedostatecznych iloś­
ciach oraz brak makulatury.

Mimo tych trudności przemysł pa 
pierniczy już w 1946 rozpoczął eks­
port swych wyrobów. W 1947 r 
przewiduje się skierowanie na eks­
port ok, 10 »/o ogólnej produkcji 
ą w tym m. in. 12 tys. to papieru 
naretowego, 1 tys, to papierów dru­
kowych, 1 tys. to kartonów, 3 tys, to 
tektury brązowej. 3 tys. to papierów 
pakowych. Eksportować będziemy 
do Francji, Belgii, Jugoslawi, Danii 
Szwecji, Anglii i na Bliski \K^schód
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Czechosłowacja — bilans wymiany 

zagranicznej.

Handel zagraniczny Czechosłowacji 
w roku 1946 wykazuje stale tenden­
cję narastającą. Okres styczeń — 
wrzesień zamyka się saldem dodat­
nim 2,159.3 mil. ke. Opierając się na 
pozwoleniach przywozu i  wywozu 
wydanych przez Min, Handlu należy 
przewidywać że ogólna wartość eks­
portu na 1946 wyniesie 2 miliardy ke, 
a importu 1,5 miliarda ke.

Następująca tablica obrazuje handel 
zagraniczny: I pod wzgl, jakości:

import %> Eksport % 
(w m i l i o n a c h  Ke|

1) zwierzę­
ta żywe 42,6 0,77 — —

2) art. żyw- 
nościow.
i napój. 1.552.3 26.6 1.673.2 20.9

3) surowce, 
półfabry­
katy 2.843,2 48,7 1.505,4 18,8

4J produkty
gotowe 1.396.9 24,0 4.815 8 60.3
razem: 5.835.0 100.0 7.994.4 100.0

oraz I I  pod względem podziału na 
kraje, z którymi dokonywano wymia­
ny:

Import z: (w 1000 kć)
1) ZSRR 776.587
2) Szwajcaria 637.701
3) Szwecja 536.927
4) Węgry 498.392
5) W. Brytania 424.552
6) Austria 311.506
7) Niemcy 293.209
8) Bułgaria 257.064
9) Holandia 252.686

10) U. S. A. 250.387

Eksport do: (w 1000 ke)
1) Szwajcaria 1.419.073
2) ZSRR 1.007.055
3) U. S. A. 600.219
4) Szwecja 597.221
5) Austria 515.486
6) Niemcy 490.129
7) Holandia 416.604
8) Dania 388.432
9) Norwegia 282.865

10) Belgia 270.520
(Obie tablice obejmują styczeń 

wrzesień 1946).

ZSRR — Wielki rozwój przemyśla 
obuwianego

Przemyśl obuwiany osiągnął w 1946 
produkcję wyższą o 33°/o od 1945. 
Cała produkcja jest nastawiona obec­
nie' na zaspokojenie potrzeb ludności 
cywilnej. W 1950 r. ma się osiągnąć 
cyfrę 240 milionów par rocznie. Prze­
mysł obuwiany został już przed woj­
ną wyposażony w nowoczesne ma­
szyny i  zajmował drugie miejsce 
wśród producentów światowych tej 
branży. Sama fabryka Skorohhod

g r a

w Leningradzie osiągnęła produkcji? 
obuwianą 80.000 par.

Od chwili zakończenia działań wo­
jennych rząd nie ustaje w usiłowa­
niach, aby nietylko usunąć zniszcze­
nia i  odbudować zniszczone fabryki, 
alei przewiduje się w najbliższym 
czasie wzniesienia szeregu nowych, 
co pozwoli na dodatkową produk­
cję 100 milionów par rocznie. Fabry­
ki te powstaną w Leningradzie, Smo­
leńsku. Stalingradzie, Orle, Woro­
neżu, Kusku, Kijowie, Mińsku, Rydze 
i w wielu innych miastach centralnej 
Azji.

ZSRR posiada cały szereg fabryk 
maszyn będących w stanie dostar­
czyć potrzebnego wyposażenia no­
wym fabrykom obuwia. Najlepszą 
ilustracją szybkości z jaką fabryki 
zrujnowane przez wojnę są odbudo­
wane i jednocześnie modernizowane 
jetst przykład fabryki Plikogan w 
Kostowie nad Donem, która już 
w 1946 wyprodukowała o 700.000 par 
obuwia więcej jaik 1945, a która w 
1947 powiększy swą produkcję o dal­
szy milion par.

Zwiększając produkcję fabryki sta­
rają się również o podniesienie jej 
jakości. Specjalne1 biuro studiów 
przygotowuje szereg nowych modeli 
niezależnie od 100 produkowanych 
dotąd. W biurze tym obok fachow­
ców pracują artyści, a specjalną uwa­
gę poświęcono tak ważnej dziedzinie 
obuwia dziecięcego:.

Francja Pięcioletni Plan 
Gospodarczy (Plan Plomet‘a).

Odbudowa gospodarcza Francji 
wymaga znacznego zwiększenia pro­
dukcji, to zaś niei da się osiągnąć bez 
zastosowania bardziej skutecznych 
metod pracy i  modernizacji przemy­
słu.

Oparty na tych zasadach plan1 Plo- 
met a przewiduje osiągnięcie w 1950 
r. produkcji przewyższającej o 50°/# 
produkcję z 1938 r. Wydobycie wę­
gla, które w 1938 r. wynosiło 47,6 
mil. to zwiększy się do 65 mil. to 
w 1950 r. Aby siągnąć ten rezultat 
musi wzróść wydajność pracy górni­
ków o 13°/o. Import węgla ulegnie 
stosunkowo niewielkiej zwyżce z 18.5 
mil. to w 1947 do 22 mil. to w 1950.

Roczna produkcja energii elektry­
cznej. która wynosiła przed wojną 
20,7 miliardów Kwil. wzrośnie do 37 
miliardów Kwi w 1950, stali z 6.2 mil. 
to do 11 mil. to, cetment z 3.8 mil to 
do 13.5 mil. to. Przemysł maszyn ro l­
niczych orzymał zamówienia na 
200.000 traktorów. Część sieci kole­
jowej zostanie zelektryfikowana.

Eksport francuski ma zwrócić z 80 
milionów franków w 1946 do 264 mi­
liardów w 1950 r.

Dania.
W Danii wprowadzono znaczne o- 

graniczeni? przewozu przy jedno­
czesnym skierowaniu wszystkich wy-

c a
siłków na forsowanie wywozu. W 
ciągu ostatniego roku sytuacja wa­
lutowa uległa tak znacznemu pogor­
szeniu, że Rząd nie ma żadnej in­
nej możliwości utrzymania równowa­
gi bilansu handlowego i  płatniczego. 
Plan gspodarczy na rok 1947 prze­
widuje obniżenie przywozu z 2775 
na 2280 Mil. Kor., a zatem blisko
0 500 mil. Normalnie import' przy 
obecnych cenach powinienby wynieść 
ca 3690 Mil. Kor., Lwia część ogra­
niczeń przypada na tekstylia, owo­
ce i  orzechy, następnie samochody, 
tytoń i  zboże1. Przyznane zostały na- 
tomias pewne ikonyngenty surowców 
porzebnych dla rodzimej produkcji.

Przewodnią myślą tych ograniczeń 
jest przerzucenie! głównego ciężaru 
przywozu na surowce, a wywozu na 
artykuły gotowe, zgodnie z tą zasa­
dą* usiłuje Dania wywozić zamiast 
cukru, masła i  jajek, wszelkiego ro­
dzaju pieczywo, wyroby cukiernicze
1 czekoladę. W imię forsowania eks­
portu wprowadzono racionowania 
masła, mięsa i  tłuszczów. Wzmożona 
produkcja serów spwodowała ogra­
niczenie w  spożyciu mleka. Nieza­
leżnie od produktów żywnościowych, 
których eksport leży w tradycji Da­
nii, czyni się usiłowania uwieńczone 
już nawet pewnymi pomyślnymi re­
zultatami nastawienia na eksport 
produkcji przemysłowej.

Austria.
Handel zagraniczny. Austrii rozwi­

ja się w pierwszych miesiącach 1946 
w bardzo niewielkich rozmiarach 
w następnych wykazywał jednak po­
wolny, ale stały wzrost. Ze względu 
na konieczność importu środków 
żywności, węgla, surowców przemy­
słowych, i  licznych półfabrykatów 
zmuszona jest Austria do forsowania 
eksportu i  szukania rynków zbytu 
dla swoich towarów, często nawet 
z uszczerbkiem konsumcyjnym wła­
snych obywateli. Austria zawarła 
w roku 1946 kilka tysięcy kontrak­
tów eskportowych, z których jednak­
że większość będzie wykonana dopie­
ro w roku 1947.

Sytuacja węglowa. — Podobnie jak 
szereg innych krajów, przeżywała 
Austria w ostatnich miesiącach 1946 
ciężki kryzys węglowy. Prawie cały 
przemysł uległ unieruchomieniu, ga­
zownia i  elektrownia pracowały w o- 
graniczonych rozmiarach, szkoły zo­
stały zamknięte i  termin ich otwie­
rania przewidywany na Juty, nie bę­
dzie zapewne dotrzymany, zreduko­
wano ruch pociągów do minimum. Od 
całkowitej katastrofy gospodarz ej
uchroniły Austrię jedynie dostawy 
węgla z Polski.

W grudniu 1946 produkcja krajo­
wa wynosiła 10.843 to węgla kamien­
nego, 159,224 to węgla brunatnego 
i  33.520 to koksu gazoweg i hutnicze­
go. Przywóz w grudniu wynosi! 
134.968 to węgla kamiennego, 85.895 
to węgla brunatnego i brykietów
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t 8.908 to koksu hutniczego. Przy­
wóz z Polski wyniósł w grudniu 
43.367 to.

Trudności opałowe nie byłyby ani 
w części tak wielkie, gdyby nie by­
ła prowadzona tak rozrzutna gospo­
darka — w drugim półroczu 1946 ko­
leje otrzymywały bowiem paliwa 
w wysokości przeciętnie 94%> przed­
wojennego zużycia, zaś ruch przed­
wojenny był bez porównania większy 
aniżeli przy obecnie istniejących 
ograniczeniach.

Rozwijanie problemu węglowego 
w Austrii jest bardzo trudne. Węgiel 
musi być bowiem w znacznych iloś­
ciach importowany. Nie posiadając 
dewiz, nie może Austria płacić go­
tówką. zmuszona więc jest nastawić 
swoją produkcję przemysłową na 
eskport, celem uzyskania tą drogą 
węgla. Dla uruchomienia jednak i ro­
zwoju produkcji potrzebny jest wę­
giel, którego jak dotychczas żadne 
z państw dysponujących nim nie chce 
dostarczyć na długoterminowy kre­
dyt.

Rynek pracy. Ilość poszukiwanych 
robotników fizycznych przewyższa 
stale podaż, odwrotna natomiast sy­
tuacja panuje wśród urzędników. 
Wprowadzona 15.11.46 ustawa o „obo­
wiązku pracy", została przedłużona 
do 31.XII.47. Przyczyniła się ona 
wprawdzie znacznie do złagodzenia 
braku rąk do pracy, jej postanowie­
nie umożliwiają jednak zatrudnienie 
b. hitlerowców.

Koszty utrzymania. Od kwietnia 
1945 do października 1946, koszty 
utrzymania w Wiedniu wzrosły 
o 34.6%t. Tylko od czerwca 1946 do 
października 1946 r. indeks kosztów 
utrzymania wzrósł o 18.4%>, zaś in­
deks kosztów samego wyżywienia 
o 25.5%>.

Sytuacja aprowizacyjna. Począwszy 
od 10.XI.46 dzięki zagranicznej po­
mocy żywnościowej i dostawom rol­
ników podwyższono dziennie przy­
działy z 1.200 na 1.550 kalorii. W dal­
szym ciągu wyżywienie ludności 
opiera się głównie na dostawach z za­
granicy — z własnych krajowych do­
staw pokrywano zaledwie 20°/o wy­
żywienia.
Wyniki zbiorów produktów rolnych

Artykuł 1938 rok
1945 rok 1946 rok

Pszenica 517.399 to
227.325 to 233.311 to

Żyto 548.938 „
230.195 „ 251.059 ,.

Jęczmień 301.610 ,.
119.997 „ 105.595 „

Owies 432.973 ,.
204.953 ,, 186.786 „

Kukurydza 186.676 „
43.224 „ 95.549 „

Ziemniaki 3.100.498 ,.
1.420.914 „  2.208.690 ,.

Produkcja przemysłowa.
W Turyngii rozpoczęto fabrykację 

łożysk kulkowych z porcelany. Por­
celana przy pomocy specjalnej obrób­
ki, obcięta cienką warstwą srebra,

nabiera własności stali, niewrażliwej 
na temperaturę.

Austria nie posiadała dotychczas 
ani jednej fabryki traktorów. Obec­
nie Zakłady Steyera zbudowały no­
wy model Dieslowskiego traktora do­
stosowany do pracy w górzystym te­
renie, który może być użyty dla ce­
lów przemysłowych i rolniczych, 
Przystąpiono do produkcji seryjnej.

Turcja.
Tureckie Ministerstwo Handlu ogło­

siło ostatnio cyfry, dotyczące tu­
reckiego handlu zagranicznego na 
przestrzeni ostatnich 10 lat.

Wartość i ilość rocznego
eksportu i importu

Wwóz.
Wartość — M l.

tur.
Wywóz.

Ilość to. Wartość Mil. Ilość to.
tur.1

1946 (10 mies.) 145.5
274.371 246.5 631.929

1936 92.5
532.707 117.7 1.376.916

1937 114.4
614.039 138.0 1.361.691

1938 149.8
844.275 144.9 1.447.220

1939 118.2
734.933 127.4 1.134.892

1940 68.9
356.896 111.4 658.820

1941 74.8
310.105 123.1 428.899

1942 147.7
344.040 165,0 355.026

1943 203.0
391.168 257.2 333.451

1944 164.9
331.758 232,5 345.635

1945 126.2
324.511 218.9 309.538

To samo w ciągu pierw:
10-ciu m-cy 1946 r.

styczeń 11.7
25.697 26.3 57.103

luty 11.4
22.439 21.2 36.639

marzec 10.5
20.856 14.1 28.624

kwiecień 11.2
23855 14.8 39.861

maj 14.2
28.626 22.2 50.095

czerwiec 11.8
30.190 20.3 52.397

ljpiec 13.0
30.049 16.4 66,985

sierpień 12.6
30.470 14.8 75 613

wrzesień 20.7
36.920 32.8 81.926

październik 28.4
25.269 64.5 142.685

Jak widać z powyższego bilansu 
tureckiego handlu zagranicznego był 
w latach 1936 — 1946 za wyjątkiem 
roku 1938 — dodatni Porównanie 
cyfr wartości i ilości wywozu wyka­
zuje, w roku 1943 ceny tureckie 
zwyżkowały znacznie silniej od za­
granicznych, gdyż wartość w tym ro­
ku osiąga punkt kulminacyjny, wtedy 
gdy ilość spada w zestawieniu z in­
nymi latami. Rok 1946 odbija ko­
rzystnie od lat ubiegłych, zbliżając

się do cyfr roku 1940. Czy oznacza 
to powrót do przedwojennej ko­
niunktury, czy jest tylko rezultatem 
wielkich wysiłków Min. Handlu for­
sowania eksportu — trudno na to py­
tanie odpowiedzieć, albowiem sfery 
handlowe tureckie z powątpiewaniem 
patrzą na możliwość rozwoju gospo­
darczego tak długo, jak długo kraj 
m"«’ nonosić koszty utrzymania tak 
wielkiej armii, jaką posiada Turcja 
w obecnym momencie.

Palestyna.
Uprzemysłowienie Palestyny postę­

puje wielkimi krokami naprzód. Po- 
mimb bojkotu sfer przemysłowych 
arabskich, pomimo warunków klima­
tycznych, obniżających wydajność 
pracy produkcja przemysłowa czyni 
stałe postępy. I tak w poczajku 
1947 r. ma hyć sprowadzone ze St. 
Zjedn. kompletne urządzenie fabryki 
do wyrobu artykułów plastycznych. 
W trakcie budowy jest wielka przę­
dzalnia bawełny — uruchomienie jej 
ma nastąpić w ciągu dwóch lat. Umo­
żliwi to produkcję całego szeregu 
artykułów tekstylnych, których Pa­
lestyna dotąd produkować nie mogła.

Przemysł diamentowy, który po­
wstał w 1939 r. przeżywa od chwili 
powrotu Belgii jako konkurenta na 
rynek ciężki kryzys. W ogóle szybki 
rozwój zaznacza się w niej też zu­
pełnie dla Palestyny nowej branży 
jaka jest przemysł farmaceutyczny. 
Cały szereg wybitnych uczonych 
z Niemiec znalazło tu schronienie 
i poświęciło swą wiedzę na wykorzy­
stanie mineralnych i  roślinnych su­
rowców palestyńskich. Przed wojną 
łączna produkcja fabryk chemicznych 
Palestyny wynosiła 30.000 L. P. w 
1945 zaś w;artość samych produktów 
farmaceutycznych wyniosła 600.000 
LP. Dużą rolę w eksporcie1 1946 r. 
odegrały pomarańcze, których zbiór 
1946-7 szacowany jest na 10 milio­
nów skrzyń.

W ciągu roku 1946 odwiedziło por­
ty palestyńskie 1751 okrętów.

Marokko.
W okresie wojny Marokko żyło 

w nader trudnych warunkach gospo­
darczych. Dzięki wielkiemu wysiłko­
wi w latach 1945 - 1946 udało się 
trudności te częściowo przezwycię­
żyć, cały szereg problemów jednak 
o zupełnie zasadniczym znaczeniu nie 
znalazły dotąd rozwiązania. W dal­
szym ciągu dajei się odczuwać brak 
wielu surowców, w pierwszym rzę­
dzie cementu i tłuszczów. Brak jest 
traktorów, których Marokko. kraj 
rolniczy bardzo potrzebuje. Szczegól­
nie niekorzystnie odbija się na sy­
tuacji gospodarczej niedostateczne za­
opatrzenie w tłuszcze, gdyż od niego 
zależy produkcja konserw rybnych 
będących podstawowym przemysłem 
marokańskim i głównym źródłem 
dopływu dewiz. Zbiór śliwek, bardzo 
niepomyślny w ostatnich latach, za­
powiada się w 1947 r. o wiele lepiej.

Dużym niebezpieczeństwem dla od­
budowy gospodarczej Marokka jest 
nieustająca zwyżka cen.
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Czasopisma związkowe
W numerze 6-tym „Głosu Nauczy*

•ielskiegeo" pisze Grzegorz Paszkie­
wicz (Ważna sprawa), że jeżeli od­
powiedzialną pracę wychowania no­
wego człowieka w pierwszym rzę­
dzie ma podjrjć i poprowadzić nauczy­
ciel polski, to również wypadnie 
stwierdzić, że część naszego nauczy­
cielstwa nie jest do niej należycie 
przygotowana. Czy wynikałoby z te­
go, że nauczycielstwo polskie nie do­
rosło do swego zadania. Bynajmniej. 
Trudno zaprzeczyć licznym faktom 
j dowodom, że nauczycielstwo pol­
skie jest na wskroś demokratyczne 
i dojrzałe do swego zadania w de­
mokracji ludowej, Wprawdzie mogą 
się zdarzyć takie lub inne odchylenia 
ideologiczne1. Wprawdzie pewna część 
nauczycielstwa uległa dezorientacji 
wskutek szybko po sobie następują­
cych przemian społecznych i poli­
tycznych, Ale niezaprzeczalnym fak­
tem jest, że zarówno postawa ideolo­
giczna mas nauczycielskich, jak rów­
nież fakt, że w znacznej mierze re­
krutuje się ono ze sfer ludowych i na 
ogół mało ma wspólnego z tradycjo­
nalizmem inteligencji mieszczańskiej 
dają rękojmię, że zadania, jakie sta­
wia przed sobą demokracja ludowa 
na odcinku oświaty i wychowania, 
będą przez rzesze nauczycielskie 
przyjęte ze zrozumieniem i realizo­
wane z entuzjazmem. Tylko, żo trze­
ba te rzesze należycie zorganizować.

W zakończeniu artykułu podaje au­
tor sposoby zorganizowania akcji 
mświadamiaiącej: centralny kurs ide­
ologiczny, kursy wakacyjne w okrę­
gach i powiatach, stworzenie w po­
wiatach stałej instytucji uświadamia­
jącej przez powołanie nieurzedowego 
referenta spraw ideologicznych.

A. Klimkiewicz w artykule „Nau­
czyciel na wsi“ podkreśla notorycz­
ny objaw ucieczki nauczycieli ze wsi 
do miasta i podaje środki zaradcze. 
W obeicnym okresie znaczną przewa­
gę stanowią nauczyciele w średnim 
wieku, posiadający dzieci w wieku, 
w którym należy kształcić ie w szko­
le średniej. Przy obecnych warun­
kach uposażeniowych nie można 
dziecka utrzymać na stancji. Rozbu­
dowa sieci burs ii internatów mogła­
by temu zaradzić, należałoby też 
przyznać dodatek na kształcenie dzie­
ci. Druga kategoria nauczycieli, to 
pragnący się kształcić w szkołach 
wyższych. Należałoby dla nich zorga­
nizować kursy korespondencyjne. W 
końcu, wskazane byłoby wprowadze­
nie dodatku „wiejskiego“  przy pomo­
cy samopomocy chłopskiej.

Górnik w numerze 4-yni stwierdza 
wypadki zlekceważenia przepisów 
o bezpieczeństwie pracy ze strony 
dozoru technicznego w górnictwie. 
Ten stan rzeczy powinien się rady­

kalnie zmienić, gdyż górnik musi 
mieć przeświadczenie, że uczyniono 
wszystko, aby zapewnić mu bezpie­
czeństwo. Ochronę bezpieczeństwa 
pracy niezależnie od inżynierów, na­
leży powierzyć doświadczonym górni­
kom, którzy zorganizowani w kolum­
nach bezpieczeństwa pracy, pilnować 
będą, aby przepisy bezpieczeństwa 
były przestrzegane i wykonywane.

W numerze 5-ym Jan Zdziarek M ir­
ski (Na drodze postępu) podkreśla, 
że wiele w powojennych warunkach 
dzięki wytrwałej pracy zdobyliśmy, 
alei jeiszcz dużo musimy zrobić na 
froncie szybkiego osiągnięcia dobro­
bytu klasy robotniczej, bo dużo ludzi 
pracy znajduje się w bardzo ciężkich 
warunkach materialnych. Ten obo­
wiązek spada na ruch zawodowy.

„PRZEGLĄD SOCJALISTYCZNYM

Już się ukazał Nr, 3 (17)

„Przeglądu Socjalistycznego"

o następującej treści:
St. Szwalbe —r- Na nowym etapie
J, Hcchfeld — Problematyka nowe­

go okresu.
O. Lange — Gospodarcze podstawy 

demckracjiw Polsce.
W, Jastrzębowski — U źródeł nie­

mieckiej zaborczości.
A. Kaduszkiewicz — Struktura eks­

portowa Niemiec a traktat po­
kojowy.

M, Rybicki — Perspektywy przedsię­
biorczości komunalnej w Polsce.

J, N, M iller — Uwagi na temat reper­
tuaru współczesnego teatru pol­
skiego.
Kartki z historii socjalizmu

M. Szerer — Leon Berenson.
J, Mulak — Władysław Andrzejczak 

(Antek).
Na horyzoncie

W Polsce W Z S.R R, —
— W Europie — Za morzami. 

Idee — Myśli — Zagadnienia
H, Greniewski — Organizacja ubez­

pieczeń.
A. Fidler — Nafta,
T, Głowacki — Fikcia demokracji.
A, Steinsberg — Nauka niemiecka 

w służbie Hitlera.
W. Piotrowski — Nowa Europa.
L. Bukowiecki — Film niesie oświatę. 

7 żwtp partii 
Notatnik referenta 
Książki i czasopisma nadesłane

Cena numeru zł. 20 —
Adres Redakcji i Administracji:

Warszawa, ul. Daszyńskiego 18 m 24

Każdy uświadomiony robotnik - gór­
nik przyzna, że byłoby niedorzecznoś­
cią żądać od Państwa, aby na prze­
strzeni kilkunastu miesięcy całkowi­
cie unormowano życie we wszystkich 
jego przejawach. Gdybyśmy mogli po­
stawić wszędzie ludzi ofiarnych i pra­
cowitych, byłoby już bez porówna­
nia lepiej. Choć klasa robotnicza, ży­
wo zainteresowana jest przejawami 
produkcji, to jednak nie jest jeszcze 
nałożycie przygotowana do wykony­
wania wszystkich zadań z tytułu 
swych uprawnień w dziedzinie kon­
troli publicznej. Dlatego są jeszcze 
nadużycia i marnotrawstwa. Rady za­
kładowe nie zawsze stoją na pozio­
mie', tak, aby były w stanie kontro­
lować. Dziś musimy wiele zaległości 
odrobić. Wysiłek nasz musi obecnie 
pójść w kierunku dostatecznego przy­
gotowania robotnika do wypełnienia 
obowiązków nałożonych mu z racji 
jego funkcji współrządzenia, w pro­
cesie produkcji i  w życiu publicz­
nym

Kolejarz ~ Związkowiec, w nume­
rze 2-gim zastanawia się nad wybo­
rami do władz Związku Zawodowego 
Kolejarzy (Adolf Cieślik — Wybory 
do ZZK). Podkreśla, że przedstawi­
cielstwo Związku winno stać na ta­
kim poziomie, aby nie stawało się 
więcej rządowym, niż sam Rząd, lub 
nie zaimowało wygodnego dla siebie 
stanowiska, stając nieraz po stronie 
może i słusznych żądań, lecz w ogó­
le niemożliwych do zrealizowania.

Przy teij sposobności autor pod- 
sumowme pracę w kołach i okręgach 
ZZK. Obok dóbrei woli, uczciwości 
i sumienności zarządów kół, stwier­
dza pewne błędy, które przy wybo­
rach nie powinny się powtórzyć. 
Troską zarzadu koła winny być i wy­
chowanie członków oraz sprawność 
P. K. P., a nie o siebie samego. Te­
ren pracy związkowej nie jest też te­
renem pracy destrukcyjne», jak to się 
nipiktómm rozbiiackim elementom wy­
daje. Nie wolno wykorzystywać sy­
tuacji gospodarcze!, abv biorąc niby 
to w obronę pokrzywdzonych pra­
cowników, przerzucać na teren kolei 
antyrzedowe i antydemokratyczne 
knowania reakcji polskiej.

Jest również pewna część koleja­
rzy, i to ną różnych stanowiskach, 
iktórzy nie chcą widzieć dzisiejszych 
przemian społecznych. Ludzie ci, 
wychowani w atmosferze sanacyj­
nych rządów, robią wszystko, a iy  
masy utrzymać w nastrom nieprzy­
chylnym do oheenego ustroiu demo­
kratycznego Udaiąc obrońców swoich 
podwładnych, spychaią ciążące na 
nich. a wvnika’ar e z przepisów służ­
bowych, obowiązki na przedstawi­
cielstwa żwirek owe. Sposobów do 
tego używają różnych. Po odzież
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(którą ze skromnego rozdzielnika da­
ją najbliższemu otoczeniu), odsyłają 
do Związku, o stołówki, warunki pra­
cy, o materiały, o dyscyplinie itp. So­
bie pozostawiają zabiegi o dodatko­
we premiei, awanse. Robocie tego 
rodzaju sprzyja klimat niezgody 
wśród związkowców oraz nie na po­
ziomie stojące niejednokrotnie na­
sze przedstawicielstwo.

Wacław Żukowski w artykule ^Je­
szcze o etatowaniu pracowników 
P. K. P.“ uważa w akcji przenosze­
nia na etat pewne niedomagania. 
Ogólną boląicżką było znaczne opóź­
nienie akcji w poszczególnych Dyrek­
cjach Okr. K. P., przy etatowaniu w 
niektórych D. O. K. P. stosowano 
bardzo uciążliwe' manipulacje biuro­
kratyczne; w całego szeregu wypad­
kach pracownikom obniżono grupy 
uposażenia, otrzymane uprzednio przy 
zaszeregowaniu, duża ilość pracownn 
ków, którzy w myśl obowiązujących 
przepisów powinni otrzymać etat, do­
tychczas go nie ma; w końcu nie sto­
suje się przepisu pragmatycznegeo o 
przyjmowaniu kandydatów jako na­
rybku na stanowiska etatowe, tylko 
przyjmuje się ich jako pracowników 
kontraktowych.

Jest najwyższy czas, aby po przej­
ściu życia Państwa od form tymcza­
sowych do form stabilizowanych ze­
rwać z polityką tymczasowości w 
sprawach personalnych.

Pocztowiec Nr 3 (to samo odnosi 
się do miesięcznika Zw. Zaw. Pracow­
ników Leśnych: Głos Lasu) bardzo 
dobrze redagowany, jako pismo fa­
chowe — nie zawodow«' — zawiera­
jący dużo artykułów insWktywnych, 
sprawia kłopot dla pragnącego wy­
łowić w  nim zagadnienia zawodowe, 
informacje o życiu związkowym itp 
materiały, mające świadczyć o potrze­
bach i pracy związkowej.

Ta samo dałoby się zauważyć o 
„Pracowniku Spółdzielczym" Nr 2 
— Spółdzielczość ma tyle organów 
fachowo - spółdzielczych, że już w 
miesięczniku Związku Zawodowego 
Spółdzielców sprawom związkowym 
i  zawodowym kwestiom pracowników 
spółdzielczych, możnaby poświęcić 
nieco więcej miejsca. Na ! trzydzieści 
kolumn, zaledwie parę poświęconych 
jest suchym komunikatom z życia 
związkowego. Dopiero gdzieś w ką­
ciku „Wolnej Trybuny" znaleźć mo­
żna słuszne uwagi Jana Dowżyka 
(Zebrania pracownicze) o niedoma-

ganiach zebrań pracowniczych. Ze­
brania pracownicza — pisze autor — 
mogą odegrać doniosłą, rolę w kształ­
towaniu światopoglądu człowieka 
i dostosowaniu jego ro li do nowych 
wymagań życia. Trzeba wyznać szcze­
rze, że jak dotychczas, zebrania te 
nie były w całej pełni wyzyskane,

I to nie z winy pracownika. Same 
rady zakładowe często nie docenia­
ją ich znaczenia; zebrania bywają źle 
przygotowane, tematy opracowane 
niedbale. Zebraniom pracowniczym 
należy poświęcać więcej uwagi, a nie 
ograniczać się tylko do odbywania 
formalności.

Samorządowiec Nr 3 w artykule 
Inż. Czesława Gaj zleca (Zagadnienia 
pracownicze w samorządzie), omawia 
stan personelu samorządowego. Skut­
k i okupacii wymagają w samorządzie 
leczenia długiego i systematycznego. 
Okupant nastawił pracę w organach 
samorządowych na system eksploato­
wania z terenu wszystkich co przed­
stawiało jakąkolwiek wartość, obni­
żył do minimum środki egzystencji 
pracowników, wreszcie dał duże mo­
żliwości do osiągania nielegalnych do­
chodów, deprawując tym wykonaw­
ców swych zarządzeń. Poza tym oku­
pant powiększył ilość personelu pra­
wie że dziesięciokrotnie, nie inwestu­
jąc, ani nie pozwalając na konserwo­
wanie urządzeń przed wojną zain­
westowanych.

Urzędy i  zakłady samorządowe 
rozszerzone przez okupanta, były za­
silane przez element nie mający nic 
wspólnego z samorządem. Stworzyło 
t-o w społeczeństwie brak zaufania.

Po oswobodzeniu nastąpiła prawie 
żei masowa zmiana pracowników; po­
za odejściem pracowników przy- 
padkowych — z czasów okupacii na­
stąpił też odpływ sił fachowych na 
placówki państwowe, społeczne i go­
spodarcze oraz ogołocenie instytucji 
i zakładów użyteczności publicznej 
z dobrych fachowców.

Do samorządu weszli ludzie, nie­
raz o bardzo wysokim poziomie etycz­
nym, ale małym przygotowaniu. Rów­
nocześnie, zwiększyły się czynności 
samorządu przy pogorszeniu sytuacji 
finansowej, spowodowanej zniszcze­
niami wojennymi. W zakończeniu 
autor projektuje systematyczne ak­
cje szkoleniowe i podkreśla koniecz­
ność stałej kontroli instrukcyjnej ze 
strony osobnych komisji usprawnie­
nia samorządu.

Wiadomości Graficzne w numerze 
3-im bardzo surowo oceniają stan 
dziennikarstwa. Asumpt do tej opinii 
daje im sprawa nagminnie szerząca 
się plaga niedbałej korekty czasopism. 
W artykule „Z punktu widzenia 
drukarza" (W-al) piszą: — „M y wy­
kwalifikowani drukarze i metrampaże, 
współczujemy wszystkim tym pismom, 
których spotyka kompromitacja za 
niechlujstwo i niedopatrzenia korek­
torów i dziennikarzy, bowiem i my 
cierpimy także, gdy taki nowoupie- 
czony „redaktor" zacznie łamać nu­
mer.

Powracając po tej dygresji do te-: 
matu, należy stwierdzić bogatą treść 
„Wiadomości Graficznych". Szcze­
gólnie trzeba podkreślić kontynuowa­
nie materiałów historycznych (Praca 
i rozwój -krakowskich stowarzyszeń 
drukarskich), które to opracowania są 
cennym układem w dzieło udokumen- 
towywania historii polskiego ruchu 
zawodowego.

„Życie Włókiennicze“ Nr 3 omawia 
bilans swej rocznej działalności. Przy­
znaje, że początkowo brakło kon­
taktu z masami, z ludźmi pracy. Po­
woli stan ten uległ poprawie. Coraz 
liczniej napływać zaczęły korespon­
dencie terenowe. Niemniej i ten dział 
nie, działa tak sprawnie, ja k b y  redak­
cja „Życia Włókienniczego" tego 
pragnęła.

„Życie Włókienncze" otwarło dy­
skusję na temat pracy rad zakłado­
wych. Pierwszy zabrał głos 'Mieczy­
sław Przybył, sekretarz Zarządu 
Oddziału Zw. Zaw. Włókniarzy w Ło­
dzi. Pisze między innymi, że rada za­
kładowa nie może cieszyć się zaufa­
niem robotnków, jeśli przestała inte­
resować się ich codziennym życiem, 
ich bolączkami, wynikającymi nieje­
dnokrotnie z niedociągnięciami w pra­
cy niektórych dyrektorów. Zdarza się 
często, że rada zakładowa nie do­
strzega tego, co dóstrzegają robotni­
cy, tego co ich oburza, zajęta po­
wiedzmy zakupami dla stołówek, 
części technicznych i innymi czynnoś­
ciami w  zakres jej kompetencji me 
wchodzącymi. Nie dostrzega tego co 
się dzieje na poszczególnych oddzia­
łach, jak się obniżają zarobki robotni­
ków z powodu złych osnów, nie do­
strzega złych warunków higienicz­
nych i braku bezpieczeństwa pracy. 
Przechodzi obojętnie obok faktów nie 
przestrzegania ustawy o młodocianych 
wogóle umowy zbiorowej.

O właściwą politykę zatrudnienia
Stanisław Nocuń w numerze 8-ym 

Trybuny Wolności zwraca uwagę, że 
w pierwszym okresie odbudowy urósł 
ponad miarę ąparat administracyjny 
i gospodarczy zarówno na skutek nie­
właściwej struktury organizacyjnej, 
jak również niskiej kwalifikacji i  nis­
kiej wydajności pracy zatrudnonych. 
Cały tein aparat od sił pomocniczych 
aż do naczelnych kierownictw — po­
siada jeszcze ( ogromne rezerwy, które

można i  nalelży we właściwy sposób 
wykorzystać di a o d budo wy.

Autor przytacza kilka przykładów.
W przemyśle węglowym liczba 

pracowników umysiłowych wynosiła 
przed wojną, 7.8 procent zatrudnio­
nych, w tym pracowników technicz­
nych 5.2 procent, obecnie zaś analo­
giczne cyfry wynoszą 10 procent i 5 
procent przy czym ujawnia się stały 
odpływ sił technicznych z kopalń i

przerost ich w aparacie Centralnego 
Zarządu i  Zjednoczeń. Odsetek zatrud­
nionych na powierzchni wynosić po­
winien 33 proc., a faktycznie dochodzi 
do 40 proc. przy niedostatku sił kwa­
lifikowanych pod! ziemią. Równocześ­
nie izaś wydajność pracy w porówna­
niu ¡z 1937 r. spadla z 452 ton rocznie 
na 243 ton na robotnika.

Liczba pracowników umysłowych 
w przemyśle skórzanym wynosiła w
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1946 r. od 16 do 20.7 proc. zatrudnio­
nych Ponadto na 9.654 robotników 
produkcyjnych było 2.004 pomocni­
czych, 3.043 innych i uczniów.

W przemyśle włókienniczym majst- 
rowiei zajmują się zapisywaniem do 
książek pracy wysokości wykonanych 
norm, czasu postojów i t. d. co z po­
wodzeniem mógłby uczynić zwyczaj­
ny rachmistrz.

Zagadnienie właściwej organizacji 
pracy, uporządkowania aparatu admi­
nistracyjnego, zlikwidowania biuro­
kratycznych przerostów, dokwalifiko- 
wania robotników pomocniczych i 
przesunięcia ich do produkcji — by­
ły  od dawna postulatami klasy robot­
niczej. Rozwiązanie tego zagadnienia 
nie może więc być jedynie dziełem 
odgórnych decyzji. Sprawą tą winien 
zająć się szczególnie czynnik społecz­
ny — rady zakładowe, związki zawo­
dowe, organizacje społeczne. Będzie 
to nie tylko najhardziej skuteczną 
formą społecznej kontroli, ale zara­
zem podstawową gwarancją prawidło­
wego przeprowadzenia tego zadania.

Tein sam temat porusza Edward 
Ro>se w zeszycie 5-ym Życia Gospo­
darczego (Instrukcje a oszczędności). 
Podkreśla on, że ilość osób zatrudnio­
nych w gospodarce publicznej łącznie 
z upaństwowionymi działami produk­
cji, czyli pozostającymi dziś na utrzy­
maniu państwa, jest bardzo pokaźnie 
większą od ilości, która przed wojną 
pełniła analogiczne funkcje. Wreszcie 
upaństwowiony przemysł, choć pro­
dukcja jego z reguły nie dosięgała 
jeszcze w granicach 1938 r. przedwo­
jennego poziomu, zatrudnia ilość pra­

cowników znacznie od ówczesnej 
większą. Dotyczy to nie tylko pra­
cowników fizycznych, których wydaj­
ność dla wiadomych ogólnie powo­
dów wskutek wojny spadła, ale także 
— i to w niemniejszej mierze — pra­
cowników umysłowych.

Przemysł nasz potrzebuje głównie 
sił .wykwalifikowanych. Natomiast 
trudno sobie wyobrazić, żeby słuszny 
i, jak widzieliśmy, tak doniosły postu­
lat przeprowadzenia oszczędności w 
gospodarce publicznej mógł być sku­
tecznie realizowany bez zredukowania 
choćby części te do nadmiaru ludzi, 
który się dziś w jej zasięgu zaznacza. 
Pozostaje jedynie pytanie,, gdzie te 
ilości zredukowanych znajdą zatrud­
nienie.

O możliwościach zatrudnienia wy­
raża się autor wstrzemięźliwie, for­
muje je mianowicie tak: „W  pewnej 
mierze przesunięcia pomiędzy posz­
czególnymi działami gospodarki pub- 
llcznei wydaią się możliwe, a nawet 
prawdopodobne. To jednak pełnego 
problemu nie załatwi. Jeśli gospo­
darka ta ma być istotnie odciążona od 
części nadmiaru ludzi, który dziś za­
trudnia, zwolnione przez nią siły mu­
szą znaleźć pracę w innych działach 
naszego gospodarstwa narodowego".

Jak widać z tych słów autor nie 
bierze pod uwagę wyrównań regional­
nych, które przez pewien okres, mogą 
absorbować znaczniejsze ilości pra­
cowników zbędnych gdzieindziej. Nie 
podziela też tez Narodowego Planu 
Odbudowy Gospodarczej, który trosz­
czy się ¡raczej o pozyskanie sił pracu­
jących niż o umieszczenie zbędnych.

Ujście dla zbędnych sił widzi autor 
w sektorze prywatnym, dla którego 
nie tylko deklaracje rządowe, lecz 
także konkretne akty ustawodawcze 
(podwyższanie dalszej granicy zatrud­
nienia przedsiębiorstw podlegających 
upaństwowieniu •— dekret z grudnia 
1946 r. o mieniu nierolniczym na Zie­
miach Odzyskanych) stanowią dosta­
teczne ramy rozwoju.

Kontrola społeczna.
Przegląd socjalistyczny zamieszcza 

w zeszycie 3-im artykuł Oskara Lan­
gego ,,Gospodarcze1 podstawy demo­
kracji w Polsce, w którym autor oma­
wiając problematykę gospodarczą de- 
mbkracji pisze między innymi: uspo­
łecznienie wielu dziedzin żyoia gospo­
darczego usuwa niebezpieczeństwo za­
grażające demokracji ze strony potęgi 
kapitału prywatnego i niebezpieczeń­
stwo bezrobocia wywołanego prakty­
kami monopolistycznymi. Równocze­
śnie jednak stwarza noęwe, równie 
groźne dla demokracji niebezpieczeń­
stwo, w postaci koncentracji potęgi 
gospodarczej w rękach biurokracji 
państwowej i  związanych z tym przy­
wilejów w rozdziale dochodu społecz­
nego. Dlatego wszystkie ośrodki dys­
pozycji gospodarczej muszą tbyć: 1) 
ściśle oddzielone od administracyjnych 

2) zorganizowane na zasadach demo­
kratycznego samorządu i  demokra­
tycznej kontroli z dołu. Ponadto demo­
kratyczna kontrola musi być wzmoc­
niona przez istnie nie niezależnego 
ruchu robotniczego (zawodowego), 
spółdzielczości oraz odpowiednich or­
ganizacji reprezentujących interesy 
gospodarcze chłopów.

F A K T Y  0 O O fK U M M l ( E N I T V

Ramy dla organizacji społecznej kontroli produkcji i komercja­
lizacji centralnych zarządów przemysłów

Dekret z dlnia 3 stycznia 1947 r. 
o tworzeniu przedsiębiorstw pań­
stwowych, przynosi ogólne zasady 
organizacji przemysłu państwowego. 
Zasady te mają charakter ramowy, 
gdyż dekret poza wyraźnym określe­
niem pojęcia dyrekcji przedsiębior­
stwa i poza ustawowym wprowadze­
niem instytucji rad nadzoru społecz­
nego odsyła we wszystkich bardziej 
szczegółowych kwestiach do innych, 
mających się ukazać, aktów praw­
nych; tak np. z dekretu nie można 
wytworzyć sobie obrazu struktury 
całości przemysłu państwowego — 
określić to mają następne zarządze­
nia.

Tworzenie przedsiębiorstw 
państwowych.

T wrzenie lub wydzielanie z admi- 
cistracji państwowej przedsiębiorstw 
państwowych przemysłowych, han­
dlowych. górniczych oraz świadcze­

nia usług odbywa się drogą zarzą­
dzeń właściwych ministrów w poro­
zumieniu z ministerstwęm skarbu 
oraz prezesem C. U. P. Zarządzenie 
winno zawierać nazwę, siedzibę 
i  przedmiot przedsiębiorstwa, skład 
władz oraz sposób reprezentowania 
przedsiębiorstwa; zarządzenie winno 
być ogłoszone w Monitorze Polskim.

Organizacje przemysłowe wyższego 
rzędu.

W ten sam sposób tworzy się lub 
wydziela przedsiębiorstwa państwo­
we, mające na celu koordynowanie 
działalności przedsiębiorstw państwo­
wych oraz ich nadzorowanie, jak 
również wykonywanie takichże czyn­
ności w stosunku do przedsiębiorstw 
znajdujących się w zarządzę państwo­
wym. Zarządzenie w tym przedmiocie 
winno Oicreślić wzajemny stosunek 
przedsiębiorstw nadzorowanych i kon-

, troiowanych do przedsiębiorstwa nad­
zorującego.

Przepis ten dotyczy centralnych za­
rządów i  zjednoczeń przemysłów 
państwowych; daje on podstawę do 
skomercjalizowania centralnych za­
rządów, które dotychczas są urzęda­
mi na stopniu departamentów Mini­
sterstwa Przemysłu. Dekret nie wy­
mienia nazw przedsiębiorstw koordy­
nujących, omijając w ten sposób kwe­
stię ustalania form strukturalnych 
administracji przemysłu państwowego 

xoraz organizacji centralnej władzy 
przemysłowej i  pozostawia to następ 
nym zarządzeniom.

Działalność przedsiębiorstw 
państwowych.

Przedsiębiorstwa państwowe dzia­
łają na podstawi® dekretu oraz statu 
łów, nadawanych przez właściwych 
ministrów w porozumieniu z mini
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strem skarbu oraz prezesem C, U, P, 
i ogłaszanych w Monitorze Polskim.

Przedsiębiorstwa są prowadzone 
według zasad gospodarki handlowej 
na podstawie planów finansowych 
i  gospodarczych, zatwierdzanych 
w sposób przewidziany w statutach. 
Przedsiębiorstwo nabywa osobowość 
prawną przez wpisanie do rejestru 
handlowego.

Bilans oraz rachunek strat i zysków 
przedsiębiorstwa zatwierdza właści­
wy minister, który uipraw,nienia swe 
może przelać na podległe sobie orga­
ny łub na przedsiębiorstwa nadzoru­
jące.

Majątek.
Przedsiębiorstwa mają zarząd i u- 

żytkowanie majątku nieruchomego od­
danego im w imieniu Skarbu Pań­
stwa. W ramach planu gospodarczego 
i  finansowego przedsiębiorstwa mo­
gą nabywać majątek nieruchomy na 
własność Skarbu Państwa, zatrzy­
mując go w swym użytkowaniu. Ma­
jątek nieruchomy Skarbu Państwa 
znajdujący się w zarządzie i w użytko­
waniu przedsiębiorstwa, wykazywa­
ny jest w  aktywach przedsiębiorstwa, 
tak, jak gdyby stanowił jego włas­
ność.

Majątek ruchomy przedsiębiorstwa 
wydzielonego wyodrębnia się z ogól­
nego majątku Skarbu Państwa i prze­
kazuje przedsiębiorstwu na własność. 
Przedsiębiorstwa mogą we własnym 
imieniu nabywać i zbywać majątek 
ruchomy.

Za zobowiązania zaciągnięte przez 
przedsiębiorstwa nfitezpileżmie od od­
powiedzialności przedsiębiorstwa je­

go majątkiem jest odpowiedzialny 
Skarb Państwa, do wysokości mająt­
ku nieruchomego, stanowiącego wła­
sność Skarbu Państwa, użytkowane­
go i zarządzanego przez przedsię­
biorstwa.

Rady Nadzoru Społecznego.
Każde przedsiębiorstwo winno mieć 

dyrekcję i radę nadzoru społeczne­
go.

Rada nadzoru społecznego ma cha­
rakter niezależnego organu nadzor­
czego, kontrolnego oraz opiniodaw­
czego, podlegającego w swej dzia­
łalności nadzorowi Rady Państwa 
jako_ posiadającej kompetencje wy­
mienionego w dekrecie Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej.

Nadzór nad działalnością przedsię­
biorstw o znaczeniu miejscowym moi 
że Rada Państwa (w dekrecie — 
Prezydium Krajowej Rady Narodo­
wej), zlecić prezydium właściwej wo­
jewódzkiej rady narodowej.

Zakres działania rad nadzoru spo­
łecznego, sposób powierzonych czyn­
ności określi rozporządzenie Rady 
Ministrów.

W ten sposób zapowiadana swego 
czasu rezolucja Krajowej Ęady Na­
rodowej instytucją rad nadzoru spo­
łecznego znajduje się w dekrecie sfor­
mułowanie prawne; jest to — wobec 
braku ściślejszych norm — jeszcze 
jedna zapowiedź, ale w każdym razie 
zbliża realizację rad nadzoru społecz­
nego, które wraz z radami zakłado­
wymi stanowią zręby uspołecznienia 
produkcji.

D Y R E K C J E

Dyrekcje przedsiębiorstw powołuje 
i  zwalnia właściwy minister, który 
uprawnienia te może przekazać pod­
ległym sobie organom l(jb przedsię­
biorstwom koordynującym. Członko­
wie dyrekcji i  pracownicy przedsię­
biorstw nie są urzędnikami państwo­
wymi, Ilość członków dyrekcji przed­
siębiorstw oraz ich uprawnienia i obo­
wiązki ustalają statuty. Dyrekcja re­
prezentuje, przedsiębiorstwo wobec 
osób trzecich, władz i urzędów.

Ustalanie ogólnych zasad polityki 
płac w przedsiębiorstwach państwo­
wych zastrzega dekret Radzie M ini­
strów.

Szczegółowe zasady działania dy­
rekcji przedsiębiorstw państwowych 
ustali rozporządzenie Rady Mini­
strów, jalkoteż stosunek przedsię­
biorstw do innych przedsiębiorstw 
oraz ogólne zasady przeprowadzania 
kontroli państwowej nad przedsię­
biorstwami.

Przepisy omawianego dekretu nie 
dotyczą monopoli państwowych, ban­
ków państwowych, przedsiębiorstwa 
„Polskie Koleje Państwowe“  oraz 
„Polska Poczta Telegraf i Telefon", 
przedsiębiorstwa „Państwowa W yt­
wórnia Papierów Wartościowych", 
przedsiębiorstw zbrojeniowych i za­
kładów wojskowych, pracujących wy­
łącznie na potrzeby wojska i władz 
bezpieczeństwa, przedsiębiorstw o 
kapitale państwowym lub mieszanym, 
mającym formę prawną spółek han­
dlowych, w imieniu których działają, 
ich władze statutowe.
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